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L

A rm a ty  u m ilk ły  pod Saragossą. M arszalkow ie 
M on cey  i M ortier opuścili ręce.

P o zdobyciu  w  p ierw szym  dniu oblężenia stano­
w iska  M onte Torrero i fo rtu  na przedm ieściu A rra- 
bal —  od dw ócli tyg o d n i nie zdołali kroku  naprzód 
zrobić. W szystk ie  ataki w ró c iły  zdziesiątkow ane. K u le  
szczerb iły  m ury stolicy arragońskiej, w zn iecały  pożary, 
ro zb ija ły  dom y, a m im o to Saragossa ani drgnęła 
w  posadach i sta ła  dum nie zaparta o brzegi E bro, 
w ystrzela jąc  starożytnem i w ieżycam i kościołów  N ostra 
Seniora del P ilar, la  Seo, M iguel, F ilip p e, Jago  i Juan, 
groźn ie m ierząc n iep rzyjacie la  z czwrorogrannych baszt 
m au rytań skiego  zam ku A lclia feria .

Od dw óch tygodn i w  dzień i noc rażono m iasto 
żelazem , szturm  przypuszczano za szturm em . Z d aw ało  
się, że lad a ch w ila  na m uracli ukaże się b iała  ch o rą­
g iew , że lad a chw ila  S aragossa  się podda.

M arszałkow ie spoglądali po sobie zdum ieni. Co 
ta  garść k ilkun astotysięczn a  w a ży ła  w obec ich korpu­
sów ! Skąd pow stać im m ogła  śm iałość oporu?

Co dnia m arszałkow ie nowe kreślili p lan y zdo­
bycia  m iasta, co dnia liczba  ran nych  i po ległych  
w zrastała.

M on cey trzaskał z gniew u palcam i —  zryw a ł 
się o św icie i śród m roków  podnosił pułki, skradał 
się, czaił, sp ad ał ja k  sęp i zaw sze sp otykał w yszcze­
rzone lu fy  karabinów  i opór zacięty, n ieubłagany.

Hnrnęrnn T. III. 1
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M ortier po ca łych  dniach z generałem  L acoste 
w yk reśla ł p lan y  przekopów . M oncey patrzeć nie m ógł 
na te przygotow an ia.

—  K o le g o ! Z b y t  w ielki zaszczyt obm yślasz dla 
tego k re to w is k a !... G d y b yż to b y ła  forteca, w arow nia !... 
R ozu m iem ! P raw id ło w e oblężenie, lecz tn... P atrz, 
garść chałup, grom ada kościołów , no i ten zam ek, 
bezw ątpienia potężn y w  czasach  A b d u lra ch m an a !...

—  P r a w d a ! —  odpow iedział flegm atyczn ie M or­
tier. — W ięc  zdobądź go, szturm uj !... Co do mnie, 
nie w ierzę w  szturm  bez przekop ów !...

M oncey zęby zaciskał i rzu cał się sam w  n a j­
w ięk szy  ogień  —  sam d ziała  nastaw iał, sam m ierzył. 
D zień  i noc p lu ł żelazem  — dzień i noc Saragossa 
odpow iadała  m orderczym  ogniem .

A  tym czasem  z g łów n ej k w atery  co dnia nad­
ch o d ziły  gońce z zapytan iam i i co dzień niosfy ze 
sobą wiadom ość krótką, a stereo ty p o w ą : „L a d a  dzień 
Saragossa się p o d d a !“ .

Co dnia m arszałkow ie czuli, że tam , w g łów n ej 
kw aterze, sław a ich topnieje, w p ływ  niknie, że lada 
chw ila  dow ództw o w yp aść m oże im  z rąk.

N adto korp u sy m arszałków  gnębić zaczęły  cho­
roby, a gorsze od nich jeszcze g u e rille , które łań cu ­
chem  drobnych oddziałów  o p asyw ały  arm ię o b lega­
jącą, niszcząc dokoła niej furaże, n iepokojąc placów ki, 
n ap ad ając na pom niejsze oddziały.

Ilekroć razy  M oncey rozp oczyn ał szturm , tyle- 
kroć na ty łach  m usiał u trzym yw ać d yw izy ę  d la ostrze­
liw an ia  śmielej n astęp ujących  guerillów .

N ie dość jed n ak  było  chorób, nie dość m rozu, 
k tó ry  co noc się ja w ił w raz z w ichuram i, nie dość 
opędzania się guerillom , na w ojsko padł lęk, a oso­
bliw ie d yw izye  legii nadw iślańskiej zdem oralizow ał... 
O to opow iadano sobie w pułkach, że moce niebieskie 
chronią kośció ł N uestra Seniora del P ilar, że kule 
arm atn ie om ijają w ieżycę św iątyni, odbija ją  się 
o m ury kościelne i zw racają  się przeciw ko strzela­
jącym .
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M oncey z L aco stem  dzień i noc stali na bate- 
ryach, n akazu jąc m ierzyć w prost w  w ieżę del P ila r  — 
napróżno.

C zy  ręce kanonierom  drżały, czy  d ziała  z ry w e ły  
zb yt silnie p rzy  strzale, dość, że ani razu  ku la  nie 
zd o ła ła  dosięgnąć św iątyni.

M arszałkow ie opuścili ręce. O blężenie trzeba było  
rozło żyć na m iesiące. J a k  zaw iadom ić o tern sztab, 
ja k  u m otyw ow ać rap ort, żeby unikn ąć u w a g  zło śli­
w ych  a podszep tów ? Z a n im  jedn ak M ortier i M oncey 
zdążyli pow ziąć d ecyzyę, k u ryer cesarski nadjechał 
pod eskortą oddziału  gren ad yerów  gw ard yi.

M ortier sp ojrzał ponuro na M oncey a.
—  K o leg o ! M ożem y sobie pow in szow ać! N ie łu ­

dzę się, co ta  kop erta  za w iera !...
—  O dw ołanie !... Tern le p ie j!
—  C zy  ty lk o  odw ołan ie? R ęczę, że S a v a ry  o nas 

pam iętał i na w odza się w y sforo w ał!
—  S a v a ry!... Z a  nic —  usuw am  się!... D z iś  sk ła­

dam  raport o urlop!...
M ortier rozerw ał szybko kopertę, rzu cił okiem  

na papier zdobny w  o rły  cesarskie i szepnął cicho:
—  Lannes!...
—  L a n n e s?  —  p o w tó rzy ł ze zdum ieniem  M on­

cey . —  L an n es do nas?
—  Jest ju ż  w  drod ze! M a objąć naczelne do­

w ód ztw o !...
—  L an n esow i ustąpię bez w ahania...
—  D zie ln y  żo łnierz i p raw y  tow arzysz...
—  Ż a l mi g o !... T o  robota B erth ie ra ! O te p rze­

k lę te  m ury naw et L an n es rozbić się może. Zdobędzie 
je  —  zasłu ga  żad n a! N iew dzięczn e stanow isko.

M arszałkow ie uspokoili się. Tam , gdzie  Lan n es
się u k a z y w a ł, tam  u sta w a ły  zaw iść, am b icye, sw ary.

Lan n es zaw sze m yślał o inn ych, a zapom inał 
o sobie. T ro szczy ł się, żeb y żaden żołnierz nie został 
p om in iętym  p rzy  rozdaw aniu  nagród, w staw ia ł się za 
oficeram i, w a lk i o nich staczał ze sztabem , a w  g ro ­
nie gen erałów  i m arszałków  —  b y ł p ierw szym  do 
u zn an ia  zasłu g  kolegi.

1*
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L an n es u n ikał dw oru cesarskiego, w ym aw iał się 
od uroczystości, nie um iał p ływ ać w atm osferze in ­
tryg , półsłów ek, obłudy, zjad liw ych  uśm iechów  i p ła ­
szczenia się przed m ajestatem  B on apartego. N apole­
ona kochał, ja k  stary  sierżant g w a rd y i w ielb ił w nim  
w odza —  L an nes b y ł żołnierzem .

K ie d y  m arszałkow ie w rozkazie dziennym  za po­
w ied zieli sw oim  korpusom  p rzyb ycie  Lan nesa — otu­
cha w stąp iła  w  żołnierzy. B o  jeżeli im ię L an n esa  
w śród m arszałków  budziło szacunek — w arm ii roz­
niecało zapał. Ż ołn ierz u fa ł m arszałkow i ślepo, w e 
dnie i w  nocy w id zia ł go obok siebie, słyszał.

Lan nes nie dał na siebie długo czekać. W  cztery  
dni spadł ja k  burza  pod zasłoną szw adronu ułanów  
legii i w  otoczeniu dw udziestu  oficerów, k tó rzy  o trzy ­
m ali aw anse do d rugiego  i trzeciego  korpusu.

M arszałek n atych m iast zw oła ł radę w ojenną. 
Z eb rali się M oncey z M ortierem , dow ódca in żyn ierów  
gen erał Lacoste, generałow ie G azan, M orlot, G rand- 
jean. M usnier, R o g n at, Suehet i C hłopieki.

Lan nes w ysłu ch ał raportu  z poczyn ionych  robót 
oblężn iczych  —- i zagad n ął krótko L aco ste ’a :

— - Ile  czasu potrzeba na podm inow anie ca łego  
m iasta ?

—  N ajm n iej cztery  tygo d n ie  !...
—  W ię c  za m iesiąc staniem y się panam i gru zó w !... 

Z d w o ić  pracę! N ic tu  zm ienić nie m ożna!... G odzę 
się w zupełności na tak ty k ę  ko legów  M ortiera i M onceya.

T e  słow a złam ały  ostatnie lody.
—  To je d y n a  rad a! —  ozw ał się gorąco M oncey. 

M inow ać!... G arw ion de Sant C yr z D esnouettem  po­
szczerbili sobie raz ju ż  zęb y przed paru m iesiącam i... 
O dstąpienie nasze, ustępstw o obudziłoby jeszcze w ię­
kszą  śm iałość. . Z  ziem ią ich zrów nać!...

—  Z ap ew n e! —  w trącił sucho M ortier. —  J a  b y ­
łem  tego  sam ego zdania jeszcze p ó za w cz o ra j! L ecz 
oni na m iny odp ow iad ają  m inam i. T rz y  dni pracy^ 
k o szto w ały  nas p rzekop y pod klasztor św iętego Józefa, 
noc całą  u staw ialiśm y baterye... R ano trzydzieści dwa 
działa zionęły, lecz zanim  m iny zdołaliśm y podpalić...
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oni kontrm inam i w ysad zili je  w  pow ietrze. T oż samo 
zro b ili z m ostem  na H u e rv ie ! W czoraj... Co tir o k r y ­
w ać ! Z ro b ili w ycieczkę na Santa E n gran eia, przed 
którą  m ieliśm y dobrze opatrzoną b a te ry ę ! Ośm arm at 
za g w o żd żo n y ch !... G łodem  ich chyba będzie m ożna 
w ziąć...

—  Jeżeli sami go p rzetrzym am y! —  u ciął M oncey.
Lannes zasępił się.

—  Ju tro  dam y w yp o cząć żołnierzom . W ezw iem y 
raz jeszcze P a la fo x a  do poddania, a potem  zdw oim y 
en erg ię! M usim y działać w szyscy, bez w yp oczyn ku , 
rów n o cześn ie! P an, generale Lacoste, prow adź m in y ! 
G en erał G azan niech atak za atakiem  przypuszcza 
i niech sforsuje przedm ieście! G enerał Suchet zdw oi 
łańcuchy, żeby nam i od guerillów  zapew nić spokój 
i ducha żyw ego  z Saragossy nie w yp u ścić  ! No, a i m y, 
koledzy, próżnow ać nie b ęd ziem y! W y ło m y  b yć m u szą !...

G d y  się to działo, w obozie ruch i ożyw ienie 
zapanow ało. D w ud ziestu  m łodych poruczników , nade­
słanych z g łów n ej arm ii, a w ięc w iozących  ze sobą 
nieprzebraną ilość now inek i w iadom ości —  rozpró­
szyło  p rzygn ębien ie. D ru gi pu łk  leg ii m iał szczegól­
n iejsze w  tym  razie szczęście, bo aż pięciu  zuchów  
w  m undurach prosto z ig ły  staw iło  się przed nam io­
tem  grosm ajora M ichałow skiego  i p u łk ow n ik a  K ąsi- 
now skiego. I  to zuchów  nie lada, bo ja k  adjutant 
zapew n iał, na podstaw ie papierów , w szyscy  jeden 
w  d ru giego  byli to szw oleżerow ie g w a rd y i z pod So- 
m o-Sierry, dla braku  aw ansu przeniesieni w  randze 
oficerskiej do legii.

Jeden m ajor M ichałow ski nie dzielił ukon ten ­
tow an ia, bo rzu ciw szy  okiem  na lis ty  służbow e, ozw ał 
się do kapitana w o lty  żerów  R y b iń sk ie g o :

—  Phi... koch an ku ! R u szy li konceptem !... M arce­
p an o w ych  kaw alerów , p an iczyków , cacan ych  żołn ie­
rzyk ó w  nasłali, kochanku. I  co ?  P h i, m ęka, m ordęga, 
utrapienie, kłopot, zam ieszanie, p iln o w a n ie — choroba! 
N a kon iku  fry g a ł, pałasikiem  m ajtał, galopik iem  się 
p rzetryn d ał i był, kochanku, ry c e rz e m !... A  tu  pie-
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c lio ta !... A  no, cóż... w ołaj ich, kapitanie, niechże ich 
zobaczę !...

G ros-m ajor strzepnął desperacko-rękom a, popra­
w ił osuw ający mn się pas na o krągłym  brzuszku, 
ręce za łoży ł w  ty ł  i ją ł m ierzyć w ielkim i krokam i 
namiot.

Po m ałej ch w ili zasłona się odchyliła , R yb iń sk i 
w prow adził now om ianow anych poruczników .

Ci stanęli w yprostow an i, czekając na pierw sze 
słow a m ajora. L e cz  M ichałow ski, ja k b y  na nich 
u w agi nie zw racał. C hodził po nam iocie i m ruczał 
pod nosem :

—  N ie m iała baba k łop o tu !... T a k i S zczy g ie ł albo 
R ad ło  więcej potraii, kochanku ! Co to z tego  m oże 
b yć?!... P h i!... Z aczyn aj od a, b, c!... K a w a le ry a  do 
p iechoty!... N ieopatrzność, brak zastanow ienia, kpiny, 
d rw in y, nieład, choroba!...

O ficerow ie stali ja k  w ryci. M ajor podniósł g łow ę, 
zm ierzył ich  w zrokiem  i rzu cił sucho:

—  P roszę o n azw iska!
—  L a g u n a ! M asłow ski! S tru m iłło ! Jaw orski ! S ta ­

dn icki! —  rozleg ły*sie  kolejn o  głosy.
—  W szystk o  p oruczn icy ! P h i! g w ard ya, kochanku ! 

S zw o leżerzy ! O piechocie ani w yo b rażen ia , co ?
—  O wszem , panie m ajorze! —  rzek ł śm iało Jaw orski.
—  Co, k o ch an k u ? Co ow szem ?,..
—  W  pu łku  odbyw aliśm y piesze m usztry, w edłu g  

regu lam inu  d ragon ii!...
—  P iesze m u sztry? H e? Znam  ja  w asze piesze 

m u sztry! P arodya, śm iechu w arte, pociecha, żal się 
B oże, karyk atu ra , choroba ' Bo piechota, kochanku, 
to nie parada, nie k ity , nie ogony, nié akselbanty —  
tylk o  karabin, bagnet, m ur! M ur, kochanku, arm ia, 
siła, broń w  ram ię i stój ! Szturm , to dalej na m ury — 
ani na w łos nie chybić, bo opłazuję!...

M ajor odsapnął ciężko, a naraz doskoczył do 
S tadn ickiego  i w skazu jąc na je g o  srebrny galon u k o ł­
nierza, rzu cił gro źn ie:

—  A  to co je st koch an ku?...
—  O bszlegi... porucznika pierw szej k lasy!
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—  P ierw szej k la s y ! P roszę! W aćp an  poruczniko- 
w ałeś w szw oleżerach?

—  Nie, byłem  w achm istrzem !
—  I  w aćpan tak  sobie jed n ym  susem  przeskoczyłeś 

przez porucznika drugiej k la s y ?
—  P od  Som o-Sierra było  nas tak ich  w ięcej !...
—  P ro szę! P atrzcie!... Z  w a ch m istrza ! D alipan , 

św iat się p rz e w ra c a ! Z obaczym y, zo b a c z y m y ! M un­
durki p iękn e!... K ap itan ie , a no cóż?... W e ź  tych  p a­
nów  poruczn ików  pod sw oją opiekę. K o m en d y dać 
nie m ogę... niech w idzę n ajp ierw  w e froncie... N iech 
poznam  spraw ność, przytom ność, rozw inięcie, uzdol­
nienie, chorobę... to jest... kochanku, t e g o ! H m ! T y le  
w aszm ościom  pow iem , że w ątpię, aby w am  tu, u nas, 
było  w y g o d n ie! L a d a  pałasikiem , konikiem  tu  się nic 
nie poradzi... do p ałaców  na ordynanse się nie chodzi, 
m iną, czup ryn ą nic się nie zw o ju je ! P iechota, phi. 
kochan ku, m usi pracow ać ciężko, bo piechota, to se­
dno, m oc, siła, jądro, podstaw a, grunt, arm ia —  cho­
ro b a !.., Zegnam  w aćp an ów !...

M ajor odw rócił się, odsapnął ciężko, pop raw ił 
pasa i pu ścił palcam i im p etyczn ego  m łyn ka.

P oru czn icy , spojrzeli po sobie i w yszli z nam iotu. 
K a p ita n  R y b iń sk i p o d ążył za nim i.

—  P an o w ie! P ozw ólcie  za m ną! P rzed staw ię  was 
ko lego m ! D o p u łk ow n ik a  K a lin o w sk ieg o  ju tro , bo 
dziś za ję ty  bardzo!

R yb iń sk i zap row adził poruczników  do baraku  
oficerskiego. T am  ich  czekało  o w iele m ilsze przy- 
j ̂ G -̂

P oru czn icy  K a liń sk i, N iew od ow ski, P ąg o w sk i 
i N iechcielski pow itali n ow ych  tow arzyszó w  z otw ar- 
tem i rękom a, zap raszając na skrom ny bardzo posiłek, 
bo sk ład ający  się z m ięsa gotow an ego, chleba i ku bka 
w ina.

—  D aru jcie  k o le d zy! —  usp raw ied liw ia ł się N ie­
w odow ski. —  (rd yb yśm y choć dniem  jedn ym  naprzód 
w iedzieli, m ożna b y ło b y  pom yśleć o czem ś p rzysto j- 
niejszem ... D ziś podzielcie, jeżeli łaska, nasz chleb 
p o w szed n i!
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—  O o! Cóż za ceregiele! —  przerw ał żyw o  S tru ­
m iłło. —  W o jn a , obóz —  co na m isie, to nieprzy- 
j a c ie l!

—  P raw d a! —  podch w ycił K a liń sk i —  i w  dodatku 
ciężka w ojna i ciężki o b ó z ! T ym , w  Saragossie, także 
m usi być n iew ygodn ie a g łodno, ale co i u nas się 
nie przelew a. K to  tu  w  oblężeniu —  n iew iad om o !

R o z m o w a . potoczyła się ochoczo. Now om iano- 
w an i porucznikow ie opow iadali o głów n ej armii, 
o szarży pod Som o-Sierrą, o pobycie w am bulansach 
pod B u ch trago, słuchając znów  opow ieści o ostatnich 
robotach oblężn iczych i nieudanych szturm ach.

Jeden Stadn icki siedział ponury, nasrożony i le­
dw ie półgębkiem  słowo jak ieś  rzucał. K a p ita n  R y b iń ­
ski, który do poruczników  b y ł się przysiadł, postrzegł 
kw aśną m inę S tad n ick iego , i k ied y  się okazya zd a­
rzy ła , zau w ażył z inteneyą:

—  H m ! W aćpan ow ie z w ielkiego  św iata p rzy b y ­
w acie! U nas chuda fara!... Choć zuchów  nie brak, 
ale niem a kom u ani patrzeć, ani chw alić, ani n agra­
dzać... N ie dziw no m i też w cale, że im ć Stadnicki, 
ob aczyw szy to nasze cliudopacholskie obejście, nie 
bardzo i rad swem u aw ansow i!...

—  Z  czegoż-bo pan k ap itan  to w yw o d zi?  —  za g a ­
dnął basem Stadnicki.

—  A t, z c z e g o ! D aruj w aćpan, nie chciałem  go 
tk n ą ć! L ecz u nas co na sercu, to na ję z y k u ! W i­
dząc cię zaś takim , ja k b y ś  p ół garnca octu w ypił, 
m uszę suponować...

—  Ż e m nie nim  napojono, psia m ać!
—  Otóż w ła śn ie !
—  W ię c , panie k ap itan ie , jeże li m a b yć szczerość 

■niechże będzie!... Cóż to, psia m ać, na rekrutam  d 
w as p rzyszedł się n apraszać?... N ie nacharow ałem  się 
dość na te g a lo n ik i?  Co?

—  P oru czn ik u ! K tó ż  w aćp an a?...
• —  K to ?  Juści im ć pan m ajor! Szan uję szarżę 
znam  p ow in n y je g o  randze szacunek... lecz psia mać 
jak em  Stadn icki, w a żyć  się lekce nie p o zw o lę !... Bom  
psia m ać, nie now icyusz, nie w ie c h e te k !... Lada
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pałasikiem ! — pow iada! M e  życzę mu, aby się z tym  
pałasikiem  spotkał...

—  P an ie Józefie! M ajo r-b u rczym u ch a! —  persw a­
dow ał Jaw orski.

— M ech  m u w  żołądku b u rczy ! A le  co ja , nie dam 
się poniew ierać, psia m ać... Piechota, kaw alerya, sa- 
pery, w oltyżery... dla m n ie 'za w sze  będą w  jednej ce­
n ie!... T y le  zaś w aćpanom  powiem , że g d y b y  tu nasz 
p u łk  był... to, psia m ać... nie patrzylibyście , spuści­
w szy  nosy, na ten kojec saragoski!...

•—  N ie tak g o rą c o ! M e  z a p a lc zy w ie ! ozw ał się po­
w ażnie R yb iń ski. —  M ajor człek  zacny, praw y...

—  M e  lubię, psia m ać!...
—  P ozw ól w aćpan dokończyć’ !... D ziw adło  trochę, 

rozkochan y w  piechocie!... Z rzęd a!... L ecz słów jego  
nie n ależy  brać do serca!... W yk ażesz się w aćpan —  
pierw szy odda ci spraw iedliw ość...

—  M ech  sobie! Cale m i ona nie potrzebna!... 
P ierw sza  o kazya  —  poproszę niech m nie przeniosą, 
psia m a ć ! Z resztą  zadeklaruję to p ułkow n ikow i... M e  
chcę im ć panu m ajorow i b yć z a w a d ą !

W  gronie oficerów  zapanow ało p rzyk re  m ilcze­
nie. P oru czn icy  p oglądali po sobie, kapitan  R yb iń sk i 
bębnił nerw ow o po g ło w n i pałasza  i ta rg a ł tem blak.

N araz zasłona w  otw orze baraku  u ch yliła  się. 
P rzed  stołem  zja w ił się niski, p u co ło w aty  porucznik. 
P ow ió d ł bystrem i oczam i po zebranych, sk oczył do 
Stadn ickiego  i zaw isł m u na szyi —  w ołając z zapałem :

— K rólu ! Jó ziu ! N icp on iu!... D ajże  gęb y!... A  bo­
daj cię... C arram ba! P ręd zejb ym  się śm ierci spo­
dziew ał...

Stadn icki porw ał się z m iejsca, nie m ogąc po­
zn ać w itającego. M ały  porucznik atoli nie ustaw ał 
w w yk rzyk n ik ach , huśtając się na szyi S tadn ickiego  
a  ściskając go.

—  G óra z górą!... K ró lu  m ó j!... P atrzże, do n a­
szego p u łku!... U p iję  się chyba... koziem  m lekiem !... 
Cóż ty, filystyn ie... tak oczy raczysz!... N ie poznajesz ?... 
M ateusz... B zura, herbu B zu ra  v e l L is... ze w si B zury ... 
ziem i W is k ie j!...
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—  B zu ra, B zu ra ! —  p ow tarzał n iepew n ym  głosem , 
Stadn icki.

—  Z ap o m n iałeś!?  W  W arszaw ie  pod K arasiem !... 
T y żeś  tego... ja  tam tego... skrobnąłeś m nie po ram ie­
niu... potem  z g o d a !...

—  B odaj cię!... P raw d a!... N a d w a dni przed w ja ­
zdem  cesarza!...

—  To, t o ! —  p o d ch w ycił w esoło B zura. —  M ości 
panow ie rekom enduję w am  setnego kom pana, rębacza 
całą  g ęb ą!... T a k ich  nam  tu  trzeb a ! U p iję  s ię !? ... 
H m !... W idzę, że tu  cienko u w a ć p a n ó w !... L u r a ! 
N ie po chrześciańsku w itacie kolegów ...

—  B a ! Mój k o ch an y!... R a d a b y  dusza... S k ą d ?...
—  M ości panow ie —  u w a g a ! W racając z w a rty  

przechodziłem  około w ózka m am y Ż ubrow ej ! S p o j­
rzałem  na m inę i szy ję  daję, że coś tam  m usi m ieć!... 
Co tu  długo się nam yślać! P roponuję atak p rzy ­
puścić!... D ow ództw o oddaję N iew odow skienm . k tó ry  
cieszy  się n ajw iększym i w zględam i u „m a m y . ..14

-- D oskon ale! W y b o rn ie ! A ta k !  —  p od ch w ycili 
ochoczo K a liń sk i i N iedzielski.

— Jeżeli N iew odow ski prow adzi, zw ycięstw o  p e­
w n e! —  w ołał P ągow ski. —  Id ziem y!...

— T y lk o  ostrożnie, żeby „m am a“ nie zw ąch ała  
pism a nosem ! N iew odow ski p ójdzie na rekonesans, za  
nim  ja  z Józiem , królem  moim, n ib y  p rzep ytać się 
o nici i w osk... T y , K a liń siu  z P ąg o w sk im  sforsujesz 
ty ł!... N iechcielski u w ażać będzie na zaw artość w ózka... 
K ap itan  poprow adzi g ości!...

—  W iw a t B z u r a !
—  T y lk o  cicho! Z n acie  „m am ę“ . Jedno słow o n ie ­

baczne, i w yp łoszycie  w orek m alagi, a m oże x e r e s u ! 
A  na to się za n o s i! N iew odow ski n a p rzó d ! T y  m asz 
łaski i w zględ y...

—  M am  b yć zd ra jcą ?!...
— M usisz, królu  n a s z !... J a  to w iem , że ciebie to  

będzie drogo k o sz to w a ło ! L e cz  nam  za  to tanio  w y ­
padnie !... U w a g a  m ości panow ie ! N ależy  p rzestrzed z

f tylko  kolegów , że  ja k b y  zo b aczyli M ichałka, to na
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m iły  B ó g  —  niechże p ary  z ust nie w ypuszczą... boby 
nas srom otna k o n fu zy  a sp otkała!... P am iętajcie, co się 
m nie sam em u p rzytrafiło!...

O ficerowie, śm iejąc się i żartu jąc, ruszyli z b a ­
raku  grom adkam i w stronę, kędy na lin ii ro zgra n i­
czającej leże pierw szego, dru giego  i trzeciego  p u łk u  
legii —  stał fu rgon  m arkietanki.

K o ło  furgon u m igała  się tęga, p rzysad zista  baba 
w  dostatnim  kaftan ie, przypom in ającym  barwę leg ii 
i w w ielkiej chuście na g łow ie, okręconej na k szta łt 
turbanu. P rzy  furgonie kręcił się m łody legionista 
i na kom endę m arkietan ki rąbał naw iezione drw a, 
rozniecał ognisko, a nastaw iał kociołek z wodą.

C hw ilam i w zrok legionisty  zan urzał się pod n a ­
k rycie  furgonu, w  cieniu którego  rysow ała  się — 
dziw n ie p iękn a a delikatna tw arzyczka, w yg ląd ająca  
z pod kaszkietu  legionisty.

M arkietance nie podobała się snać ta  ciekaw ość 
żołnierza, bo p o ch w yciw szy  go na spojrzeniu, w ym ie- 
rzonem  pod płótno furgonu, za k rzyk n ęła  oburzon a:

—  P ietrek ! A  będziesz ty  mi... ogn ia  p iln o w ał!... 
Jak  to n astaw ia  kocioł!... N ie w idzisz, że się g ib ocze! 
Skaran ie !

— P an i Ż ubrow a!... A b y  zn ów  nie p om stujcie!
— N ie pom stujcie!... Juści m am  z ciebie w y  rękę... 

O l W idzisz... ośliska ledw ie dyszą —  jeszcze  d w a 
dni — ogonam i nie k iw n ą a k o p yta  w yciągn ą!...

—  B ędzie pieczyste! —  za u w a ży ł w esoło żołnierz.
—  P ie tre k !... Skądże ci się taka g ęb a  w zię ła ? ...
—  Pew nie, że gęba... bo m ało kto m ieć m oże tak ie  

g ła d k ie  liczko, ja k  nasz M iehałko!
M arkietan ka poczerw ieniała.

—  Słuchaj P ie trek ! —  rzekła , w sk azu jąc na k iw a ­
jącą  się m elancholijnie parę osłów. —  A lb o  będziesz 
p iln ow ał tyc h  swoich kum otrów  —  albo, chociażem  
ty lk o  bezbronna sierota — .ta k  cię zam aluję, że przez 
tyd zień  do apelu nie staniesz!

— A  przecież się tak  nie sierdźcie, pani Ż u b row a!... 
B o, że mi się w asz M iehałko udał, to je g o  w ina, 
nie m oja!... T o ć cała  leg ia  śpiew a...
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nisty.
—  Co śp iew a? P ow tórz! Jakem  M uszyńska z do­

mu !..._ P o w tó r z !...
Żołnierz, na w id ok groźnie zm arszczonej tw arzy  

m arkietan ki, usunął się pośpiesznie, nacisnął kaszkiet 
i ją ł popraw iać ognisko.

Żubrow a zw róciła  się do fu rgon u  i za jrza ła  do
budy.

—  D aru jcie  P ie tr k o w i! —  ozw ał się m elod yjn y  głos 
z pod płótna.

—  H m ! D arow ać, to darow ać! W e d łu g  r o z k a z u !!... 
A le  co m u się k ied y  dostanie, to d ostan ie! T f y ! lada 
ciu ra  zęby szczerzy!... R a n g i nie u szan uje! Ż e b y  tu  
b y ł nasz porucznik, albo i mój sta ry ! In aczej by szło!

—  P ew n ie ! —  odezw ał się sm utnie tenże głos.
—  G d zie  tu ! A n i porad zić!... W ó z p u sty  p r a w ie !... 

M oże lepiej b y ło b y  przebrać się do fran cuskiej g ra ­
n icy !... K ie d y  ani m yśli!... C zekać trzeba!... To oblę­
żenie licho wie k ied y  się sk oń czy!,.. R ozstąp  się z ie ­
mio — siedź i pokutuj ! A n i w  lew o ani w  praw o!... 
D ziś podobno m ieli nasi oficerow ie n adciągnąć z m ar­
s z a łk ie m !... K to  w ie ! ..  M oże coś będą w iedzieli. B a !  
i u łan i siódm ego pułku są!... P ie tre k ! N ie gap  się, 
ty lk o  rozpalaj o gień ! D a łb y  B ó g !... A n i chybi do nas 
ściągną!... M oje szczęście, żem w c zo ra j z batalionem  
na furażow an ie poszła!... N ie w iele tego je s t!... P o ­
kazać naw et nie m ożna... W ych la p a lib y , nicponie, do 
ostatniej k rop elk i!... U f!... C h yb a w ypadn ie znów  
iz iś  u p u łk ow n ik a  się zam ów ić!... M oże k tó ry  z adju- 
ta n tó w !

—  M oja Ż u b ro w o !... L ep iej nie w spom in ajcie!... 
M oże znów  napróżn o!... N ie w iem  sam a —  lecz od 
pew nego czasu sm utne m nie przeczucia  n ękają!... 
G d zie tu  kogo odnaleźć w  takiej zaw ieru sze! A  p rzy  - 
tem  na w ojnę zażartą  się zan iosło ! N aszych  g in ie  t y ­
siące! M oże... N ie '... A ż  się boję w ym ów ić... Chociaż 
przecież co dnia dziesiątki lud zi przepada na tych  
pustkow iach  !...

M arkietanka jednym  susem doskoczyła do legio-
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—  Co p rzep ad a? Jakto  p rzep ada?...
—  B oże nie opuszczaj go ! Strzeż !
—  P an i kapitanow o ! —  zak rzyk n ę ła  energicznie 

m arkietanka. C o ?  N asz poru czn ik?. . D o stu piorunów  
ani o tem  m yśleć się nie god zi!... Ho, ho! Słow o, to 
inur !... P ow iedzian e —  skończone ! N iem a w ykrętów !...

—  A le  są k u le !
—  K u -k u le  są?... No, są! N iech sobie będą!... M ało 

to je st rozm aitego m ięsa!... L ecz od porucznika n a­
szego — w ara!... Chłop strzela, P an  B ó g  kule nosi!... 
A  toć je st w  niebie spraw iedliw ość. N ie m ów ię, żeby 
tam  m nie gd zie  potrąciło  —  ju ż  to człek  sobie rze ­
telnie zasłużył... ale co p o ru czn ik a! Jużbym  chyba... 
T f y ! ję z y k  człow iekow i na m yśl samą kołkow acieje! 
P oru czn ik a  naszego... T oż się ch yb a taka podła nie 
narodziła... P an ie B oże odpuść... św ięty  A n to n i ju ż  
nas nie opuszczaj ! L ich o  nas tu przyniosło, ale T y  
11 as w y pro w adź!...

M arkietanka otarła  n ieznacznie tw arz rękaw em  
i odsapnęła ciężko.

W tem , od ogn iska rozległ się donośny okrzyk  
P ietrka.

P an i Żubrow a, poru czn ik!
M arkietan ka zatoczy ła  się na n ogach.

—  W  im ię O jca i S yn a!... P oru czn ik  N iew odow ski 
idzie.

—  Z asun ę się! P ow iedzcie że śpię...
—  W o la  pani k a p ita n o w e j!... Choć 011 tam  zn ów  

nie ta k i straszn y! P oczciw a  dusza! O czy mu się 
św iecą! W  tem  jeg o  kaw alerska rzecz... Oskom ę próżną 
sobie c z y n i !

N iew odow ski pozdrow ił wesoło m arkietąnkę.
—  J ak  się macie, pani Ż u b ro w a ?
—  M am  się! —  ucięła krótko  baba.
—  A  M ich ałko?
—  C hrapie!...
—  Coś mi k rzy w i jesteście ?
—  P an u poru czn ikow i?... Sobiem  krzyw a... B ied a  

z nędzą i ty le !... N aw et dziś p u kan in y  niem a ! Z i-
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inow ać tu  ch cecie? M alow ane w o jsko ! A n i w  lew o, 
ani w  p r a w o !

—  M arszałek p rzy jech a ł!...
— N ow in a! T oż ci było  trąbien ia a bębnienia, m ało 

u szy nie p op u ch ły!
—  Hę, hę! P an i Ż u brow a coś w a rzy  dzisiaj ! F u ra że  

był}T w czoraj dobre ?
—  J ak  zaw sze! B ija ty k a , hałasy, a w  końcu w  na- 

rączebyś zab rał w szystk o !... W y ła p a li znów  osłów  co 
niem iara! W id z i mi się, ż e ja k  n ow y m arszałek tak że  
ośliną zacznie się karm ić, to m y tu  i za rok nic nie 
z w o ju je m y !

—  P raw d a, p raw da!... N ie m a tam  pani Ż ubrow a 
jak ie j m anierki pod ręką ?

—  M anierki ?
—  Coś mi dolega... N ie w iem  !...

M arkietan ka p o k iw ała  głuw ą.
— M ów iłam , przestrzegałam !... J a k  w ejdziesz mię- 

dz}T w ron y —  krakaj ja k  i one. N ie darm o te czarne 
d ya b ły  bez m ała prześcieradłam i się p rze p a s u ją !... T o  
im grzeje  w n ętrza!... A  u nas ci dnia niem a, żeby 
kogoś kolka m ad rycka  nie sp arła!... D o lega? Hm —  
bardzo dolega ?

—  Ledw ie tchu m ogę złap ać!...
—  C zekajże  w aćpan ! T a k  cię przecież zostaw ić nie 

m o g ę ! A n i m y ś li!
B aba zak rzątała  się koło fu rgon u . W y cią g n ę ła  

ku bek z puzderka, w yp łu k ała  wodą, w y tarła  czysto , 
a potem  z pod siana w yciągn ęła  brzuchatą sak w ę 
z koziej s k ó r y — w yciągn ęła  ołow ianą zatyczk ę  i s tru ­
m ień rubin ow ego napoju  trysn ą! do kubka.

—  W id zisz  w aćp an !... Jak  dokuczy, to się zaw sze 
u Ż ubrow ej p o żyw ić  m ożna! R o zg rze je  w as rzetelnie —  
po w yp iciu  jeszcze się p łaszczem  okręcić i na p o sła­
nie!... P od w ójn a  gorączka  kolkę przejm ie i zm oże!... 
Co m ów icie ? H ę ?

Żu brow a podniosła o czy  w  stronę, k ęd y  sta ł 
N iew odow ski i nogi pod nią się u g ię ły  z przerażenia —  
zob aczyła  tuż przed sobą pucołow atą tw arz B z u ry  
i w yn iosłą  postać S tad n ickiego .
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—  S łu g a  p okorn y m am y d obrodziejk i! —  zaw ołał 
wesoło B zura.

—  Co, czego to ? —  m ruczała baba, usiłu jąc u k ryć 
sakw ę z winem .

—  N ic, kolka —  królow o m oja! 0 !... P rzecież w am  
to zaw ad za!... D ajcie  ja  potrzym am !...

M arkietan ka rzu ciła  się w  tył.
—  A  to skaranie istne! L ich o  jak ieś w aćpana p rzy ­

niosło! A n i kroku  d alej!...
—  M am o d o b ro d zie jk o !...
—  D a le j! F o ra  ze dw ora!...
- -  K o lk a!...
— Id źże do am bulansu ! N iech w am  stary  G u licz 

da d r y a k w i!
—  K ru szy n k ę!... K rólow o!...
—  A n i k rop li!... Ś w ięty  A n to n i! T oż ich się ca ły  

regim en t ja w i ! Pan i kap... M icliałko ! B aczn ość na 
ty le  p o zycy i!...

Ż ubrow a w sunęła się pod płótno fu rgonu , tak, 
że zasłoniła  w nim cały  otw ór. P oru czn icy  z k a p ita ­
nem  R ybińskim , śm iejąc się i żartu jąc, zacieśniali 
pierścień około m arkietan ki. B zu ra  w ciąż parlam en­
to w ał
. — K ró lo w o ! w ejrzy j m iłosiernem  okiem  na srom o­

tną p u stkę!... Po kapeczce !...
—  N ie dam ! N ie m am !... Ilu  w a ć p a n ó w ?... D w óch, 

czterech, sześciu, dziesięciu... A n i m yśli. Jakem  M u­
szyń ska z dom u! G d zie ?  Skąd?... W ody chyba 
z pieprzem !...

—  K rew n iak o w i nie odm aw iaj !...
-- K o m u ?  Jakiem u krew n iak o w i?...
— Przecież m ów iłem ... jeden B zu ra  o m ały  w łos 

nie pojął za  żonę M uszyńskiej...
— Niech mu będzie na zd row ie! D obrze zrobił —  

despekt mnie om in ął!...
— K rólow o! P atrz, ilu zacn ych  m łodzieńców  stoi 

przed tobą!...
—  P an i Ż u b ro w a! —  ozw ał się K a liń sk i. —  Jeżeli 

nie, to choć uszanuj p rzy b y ły ch  św ieżo do le g ii to­
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w arzyszów , niechże złego nie m ają o tobie m nie­
m ania !...

—  P ew n ie, psia m a ć ! —  hnknął basem  Stad n i­
cki. —  A  nie, to szturm : za dw ie m inuty furgon 
n a s z !...

—  W iw a t! A lb o  —  albo! W y b ie ra jc ie ! —  odezw ały  
się g łosy.

—  E h e ! W iec to tak ? ... T a k a  cnota p rzyjech ała... 
H ola —  w aćpanow ie —  n ic! N iem a! A  to szarańcza 
istn a ! C zy  to ja  m am  w in nicę pod nosem ?... K a w a - 
lerya jeden w  d rugiego  ja k  dęby —  a m iast sam ym  
g łow ą nakręcić, to ci do m nie!...

—  P rzecież n ik t darm o nie chce.
—  D arm o. M asz mości Strum iłło  napoleony, to je  

sobie jedz, bo co u m nie sklepik zam knięty...
P oru czn icy  spojrzeli po sobie zbici z tropu. J e ­

den B zu ra  nie tracił fan tazyi, oparł się o fu rgo n  
i szepnął półgłosem :

—  E t, żeb y tu  b y ł im ć Ż u b r!
M arkietanka w estchnęła ciężko.

—  B y ło b y  inaczej — ciągn ął B zura.
—  P e w n ie ! G arść m iał taką  uchw ytną, że respekt 

czuj...
—  Co tam  g a rść ; człek  p o czc iw y! K rzyw M yby n i­

komu nie z r o b ił!...
—  Oj, św ięta p raw d a! Mój stary... G d zie  on teraz 

nieborak ?...
—  I  sam by pew nie p ow ied zia ł: Daj im, nie skąp! 

Bieda z nędzą... Czczo w sercu, w  gębie, w żo­
łąd ku !...

— I  ze łgałeś w aćpan ! B o  co mój stary  do gadanin 
nie b y ł! No, ale co tam ... m a być nędza... —  to i ten 
garniec ją  nie uratuje... Po ku beczku  !... N iech tam  —  
inaczej w am  się, panow ie oficerzy, nie opędzę.

—  W iw a t, nasza Ż ubrow a!...
—  Zatracone to, szalone! H ej! P ietrek, a w yp łu - 

knijno k u b k i! Z w ija j się żyw o !
P oru czn icy , śm iejąc się i żartu jąc, porozsiadali 

się około ogniska. M arkietan ka przecierała  kubki 
a rozlew ała wino.
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—  C zary, d alipan ! —  m ruczał k ap itan  R yb iń ski. -—  
G d zie u m arszałków  w  kredensie chuda fa ra  —  ale 
co u pan i Ż u brow ej... w szystko  się zn a jd zie!... K ie- 
d yb yś nie za jrza ł!...

—  B a ! C zło w iek  też, dzięki B o gu , m a g ło w ę na 
k a r k u !...

—  A  M ich ałka  w  fu rg o n ie! —  dorzucił B zura.
M arkietan ka p o gro ziła  m u palcem .

—  Co tego  to nie lubię!... J a  w aćp an u  do tornistra, 
ani do m an telzaków  nie zaglądam !

—  Z d row ie naszej m a rk ie ta n k i! —  p rzerw ał wesoło 
K a liń sk i.

—  W iw a t!...
—  H ola! Z a ra z!... N ie jestem  kalek ą! N iechże się 

t r ą c ę !...
B ab a  sch w yciła  za  k w artę  —  n alała  sobie w in a 

i p ociągn ęła  mocno.
—  K ró lo w o ! Z  n óg  nam  się zw alisz!...
—  P rzed n i tru n ek ! G rzeje, psia  m ać!... 
r—  Z d row ie naszych  to w arzyszó w ! N iech ży ją  szwo-

!
—  W id zisz, k ró lo w o !... P an ow ie poru cznicy  do nas 

prosto z g w a rd y i!...
B ab a  strzepnęła rękom a.

—  Co p o w iad acie?  S zw o leżerzy!... G w ard ya !... Ś w ię­
ty  A n to n i!... To .. to m oże w aćp an ow ie znacie... rety!... 
kapitana... D ziew an ow skiego  ?...

—  B y liśm y pod n im !
—  Jezu sie! G d zie ?  R o zstąp  się ziem io!... P an i 

kapit... B odaj mi ję z y k  kołkiem  stanął... M ich ałku ! 
A  t f y !... K a p ita n a  D ziew an ow skiego  podkom endni!... 
G órą nasza!...

B a b a  śm iała się przez łzy , a p o d skakiw ała  z u cie­
chy. P o ru czn icy  p a trzy li, nie rozum iejąc w yb u ch u  
radości. Ż u b ro w a tym czasem  dopadła Stadn ickiego .

—  M ów że m i w a ćp a n ! G d zież je st? ... No, dalej, 
co tam ! M asz p u sty  k u b ek ! D aj, niech ci nale­
ję !... W ięc... je st  w  szw oleżerach ? C o?... M ów że 
w aćp an  !

S tad n icki nasępił się.

j  1.7

Huragan T. III. 2
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—  I  cóż w am  pow iem ... psia m ąć! Z acn a  dusza!... 
Żołnierz, .choćbyś szukał, d ru giego  nie zn ajd ziesz!... 
K o ch aliśm y go  ja k  ojca, ja k  brata... N ig d y  o sobie, 
zaw sze o in n ych  m yśla ł!...

—  G d zież, gd zież on?...
—  C h a ! Cóż szarża... zw aliło  go !...

M arkietan ka  odsapnęła ciężko:
—  M ów cie, panie p o ru czn iku !... W szystk o !...

O ficerow ie skupili się około Stadn ickiego .
—  K ró tk ie  m oje opow iadan ie będzie!... S łyszeliście  

o tym  p iekieln ym  w ąw o zie? ... P ó ł szw adronu poszło 
w  strzęp y ! D ziew an o w sk i p row ad ził trzecią  kom panię 
na fron cie. Ł o m o t! C hlasnęła m u ku la  nogę. Jeszcze 
rw a ł na b ateryę ! H iszpanie plunęli z arm at w  same 
oczy. G ra n a t strzaskał m u ram ię ! N ad jech ał cesarz... 
W zięli do am bulansu. K r z y ż  oficerski, sz lu fy  p u łk o ­
w n ika, d ożyw ocie, opieka niby, zło ta  garściam i —  
w szystk o  b yło  —  ty lk o  na te  n agrod y  ż y c ia  nie 
stało.

S ta d n ick i u rw ał nagle, szarpiąc bokobrody. S łu ­
chacze zapadli w  ponure m ilczenie.

N araz, po za  nim i ro z le g ł się g łu ch y  jęk . T u ż 
p rzy  fu rgo n ie  ch w ia ła  się b ezw ład n ie drobna postać 
m łodego legion isty .

M arkietan ka z k rzyk iem  rzu ciła  się z pom ocą —  
p o ru czn icy  p orw ali się na nogi. M łodem u żołn ierzow i 
w lano w  usta w ina, zw ilżon o m u skronie wodą, roz­
luźniono op ięty  kołn ierz pod szyją.

L e g io n is ta  o d zysk a ł przytom ność. Ż u brow a je ­
szcze n ie m og ła  się uspokoić.

—  O laboga! T y le  n ieszczęścia!... B ied n a sierota!... 
T ożem  się d op ytała!... Ś w ię ty  A n to n i, za grosz w  sta­
rym  łbie niem a zastan ow ien ia!... N aści jeszcze  w in a !... 
J a k ie  to blade b ied actw o! D y ch a  sobie!... Ooo!... 
C zegó ż się ta k  w aćp an ow ie gap icie ... sacrebleu ?!...

P o ru czn icy  stali nieporuszeni —  pochłonięci 
n ie zw y k łym  w idokiem , k tó ry  oczom  ich  się p rzed ­
sta w ia ł.

C h łop ięca  tw arz m łodego leg io n isty  w y d aw ała  
im  się z początku  ty lk o  dziw n ie delikatną, n iezw yk le
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p ociągającą, lecz g d y  w  m iarę odzyskiw an ia  p rzy ­
tom ności zab arw iła  się rum ieńcem , g d y  przysłonione 
d ługiem i, ciem nem i rzęsam i o czy  za d rg a ły  życiem , 
A z pod osuniętego kaszk ietu  w y c h y lił się prom ień 
lśniących, ciem nych w łosów  —  p oru czn icy  sp ojrzeli 
w  m ilczącem  zdum ieniu  po sobie.

T u  oto, na tern p u stk o w iu  hiszpań skiem , pod 
strzałam i zaciętych  Saragossan  —  z żo łn iersk iego  m un­
duru w y ch y la ła  się ku  nim  postać p iękn ego  ja k  sen 
d ziew częcia. D ziew częcia, k tórego  k a żd y  rys tw arzy, 
każde ż y łk i d rgn ien ie i te usta  w p ó ł rozchylone, ja k b y  
'v p ocału n ku  anielskim , i to czoło jasne, w yn iosłe  —  
m ów iły  do nich  : sarm atką je s te m !

C iżb a  m yśli przesunęła  się przez m ózgi zap a­
trzon ych  oficerów  —  aż w y strze liła  skram i. T en  i ów  
sięgn ął do wąsa. R o zja śn ia ły  się tw arze, b rzą k a ły  p a ­
łasze, ogn iste spojrzen ia śc ig a ły  zgrab n ego  żo łn ierzyka.

M łody legion ista  pod w p ły w e m  tyc h  spojrzeń 
d rgn ął i podniósł się... K a szk ie t zesunął się i zaw isł 
11 a podpince —  a z pod n iego ju ż  fa la  w łosów  s p ły ­
nęła na ram iona żołnierza.

B zu ra  aż cm oknął p rzeciągle. U śm iech y rozp o­
g o d ziły  tw arze  oficerów . Jedna m arkietan ka, sp ostrzegł­
b y  co się dzieje, za łam ała  ręce.

 ̂ —  K ró lo w o  m oja! —  odezw ał się p ierw szy  B zu ra. —  
T oś nam  fig la  z g o to w a ła ! T a k i m arcepan chow ać 
w tej bu d zie!... '

— Co m arcep an ? Co m arcep an !... Ś w ię ty  A n to n i! 
Jakem  M uszyń ska z d o m u ! M asz d yable k a fta n  !...

—  H e, lie ! K ie  w y p iera jm y  się!... M iałem  dobre 
przeczu cie !... M ic lia łk o !...

— C ału j psa w  nos!...
' - N iem a g n iew u  !...ry

/ u c h  m arkietan ka!...
D aw ać m i tego  żo łn ierzyk a  do p lu ton u !...

—  D obra n a s z a !...
—  N iech ż y je  le g ia !

Z a  zdrow ie, psia m ać!... W in a !
P an o w ie! do lich a!... W y k u p  nam  się n ależy!... 

d o  buziaku  każd em u !...
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—  P o b u ziak u !...
M iędzy oficeram i ruch się w szczął, koło ich  za­

ciskało  się coraz silniej. Śm ielsi skradać się ję li. Ż u ­
b row a, osłaniała  d ziew czyn ę i opędzała się z rozpaczą.

—  A  w ara!... A  zasię!.,. A  w y  f i l is ty n y !... N ie dla 
w a s ! . .  Ś w ięty  A n to n i!... Zapom nę o subordyn acyi 
i jak em  bezbronna sierota —  w aln ę!...

—  B ij królow o! N ie żal g u za  w ziąć za tak i sp ecyał!..
—  W y k u p , w yk u p  nam  się n ależy!...

B zu ra  sk ulił się i ju ż  b y ł podsunął się za p lecy  
dziew częcia, b y  skraść mu całusa, g d y  ta  zerw ała  się 
ja k  łan ia  spłoszona, dum nie podniosła  g łó w k ę  i rzu ­
c iła  sp okojn ie:

—  M oże choć przez pam ięć dla brata m ego, Jan a 
D ziew an ow skiego , uszan ujecie m nie w aćpanow ie!...

S ło w a te ja k  grom  p a d ły  na rozochoconą m ło­
dzież. P oru czn icy  zm ieszali się i co fać się zaczęli, 
straciw szy n agle  rezon i w igor. A ż  p ierw szy  S tad n ick i 
podniósł g ło w ę  i h u kn ął za p a lczyw ie :

—  M ości p an ow ie! D o syć! D ziew an o w sk i!... Jeżeli 
kto, psia m ać... to te pięście p oczu je!... A n i słow a! 
N ie lubię, psia m a ć !...

—  A  niechże w aści B ó g  da z d r o w ie ! Z n ala zła  się 
p oczciw a d usza!... Ś w ięty  A n ton i, a ju ż  ci do p acie­
rza  jeclno „Z d ro w a ś“ dołożę!... L a m p a rty !... R o zb ój- 
n ik i ! Chce jeden z drugim  całow ać —  to  naści... Jest 
gęba ja k  donica ! A  co mój stary, n ieborak poczei- 
w in a... zazdrosnym  nie będzie !...

—  K ró lo w o  m oja! R a d b ym  —  jen o  m odes ty  a mi 
nie pozw ala!...

—  W aćp an ow ie, p ozw ólcie! —  w m ieszał się kapitan 
R yb iń sk i, k tó ry  b y ł stał na uboczu i tej scenie się 
p rzyg lą d a ł. —  T oć wiadom o w am  o zakazie, k tó ry  
najsurow iej zabrania p rzeclio w yw an ia  n iew iast w obo­
zie !... W y , Ż u brow a, na w ielk ie  niebezpieczeń stw o 
n arażacie i siebie i tę oto pannę ! L a d a  ch w ila  w ieść 
m oże się roznieść i będziecie pod strażą odstaw ieni...

—  P an ie  k a p ita n ie !... T oż ch yba spraw iedliw ości 
niem a!... M n ie ?  H ę ? !., i tę n ieb ogę?... Cóż to m y
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nie po B ożem u ż y je m y ?  T oć w ina. że b iedactw o 
brata szukać p rzyszło ? ...

—  W ierzę  w am  —  w ierzę!... L ecz się rozn iesie!
—  K to  rozniesie?... Cóż to, nie oficery w szy stk o ?  

S zp ieg i nas o p a d ły?  K to  rozn iesie? K to  nie uszanuje 
n ieszczęścia? Co o to jestem  sp okojn a!...

—  D obrze m ów i, dobrze i —  zaw ołali poruczn icy. —  
A n i p a ry  z u st! Sekret, ta jem n ica! S łow o o ficersk ie !...

—  Słow o ! S ło w o !
—  T y lk o  się strzeżcie! —  upom n iał R yb iń sk i. —  

A  zd arzy  się okazya, to u ciekajcie  s tą d ! N ie dla w as 
m ie js c e !...

—  P raw d a, p raw d a ! Ż ałość nas z a g n a ła !... Mój 
s ta ry ! P an  p orucznik!... Ju ści czekać nie będziem y!... 
E t !  Co tam !... K ied yście  w aćpan ow ie ta c y !... Na 
zgo d ę!... O statnie cielę z obory za serca!... M am  tu 
jeszcze  petercym en t hiszpański —  n ib y  miód a m ał- 
m azya, czy li m uszkatel k orzen n y!... P rzedn i p raw d zi­
w ie ! P ie trek , k u b k i!...

M arkietan ka d rugi w ór sk órzan y z w inem  w y ­
ciągn ęła. P o ru czn icy  zasiedli znów . Zo.śka zn ik ła  pod 
n ak ryciem  fu rgon u .

O chota w racać zaczęła. P o ru czn icy  w szczęli 
g w a rn ą  rozm ow ę —  co ch w ila  śc igając Ż ubrow e żar- 
tob liw em i u w agam i. M arkietan ka odcin ała  się raźno, 
ani razu  nie pozostając w  odpow iedzi dłużną.

O ficerow ie pow oli ję li  się rozchodzić, solennie 
p rzy rzek a jąc  dotrzym an ie ta jem n icy.

Ż u brow a u p a trzy ła  chw ilę i o d ciągn ęła  na stronę 
S tadn ickiego .

—  P an ie  p o ru c z n ik u ! —  rzek ła  gorąco. —  R a z 
jeszcze d ziękuję ci pokorn ie za poczciw e odezw anie...

— H m ! N o cóż... niem a, psia m ać!... D ziew a n o w ­
sk i! E t !  C zło w iek  był...

—  Ciszej przez B oga!...
—  D u sza  zacn a!... P ię ć  dni się m ordow ał, b ied a­

czysko, am p utow ali m u nogę, rękę!... A  on n ic!... 
Śm iał się ch w ilam i!... I  precz rozp raw iał... a tak, psia 
m ać, rozpraw iał, że ci serce rosło !... N iem a go... 
psia m ać...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  Ś w ię ty  A n to n i!...
—  Z n aliście  g o ? ...
—  J a k że b y!...
—  No, n ic! W racać, psia  m ać!... Z ab rać ją  coprę- 

dzej... G d zie! N a w e t m o g iły b y  się je g o  nie d o p y ta ł!...
—  P ra w d a , panie poru czn iku , w racać!... T y lk o  bo... 

ja k b y  tu  p o w ied zieć? ... H m ! C h yb a p raw d ę !... P an  
p o ru czn ik  tak  m i ja k o ś p rzy p a d ł! N a w zrost, ja k  mój 
sta ry !... Z u p e łn ie !... B o  to...

—  •No, co ?  Co ta k ie g o ?
—  H m ! N ib y  t a k ! K a p ita n  D ziew an o w sk i b y ł ro- 

dzon o-stryjeczn ym  i jed yn ym . K o ch ali się okrutnie 
z naszą k ap itan ow ą, lecz co m y, tożeśm y p rzyw ęd ro ­
w a ły  naszego  p o ru czn ika  szukać, co podobno w y c ią ­
g n ą ł z F ran cu zam i —  ale dokąd i z jak im  regim en tem , 
ani ru sz się d ow iedzieć!...

—  Cóż to za  poru cznik?...
—  G o ta r to w s k i!...
—  B a !  Szu kaj w iatru  w  polu... W  naszym  p u łku  

d w óch było  G o ta rto w sk ic h !...
M arki et a nk  a sch w yciła  S tad n ick iego  za  ram ię.

—  Co w aćp an  p o w ia d a sz?  D w óch ?...
—  O bad w aj b yli w ach m istrzam i!... Jednem u M ar­

celi, a drugiem u... F lo ry  an!
—  R a n y  B o sk ie! N a m iły  B ó g  c isz e j!... F lory  a n ?  

W a ch m istrz!... To chyba in n y !... N asz p oru czn ik  
w  le g ii s łu ży ł... potem  kapitanem  został...

—  W ię c  ten  sam, p sia  m ać!...
Ż u b ro w a p o czerw ien ia ła  i ch w y ciła  g w a łto w n ie  

p o w ietrza .
—  T en  sam, Jezusie!... S m a g ły  na obliczu... w ąs 

do g ó r y ?  C zu p ryn a  k ęd zierzaw a nieco!...
—  W strzem ięźliw y  w  sło w ie?  P ełen  se n tym en tó w !...
—  S łu żb ista  o k r u tn y !...
—  O d w agi n ie p o sp o lite j!
—  M a ciem ną m yszkę na lew ym  p o lic z k u !
—  I  m niejszą pod p raw em  okiem !...

Ż u b ro w a zacisn ęła  n ag le  usta. Z  oczu rnarkie- 
tan k i łz y  try sn ę ły  rzęsiste —  a rów nocześnie szeroka 
je j  tw a rz d rg a ła  zadow oleniem , szczęściem .
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—  Srybło  m oje... Ju ści 011! N asz p o ru czn ik!... Po- 
c z c iw in a ! K to  m u tam  m undur o p a tr z y ! K to  o bieli- 
źnie m a staran ie? K to  p asik  w y g ła d z i?  Ś w ięty  A n ­
toni, toż ch yb a  do grobu  Jezusow ego pójdę... a k a ja ć  
się zacznę, ja k o  B ó g  tak ą  nam  pociechę zesła ł!... B o  
to, p oruczn iku, sp raw a nie lad a ! N ib y  ta k  ja , ja k  
m ój stary, u ło żyliśm y sobie m ieć d z ie c i! Co ja  p ie tę !... 
G d zie ?  G d zie  te d y  je s t  reg im en t?  D ziś się w yn o sim y! 
G u erillasy, d yab ły , czorty, carram by, carra je  —  jakem  
bezbronna sierota —  sw oje zrobię, a kto  m i dyw er- 
s}̂ ę uczyn i... A le , bo... panie poruczniku, waszm ośó 
mi m ark o tn y?...

—  N ic, p sia  m ać!...
—  G d zież w ięc je s t  regim en t?...
—  Pono pod M adrytem  !... na dw a podzielon od­

d zia ły  !...
—  P rz y  k tórym  je st  nasz poru cznik?...
—  N ie w iem !...

Ż u b row a zb lad ła.
—  P an ie  p o ru c z n ik u !... P raw d ę chcę w iedzieć, całą 

praw dę?... Co sie sta ło ? !... B y ł  w  sza rży? !...
—  B y ł! ...
—  Jezus, M ary a! R a n n y ? !...
—  N ie w iad o m o !
—  N ie m ęczcie, przez litość!...
—  P rzep adł... zg in ą ł!... Po szarży  szukaliśm y, n i­

gd zie  ani śladu! M oże zap ęd ziw szy  się, sam otrzeć się 
przedziera, m oże w  am bulansie k tórym  w yp o czyw a... 
m oże dostał się do n iew oli!... K to  w ie, psia  m ać!...

Ż u b ro w a ponuro zw iesiła  g ło w ę, głos je j jasn y, 
silny, zm ien ił się w  szept.

—  N a tak iż  m u kon iec p r z y s z ło ! A n i nad nim, 
ani nad tern dziew częciem  nie było  zm iłow an ia!... 
W szystk o  zginęło , przep adło!...

P o  ch w ili m ilczenia m arkietan ka stęknęła g łu ch o :
—  W a ćp a n  zm iłuj się... n iechże słuch o tein do 

niej nie d ojd zie!... Do* czasu m oże lepiej, aby nie 
w ied zia ła!...

—  Z m ów ion ym i sobie byli ?
Ż u b ro w a uśm iechnęła się gorzko.
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—  Co -—  zm ów ion ym i! T a k iego  kochania św iat 
m oże nie w id zia ł!.,. On ci sechł w  oczach z gorącości 
serca a tęsk n icy ! A  ona dotąd m yślą  nie ruszy, żeby 
o nim  nie w spom n ieć!... P ow iad ają , że jeno anieli 
w  niebiesiech m iłu ją  się ja k o  n ależy... L ecz  co oni, 
to z nim i ch yb a  szli w  p aragon ! T a k , to tak , m ości 
Ż u b row o!... A  mój sta ry ! B oże... z n ó g b y  go ch yba 
zw al iło!

—  No, do licha, p sia  m ać! Jest źle —  ale tego... 
jeszcze desperow ać się nie g o d z i!  A  nuż, psia m ać!

M arkietan ka potrząsnęła g ło w ą  ponuro.
—  B ó g  zap łać w aćpanu, B ó g  za p ła ć! A le  w iem  ja  

ci, co to zn aczy  p rzep ad ł! W iem , co m iędzy tern 
rozbójstw em  je st  n iew ola! L u d zi tn ą  piłam i, rąbią na 
sztuki... ć w ia r tu ją !... C zasem  le p ie j'n ie k ie d y  na polu 
ledz, śm ierć rych łą  sobie uprosić, niż się dostać 
ży w y m !...

—  Różnie, różnie b yw a !... Cóż, psia  m ać!... L iczcie  
na m nie!... J a k b y  co!... D ziew an ow skiego  kochałem , 
ja k  ojca, a F lo re k  b y ł m i bratem !... Co m ogę —  
u czyn ię !... W racać w am  stąd co tch u !...

—  T rzeb a  w racać!... O k azya  się zd arzy... z p ierw ­
szym  regim en tem !... B oże, B o że ! A b y  siły  stało, aby 
żałość nie z łam ała!... L e p ie j —  stokroć lepiej je j nie 
w ied zieć!...

—  Cha, cha !... W ita m  im ć porucznika, k o c h a n k u ! —  
ro zle g ł się po za plecam i S tad n ick iego  ru b aszn y głos.

S tad n ick i obejrzał się. 0  dw a k rok i za nim  stał 
gros-m ajor M ich ałow ski i uśm iechał się pogardliw ie.

—  T rafiliśm y ju ż  do m am y ?... P an ow ie  gw ardya. 
radzą sobie ja k  m o g ą !... K u b eczk i, kozie skórki, w inko, 
hum orki, zdrow ieńka, w iw a cik i —  choroba!... C o ? hę?...

—  P an ie  m ajorze!...
—  Co —  k o ch a n k u ?  H ę?... A  Ż u brow a dusi, do­

lew a, poi, częstu je ! C o ?  H ę?...
—  P an ie  m ajorze! Grdzie tu, czem ? K o ziem  m le­

kiem , a oślim  udźcem !...
— - N o —  no ! P an i Ż ubrow o ! Z n am y się, koch an ku —  

zn am y!... A  cóż w asz ch łop ak ?
—  S łab o w ity , panie m ajorze!...
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—  S ła b o w ity ! A n an asik , g ag ate k , p iecuch, m am in 
syn ek —  choroba! Skoń czone! M undur zd jąć i niech 
w raca, skąd p rzyszed ł!... N iem a zab aw y!... N iem a 
w y ją tk ó w !...

—  W e d łu g  rozkazu  pana m ajora!... Ju ści tak a  
tu  je s t  uciecha, że psi lepszej nie m ają!... Z d jąć, to 
zd jąć!...

—  H ę?... N iezadow olenie, niehum or, k w asy, u ty sk i­
w ania, szem ranie —  choroba!... Co tam , kochanku, 
jest co do w y p ic ia ?

—  D w a  sag an y  w o d y!...
—  T fy ! .. .  P oru czn ikow ie zrobili p o rząd ek ? C o?... 

P rzeszkodziłem  w aćpanu, m ości S tad n ick i? ...
—■ N ie. m ajorze!... W łaśn ie  ostatni m ieszek kozi 

sk o ń c zy liś m y !...
— O statni m ieszek!.,. T ak , ta k ! P an ow ie g w a rd y a  

potrafią  k o c h a n k u ! M ocne gard ła , zapraw ne, har­
tow ne!...

S tad n ick i zacią ł zęby. M ajor pu ścił m łyn k a  
i c iągn ął dalej :

—  P ie rw szy  krok  do m ark ietan k i! D obrze się z a ­
czyn a! D obrze, koch an ku !... T o  ciekaw sze, niż n ie­
p rzy jacie lsk a  pozycya, niż fosy, przekopy, w ały, 
m iny —  choroba!... C o ? ...

—  P ra w d a  m a jo rz e !
M ichałow ski szarpn ął wąsa.

—  H ę? Co, koch an ku ?...
—  Ż e owe roboty  oblężnicze lich a w arte, jeże li od 

m iesiąca Saragossa  nie została  zd o b ytą !...
—  H ę ? !... T a a k !... P ew n ie !... D latego też p rzysła li 

w aćp an ó w ! C o ? hę!... Ż eb y  sp ijać zap asy  u m ar­
k i e ta n e k !...

—  P an ie  m ajorze!...
—  Co tak ieg o  ? Hę ?
—  W idzę, że m i p rzy jd z ie  dziś jeszcze prosić o dy- 

m isyę !
—- A h a ! N ie sm akuje p iech o ta! C o ?
—  P ie ch o ta ?  N ie!... T y lk o  p rzym ów ien ia  pana 

m a jo ra !
—  W a ćp an  m yślałeś, że cię tu  będą g łaskać, h o łu b ić !...
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—  D o pioruna, nie, psia  m a ć ! —  huknął Stadn icki. —  
T y lk o  szlu fów  m oich nie w ysk ak a łem  na so cy e c ie ! 
A  pan m ajor sw oje su p ozycye rac zy  zachow ać do 
czasu, g d y  zobaczy  m nie w  o gn iu !...

M ajor nie u ra ził się w cale. D o b y ł tab akierki, 
p o ciągn ął p o tężn y  niucli tab aki, o trzepał nos k rac ia ­
stą chustą i m ru kn ął:

—  Jurnie, k o c h a n k u ! D obrze! H m ! B ard zo  dobrze!... 
T y lk o  ja  tam  w  g w a rd y e  nie w ierzę... a k aw a le rya  
u m nie, to panie na p osyłki... W aćp an u  nie odm a­
w iam , kochanku !... O w sze m !...

—  D zięk u ję  panu m ajorow i!... Dziś złożę raport
0 u w oln ienie!...

—  AAłaśnie, psia... bo nie w idzę, abym  się tu  na 
co m ógł p rzy d ać! W  p u łku  nauczono m nie iść na 
p rz e b ó j!.. T u  w raz z p iechotą za w iele  zad u fan ia  i za  
m ało .rezu ltatów !... P a n  m ajor pozw oli się oddalić...

S tadn icki zaw ró cił się na pięcie, i p rzy ło żyw szy  
rękę do kaszkietu , odszedł.

M ajor stał przez chw ilę, śc iga jąc  w zrokiem  S tad ­
n ick iego, poczem  odw rócił się n agle  do m arkietan ki
1 rzu c ił oschle:

—  Jest tam  co do w y p ic ia  ?...
—  K w a te rk a  koziego  m leka! w edłu g  rozkazu,..
—  W y p ili, k o ch an k u ? Sm oki!...
— Co do k rop elk i!... Nieci) im będzie na zd row ie! 

M iało się kom u innem u dostać —  lepiej, że się poru ­
czn icy  u ra czy li!...

—  L e p ie j?  H ę?... K o ch a n k u !... N iep orząd ek! Z o ­
baczym y , z o b a c z y m y !...

—  D u d k a  na k o śc ie le ! —  bąknęła baba.
—  Co m ów icie?
—  Że... z panem  m ajorem  ciężk i ży w o t!...
—  P ra w d a ?  C o ?  K o ch a n k u ! Oho, ze m ną!... A ni 

w eź!... N ie podoba im  się służb a!... P iechota, k o ­
ch anku !...

—  P an ie  m ajorze! N aczeln ik  d y w iz y i w z y w a  go 
do s ie b ie ! —  ro zle g ł się d źw ięczn y  g łos m łodego 
ordynansa.
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M ajor m achin aln ie sch w ycił za g u z y  p łaszcza  
i ją ł  o p atryw ać ob su w ający  mu się pas.

—  Idę, k och an ku ! N aczeln ik !... H m ! Będzie ro­
bota!... Id ę !... Ż u b ro w a!...

—  Co pan m ajor rozkaże ?
—  N iem a tam  ani k rop e lk i?
—  K w a te rk a , w e d łu g  rozkazu, ko ziego!...

M ajor m achnął lę k ą  n iecierpliw ie.
—  N ie o to pytam  się koch an ku !... T ed y, Ż ubrow a... 

dziś w ieczorem ... do m nie zajdźcie... tam  je st jeszcze  
jeden  w oreczek! T y lk o , kochanku, szafow ać ostrożnie!... 
K tó re g o  kolka, ziąb, feb ra  —  pół, ćw ierć k u b eczka!... 
I  ani m ru m ru! S z a ! P a ry  z u st!...

—  T o  się w ie!
M ajor zaw rócił ku  k w aterze  jen era ła  H uppeta. 

Ż u b ro w a p o k iw ała  znacząco głow ą.
—  K to  go  w ie ! D y a b e ł w cielon y. Z ja d liw y , ja k  

one robactw o h iszpań skie!... T o  zn ów !... E t !  K to  go  
w ie!... D ola!...

T w arz  m arkietan ki spochm urniała nagle. S p o j­
rza ła  na budę fu rgo n u  i żałość ją  ch w y ciła  i targn ęła  
nią. N araz zabrakło  o d w agi m arkietan ce odezw ać się 
do Z ośki. M ocow ała  się z sobą, ch ciała  dobyć g łosu  —  
nie m ogła. P rzyk u cn ę ła  pod kołem  na ziem i i u kryła  
tw arz w  dłoniach. W  piersi Ż ubrow ej odezw ał się 
cich y  chrobot. T am  bój w rzał, szarpał, rw a ł na k a ­
w a ły . M ark ietan k a  w id zia ła  przed  sobą m orze k rw i, 
o gn ia!... C zem uż ona ży je ? ... Czem u na nią nie p rz y ­
szła raczej pom sta nieb ieska?...

P ro stacze serce Ż ubrow ej nie m ogło przenieść 
ża lu  —  jęk  cich y w strząsn ął je j ciałem . Z o śka  w y ­
sk oczyła  z fu rgo n u  i stan ęła  p rzy  m arkietance.

—  Co w am , Ż u b ro w a?... Co się sta ło?... M ów cie 
m i! P o w ia d ajc ie !...

—  N ic  —  at... przyszło ... n ic!...
—  W y  coś u k ry w a cie !... M ów cie! N ajgo rsza  praw da 

lepszą je s t  zaw sze!... M uszę w ied zieć! Ż u b ro w a !...
M ark ietan k a  podn iosła  g łow ę, sp ojrzała  w  roz­

palone niepokojem  oczy Z ośki i naraz m oc w  nią
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ja k a ś  dziw n a w stąpiła. P o rw a ła  się na rów ne nogi 
i zaw o ła ła  ostro:

—  T fy !  Ot z przeproszeniem  —  babska natura 
staje czasem  w  człeku  okrak iem !... P an iusieczk o  
m oja!... Jako  ży w o  ! N ic !  W spom n iałam  sobie na 
im ć pana D ziew an ow skiego  !... B y ło  czem u... choćby 
za p ła k ać!...

—  Ż u b ro w a —  nie! J a  w as zn a m ! W y  co ś!... 
B o że ! Jakieś sm utne p rzeczu cie!...

—  Nie, nie! —  p o w tarzała  m arkietan ka, ja k b y  we 
w łasn ym  głosie  szu kając m ocy, siły, oparcia.

Z o śka  ch w yciła  Ż ubrow ę za rękę.
—  S łu ch ajcie! — rzek ła  —  a... nie p yta liście  ich 

o n iego ?... J a  chciałam , lecz tak i m nie n agle zd ją ł 
strach, że bałam  się w spom nieć, bałam  im ienia jeg o  
w ym ów ić, bo mi się zdało... że z oczu zczeznąć m oże 
ten  urok słodki, to jed yn e m oje szczęście...

Ż u b ro w a k iw n ęła  głow ą.
—  W ie c  p yta liście  się ? I... cóż ?
—  Jest podobno w  u łanach  księcia  B e rg u  !
—  Ż u b row a ! -■ p o w tó rzy ła  groźn ie Zośka. —  

M uszę w ied zieć praw dę!
M arkietan ka  poczerw ien iała  n agle  i h u kn ęła  

z im petem , b ijąc  się w  p iersi:
—  P raw d ę pow iedziałam ... niech m nie!... W u ła ­

nach książęcych  jest... lecz niew iadom o, gd zie  p rze­
byw a, bo ułani zaw rócili za m arszałkiem ... m oże do 
now ego królestw a n eapolitańskiego  !... S zczera  praw da! 
C h a! T o ć im ć S tadn icki —  w szy scy  pośw iad czą!... 
(rdzieżbym  śm iała panią kap itan ow ę !... N iech m nie 
d yab li porw ą, do kroćset m ilionów  bomb, granatów !... 
A  t f y !  Z ło cista  m oja, srebrna!... T y lk o  n ib y  tego  —  
z p ierw szym  regim entem  zaw racam y także... bo co?... 
T u ? ...  P o  co —  na co!... B y le  do g ran icy , a potem  
ju ż  bodaj sam otrzeć docłapiem y się!... Jako ży w o !... 
N o i tego... A  jak że... N iech m nie!...

Zofia  w estchnęła  ciężko.
—  D aj B oże, aby w asze słow a się sp raw d ziły  !...
—  M uszą się sp raw d zić!... Inaczej ani m yśli! P o ­

w ied zia łam !... P a n i k ap itan o w a —  nasz p orucznik...
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Jezus, M arya! C h a!... O trą b ią ! D alip an  trąb ią !.,. 
M oże szarpi trzeba nagotow ać... Polecę, dow iem  się!

Z an im  Zofia  zd ołała  odpow iedzieć, m arkietan ka 
ja k  k u la  zaczęła  się toczyć w  stronę sygn ałów .

Ż u b row a b ieg ła  co sił. b yle  uciec przed  sm ut- 
nem  spojrzeniem  Zośki, które je j duszę w y p a try w a ło . 
Z  ust m arkietan ki w y ry w a ły  się co ch w ila  słow a g łu ­
chego buntu na los, na św iat cały.

—  C ieszcie się d yab ły, zatracon e!... B o d aj w as po­
k u rczy ło !... B ędę łg a ła , będę k łam ała !... Ś w ięty  A n ­
toni, jak e m  M uszyńska z dom u... k w ita  z p rzy jaźn i !... 
P y ta ła m  się i d op ytałam ! W olej niech m nie na rożnie 
pieką, n iżb y m oja k ap itan o w a łezkę uron ić m iała!... 
O j, żeb y  m ój stary  b y ł!... S tało  się! C h yb a się 
zatch n ę! N iechże się to skoń czy p iek łu  na uciechę! 
U f!... B y le  ju ż  się w ięcej nie p y ta ła !... Z a d ła w ię  się 
c h y b a !...

W  obozie fran cu skim  trąbki g ra ły  długo, p rze­
ciągle  na zbór żo łn ierzy. N a lin iach  obozow ych  w y ­
c ią g a ły  się czarne w stę g i batalion ów  i z lew ały  się 
w  p u łk i, w  d yw izye. G en erałow ie objeżdżali szeregi, 
oczek ując na Lannesa.

M arszałek n ad jech ał w reszcie, m ając obok siebie 
M onceya- i M ortiera. P ozd ro w ił lakonicznie p u łki, 
p rzeb ieg ł szybko szeregi, u n ikając w szelk ich  ostenta­
c y jn y ch  p ow itań  i, rzu ciw szy  krótkie, ostre rozkazy , 
aby na dzień n astęp n y p u łk i gotow e b y ły  do boju, 
za w ró cił do k w atery. W stę g i na lin iach  obozow ych 
za czę ły  n ikn ąć pow oli, topnieć.

Stadn icki w raz z tow arzyszam i z nim  p rz y b y ­
łym i, po p rzegląd zie  sk ierow ał się do baraku, aby 
z pełn ego  ryn sztu n ku  się u w oln ić i coprędzej p u łk o ­
w n ik ow i się zam eldow ać. S tad n icki dotąd trw a ł w  p o ­
stanow ien iu  n atych m iastow ego podania się do u w o l­
nienia. Stosunek z tym  m ajorem  zło śliw ym  a d oku ­
czliw ym  w y d ał m u się niepodobieństw em . L ep ie j do 
k raju  w rócić —  i tam  przecież lud zi p otrzeb u ją  —  niż 
tu  zm arnieć w  piechocie.
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Jaw o rsk i i S trum iłło  tłó m aczyli Stadn ickiem u, 
ab y  choć czas ja k iś  się w strzym ał, lecz ten słuchać 
nie chciał.

—  A n i m yśli, p sia  m a ć ! A n i c h w il i ! N ie chcę się 
d oczekać aw an tu ry, a przecież z tą  osą zjad liw ą  
o nią nie trudn o! Ju ż m nie garść  ś w ie rz b ia ła ! L ep iej 
ustąpić.

S tad n icki zm ien ił co tch u  m undur i stanął przed 
nam iotem  p u łk ow n ik a  K asin o w sk iego  —  m eldując się 
dyżurn em u oficerow i, że sp raw a g w a łto w n a  zm usza 
go prosić o posłuchanie.

K ąsin o w sk i b y ł za ję ty  w łaśn ie z m ajorem  M i­
ch ałow skim  rozp atryw an iem  rozkazó w  n ad eszłych  od 
gen erała  H upp eta  —  g d y  m u ordynans zam eldow ał 
p oru czn ika S tadn ickiego.

—  Co to za S ta d n ick i?  —  zagad n ął n iecierp liw ie  
K ąsin o w sk i.

—  B a  —  fiu, k o c h a n k u ! Szw oleżer, gw a rd zista , 
zaw ad yak a , p a n iczyk  —  choroba!... D ziś p rzy b y ł... 
w łaśn ie w  raporcie jest je g o  n o m in acya! Co m y tu  
z nim i będ ziem y rob ili! N ieład, zam ieszanie, butne 
to, pewme siebie phi... kon n ica!... C horoba!...

—  Z obaczym y, zo b aczym y ! M oże się i z nich  ogn ia 
w y k r z e s z e ! S zw o leżerzy  sław ą się o k ry li!  W p ro ­
w ad zić !

Stadn icki stanął w yp rostow an y przed  p u łk o ­
w n ikiem .

—  Cóż m i pow iesz m ości poru czn iku
—  P rzyszed łem  prosić o uw oln ienie m nie z p u łk u !
—  D la  p ow odu ?

S tad n ick i p oczerw ieniał nagle  —  p asow ał się 
przez chw ilę, aż w  końcu  w yb u ch n ął :

—  Bo... panie p u łkow n iku ... w idzę, że tu  nie dla 
m nie m iejsce !... Z a led w ie m an telzak i rozp akow ać zd ą­
ży łem  —  ju ż  bez p rzy czyn y... dow iedziałem  się... że 
tu  czeka m nie ty lk o  kpina... p sia  m ać... krw aw o za ­
pracow ałem  na te sz lu fy !

K ąsin o w sk i zach m u rzył się. M ajor bębnił p a l­
cam i po tab akierze  i m ru czał coś pod nosem. P u ł­
k o w n ik  odezw ał się oschle po m ałej p au zie:
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—  S k a rg a ! n iezadow olen ie! Skądże w aćp an  do tych  
m niem ań d oszedłeś?...

—  P an  m ajor raczy ł m nie w  nich u tw ierd zić !...
—  S k o ń czo n e ! P rośb a  w aćp an a będzie uw zględnioną! 

N ie znoszę w  p u łk u  k w a s ó w ! D op óki jed n ak  n aczel­
n ik  d y w izy i i m arszałek  nie zatw ierdzą  uw olnienia, 
zechcesz w aćp an  pam iętać o sw oich  obow iązkach!...

—  P u łk o w n ik u ! —  w m ieszał się m ajor. — P ozw ól, 
k o c h a n k u ! M nie im ć pan S tad n ick i zg o ła  n iep otrze­
b n y!... N aw e t prop on uję  go  w y k lu c zy ć  z dzisiejszego 
losow an ia! N u żb y  w y cią g n ą ł g a łk ę  na parlam entarza! 
Glotówby m yśleć, że m u i to m ajor na złość zrobił, 
że b y  go tam  H iszp an ie  p osiekali!... Choroba, k o ­
ch anku  !...

—  P ow iedziałem  ra z! —  p rzerw ał pu łkow n ik . —  
N ie chcę w aćp an u  despektu  czyn ić, choć na tobyś 
za s łu g iw a ł! D op óki niem a rozkazu  —  p raw a są 
je d n e !...

—  P an ie  p u łk o w n ik u ! Jeżeli łask a  —  to prosiłbym  
wdaśnie o zw oln ienie m nie od losow an ia!...

—  H m ! T a k ?  N ie chcesz ryzyk o w a ć, obaw iasz się 
ku sić lich a?  U  m nie niem a niew oli!... N ie b rak  za ­
cn ych  żo łn ierzy  !...

—  N ie, panie p u łk ow n ik u !... N ie d la tego ! T y lk o  
ja  w  tej kon n icy, którą  ta k  lek cew aży  pan m ajor, 
n auczyłem  się iść na o ch o tn ik a ! U  nas losów  nie 
ciągn ięto , chyba, g d y  nad potrzebę n azb yt w ielka  
liczb a  w olon tarzy  się d eklarow ała, psia m ać!...

—  J a k  to m am  rozu m ieć?...
—  Że... panie p u łkow n iku , jeżeli, jak o  w n ioskuję, 

ono parlam entow an ie tak  ci m a b yć niebezpiecznem ... 
to ja  za  odznakę będę je  sobie p o czy ty w a ł!

K ą sin o w sk i sp ojrza ł w  jasną, o tw artą  tw arz 
S tad n ick iego  i rzek ł łagodn iej :

—  P ow oli, nie za  gorąco! N ie znasz n ieb ezpieczeń ­
stw a ! T u  ju n a ctw o  nie na w iele ci się p rzyd a!... 
H iszpanie nie u zn ają  p raw  w o jen n ych !... N a  w e zw a ­
nie do poddania odpow iedzieć m ogą... obw ieszeniem  
p arl am entarz a !...
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—  A lb o  p oćw iartow an iem ! —  d orzu cił groźn ie  M i­
chałow ski.

—  N iech s p ró b u ją ! N ie cofam ... i o b ligu ję  pana 
p u łk o w n ik a !... N ie m am  na św iecie n ik o g o ! P rzy jd zie , 
psia m ać, niech p rzych o d zi!... Jed n ym  szw oleżerem  
będzie m niej !... K a p ita n o w i D ziew an ow skiem u  jeden  
w achm istrz p rzyb ęd zie! Co in n y m a po niew oli u c zy ­
nić... ja  na  to z ochotą się p iszę! A  bodaj za  te 
cierpkie słow a, k tóre usłyszałem , n ależy  m i się!...

—  D o b r z e ! —  odparł krótko  K ąsin o w sk i. —  B ądź 
w aćpan gotów , za  pół g od zin y  zaprow adzę cię  do 
g łów n ej k w a te ry  !...

S tad n ick i sk łonił się i w yszed ł z nam iotu, nie 
zw racając u w a g i na w zburzone ruch y m ajora.

W iad om ość o tem , że jeden  z n o w o p rzyb y łych  
p oru czn ików  na ochotn ika idzie na parłam  en tow anie, 
gru ch n ęła  po legii. Z ew sząd  do baraku  p oru czn ików  
p ierw szego  p u łk u  zaczęli śc iągać oficerow ie, aby się 
zb liska  ow em u desperatow i p rzy jrzeć  —  bezw ątpienia 
po raz p ierw szy  i ostatni.

Jeden S tadn icki nie zd rad zał niepokoju, ani zd e­
n erw ow an ia. O p atryw ał spokojnie broń i nie zw aża ł 
n aw et na g orączko w e u w ijan ie  się około niego  J a ­
w orskiego  i M asłow skiego.

Z  arty lery i p rzyp row ad zon o  m u kon ia  osiodła­
nego i w ezw ano do losow an ia tręb aczy. C zarn ą g a łk ę  
w y cią g n ął szesnastoletni D uszek. M łody trębacz zb ladł, 
p rzeżegn ał się i dosiadł d ru giego  konia.

K ie d y  Stadn ickiem u  okazano trębacza sy g n a ­
listę, k tó ry  m u m iał tow arzyszyć, splunął z o b rzy­
dzeniem .

—  Sm yku , psia  m ać! —  h u kn ął ostro. —  J ak  ci 
na im ię?

—  S ta c h !
—  D ąć potrafisz ?
—  W e d łu g  rozk azu !
—  Z a g ra sz m i ..p rzep ióreczkę •• ?
•—  Z  p rzyśp iew k am i?

J a k b y ś w ied zia ł!...
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D u szk o w i aż się oczy  zaśm iały. O koło S tad n i­
ck iego  tu m u lt się w zm ag ał. W reszcie  n ad b iegł ordy- 
nans od pu łkow n ika. S tad n ick i ru szy ł za  nim . K ąsi- 
n ow ski p ow iódł dalej S tad n ick iego  aż do k w a tery  
m arszałka.

L an n es zm ierzy ł b ystrym  w zrokiem  S tad n i­
ckiego.

—  P rzy jech a łeś  ze m n ą?
—  T a k  jest, e k sce len cyo !...
—  N azw isko  ?
—  S ta d n ick i!
—  Oto p a p ie ry ! D oręczysz je  P a la fo x o w i! Z a cz e ­

kasz na od p o w ied ź! M iej baczne oko na w szystk o !... 
Z im n a k rew  niech cię nie opuszcza!... G d y b y  ci w łos 
spadł z g ło w y , będziesz p o m szc zo n y ! E u s z a j !

S tad n ick i w yszed ł. A d ju ta n t w ręczy ł m u białą 
chorągiew .

N a  p laców kach  grom ada oficerów  czekała, aby 
raz jeszcze  uścisnąć rękę S tadn ickiego .

P o żeg n a n ia  b y ły  serdeczne, lecz krótk ie, dzień 
m iał się k u  sch yłkow i.

S tad n ick i w sk o czy ł raźno na konia, za  je g o  
p rzykład em  poszedł D uszek. W ia tr  zatrzep o tał fa łdam i 
god ła  pokoju . P o ru czn ik  zebrał cu gle  i ju ż  m iał ru ­
szyć, g d y  naraz tuż p rzy  nim  u k aza ła  się krępa p o­
stać m ajora.

—  Jedziesz, koch an ku ?...
—  Jadę, m ajorze!...
—  T ego ... w ięc tego... ko ch an k u ! —  b ąk a ł M ich a­

łow ski. —  E o zw a g a , zastanow ien ie... tego... choroba!... 
P iech ota, no, p ie c h o ta ! A le  i tego... szw oleżerzy... 
choroba, k o ch an ku !... Z aw zięte , zacięte, zatracone i... 
o!... T a b a k i!... D aw aj tego... rękę, k och an ku ! B y ło  
to, b y ło !... I  tego !... M ich ałow ski nie taki, choroba!... 
B o  co tam !

M ajor ch rząkn ął groźn ie i u ją ł S tad n ick iego  za 
rękę. S tad n ick i odp ow ied ział ta k  g w a łto w n ie  na uścisk, 
że m ajor aż syk n ął z bólu.

—  B y w a jc ie , p an ow ie!
—  Z  B o g ie m !

Huragan. T. III. 3
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S ta d n ick i szarpn ął kon ia  i ru szy ł w y cią g n ięty m  
kłusem  za  p rzekop y. D u szek  p o cw ałow ał za nim ...

Czas ja k iś  jech a li w  m ilczeniu, k ieru jąc się 
z w ierzch ołk a  M onte T orrero k u  bram ie del Carm en.

N araz S tad n ick i p o słysza ł za  sobą ciężk ie  w es­
tchnienie. O brócił się pośpiesznie ku  D uszkow i.

—  Co ci to, p sia  m ać?
—  N ic, p o ru czn ik u ! —  odrzekł g łu ch o  trębacz.
—  N ic! O blatuje c ię? ... G łu p stw o  psia m ać! P rz e ­

żegn aj się, a potem  m nie się t r z y m a j!... D o pioruna, 
ta k  łatw o  nas zn ów  nie z jed zą!...

—  Juści, panie p o ru czn ik u ! —  odrzekł z w estch n ie­
niem  trębacz.

—  S m yk u  —  m asz w id zę zb y te k  tch u  —  za g ra jże  
im, a od u ch a!... N iech znają, p sia  m ać!...

D uszek ch w y cił gorączkow o trąb kę i zagrał. 
M etaliczn e d źw ięk i sp łyn ę ły  k u  położonej w  dolinie 
nad E brem  Saragossie, o d b iły  się o je j żó łte  ponure 
m u ry  i d osięg ły  obozu fran cu skiego.

D u szek  snuł m elodyę za  m e lo d y ą , w ien iec 
ton ów  w ił, łz y  łą c zy ł z zapam iętaniem  a w eselem  ; 
rozterka  z hartem  a w olą się m ięszała, zadum a 
rozp raszała  się w  pustocie, sw yw o la  tonęła w  p o ­
w adze.

K ra k o w ia k  rod ził się z k u ja  w iak a , k u ja w ia k  
z m azura, dum ka z poloneza, polonez z pobudki, p o ­
b u d ka z oberka, oberek z ko łom yj k i —  a pieśń  się­
g a ła  aż stóp B o garod zicy .

C h łop ięca  tw a rz D u szk a  pobladła, usta m u p o­
śm iały , a on g ra ł jeszcze.

S tad n ick i p o g lą d a ł co ch w ila  na D u szk a  i m ru­
czał pod nosem :

—  S m yk, p sia  m ać!... B estya , p łu ca  całe w y g r a ł !... 
N ieb oszczyk  N o rw iłł b y ł nielada... ale ten  nicpoń... 
p sia  m ać, aż czło w iek o w i w  pięście w lazł!...

N a o bu m arłych  m urach  S arag o ssy  u kazało  się 
k ilk a  ciem nych  postaci.

—  S p o strzegli nas ca rra je ! N ic ! G raj im , D uszek... 
n iech w iedzą, p sia  m ać!...
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B ia ła  ch orągiew  za fu rk o ta ła  silniej. C ich y  p o ­
m ru k p o w ita ł ją  pod bram ą del Carm en, k ilkan aście  
lu f  p o ch yliło  się, aby p o w itać  w ysła ń có w  pokoju ...

S tad n ick i sp ojrza ł z pod oka na b łyszczące lu fy  
i b ąkn ął przez z ę b y :

—  N aszp ik u ją  nas kulam i, zan im  gębę otw orzym ! 
N ic ! D uszek... g ra j im ! B ie rz  dyabli, co sw oje!...

T o n y  za d rg a ły  silniej, d źw ięczn iej.
L u fy  karabin ów  czek a ły . N a g le  m iędzy niem i za ­

m ieszanie p ow stało. Z  p o za  załam u m uru u k a za ł się 
k apelusz z czerw on ą kokardą.

—  A n i k roku  d a le j, bo z g in ie s z !
—  D uszek, g ra j im , psia  m ać!...
— D o s y ć ! C zego  chcecie ? —  ozw ał się ten  sam  głos 

po francusku.
S tad n ick i d ał zn ak  D u szkow i. T rąb k a  um ilkła.

—  P arlam en tarz je g o  ekscelen cyi m arszałka L an - 
nesa, d ow ód cy w o jsk a  fra n c u s k ie g o ! —  odrzekł ba­
sem  S tadn icki.

—  Z  czem  p rzy b y w a c ie ?
—  P isan ie  do g en era ła  P a la fo xa .

N a  m urach zn ów  ze rw ał się pom ruk za jad ły , 
g ro źn y  —  a rów nocześnie ostry, g w a łto w n y  głos :
“ —  C alla !...

P om ru k  um ilkł.
Z a  bram ą ro z le g ł się łoskot od w alan ych  kam ien i 

i  belek.
D u szek  g ra ł dalej. A ż  szczękn ęły  w rzeciądze. 

Oficer h iszp ań ski z plutonem  żo łn ierzy  stanął przed  
Stad n ick im  i salu tow ał go. S tad n ick i odpow iedział 
na ukłon .

—  M a p an  pisanie do g en erała  P a la fo x a ?
—  M am  !
—  P roszę je  oddać!...
—  Sen ior jesteś gen erałem ?...
—  W sz y s tk o  jed n o  —  d aw aj!...
—  A n i m yśli!... M am  je  w ręczyć  gen era ło w i i od­

pow ied ź odebrać!...

3*
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—  P ala i‘ox nie p row ad zi u k ła d ó w ! —  rzu cił d u ­
m nie H iszpan. —  J eżeli nie oddasz dobrow olnie, zm u ­
szę cię do tego!...

—  H ola, mój p an ie!... Jestem  parlam entarzem !...
—  N ie u zn ajem y p arlam en tarzy!...
—  Ż a rty !... Jesteście w ojskiem , cz y  b an d ą? D uszek, 

gra j im, psia m ać!...
H iszpan  strop ił się tą  pew nością i spokojem  

S tadn ickiego . D a ł zn ak  żołnierzom , aby o to czyli p a r­
lam entarza, poczem  k a za ł zaw iązać S tadn ickiem u 
i D u szk o w i oczy. H iszpan ie u ję li konie za  u zd y  
i w p ro w ad zili w  m ury.

S tad n ick i siedział na koniu, słan ia jąc się auto­
m atyczn ie. C h u stka szczelnie zasłan ia ła  m u oczy, lecz 
czu ł i słyszał.

C zuł, ja k  koń  je g o  ocierał się praw ie o zw arte  
fa le  tłum u, w yd ającego  groźn e o k rzyk i, ja k  coś do­
okoła  n iego  ko tłu je  się, ja k  o taczający  go  żo łnierze 
razam i toru ją  m u drogę. W  m iarę zag łę b ian ia  *śię 
w  m u ry  S arago ssy  hałas się w zm ag ał, potężn iał, rósł. 
W  szalonym  rozgw arze  S tad n ick i ch w y ta ł ja k ie ś  p ół­
d zikie m elodye, nucone o ch ryp łym  głosem , brzęk  blach, 
stu kot m iarow y kastan ietów , szczęk  oręża, zg rz y t to­
czon ych  n oży i g łuche, p rzejm u jące jęk i, ja k b y  d ob y­
w ające się z pod ziem i.

P an  Józef, choć m ężnego b y ł serca, lecz tracił 
zw oln a zim ną krew . Ju ż raz i d ru g i kam ień d osięgn ął 
go — kule p rze la ty w a ć za czę ły  nad je g o  g łow ą, w y ­
w o łu jąc  w y b u ch y  szalonej radości śród tłum ów .

—  P sia  m ać, p o tę p ie ń c y ! —  m on ologow ał po­
ruczn ik. —  Z a szlach tu ją  cz ło w iek a  p o c ie m k u !... 
D uszek, s m y k u ! Z a g ra jż e  im, tym  biesom  za tra ­
conym  !...

D u szek  ch w y cił za trąbkę.
T łu szcza  um ilkła. K ra k o w ia k  opan ow ał ją , 

zg łu s zy ł w_ycia, s w y  w olą n iew in ną a skocznością 
oczarow ał... K a sta n ie ty  ję ły  ch w y ta ć  ta k t i w tó ­
row ać.

S tad n ick i odetchnął.
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—  S m y k ! Szelm a, sp raw n y!... B y łc i jeden , co na 
flecie szczurom  u m iał do rozum u trafić... a ten... na 
trąbce, syg n ało w ej p o trafi!... C arram ba !

Śród ciąg łeg o  k o łysan ia  się na kon iu  a odru ­
ch ow ych  drgnień, ch u stka na czole S tad n ick iego  ścią­
g n ęła  się i p odskoczyła  do g ó ry . W ą sk i pas św iatła  
p rzed arł się do oczu porucznika.

S tad n ick i po osw ojeniu  się z blaskiem , ją ł  ostro­
żnie rozglądać się dookoła. W id o k , k tó ry  oczom  się 
je g o  przed staw ił, p rzeją ł go, zm roził.

J ech ał w łaśn ie w ąską, zam urow aną u liczką, obra­
m ow aną dw om a rzędam i w yso kich  dom ów  o n ie licz­
nych  a o k ratow an ych  oknach. U liczk a  była  ta k  za ­
cieśnioną, że koń  S tad n ickiego  m usiał ch w ilam i p rze­
c isk ać się pod m urem , że b y  om inąć w y lę g a ją c y ch  ze­
w sząd H iszpanów . S to sy  kam ieni, belek, połam an ych  
w ozów  d w u kołow ych  i grom ad y porzu con ych  rupieci, 
co krok  tw o rz y ły  trudne do p rzeb ycia  zaw ały.

M iejscam i u licę p rze g rad za ły  b ezkształtn e kopce, 
z pod k tó rych  w y sta w a ły  zeschłe ręce, stopy, w łosem  
p o k ryte  czaszki. C zasem  na tak im  kop cu  tarza ła  się 
szara postać lud zk a  w  śm ierteln ych  ku rczach  i w ła- 
snem i rękom a ry ła  sobie m ogiłę. Z  p on urych  sieni 
dom ostw  —  w y zie ra ły  w p ó łn agie  ciała, o kryte  ledw ie 
szm atam i, a d rgające jeszcze. N iek ied y  w  tłum ie u k a ­
z y w a ły  się nosze, a na nich zw ło k i przerzucon e le ­
dw ie, ch w iejące zaciśniętem i pięściam i w  ta k t ruchu 
tra g arzy . N a obszern iejszych  w g łęb ien iach  u liczk i sie­
d zia ły  gro m ad y dzieci i z zaciek łością  k rę ciły  naboje, 
p rze sy p y w a ły  proch i za k ła d a ły  kule. D zieci o tw a ­
rzach  w yb lad łych , zczern ia łych , z jak iem iś fa łd am i 
g ro źn ych  zm arszczek na czołach.

U liczk ą  snuł się tłu m  — w yn ęd zn ia ły , o oczach 
zap ad łych , b łyszczących  zapam iętaniem , rozpaczą —  
p o trząsający  hardo strzępam i k o listych  płaszczów , b ły ­
sk ający  nożam i —  tłu m  z a s ty g ły  w  uczuciach, nędzą 
d oprow adzon y do znieczulenia.

N iem ow lę napróżno szukało  piersi m atczyn ej, 
m ąż obojętnie spoglądał, ja k  to w arzyszk a  je g o  n ik ła  
w  oczach, m arła, syn nie ronił łez nad zw ło kam i ro ­
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dzica. K a ż d y  ból, k a żd y  jęk , skarga, cios b y ł tu  no­
w ym  bodźcem  do odw etu, do zaciek le jszego  oporu.

S z a rp a ły  ku le, rw a ły  m iny podziem ne, g łó d  tra ­
w ił, zaraza  sk radała  się ju ż  w  zau łk ach  —  H iszpanie 
b ron ili się. B ro n ili się zajad le, w ściekle, b o h a te rsk o !

M yśli o poddaniu  nie b yło. A  je że li g d z ie k o l­
w iek  p o ja w iła  się dusza słabsza, serce n ieskam ien iałe 
jeszcze, to w ów czas p adała  ofiarą straży  b ezp ieczeń ­
stw a... śm iercią o k u p yw ała  lęk, m ęką p łac iła  za k a żd y  
w y ra z  o zan iechan iu  obrony.

S ta d n ick i p a trz y ł i zdało  m u się, że g o  m ara 
ponura dręczy. T e  k rzyże , sterczące na ulicach, czer­
n iejące na w ę głach  dom ów, a podnoszone k u  niem u 
z b łysk iem  zem sty  —  te ciem ne k a p tu ry  zakon n ików , 
k tó rzy  tłu m ow i p rzew odzili... a w  koń cu  fa le  lud zkich  
ciał, p o grążo n ych  w  m odlitw ie, te koliska, które śród 
o gn iska  śm ierci, niedoli lud zk ie j w iły  się w  ta k t m an­
dolin —  śp iew ając na w ła sn ych  grobach  —  g ło sy  
ch rap liw e, dzikie, p ijan e rozpaczą —  p rze ję ły  poru ­
czn ik a  zabobonną trw ogą.

Stad n ick i się p rzeżegn ał. B ie g n ą ca  około n iego  
rozpasana tłu szcza  —- u m ilk ła  n agle... Oficer, p row a­
d zący  p arlam en tarza, p rzy śp ie szy ł kroku.

S ta d n ick i zn alazł się na szerokiej u licy  Coso 
i stanął za trzym a n y  przed  bram ą starożytn ego  pałacu  
k siążąt de L un a.

T u  w arta  p rzep ro w ad ziła  p oru czn ika na obszerny 
m o za jk o w y  podw órzec, zdobny potężn em i kolum nam i, 
pod k tórych  łukiem  w a rcza ły  kam ien ie p łatn erzy. 
W ysłań co m  fran cu sk im  zdjęto  ch u sty  z oczu.

S tad n ick i odetchnął i sp ojrzał na D u szka. T rę ­
bacz b y ł siny.

—  S m yku , psia  m ać! Cóż, trzym aj się do lich a!... 
W idzisz, nie zjed li nas !

O ficer h iszpań ski zm ierzy ł gro źn ie  w zrokiem  
S tadn ickiego .

—  K a w a le rz e ! A n i słow a w ięcej, bo cię każę 
z w ią z a ć !...

—  Ł ad n e  m acie z w y c z a je !...
—  M ilc z !
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—  P ro w a d ź m nie do gen erała  !
—  Z o b a czym y jeszcze  —  odparł hardo H iszpan —  

czy  gen erał zaszczyci cię!...
—  J a  się też nie napraszam  zaszczytu  —  ty lk o  

chcę spełnić ro zk az!... S ap risti! P arlam en tarzem  je ­
stem  !...

— I  d latego, żeby odem nie zależało, to k aza łb ym  
cię p o w iesić!

—  B o d ajś się u d ła w ił! —  m rukn ął S tadn icki po 
polsku.

—  Co m ów isz?
—  Ż e tak iego , ja k  ty , kaw alerze, oficera, k aza łb ym  

o sm a g a ć !...
H iszpan  p orw ał się do szpady.

—  S łu ch a j!... bo ja  cię nauczę rozum u!
—  M asz ochotę bezbronnego za d żg ać  ? Z u cli z c ie b ie !

H iszpan z a g ry z ł usta.
—  W y , F ran cu zi, jesteście  m ocni w  ję z y k u !
—  P ew n ie ! A  w y, P o rtu g a lc zy cy , w  n o gach !...
—  N ie jestem  P o rtu g a lczy k iem !...
— A n i ja  F ran cu zem !...

H iszpan sp ojrza ł zdum iony na Stadn ickiego .
—  N ie jesteś F ran cu zem ?...
—  N ie, k aw ale rze!... J ó ze f Stadn icki, jeżeli łask a  —  

P o la k  !
—  P o la k ? ...
—  D o u słu g  —  jeden  z tych , k tó rzy  w am  skóry 

n ad psu li pod Som o-Sierrą...
H iszpan  zam yślił się. Po p rzestan ku  rzek ł c ic h o :

— P o la k  ? P o  coś tu  p rzyszed ł, ty  i tw o i bracia  ? 
C zego  chcecie od n as?  C zyta łem  daw no, że w y  je ­
steście narodem  uczciw ym , dzielnym , szlachetnym . 
Co w as skłoniło, aby z dalekiej pó łn ocy n ajeżd żać 
ziem ię... i zaciągać się pod sztandar tego  łu p ie żcy !? ...

S tad n ick i p oczerw ieniał. H iszpan  zap alił się.
—  M y z w am i nie w a lc z y m y ! M yślą nie tknęliśm y 

w aszej ziem i, m iędzy nam i nie było  ani razu  zatargu... 
A  w y  przych odzicie  tu  ja k  zb óje p łatn i... najem nicy... 
i p rzyk ład a cie  rękę do naszego zniszczenia, chcecie 
nas oddać tem u cierniężycielow i, antych rystow i... co
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nam  zab rał p raw ego  króla  i napadł nas pod obłudną 
m aską p rzy jaźn i, a dziś k rw ią  i ogniem  chce nas k a ­
rać za  to, że bron iliśm y i bronić będ ziem y n aszych  
sw obód, n aszych  kościołów , n aszych  p raw !...

S tad n ick i zatrząsł się.
—  D osyć, k a w a le rz e ! —  h u kn ął sw ym  basem . —  

Ma jaczysz !... N asz cesarz ...
H iszpan  uśm iechnął się szyderczo.

—  B red zisz, kaw alerze. T en  w asz cesarz,..
S tad n ick i zm arszczy ł się groźnie.

—  D osyć, ani słow a! N ie chcę słu ch ać!... Z m asa­
k ru jem y ! ro zb ije m y! Cesarz do stu  d yab łów  i basta!... 
M elduj m nie sw em u gen era ło w i! P sia  m ać!...

—  N ie napieraj się ta k  bardzo, żebyś nie ża ło w ał 
p otem !... R a d a  zbierze się n a jp ierw  i orzeknie, czy  
god zi się p rzy ją ć  w ogóle  pism o n ajezd n iczego  g e ­
nerała.

S tad n ick i w zru szy ł ram ionam i p o gard liw ie  i z a ­
dumał: się.

W  obszernej sali starożytn ego  p ałacu  książąt de 
L u n a  zb ierała  się tym czasem  rad a w ojenn a. Około 
stołu zasiedli ju ż  gen erałow ie D on F ilip e  de San 
M arch, San D enis, V ersage, V ilalba, B u trón , D on 
M anuel C avallero , M anso i E steb an  F le u ry .

C isza  ponura pan ow ała  w śród zgrom adzon ych. 
C zekano na P a la fo xa , p ogląd  aj ąc ku  drzw iom . P ala- 
fo x  opóźniał się z p rzyb yciem .

Ż y w y  a n iecierp liw y  B u tró n  ozw ał się pierw szy:
—  C zy  dano zn ać D on Josem u ?
—  P rzed  ch w ilą  się z nim  ro z sta łe m ! — objaśnił g e ­

nerał M anso. —  P oszed ł na nabożeństw o w ieczorne, 
lada ch w ila  p o w róci!...

—  N ie w iadom o panom , z czem  p rzy b y w a  p a rla ­
m en tarz?... —  zagad n ął niespokojnie San D enis.

— Ł a tw o  odgadn ąć! —  odparł sucho gen erał arty- 
leryi, V illa lb a . —  W z y w a ją  nas do złożen ia  broni...

—  N ig d y ! Z a  n ic!... R aczej śm ierć! —  za w o ła ł g o ­
rączkow o B u trón . —  Z g in ie m y  raczej !... J a k  śm ią 
nam  u bliża jące staw iać p ro p o zycy e ?  N a pal p a rla ­
m en tarza  !...
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G łos B u tro n a  p rzeb rzm iał śród sklepień sali 
rycersk ie j. G en erałow ie zasępili się. M anso odezw ał 
się po ch w ili cicho:

—  B u tro n  m a słuszność ! T a k  pow inn iśm y postąpić... 
lecz w  Saragossie... są starcy, k o b iety  i... dzieci!... 
G łó d  nas p o rze!... Z araza  coraz zajad lej w y b u c h a .. 
Z g in ie m y  w szy sc y  bez w a lk i!... P roch u  coraz m niej... 
b rak  sa letry!... O jcow ie w y p łu k u ją  ją  z błota, skrobią 
rnury!... N ie są w  stanie w yró w n a ć u b y tk u !...

—  M am y n oże!...
—  B u tronie! —  rzek ł z kolei San M arch. —  Do- 

brześ p o w ied zia ł !... A le ... cz y  starczy  nam  sił na p od ­
niesienie ich ! Ż o łn ierz w yczerp an y... L u d zi na zm ianę 
n iem a! Z  m urów  nie schodzim y! O jczyzn ą  naszą 
je s t  H iszp an ia!... G d ziein dziej m oglib yśm y bronić je j 
sk uteczn iej, z w iększem  pow odzeniem  i skutkiem !... 
G d y  legn iem y na g ru zach  S aragossy, co stanie się 
z o jczy zn ą ? ... Serca słabną w ludzie !... F ran cu zi p rze­
b ieg ają  kraj ca ły !... P a trzc ie !... B ra c ia  naszego w odza 
D on F ran cisco  i m argrab ia  de L a z a n  m ieli na w y p a ­
dek oblężenia p rzyp row ad zić  odsiecz!... Ż e chcieli d o­
trzym a ć p rzy rze cze n ia , o tern nie w ątpię... ale co 
z nim i się stało ? O by ich  B ó g  ochronił od k lęsk i !

—  G d y b y  D on  E steb an  b y ł poza m uram i, ja k  
w ów czas podczas p ierw szego  oblężen ia! —  w trącił 
M anso, p o gląd ając na F leu rego .

—  Są dziś inni ! —  rzek ł skrom nie D on  E steban . —  
Z e  są, to przecież słyszycie  w s zy sc y ! N ocy  —  dnia 
niem a, b y  na ty ła ch  n iep rzyjacie la  nie ro z le g a ły  się 
s trz a ły ! ... L a d a  ch w ila  pom oc nadejść m oże...

-  C zy  nie n ależa łob y się obaw iać ludu n aszeg o? —  
rzu cił jeszcze  g en era ł M anso.

B u tro n  p o rw ał się z za  stołu.
—  L u d u ?... N ie słyszycie , co przed  pałacem  się 

d zie je? ...
G en erałow ie um ilkli. P op rzez k w ad ratow e okna 

sali szedł szm er g łu ch y , złow różb n y, za jad ły .
—  S ły s z y c ie ?  L u d  żąda śm ierci w ysłań có w  fra n ­

cuskich  !...
—  S łu szn ie! —  p o d ch w ycił D on E steban .
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—  P an o w ie! — upom in ał M anso. —  Jesteśm y żo ł­
nierzam i.

—  Śm ierć! N iem a p raw ! N iem a w zględ ów ! —  
ro z le g ły  się po jedyn cze g łosy. —  M uszą zg in ąć !

R o zg w a r  się w zm agał. Is k ry  z oczu zaczę ły  p a ­
dać, k rzy żo w a ć się. B rw i śc ią g a ły  się ponuro.

W te m  d rzw i o tw arły  się z trzaskiem  —  w szedł 
P a la fo x , i cisza  zap ad ła  —  oczy w szy stk ich  zw ró ciły  
się ku  w odzow i.

P a la fo x  szedł z g ło w ą  hardo w zniesion ą, z b ły ­
skaw icam i w  ciem nych, p alących  oczach, z chm uram i 
n a w yn iosłem  czole. Ś c iąg ła , śn iada je g o  tw a rz b iła  
siłą, hartem  i odw agą. W  tyc h  łu k ach  brw i, w  ro z ­
w ichrzonej bezładn ie czup rynie, w  tern czole w yp u - 
k łem  było  coś z b oh aterstw a i coś z m ęczeństw a. 
P a la fo x  szedł ociężale, lecz ąprężyście. Idąc, p o ch yla ł 
się n ib y pod brzem ieniem  strasznej odpow iedzialności, 
którą  d źw ig a ł na barkach. T y lk o  w zrok, ty lk o  te oczy 
ciem ne rzu ca ły  ognie, p rzen ik a ły  serca i p a liły  —  
m ieszkała  w  nich  dusza narodu.

P a la fo x  b y ł aniołem  i b y ł m ocą, b y ł n adzieją, 
b y ł kryn icą, w  której A ra g o ń c z y k  —  „b a tu rro “ czer­
p a ł odw agę i m ęstw o. G d zie  P a la fo x  stąpił, tam  u sta­
w a ł g łód , top n ia ła  rozpacz —  zw ątp ien ie  nikło.

P a la fo x  jedn em  u kazaniem  się sw ojem  u ciszał 
szem ranie, lęk liw ych  zam ien iał w  lw y, odw ażnych  
p rzeistaczał w  bohaterów .

D o w ó d ztw a  sw ego nie w zią ł z dekretu  F e r d y ­
nan da ani K a ro la , lecz z B o sk ieg o  przeznaczenia, 
które  je g o  serce rozogniło  m iłością. K a p ita n  g w a rd y i 
królew skiej —  w  dniu n ajścia  o jcz y zn y  w d zia ł na sie 
m ęczeńskie szaty  żo łn ierza  ziem i i rzu cił się na za ­
stępy fran cu sk ie .

—  Z  P ala fo xe m  —  m ów ił lud —  b y ł B ó g.
B y ł. Bo w  rycerzu  tym  ani razu  nie p osta ła  

m yśl nikczem na, m ała, bo P a la fo x  raz staw szy  się 
w odzem  n iepodległości, pozostał nim , bo w szystk ieg o  
ch ciał i żąd ał dla gór, dolin, lasów  i ga jó w , które 
go w y d a ły  —  nic dla siebie, bo choć zapłacono mu
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żó łcią  i złością, lecz 011 sp łyn ął i p rzetrw a ł w  pieśni 
lud u  h iszpań skiego.

O P a la fo x ie  nie m ów iono ani „g e n e ra ł“ — ani 
„m a rk iz“ —  ani „ g ra n d “ — ani „h ra b ia “ — ani „sz la­
ch cic“ . Jedno nazw isko  „ P a la fo x “ starczyło . G d y  lud 
kom u m ów i —  „ t y “ —  g d y  odrzuca ty tu ły , g d y  z a ­
pom ina o w szystk ich  inn ych, k tó rzy  toż samo im ię 
noszą —  to b ije  czołem , buduje pom nik, przenosi 
w  nieśm iertelność.

N apoleon b y ł jed en  —  i jed en  b y ł P a la fo x !
P a la fo x  zasiad ł m iędzy radą, p ow iódł w zrokiem  

po zeb ran ych  i ozw ał się sp okojn ie:
—  B u tro n ie!... zczem że  p rzy b y ł posłaniec francuski?
—  N ie w iem !... C zekaliśm y na ciebie, aby n a jp ierw  

postanow ić, czy  go  nam  p rzy ją ć  należy...
—  M yślicie  w ięc...
—  M yślim y —  rzek ł ponuro B utron , spoglądając 

groźn ie na g en erała  San M arch —  że bez w ysłu ch an ia  
n a leży  go  w bić na p a l !... B ęd zie  to n a jw łaściw sza  
o d p o w ie d ź! Z a  ubliżenie p o czytu ję  sobie w szelk ie  w d a ­
w an ie się z F ra n c u z a m i!... P ow in n i b y li zrozum ieć, 
że nie m asz takiej p rzy czyn y , k tórab y  m ogła  skłonić 
nas do poddania !

P a la fo x  p otrząsnął g łow ą. G en erałow ie śledzili 
każde drgnien ie je g o  tw a rzy .

—  C zy  m a kto  z w âs co w ięcej do pow ied zen ia?
— N ie ! —  rzu cił szybko B utron . —  M iędzy nam i 

tak ich  niem a!...
—  M ylisz się! — j)rzerw ał zim no P a la fo x . —  J a  

„ta k im “ jestem !...
—  Jose! —  szepnął B u tro n  z w yrzu tem .
—  W y sła ń có w  trzeb a  p rzy jąć, w ysłu ch ać ich  i p u ­

ścić w oln ych  z odpow iedzią!... Śm ierć dw óch lud zi 
bezbron nych  zaszczytu  nam  nie przyniesie, ani k o ­
rzy śc i! A  bądź co bądź, ciekaw em  je st  dla nas to 
posłannictw o. K to  w ie ! M oże ono zaw ierać dla nas 
niejedną p ożyteczn ą  w skazów kę...

San M arch i M anso sp ojrzeli z tryu m fem  na B u - 
trona. P ie rw szy  odezw ał się teraz śm ie le :
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—  W od zu  ! W  zupełn ości podzielam  tw o je  zdanie!... 
Są praw a, k tórych  nie god zi się pon iew ierać n aw et 
w śród w alk i na śm ierć i ż y c i e !...

—  Słusznie, s łu szn ie ! —  p rzyzn ali M anso i C avallero.
P a la fo x  k lasn ął w  dłonie. D o sali w szed ł oficer

kom p an ii S zw a jcaró w  hiszpań skich.
—  W p ro w ad zić  p arlam entarza.

O ficer zn ik n ął za d rzw iam i, a po ch w ili u kazał 
się, p row ad ząc za  sobą Stadn ickiego .

—  Co m asz, kaw alerze, do pow iedzen ia ?
—  W io zę  list m arszałka L an n esa  do gen erała  

P a la fo x a !
—  W ię c  m i go oddaj !

S tad n ick i w ręczy ł list P a la fo xo w i.
— M asz co do p o w ied zen ia?
—  Ż e je g o  ekscelencya p o lecił m i p rzy w ieźć  odpo­

w ied ź tw oją , generale.
Palaf'ox skin ął głowTą i zw ró cił się do oficera 

s łu żb o w e g o :
—  K a w a le rze  S an ch iz! W y p ro w a d ź parlam entarza 

do izb tu, na lew o!... Pod drzw iam i zaciągn ąć w artę  !...
Oficer salu tow ał i w y p ro w a d ził S tadn ick iego . 

P a la fo x  podał zap ieczętow an ą kopertę D on E steb an ow i.
—  P rze czyta j n a m !

D on E steb an  złam ał pieczęć m arszałka  i ją ł 
czytać.

L ist b y ł k rótk i. M arszałek w  dobitnych  słow ach 
w y sta w ia ł niem ożliw ość obrony, w z y w a ł P a la fo xa  do 
poddania, zap ew n iając m u należne w z g lę d y  i p rzy ­
rzekając lud zk ie  obejście się z n iew olnikam i.

L is t  k o ń czy ł się s ło w a m i:
„D z ia ła  w ym ierzone, założon e m iny, św ieży  żo ł­

nierz czek a  ty lk o  syg n ału , ab y  rzu cić  się na w yłom y 
.i zgn ieść w as! D okądże w y  bronić się za m ierza cie?“

P isan ie  L an n esa  w iało  tak ą  p raw d ą  n ieugiętą , 
tak ą  siłą n ieu błagan ej log ik i, że n aw et B u tro n  o d e ­
zw ać się nie śm iał. Jeden P a la fo x  podniósł hardo 
głow ę.

—  P a n o w ie ! Z an im  zaczn iem y rad zić nad daniem  
odpow iedzi —  god zi nam  się pow ołać do n arad y  tych ,
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k tó rzy  choć nie p iastu ją  w ojskow ych  godności, atoli... 
w zasłudze nie dają  nam  się prześcign ąć! B ez „ c h u n t y  
pełnej obejść się nie m oże!...

—  T ak , ta k ! —  potw ierd zili gen erałow ie.
N a  rozkaz P a la fo x a  po zau łkach  S arago ssy  ro z­

b ieg li się goń cy. W  niespełna godzin ę —  sala pałacu  
zaczęła  się w ypełn iać.

P ie rw sz y  staw ił się J o rg e  Ibort, popularnie n a ­
z y w a n y  przez lud  „w u je m “ , za nim  dw aj n ajd ziel­
niejsi battu row ie z pod S aragossy, M ariano Cerezo 
i T io  M arin, m łod y Oannedo, sędziw y prezes ch u n ty  
D on  P edro  M aria H ic, w reszcie zakon n ik  S an tiago  
Sas i n ieu b łagan y  B o gg iero . Z a  nim i do sal obrad 
w k ro czy li co n ajstarsi ob yw atele  m iasta i za ję li m ie j­
sca przed  drzw iam i, nie d opuszczając tłoczącego  się 
na schody ludu.

M roki w ieczorn e sła ły  ponure cienie. Zapalono 
pochodnie. Z ó łto-czerw on e św iatła  zab łysły . D on  P e ­
dro M aria i t ic  zab rał g łos i obw ieścił chuntę .za p ra­
w om ocną. P a la fo x  p rzed staw ił poselstw o L an nesa.

C złon kow ie ch u n ty  m ilczeli d ługo, w słu ch u jąc 
się m imo w oli w  g łu ch y  pom ruk tłum u, ro z le ga ją cy  się 
na p lacu  przed pałacem .

—  Śm ierć F ra n c u z o m ! P o ć w ia r to w a ć ! N a  p a l ! 
P od  p iłę!...

S an tiago  Sas odrzu cił k a p tu r z g ło w y  i p orw ał 
się z m iejsca. N a bladej, pożółk łej je g o  tw a rz y  sta­
low a u k aza ła  się w ola. W  zap ad łych  oczach b łysn ę ły  
z ło w rog ie  ognie.

—  N ad czem  m yślic ie ?  C zy  nie słyszycie  odpow ie­
d zi? ... T o  lud  w oła!... L u d  nie chce w y d ać  na p o­
hańbienie kościo łów  i do ostatniej krop li k rw i bronić 
chce w ia ry  i p raw  sw oich ! N iem a u k ład ó w !... R a ­
czej nam  w  gru zach  ledz !

—  O jcze! —  rzek ł cicho San M arch. —  A rm a ty  
n iep rzyjacie lsk ie  m ierzą coraz celniej, prochów  nie 
m am y!... Czem  bronić się będ ziem y?.,.

S an tiago  Sas zacisn ął nerw ow o suche pięści 
i  zm arszczył się, szu kając odpow iedzi.
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— D obrze m ów i M arch ! —  w trąc ił ostro J orge 
Ibort. —  P rzyg n ę b ien ie  w zrasta. L u d  coraz głośniej 
d om aga się u k ła d ó w !... W a s łu d zi ten  k r z y k ! Z o b acz­
cie, co się dzieje w  zau łk ach ! M oi alm ogávares 
op u szczają  ręce!... K a za liśc ie  każd ą  m yśl o poddaniu  
karać śm iercią!... W czoraj uduszono czterd ziestu !... 
P ostrach  nie d zia ła ! S k azan i d zięku ją  za  śm ie rć ! Jest 
ona d la n ich  skróceniem  m ęczarni!...

—  P om o cy  zn ikąd ! —  p o d ch w ycił ży w o  M ariano 
Cerezo. —  O nas nie id zie!... Jam  g o tó w !... L e cz  d zie­
ciom  n ależy  się bodaj praw o pom szczen ia n a s !... N ie ­
chaj w ięc  chociaż one zn ajd ą  ocalenie ! G łód  —  zaraza! 
A  odsiecz... obrona?... N ie w id zę ich ! G in iem y! Z n i­
kąd  pom ocy sp odziew ać się nie m ożem y!...

W tem , ponad w rzaw ą  huczącego  poza oknam i 
tłum u, w z b iły  się m iarow e ton y  dzw onów ...

S an tiago  Sas rękę w y cią g n ą ł i rzek ł z m ocą:
—  S ły szyc ie  tam ?... S ły szycie ? ... D zw o n y  N uestra 

Seniora del P ila r  p rzyp o m in ają  w am  o T ej, za  w d a ­
niem  się której ju ż  raz serce A ra g o n u  w yd ob yto  
z przem ocy n iep rzyjacie lsk ie j!... Z n ik ąd  —  m ów icie —  
odsieczy  sp odziew ać się nie m ożem y?... A  P atron k a  
nasza nie jestże  nam  odsieczn ą?... P a trzc ie ! T rzyd zieśc i 
dni ognia... a dotąd ani jed n a  k u la  nie tk n ęła  św ią­
ty n i naszej O p iekun ki!... Z  nam i je st  Ona, a z N ią 
B ó g ! ... N ic się tu  stać nie m oże bez Jego  w oli... 
A  je że li oblicze W szech p an a  od nas się odw róci, to 
za  grzech y, za m ałoduszność, za  b rak  w ia ry , za  bez­
bożn ość!... W y  chcecie rad zić? ... R aczej się m ó d lc ie !... 
A  dw óch d ró g  przed  sobą w idzieć nie będziecie!... 
P a la fo x ie ! O by cię  D u ch  św ięty  n a tch n ą ł!... T y  p rze­
m ów  ! T y ś  tu w odzem  i w iern ym  żołnierzem  naszej 
P i la r y k i !... P o w ie d z !...

P a la fo x  p o w sta ł sp okojny, zim ny, św iadom y siły, 
ja k a  w  nim  była.

—  H asta  la  u ltim a ta p ia ! —  rze k ł krótko.
C isza  g ro b o w a za leg ła  salę, a w śród niej słow a 

P a la fo x a  na sk rzyd łach  szeptu  b ie g ły  ju ż  z pałacu, 
w p a d ły  w  zakam arki, d osięgły  p iw n ic, p rzeb ie ga ły  
m iasto —  aż w sp a rły  się o straże na w ałach.
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—  K a sta  la  u ltim a tap ia ! — p o w tarzała  tłuszcza. —  
H asta  la  u ltim a tap ia  ! — m ó w iły  kobiety. —  H asta  
la u ltim a tap ia ! —  ję c z a ły  głodn e dzieci.

I  słow a te  o d u rzy ły  w szystk ich , p o rw ały , sza­
loną w y w o ła ły  radość. L u d  przed  pałacem  w yb u ch n ął 
grom kim i o k rzyk am i —  fa le  je g o  oczarow ały  chuntę.

—  H asta  la  u ltim a tap ia ! —  zaw o ła ł p ierw szy  S an ­
tiag o  Sas.

B u tron , E steb an , F le u ry  i D on B asilio  B o gg iero  
p odtrzym ali go. C h un ta łam ała  się przez chw ilę, 
aż w reszcie w szy sc y  p o rw ali się z w yciągn iętem i rę­
kom a do P a la fo xa .

T rza sk a ły  szpady, b ły sk a ły  noże, za cisk ały  się 
pięści, z oczu ogn ie szły. Śm ierci rzucono rękaw icę.

G d y  ro zg w ar ucich ł nieco —  sędziw y prezes 
ch u n ty, D on P edro M aria R ic, odezw ał się c ic h o :

—  W ięc... ,,do ostatniej za g ro d y 1*... A  potem ?!...
—  P o tem ? —-  p o d ch w ycił ży w o  P a la fo x . —  Z o b a­

czym y !...
—  Z o b a czym y ! —  zak rzyk n ę ła  złow rogo rada.
—  Z o b a czym y! —  g ra ły  d zw on y H uestra Seniora 

del P ilar.
—  A  teraz —  zaw o ła ł raźno S an tiago  Sas —  

id źm y u stóp naszej P atro n k i d ziękow ać!...
C h un ta ru szy ła  grom ad ką z pałacu  przez Coso 

i u licę A lfo n sa  ku  brzegom  E bro, ponad którem i 
w zn o siły  się potężne m u ry  św iątyni.

K o śc ió ł b y ł p rzep ełn ion y pobożnym i. K am ien n e 
je g o  tafle p o k ryw a ło  m row ie lu d zk ich  ciał, ko rzących  
się, tu  śm iele ża le  sw e w yw o d zących , tu  szu kając nie 
pociechy, lecz sił do w y trw an ia  —  schronienia.

T u  m atki, stroskane o ży cie  sw ych  dzieci, zosta­
ł y  je , g d y  na nie p rzych o d ził czas roznoszenia 
posiłku  na m uracli, pod gradem  kul. T u  setki, a n ie­
k ied y  tysiące d zieci tu liły  się do m arm urow ych  o łta ­
rzy, potężn ych, g ra n ito w ych  p ilastrów  —  spokojnie, 
u fn ie. T u  w śród ję k ó w  i sk arg  zb ola łych  dusz od­
zy w a ło  się w esołe kw ilenie, n iek ied y  śm iech szczery, 
n a iw n y, n ieśw iadom y g ro zy , niebezpieczeń stw a. Tu, 
g d y  ziem ia ch w ia ła  się w  posadach, a pon u ry ry k
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arm at u rągać się zd aw ał grom om  niebieskim , p łyn ę ła  
pieśń do B o garo d zicy .

P o  za  kop u łą  w ew n ętrzn ą  k a p licy  p atron ki 
i w  dzień i w  noc p an o w ał ścisk n erw ow y, trw o- 
rż liw y . W stę g i ludu cz o łg a ły  się na kolan ach  i p e łz ły  
k u  m iejscu, gd zie  ustom  ich  w olno b yło  d otknąć się 
piedestału  P atron ki... C a łu n k i p ły n ę ły  i dzień i noc — 
gorące, zbożne, w ierzące —  aż w  gran icie  ozw ało  się 
serce, bo on h ardy, zim n y ustępow ać zaczął. U sta  
w y r y ły  w  nim  w głębien ie.

I  szła  chunta saragoska. S z ła  śród o k rzyk ó w  
ludu, szła  potulna, cicha i p o g rą ży ła  się w  m odlitw ie.

S tad n ickiego , w e d łu g  rozk azó w  P a la fo xa , p rze­
prow adzon o k ru żg an k am i do n iskiej, sklepionej izb y  
o m ocno zakratow an em  oknie —  i tu  zatrzaśn ięto  za 
nim  ciężkie, okute drzw i.

S tad n icki strop ił się tern niespodziew anem  u w ię­
zieniem , a g łów n ie, że go rozdzielono z b iednym  D u ­
szkiem . P oru czn ik  je d n a k  sam em u sobie dodaw ał 
otuchy.

—  D y a b ły  zatracon e!... Z je śćb y  g o to w i! T ch órz ich 
ob la tu je! N iech b y  sp róbow ali! M arszałek  nie daro­
w a łb y  im !... T f y !  L ic h a  pociecha, ja k  d la m nie!

S ta d n ick i o p atrzy ł p isto let i zasun ął go pod 
m undur, p rzyczem  m ru k n ą ł:

—  A le  p rzep iło w ać się nie dam !...
Zaczem  ją  rozgląd ać się po izbie, lecz prócz 

ła w y  szerokiej, p ieczystej i zm u rszałych  m alow ideł 
n a ścianach, n ic  w  niej nie było. S tad n ick i raz i d ru g i 
zm ierzy ł krokam i izbę - -  w reszcie podsunął się do 
okna, ale i tu  sp otkał go  zaw ód. Okno w ych odziło  
na boczną, zacieśnioną u liczk ę  —  a że okratow an ie 
nie d ozw alało  w y ch y lić  g ło w y  —  w ięc nic krom  
zczern ia łe j ścian y  p rzeciw le głego  dom u d ojrzeć nie 
b y ło  m ożna. Z a  to g w a r  u liczn y  i odgłos w y d aw an ych  
o k rzyk ó w  dochodził tu  w yraźn ie, co S tadn ickiego  n ie­
pom iernie gn iew ało .

—  W y jc ie , k rzyczcie , psia m ać, d yab łu  na u c ie c h ę !... 
Jeszcze —  jeszcze  ! G ło śn ie j!... N ie lubię, psia  m ać!... 
Sam otrzask, p u ła p k a ! W y rw a łe m  się, ja k  F ilip
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z konopi!... C ierp  ciało, k iedyó  się cliciało !... P o k ra ja  
cię razem  z p arlam entarskim  sztandarem  i zap iekan ki 
sobie u czy n ią ! B odaj ich zad ław iło !... D zicz  zg o ła !...

Z w oln a  m elancholia op an ow yw ać zaczęła  poru­
cznika. M ocow ał się z nią, p rób ow ał w ycią g n ąć  m a ­
zu rk a , w reszcie zap ad ł w  zadum ę. C iężka  ona była. 
B o  ju ż to  pan Józef, ile w cięciu  b y ł spraw nym , 
a w zam achu tęgim  —  ty le  do sam otności czuł w stręt,, 
a do rozp am iętyw ań  szczerą niechęć.

K o tło w a ły  się w ięc w  um yśle p oru czn ika obrazy, 
tw arze  znajom e, w yp a d k i rozliczne, gadki obozow e, 
syg n ały , p rzyśp iew ki, a w szystk o  to ani rusz p o w ią­
zać się ze sobą nie m ogło, zgo d zić  w  c ią g łym  w ątku.

O dsapnął pan J ó ze f ciężko, p ot otarł z czoła 
i ju ż  m iał zak ląć siarczyście, g d y  w  izbie rozległ się 
cich y szm er. P oru czn ik  podniósł g ło w ę i zdum iał się.

P rzed  nim  stała  postać m łodej d ziew czyn y, 
w  czarn ych  sp ow ita  szalach. P ostać b ijąca  pełnią nie­
zw yk łe j k rasy  i w dzięku.

S ta d n ick i p rzeżegn ał się zabobonnie. Postać 
skin ęła m u g ło w ą  ze sm utnym  uśm iechem  i szepnęła 
cicho po hiszpań sku  :

— Chodź za  m ną!...
—  Que, seniorita, q u e?... ją k a ł zm ieszan y porucznik.

D ziew czyn a  u ję ła  go za rękę i pociągn ęła  lekko.
S tad n icki pod dotknięciem  m ałej aksam itnej

rączki d ziew częcia  zadrżał. P a trz y ł na tw arz białą, 
delikatną, okoloną fa lą  g ran atow o-kru czych  w łosów , 
na dw a silne łu k i brw i, na rozchylone usta, u kazu ­
jące  dw a rzęd y  pereł —  aż o d w ażył się za jrzeć w oczy. 
I  oto d ostrzegł dw ie głębie, przepastne, palące, roz­
p łakan e a czarujące bezm iarem  tk liw ości, uczucia, ż y ­
cia. O czy H iszp an k i ob ezw ład n iły  Stadn ickiego , od­
ję ły  wolę, sk u ły  je g o  żelazn e ścięgna.

P o ru czn ik  pow sta ł i szedł za  nią. Szedł bez słow a 
poprzez u k ryte  w  ścianie drzw i, przez kom n aty  sk le­
pione, m ija ł szeregi p o gląd a jących  nań surow o p o r­
tretów  rycerzy, p iął się po w ąskich, kam iennych scho­
dach. M yśl, że ona k azała , w y d ała  m u się tak  jasną,

H u r a g a n  T . I I I . 4
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ta k  prostą, ta k  zrozum iałą, że ani mu w  g ło w ie  było  
zastan aw iać się, dokąd idzie.

P o  k ilk u  m inutach d ziew czyn a  w p row adziła  
S tad n ick iego  do n iskiej, sklepionej izb y , ja k b y  zgoła 
takiej sam ej, w  ja k ie j go zam knięto.

P oru czn ik  ro zejrza ł się n iep ew n ie w śród m roku, 
szu kając sp ojrzen ia dziew częcia, lecz w  tejże  ch w ili 
z ła w y  pod oknem  p ow sta ł dorodny m ężczyzn a 
w  strój u h iszpań skim  i ozw ał się ra ź n o :

—  W ita j mi, panie Józefie !...
S ta d n ick i aż się zatoczyły na nogach.

—- W y  tu ta j! ,.. F lo r e k ! . .  D o licha! D aw aj gęby!...-
M łodzi lud zie u ściskali się serdecznie.

—  A le  c o ?  S k ąd ?... M ieliśm y w as za p rze p a d łe g o ! 
No, ja ! ... P o trąc iły  m nie dw ie kon tu zye... przenieśli 
do legii... L ecz  w y ?  W  tym  s tro ju ?...

—  K o ń  mi się zb iegał... poniósł--- D w a dni b łąka­
łem  się w  górach, aż w padłem  w  ręce „w u ja "  Jorge 
Ib o rta !... M ieli m nie p alić  żyw cem ..- w staw ien n ictw u  
się tej oto sen iority  zaw dzięczam , że kaźń  odłożono... 
P alafox, przed k tórego  m nie przyp row ad zon o, ocalił 
m nie. P rzebran o jak ie g o ś n ieb oszczyka  w  m oje odzie­
nie... i rozerw ano końm i na sztu k i!... I  czekam  oto 
p rzy jaźn i ej szej chw ili... zam kn ięty  !... L ecz, ja k  w idzisz 
w aszm ość, pod takim  dozorem  będąc, na los sk arżyć 
się nie m ogę...

—  P raw d a, p raw d a! —  b ąkał Stadn icki, pogląd  aj ąc 
na H iszpankę, k tó ra  stanęła p rzy  F lo rya n ie  i g ło w ę 
do je g o  piersi tu lić  zaczęła.

—  P an ie  Józefie! P o w ia d ajże  m i w aść, co z naszym  
p u łk iem ?... W id zia łeśże  M arcelka?... T o w arzysze  ńasi... 
k ap itan ?...

S tad n ick i głosem  u ryw an ym  ją ł  op isyw ać nie­
znane F lo rya n o w i w yd arzen ia, aż sk oń czył na śm ierci 
D ziew an ow skiego .

G o tarto w sk i tw a rz u k ry ł w  dłoniach. H iszpanka, 
nie rozum iejąc słów , lecz odgad u jąc ciężki sm utek, 
ja k i spaść m usiał na G o tartow skiego, p rzy tu liła  się 
do niego silniej, tk liw ie j.

S tad n ick i p a trz y ł na to chm urn y, zasępiony.
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—  A  co tutaj w  S arago ssie? —  zagad n ął suclio.
—  Sani w id zisz! Jać pow iedzieć nie m ogę nic! Z a ­

przysiągłem ... N ie m ogę zdradą p łacić  za ocalen ie!... 
G łód... T u , obok... stoi mój koń... U dało  go się u p ro­
w adzić... N a dole b y łb y  zjed zon ym  daw no !... D zielim y 
sie .we tro je  jed n ą  porcyą... I  jeżeli... nas nie podm i­
nują. nie zagrzeb ią  w  gru zach ... czeka nas śm ierć 
g ło d o w a !... B ied n y  kraj, b ied n y lu d !... G d y  patrzę 
na je g o  bohaterskie w ysiłk i... to, w ierz mi, panie J ó ­
zefie. b łogosław ię przeznaczenie, które m i w ytrąciło  
oręż z ręk i!...

— R ozum iem ... psia m ać! rozum iem !...
—  W id zę, że mi chcesz p r z y m ó w ić !... N iem a co 

taić... D olores jest córką don B a silia  de B o ggiero , 
o byw atela , członka cliun ty... D a rzy  m nie g łębokiem  
p rzyw iązan iem !... W ie rz  mi, że nie kusiłem  się o nie!... 
Zrząd zen ie  losu!... Sam  jestem , w okół m nie pustka... 
Sobie szczęścia nie w różę... N iechaj ona p rzyn ajm n iej 
zazn a  go...

Stadn icki sp ojrzał d ziw n ie na F lo ryan a.
—  T ak a , psia m ać, m oże o czarow ać!...

F lo ry  an uśm iechnął się.
—  P ię k n a ! Z am ien iłb ym  ją  chętnie na jedn o sp oj­

rzenie !... E h ! P rzepadło , nie pow róci! Ż a l w spom inać!...
—  Ż al, m ów icie?...
—  P y ta sz  w aćp an ?... D łu gie  h istorye!... A  tu czas 

k rótk i! S iad a jże  ch w ilę!... O by cię ty lk o  nieb ezp ie­
czeństw o om in ęło!... D aruj —  niem a czem  ugościć!... 
P rzy jech a łeś  z w ezw an iem  do poddania. Z d a je  się 
napróżno!... N ieszczęsna w o jn a ! S traszn a! L u d  chrze- 
ś c ia ń s k i!... Z g ro za  m nie zdejm uje, g d y  słyszę w  nocy 
pieśni ich a m od litw y! L u d  ten przecież nie n a jeż­
dżał, nie k u sił się o zdobycze, nie staw ił praw ie oporu. 
U fał, w ie rzy ł do ostatka w  p rzy jacie lsk ie  zaręczenie... 
D ziś broni praw  s w o ic h !...

—  W iesza, pali, m orduje!...
—  R o zp acz go niew oli ! Co sm utniejsze, że nasze 

w o jsk a  u w aża  za zastęp y niew iern ych , co n ietylko  
zagarn ąć ich  chcą, lecz i w iarę ich zb urzyć, ko ścio ły  
z ziem ią zrów n ać, k rzyżom  u rągać!... ,

4*
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—  W iem , w iem , psia  m ać! — b ąkał Stadn icki, n ie  
o d ry w a ją c  oczu od D olores.

—  Z d ajesz się być czegoś n iech ętn ym ?...
—  Ja, psia  m ać?... T fy ! ...  G d zieżb y!... N atu raln ie!... 

Co tu  gad ać ! P atrzę  na ten  sp ecyał saragoski i n a ­
p aść się nie m ogę! T a k a  do p iek ła  na n ici zaw lecze!... 
M ożna w aćp an u  w in szow ać!

—  C zeg o ?
—  H m ! T ej don ii!... B ie rz  licho ca ły  św ia t!  T a k a  

seniorita... W isłę  zm ierz, do porohów  d otrzy j, a nie 
znajdziesz...

—  J a  ju żb y m  pew nie nie zn a la zł! B y ła  jedn a... 
ale ta... ju ż  pogrzebiona...

Stadn ickiem u oczy b ły sn ę ły  —  ch ciał coś odpo­
w iedzieć, lecz n agle  za ścianą rozległo  się gw ałto w n e 
pukanie. D olores p o rw ała  się z m iejsca.

—  W ra ca ć  trzeba n a ty c h m ia s t! T em p eran ica  d aje  
zn ak  um ów iony. C h un ta sk oń czyła  obrady...

—  B y w a jc ie  mi, panie Józefie... O byśm y się w  lep ­
szych  spotkali czasach ! N iech w as zim na k rew  nie 
o p u sz c z a !...

—  P ió re k  do... m ilion d ya b łó w !... A  czy  w iesz?...
—  Co ta k ie g o ?  M ów ! C hw ili niem a...

S tad n ick i sp ojrza ł na Dolores i m achnął n ie­
cierp liw ie ręką.

—  Co ja  tobie, psia m ać!... Dobrze ci je st  z tem . 
psia m ać!... N iech !...

— M ów cie, przez B o g a !...
—  P ora  to, p o ra!... Do lepszych, ja k  m ów icie cza­

sów ! A  p rzyn ajm n iej tej strzeżcie!... C zo łem !
F lo rya n  ch ciał zagad n ąć jeszcze S tadn ickiego, 

lecz ten zn ikn ął w  kru żgan ku , postępując szybko za 
b iegn ącą  naprzód Dolores.

Pośpiech  ten b y ł u spraw iedliw ion ym , bo za le­
dw ie Stadn icki dopadł izby, w  której go zam knięto, 
a D olores zasun ęła u k ry te  d rzw i —  w  zam ku rozległ 
się z g r z y t  k lu c zy  —  w szedł oficer ze strażą,

—  Chodź, k a w a le rz e !
—  Dokąd ?
—  Stan iesz przed ch u n tą!
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Stadn ickiego  w prow adzono do tej samej sali 
zebrań. G robow e m ilczenie pow itało  parlam entarza  
fran cu sk iego .

Chude tw arze człon ków  ch u n ty  w  bladem , m i­
gotliw ym  św ietle kaganków^ zd a w a ły  się b y ć  w yk u - 
tem i z kam ienia.

P oru czn ik  w yprostow Tał się hardo, w sp arł się na 
głow rni p ałasza  i zagad n ął d u m n ie :

—  W zyw rałeś m nie, gen erale?
P a la fo x  zm ierzy ł go zim nem  spojrzeniem .

—  W e zw a ła  cię prześw ietna chunta!
—  J ak ąż otrzym am  odpow iedź na pism o jego  

ekscelen cyi ?...
—  H asta  la  u ltim a ta p ia ! —  rzu cił gw ałto w n ie  

P a la fo x . —  D o ostatniej z a g r o d y !!
—  A m e n ! —  p rzy tw ie rd zili chórem  człon kow ie 

ch u n ty . /
Stad n ick i zm ieszał się tą  niespodziew aną odpo­

w iedzią.
S an tiago  Sas p o strzeg ł zdum ienie parlam entarza 

i d orzucił su ro w o :
—  A  ty , kaw alerze, to sobie zapam iętaj, że na 

przyszłość podobne poselstw o będzie uw ażanem  za 
obrazę... i tak i ja k  ty... jak o  w in ien  zn iew agi, będzie 
c ię ty  kołem !...
, —  O jcze d u ch ow n y! —  odparł sucho Stadn icki. —  

Śm iercią  żo łn ierza  nie przestraszysz, tern m niej chrze- 
śc ia n in a !...

—  M ilcz! B oś się jeszcze za m u ry  nie w yd osta ł!...
—  G róźb  się nie lękam ! C hoć nie w ładn e nożem !... 

P rz y b y łe m  w  posełstw ie do gen erała , nie do w as!... 
W oln o  m u p rzy ją ć  lub odrzucić pokojow e p rzed łoże­
nia... D la  m nie je g o  słow y stan o w i!

S an tiago  Sas porwrał się z m iejsca.
—  P rześw ietn a  chunto !... T en  zu ch w alec śmie nas 

l ż y ć !...
-1—  N a pal z n im ! —  w rzasn ął za p a lczyw ie  B o g ­

g ier o.
N iech zg in ie!... T o  będzie nasza odpow ied ź! —  

o d ezw ały  się g ło sy .
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P a la fo x  uśm iechnął się gorzko.
— N ie tak  gw a łto w n ie!... Osoba p arlam en tarza  jest 

n ietykaln ą... i pow in n a nią zostać!... B y w a ją  chw ile, 
że n a jw y ższy  zap ał stygn ie... że nas m oże zabrakn ąć, 
a w ów czas!... P an ie  kaw alerze, słyszałeś odpow iedź !... 
W ra ca j!... D on Pedro P ic  osłoni cię sw oją p o w agą  
i o św icie d oprow adzi do bram y...

S an tiago  z B o g g ierem  chcieli protestow ać, lecz 
don P edro ogłosił posiedzenie za skończone. C hunta 
zaczęła  się rozchodzić. S tad n ick i rozgląd a ł się, nie 
w iedząc, co ze sobą zrobić, g d y  D on P edro  zb liży ł się 
do niego.

—  Chodź ze m ną, kaw alerze... N oc —  niepodobna 
byś w racał... Jesteś m oim  gościem !...

D on P edro  zap row adził S tad n ick iego  do p rze­
ciw leg łe go  sk rzyd ła  p ałacu  —  tam  w sk aza ł m u staro­
św iecki fotel, k lasn ął na służbę i w y d a ł je j jak ieś  c i­
che rozkazy.

Po chw ili stół okryto  obrusem  i zaczęto w nosić 
b ogatą  zastaw ę. S tad n icki sp oglądał z podziw em  na 
dzb an y srebrne, w yp ełn ion e w inem  przed ziw n ego  aro­
m atu, półm iski pełne m ięsiw a, m isy  kopiaste ow oców  
suszonych i p y ta ł sam ego siebie, skąd w  tern w y g ło - 
dzonem  m ieście brał się ten dostatek.

P ic  z zadow oleniem  zezow ał na S tad n ickiego  
i z d w orską sw obodą zap raszał go  do jad ła .

—  P ozw ól, kaw alerze!... W y b acz, jeże li czegoś nie 
sta je! Czas w o jn y !...

—  P a n ie ! —  odrzekł ze szczerą prostotą S ta d n i­
cki. —  T oż u czta  cała  p rze d e m n ą !... Od sześciu m ie­
sięcy nic podobnego nie w id zia łem ! M arszałek u nas 
lepiej nie ja d a !

—  C zy  ta k ? ... Cha, ch a! -—  zaśm iał się nerw ow o 
starzec. —  A  m y ta k !... Z aw sze!... Jed z —  proszę! 
D a ru j, że nie będę ci to w arzyszy ł, lecz w iek ma 
sw oje praw a...

S ta d n ick i nie dał sobie p o w tó rzyć zap rosze­
nia i z całą  ochotą zabrał się do jad ła . Don P edro 
led w ie k a w a łe k  chleba w zią ł do ust i popił odro­
biną w in a.
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S tad n icki porcyę za  p orcyą  sprzątał z apetytem . 
M ięso w yd ało  m n się dziw n em  nieco w  sm aku, lecz 
to go nie zrażało.

G d y  w reszcie n asycił się a p ociągn ął jeden 
i d ru g i łiaust w in a , hum or z w y k ły  i fa n ta zy a  m u 
pow róciły .

—  P y s zn y  głód  u w as!... M y dzięku jem y B o g u , 
ja k  nas codzień dojdzie k aw ałek  o ślin y!...

—  A ż  ta k ? ...
—  P aro l k aw alersk i!... Ot, a u nas p letli ju ż  nie­

stw orzone rzeczy  o g łod zie  saragosskim !
—  W id zisz  go sam !...
—  P ra w d a  ! —  p rzy zn a ł się otw arcie Stadn icki. —  

M ogę sobie pow iedzieć, że w łaśn ie w  Saragossie raz 
rzeteln ie  się p o żyw iłem ! A le , a mój trębacz —  jeże- 
liście panie łask aw y, chłopię m łode!...

—  B ą d ź sp okojn ym !... O nim  p am ięta ją!...
—  P yszn e w in o!...
— W ię c  m arszałek  L an nes objął dow ództw o? —  rzu ­

cił od n iechcenia don Pedro.
—  Od dziś dopiero.
—  M on cey i M ortier w yszczerb ili sobie zę b y ?
—  N ie b a r d z o !... Szło  tu  o szybsze ukoń czenie oblę­

żenia !...
—  L an n es potrafi —  m yślisz?
—  M arszałek !... N ie w ątp ię!... Sam  p ó jd zie , g d y  

będzie trzeba... A ta k  za  atakiem , szturm  za  szturm em  
p rzyp u ści!... M in y w as rozb iją !...

— T a k  —  g ru zy  zd obyć m oże —  m iasta n ig d y !
—  M ylic ie  się, p an ie!... Jeden w yłom  i w edrzem y

się do m iasta...
—  A  co potem ?...
—  M iasto będzie nasze!...

S tarzec p otrząsnął g łow ą.
—  N ig d y !...
—  Szturm  nie poprzestanie na jed n ym  w yłom ie!...
—  Z róbcie ich dziesięć!
—  P o żar w7as zm usi do poddania. M in y  nasze do­

chodzą pod środek m ia s ta !...
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Don P edro  zaczerw ien ił się zlekka i siląc się na 
spokój, za p y ta ł cicho:

—  D okąd, m ów isz, dochodzą?...
S tad n ick i sp ostrzegł, iż za czyn a  b yć zb yt g a ­

d atliw ym .
—  D arujcie!... N ie m ów m y o tern!...
—  Nie. m ó w m y !...

S tarzec zam yślił się. Po ch w ili n akreślił k ilk a  
w y razó w  na sk raw ku  papieru  i , p rzy w o ła w szy  słu żą­
cego, dał m u jak ie ś  zlecenie. Poczem  prób ow ał znów  
z poruczn ikiem  n aw iązać gaw ędę, lecz S tad n ick i stra­
cił n agle ochotę i ją ł  m ierzyć w ielkim i krokam i salę, 
sp oglądając, rychło  czarne zasłon y nie zaczną się roz­
praszać.

Grdy go  w  końcu zm ęczyło  chodzenie, rozsiadł się 
w yg od n ie  w  fo te lu  i ją ł  poddaw ać się ogarn iającej go 
drzem ce. D on P edro  siedział w ciąż p rzy  stole, w sp a rty  
niedbale na łokciu .

P oru czn ik  d łużej pow ieki p rzym yk ał, silniej oczy 
m ru żył. O ddech je g o  przeszedł w  m iarow ą sapkę. 
C h cia ł ją  odpędzić, lecz nie m ógł, całodzienne u tru ­
dzenie obezw ładn iało  go  coraz g w ałto w n iej.

O d y  ta k  w a lczy ł jeszcze  ostatkiem  w oli, a ja k b y  
przez m głę p o gląd ał na kościstą czaszkę don P ed ra  —  
n araz zd aw ało  m u się, iż czaszka  ta  porusza się. S ta ­
d n icki ocknął się i przez zapuszczone rzęsy  w zro k  
w ytęży ł.

D on  P edro jad ł, a raczej ściągał ostrożnie po­
rzucone na ta lerzu  S tad n ick iego  sk raw ki i kości i g ry z ł  
je  i żu ł z d ziką  rozkoszą. N iekied y  m atow e o czy  
starca p o gląd ały  na półm iski z jad łem  i o d w racały  
się z w ysiłk iem .

S tad n ick iego  p u sty  śm iech o g a r n ą ł, lecz po­
w strzym ał go  w  porę.

— Co ten stary  za kom edye stroi!... C zy  m i się 
śni, psia m ać!... D ałip an , pociecha!...

P oru czn ik , w y trze źw io n y  zupełn ie nieoczekiw a- 
nem  w id ow iskiem  —  u d a w a ł dalej sennego.

S tarzec zaś, przekonań}^ że jego* gość śpi, ja k  
zab ity , na dobre rozp oczął gospodarkę. R o ztw o rzy ł
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w  rogu  stojącą szafę żelazną, u p rzątn ął je j zaw artość 
ze srebrnych n aczyń , a na ich  m iejsce p o u staw iał p ó ł­
m iski z jad łem  i d zbany z w inem  i zam kn ął szafę 
na w szystk ie  zam ki. N aczyn ia  srebrne zo sta ły  p o rzu ­
cone na ziem i. Z aczem  don P edro  w łasn oręcznie z e ­
brał końce obrusa, o k ru szyn y  w szystk ie  zsyp ał w  roz­
postartą  na ziem i chustkę i zap u k ał zlek k a  do w ą ­
skich d rzw i, p row ad zących  do izb y  sąsiedniej.

W e d rzw iach  u k aza ła  się siw ow łosa kobieta 
w  b o gatej, p ow łóczystej sukni. D on P edro  podał je j 
okruchy. T a  p o ch w yciła  je  i z chciw ością jeść za ­
częła...

S tad n ick iego  dreszcz zim n y przeszedł, zdaw ało 
m u się, że go ktoś d ław i za gard ło  i w yd rzeć  zeń 
chce k a żd y  kęs sp ożytego  chleba...

P oru czn ik  otrząsnął się. K o b ieta  zn ik ła  za 
drzw iam i. D on P edro  obejrzał się niespokojnie i po­
w rócił na sw oje krzesło  p rzy  stole.

S tadn icki nie m ógł spać. C h cia ł zag ad ać do 
starca, lecz ja k iś  go znów  lęk ogarnął. S ied ział, bojąc 
się p oruszyć, bojąc się za jrzeć w  siw e, zam glone oczy 
don Pedra.

T a k  u p łyn ę ły  god zin y.
A ż  św iatło  zim ow ego poran ku  zaczęło  się sk ra­

dać pow oli po łu k ach  sali i stroić ją  w  fan tastyczn e 
cienie.

D on  P edro  p ow sta ł ociężale i z b liż y ł się do po­
ruczn ika.

—  K a w a le rze , pora!...
S tadn icki podniósł się szybko, p o p raw ił odzież 

i poszedł za  don Pedrem . N a dole, pod balustradą 
podw órza, czek a ł D uszek, otoczon y strażą. N a  w id ok 
S tad n ickiego , tw a rz  tręb acza  rozjaśn iła  się.

D on P edro  d ał zn ak  straży. Z aw iązan o  oczy  po­
ruczn ikow i i D uszkow i, dwóch żo łn ierzy  ujęło ich 
pod ręce -  pochód ruszył.

S tadn ickiem u nie podobało się tak ie  rubaszne 
obejście, odezw ał się bez ogród ki:

—  H ej! M ości pan ie!... K o n ie  m ieliśm y!
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Żołnierz, p row ad zący  porucznika, p rzyśp ieszy ł 
kroku.

—  D o czarta  —  nie rw ij! ... G d zie  są k o n ie?
I  tym  razem  n ik t nie odpow iedział Stadnickiem u. 

P o ru czn ik  z iry to w a n y  odezw ał się po p o lsku :
—  P sia  m ać... bodaj ich... W lo k ą  nas po w y b o ­

ja c h !... G d zież nam  szk ap y  u p row ad zili? ...
—  K o n i n ie m a , panie p o ru c zn ik u ! —  rzek ł cicho 

D uszek.
—  J ak to  n iem a?
— Z a b rali je  do rzeźn ik a  jeszcze  w c z o ra j!
— H ej m ilczeć tam ! —  zgrom ił surow o oficer, do­

w o d zący  strażą.
S tad n ick i zacią ł zęby i szedł sam, zd w aja jąc  

kroku, b yłe  co prędzej dotrzeć do bram y.
P o  półgodzin nem  kluczen iu  m iędzy u liczkam i 

i stosam i gru zó w , pochód za trzym a ł się. P arlam en ta­
rzom  zdjęto  opaski z oczu.

S tad n icki u jrza ł przed sobą w p ó ł otw artą  b ra­
mę. D on  P edro  w ysu n ął się na czoło żo łn ierzy.

—  K aw ale rze , jesteś w oln ym  ! Z n an ą ci je st odpo­
w iedź, k tórą  m asz zanieść m arszałkow i!...

S tad n ick i b ąkn ął coś pod nosem  i , sk łon iw szy 
się niedbale, zaw rócił szybko ku  bram ie...

—  K a w a le rz e , k a w a le rz e ! —  m ów ił jeszcze  don 
Pedro. —  P rzy k ro  nam , że m usisz na piechotę w ra ­
cać, lecz kon ia  m asz w sobie... boś w czoraj m iał tak  
św ietn y ap etyt, żeś go p ołow ę zja d ł!...

Stadn icki ch w y cił za  pałasz, lecz się poham ow ał 
i za k rzy k n ą ł na D u szk a :

—  T rzym aj k ro k  sm yku !... B y le  dalej od tyc h  dya- 
b łów !... P sem  będę, je że li tu  nie pow rócę!...

P arlam en tarze szli szybko ku  obozow i, nie zw ra ­
cając u w agi, że za  nim i b ieg ł w ciąż z m urów  śm iech 
u ryw a n y, szyderczy, dziki.

P o ru czn ik  obejrzał się podniecony. N a zrębie 
m uru, ponad b ra m ą , u jrz a ł sy lw etk ę  don Pedra, 
a obok n iego  kościstą tw a rz S an tiago  Sasa.
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—  D obrze się id z ie?  G o? —  rzu cił ten ostatni. —  
W s z y s c y  ta k  będziecie u ciekali! Sm akow ał ci koń, 
sm akow ał ?...

—  W a m  zazdrość! liu kn ął S tad n icki sw ym  ba­
sem. —  Z ostaw iłem  w am  podogonia, niech w am  
służą !

L ed w ie  Stadn icki skończył, z m urów  padł strzał. 
K u la  m usnęła p oru czn ika  po m undurze.

—  Z o b a czym y się jeszcze ! —  p o gro ził porucznik.
K u le  zaczęły  się sypać gęściej, lecz parlam enta­

rze w yd osta li się ju ż  poza lin ię strzałów .
M arszałek  L an n es czekał n iecierpliw ie na p o ­

w rót Stadn ickiego . G d y  ten ostatni u k aza ł się na
lin ii p laców ek, dano znać n atych m iast m arszałkow i.

P oru czn ik  zd ał szczegó łow ą spraw ę ze sw ego 
poselstw a. L ed w ie  skoń czył, m arszałek ja k  ryś  ra ­
n iony rzu cił się do trzym an ego  w  pogotow iu  konia.

—  D o syć t e g o ! —  zaw o ła ł groźnie. —  Saragossa 
m usi b y ć  naszą!

O rdyn ansi rozb ieg li się w  pełnym  galopie, rozw o­
żąc rozk azy , z k tó rych  k a żd y  b y ł w yrokiem  śm ierci 
na harde m ury sto licy  A rrag on u .

P ięćd ziesią t dział, zatoczon ych  na now o u syp a­
n ych  bateryach, rozpoczęło  ponurą pracę. K u la  ścigała  
kulę, g ra n a t b ieg ł za  granatem . R y k  m iarow y nie
u staw ał na chw ilę. K a n o n ierzy  zm ieniali się co g o ­
dzinę. R o zp alo n y  spiż studzono m okrem i p łachtam i.

R ów n ocześn ie pod osłoną n asypów  zaw rzała  z a ­
żarta, k recia  robota... O ddział gen erała  L acoste  r y ł 
chodn iki podziem ne i zan urzał się coraz dalej, coraz 
g łęb ie j. W  łonie ziem i g łu ch e uderzenia oskardów  
w tó ro w a ły  m iarow ym  salwom . R ozstaw ion a piechota 
na rękach  w yn o siła  w o ry  g lin y .

L an n es co ch w ila  p rzy jeżd ża ł nad p rzek o p y i za ­
rzu cał L aco sta  p ytan iam i. M in y  b y ły  na ukończeniu. 
M in y straszne, m ające w y rw a ć z korzeniam i oporne 
m u ry  klasztoru  San ta  E n g ra c ia  i San Fran cisco , 
zam ku A lch a fe ria  i dom ów, zasłan ia jących  w ejście 
n a Coso.
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Z ło w rogi k o rytarz, ro zb ieg a jący  się w  czte ry  
różne strony, należało ty lk o  pogłębić.

S ap erzy  czo łg ali się ja k w ręże, przerzu cali ło p a t­
kam i ziem ię i gotow ali dzieło zn iszczen ia. P o w ie trza  
brakło. Co ch w ila  któregoś z żo łn ierzy  w yciągan o  
bladego, w^pół za styg łeg o . N iekied y  z ciem nej cze ­
luści w y rw a ł się saper z tw arzą  w y k rzy w io n ą  b o le­
śnie, z sino-czerw oną ran ką na ręku. T o  skorpion 
m ścił się za sam ow olne w kraczan ie  do je g o  zim o­
w ego leża.

D w óch  ch iru rg ów  stało w  p ogotow iu , g ara  z że ­
laznym i, rozpalonym i do białości prętam i syczała  obok 
nich. R atu n ek  b y ł p rosty. P rę t p a lił ciało, żłobił 
czarno-czerw on ą ranę, lecz n iszczy ł jad .

W o jn a !
M arszałek g w a łto w a ł. L acostow i dodano jeszcze 

jeden  batalion p iechoty. R o b o ta  w rza ła  gorączkow a. 
A b y  prędzej, aby dalej ! Jeszcze... sto kroków ... jeszcze 
p ię ć d z ie s ią t!...

P o dw akroć ju ż  sklepienia chodn ików  zap ad ały  
się, zasyp u jąc żo łn ierzy, grzebiąc ich żyw cem , po 
d w akroć rozkopan o zaw ałę  i usunięto zw łoki...

W o jn a !
P io n ie rzy  ry li dalej —  ry li, nie w ied ząc kom u 

g o tu ją  m ogiłę —  sobie, cz y  n iep rzyjacio ło m ?!...
N a czele rozpłaszczon ych  w  k o rytarzu  lud zi b y ł 

m łody kapral. B aussiceau. On p row adził, on sztabą 
żelazną, zakończoną ostro, rw a ł naprzód, w sk a zy w a ł 
k ierun ek  n a jw ażn ie jszego  jm dkopu pod San  F ran ­
cisco.

N oc głucha, n iep rzen ikn ion a p an o w ała  w  cho­
dniku. I 7 w e jścia  m ig a ły  się pochodnie, tu  ju ż  m ow y 
nie było  o roznieceniu ogn ia. P łom ień  g asł z braku  
p ow ietrza. B au ssiceau  d ysza ł jeszcze.

Ś w iatłem  m u b y ła  sztaba żelazna, m ocno fo sfo ­
rem  pociągnięta, m ieniąca się m glistem i sm ugam i.

Z a  B au ssiceau  czterech  żo łn ierzy  rozszerzało cho­
dnik i d rążyło  otw ór szerszy łopatkam i, rów nie błysz- 
czącem i fosforem .
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D rą g  że lazn y  łom otał bez w ytch n ien ia. Od czasu 
do czasu  B au ssiceau  ustaw ał. C h łod ził rozpalone czoło 
garściam i stw ardn iałej zim nej g lin y , p o ciąga ł sznur, 
aby u w ylo tu  w iedziano, ja k  daleko robota postąpiła, 
a czasem  św iecącem  a bełkoczącem  w odą narzędziem  
sp raw dzał, czy  sztaba p racuje  poziom o. Od w y lo tu  
sz ły  ciągle  ro zk azy  i w ieści, podaw ane z ust do ust.

—  Jeszcze dziesięć k ro k ó w ! ośm ! siedm !... P iln u j 
n ach ylen ia!... C zy  nie om dlał?... P od p ierać sk le­
p ien ia  !...

B au ssiceau  m ruczał pod nosem, sapał i p raco­
w a ł dalej.

G en erał L aco ste  sam p ow ied zia ł dziś do ka-
1 p ra ła :

—  Jeden zuch to m oże w y k o n a ć .. B au ssiceau !...
K a p ra l pam ięta te w y ra z y , gen erał zaw ieść się

nie może.
—  Jeszcze cztery  k ro k i!...

U  w ylotu  leży  ju ż  czw orogran n a sk rzyn k a  b la ­
szana. T rzech  żo łn ierzy  k o ń czy  siarkow an ie lontu.

B au ssiceau  odsapnął ciężej —  sztaba w ysu n ęła  
m u się z rąk. C h w ilę m usi odpocząć. O puścił ręce 
bezw ładn ie, g ło w a  osunęła m u się na ziem ię.

N agle  B au ssiceau  d rgn ął całem  ciałem . P rz y ło ­
ż y ł  ucho do ściany, w  pobliżu  słych ać było m iarow y 
ło m o t!...

C z y ż b y  z sąsiedniego ręk aw a aż tu  odgłos się 
za k rad ł ?...

N iepodobna !
B aussiceau  w y tę ży ł słuch. O dgłos staw ał się w y ­

raźn iejszym . W  kap ralu  k rew  zagrała . Z ap arł się 
o ścianę nory i u d erzył sztabą zajadle. Ż elazo w p i­
ja ło  się w  ziem ię, rozryw ało  ją , darło.

—  Jeden k ro k ! —  szepnął p e łza jący  za  kapralem  
żołnierz.

—  N iep rzyja cie l! —  m ru kn ął g łu ch o  B aussiceau.
— N ie p rzy ja c ie l! —  p o w tó rzy ły  g łosy.
—  N ie p rz y ja c ie l! —  zarap ortow ał oficer, sto jący  

u w y lo tu  chodnika.
L aco ste  zaklął.
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—  M in y natych m iast p rzerw ać! D o syć!... W y ­
starcz}7!...

R o zru ch  pow sta ł około otw oru. Ż ołn ierze bliżej 
sto jący  w ysk oczyli natychm iast. K ilk u  n aw et z dalej 
posun iętych  zdołało  się w yczo łgać... Do k ap ra la  k o ­
m enda jeszcze  nie doszła.

S ztab a  p racow ała.
—  K to  p ie r w s z y ! —  szeptał do siebie B aussiceau 

i uderza dalej.
T eraz ju ż  nie było  w ątpliw ości. N a k ażd y  łom ot 

że laza  —  odpow iadał łom ot z przeciw nej strony, co­
raz w yraźn ie jszy , coraz bliższy.

A ż  k ap ra l zam ierzy ł się m ocniej i u d erzył ze 
w szystk ich  sił...

Z iem ia  pod sztabą rozstąpiła  się.
Ż elazo starło się z żelazem . Snop iskier trysn ął —  

ośw iecił na oka m gnienie dw ie tw arze trupio  blade, 
p atrzące na się złow rogo.

B au ssiceau  zam ierzył się ponow n ie i u derzył, 
lecz w  tejże  ch w ili ziem ia sk otłow ała  się dokoła niego, 
h u k o g łu sza ją cy  w strząsn ął sklepieniem  chodnika, zb u ­
rzy ł je , zag rzeb a ł k ilk u n astu  saperów , a potem  w y ­
rzu cił ich ciała  na pow ierzchnię, m ieszając je  ze zw ło ­
kam i H iszpanów .

M anuel C avallero , oczek u jący  na m urach Sara- 
gossy  sk utku  k o n tn n in y, prom ieniał, gen erał L acoste  
k lął. C hodn ik  pod San F ran cisco  b y ł zn iszczony.

L e c z  na żale czasu nie było. S a p erzy  rzu cili się 
do pozostały  'in óg  rękaw a. H iszpanie czuw ali.

W a l kr .. teina zaw rzała  n iety lko  na ziem i, 
lecz i pod zim m ąć P o  trzyk ro ć  m inierzy  sp otkali kontr- 
m inierów , po trzyk ro ć  w  czarn ych , w ężo w atych  no­
rach  w yb u ch ła  w a lk a  krótka, zażarta.

W  w alce tej nie było  k rw i. T en  zw yciężał, 
k tó ry  p ierw szy  zdołał p o grzeb ać żyw cem  siebie 
i w rogów .

U w y lo tó w  p an o w ała  cisza, spokój, ledw ie słup 
w yrw an ej ziem i m ów ił, że pod opoką rozeg ra ł się bój 
i sk oń czy ł się. Z w ycięstw o  tu  b yło  zaw sze śm iercią 
stron obu.
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D zia ła  fran cu sk ie  p raco w ały  bez w ytch n ien ia, 
łom ocząc m ury i ż ło b iąc  pow oli w y łom y.

D o połud nia  S aragossa  m ilczała . A ż  g d y  Y illa lb a  
stanął na m urach, ro z le g ły  się krótk ie  d źw ięki trąbki. 
A rm a ty  h iszpań skie od p o w ied zia ły  rykiem .

K u le  m ija ły  się z kulam i, snopy dym ów  spo­
w iły  o b legających  i oblężonych. P ow ietrze  p ru ły  b łę ­
k itn e obłoczki.

N a  w ieży  N u estra  Seniora del P ila r  g ło s dzw onu 
u p rzed zał każd ą  salw ę francuską, a sa lw y  te staw ały  
się coraz w ięcej m ordercze. B a te ry e  L an n esa, u sta­
w ione na M onte T orrero, w znoszącą się ponad mu- 
ram i Saragossy, sze rzy ły  coraz w ięk sze  spusto­
szenie.

N ic  nie p o m ogły  w o ry  z ie m i, stosy k a m ie n i, 
straż m okrem i p łach tam i zarzu cająca  w yb u ch ające po­
ża ry  — spiżow e p o tw ory  p raco w ały  z n ieu błagan ą siłą.

N oc nie p rzerw ała  bom bardow ania. L o n ty  co 
ch w ila  ś lizg a ły  się po zapałach, paszcze z ia ły  *w c ie ­
m nościach czerw on ym i strum ieniam i ognia.

A rm a ty  kolejn o w y p o c z y w a ły  spow ite w  w ie ­
chcie a polew ane w odą, n iek ied y  celnie w ym ierzon y 
strzał szczerb ił o k ta w ę , g ru ch o ta ł la w e tę , dem onto­
w a ł działo, a ro zp rysk iw a n ym i kaw ałam i że laza  i drze­
w a  m iażd żył kanonierów ...

A rm a ty  h iszpańskie nie m og ły  w yrów n ać fra n ­
cuskim . V illa lb a  zasępił się, p rzew ag a  staw ała  się co­
raz w idoczniejszą. *

—  G en erale! — rzek ł do Palafoxjfr Jesteśm y 
zg u b ien i! P an u ją  nad nam i! S trza ł 7.. »mają u ła ­
tw ion y. Jeszcze dzień, d w a bombardov> m... będ zie­
m y m usieli um ilknąć!...

—  O dpow iadać rzadziej —  m ierzyć d łu ż e j!
—  T u  potrzeba p o zy c y i! G d yb ym  jed n ą  arm atę 

m iał na w yniesien iu  rów nem  M onte Torrero, n a u czył­
bym  ich !...

G en erał P a la fo x  pow iódł w zrokiem  po ciem ­
n ych  sy lw etk ach  m urów  S aragossy  i odezw ał się
k r ó tk o :

—  P a trz  tam ! T orre  N u ev a! P u n k t b y łb y  d o b r y !...
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—  Ś w ietn y!... A le  arm atę w ciąg n ąć aż tam ! N iep o­
dobieństw o !...

—  Z d a je  ci się!...
P a la fo x  oddalił się i zstąp ił w  zau łk i m iędzy 

lud. T r z y  w y ra z y  p ad ły . L u d  p o rw ał się i d źw ig n ął 
działo dw udziesto  fu n to w ego  kalibru .

Z aciągn ięto  sznury i bloki. U staw ion o ru szto ­
w ania.

L in y  rw a ły  się, trzask a ły  belki, ludzie w  zap a­
sach z ciężarem  padali, lecz m imo w szystko , o św icie, 
na szczycie  w ie ż y  T orre  N u eva u k a za ła  się paszcza, 
w y sta ją ca  ponad zrębem , n ib y  żądło.

A rm a ty  fran cu sk ie  g ra ły  w ciąż. B a te ry e  h iszp ań ­
skie u m ilk ły . G en erał Y illa lb a  m ierzył —  m ierzył 
przez m g ły  poran ku, w ażące się nieruchom o opary, 
aż p o ch w ycił lon t i w y p a lił. W ie ża  zach w ia ła  się 
w  posadach. K u la  trafiła  w  środek b atery i fra n ­
cu skiej .

M ortier, sam  d og ląd ający  dział, zdum iał się ce l­
ności strzału. M onte T orrero z a k ry w a ły  m g ły . H iszp a­
nie na czterdzieści bomb w y sy ła li jedn ą, lecz tak  z a ­
bójczą, ta k  św iadom ą swej drogi, iż około bateryj 
fran cu sk ich  p o w sta ł popłoch. K a n o n ierzy  p adali do­
koła, w ó zk i z am un icyą eksplod ow ał; arm aty  k ła d ły  
się obezw ładnione.

Grdy jed n a k  św iatło  dzienne u kazało  nareszcie 
szczyt T orre  N ueva, w szystk ie  paszcze zw ró ciły  się 
ku  n ie j— w szy stk ie  p racow ać zaczęły  na je j zgu b ę —  
ona je d y n ym  b y ła  celem . W ie ża  d yg o ta ła , drżała, b ro ­
n iła  się pancerzem  sw ych  m ięsistych m urów  i d źw i­
g a ła  zabójcze działo.

P o  dw óch godzin ach w y siłk ó w  a rty le ry i fran cu ­
skiej, działo h iszpań skie zam arło —  'Forre N u eva  po­
ch y liła  się, gro żąc zaw aleniem .

F ra n cu zi odetchnęli. O trąbiono god zin ną przerw ę, 
godzin ną pracę, cięższą jeszcze, bardziej m ordującą. 
A rty le ry a  w espół z batalionem  p iech oty  rzu ciła  się 
do n ap raw ian ia  okopów , rych to w an ia  arm at, zb ijan ia  
p row izoryczn ych  law et, zataczan ia  now ych  w ó zkó w
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z am un icyą, u su w an ia  cia ł p o ległych . M ortier rów n o ­
cześnie now e tw o rzy ł kom panie, W}^pełniał p rzerze­
dzone osady dział. Ż o łn ierzy  posu w ał na kap rałów , 
k ap ralów  na w achm istrzów , w achm istrzom  p rzyp in a ł 
oficerskie szlu fy.

Saragossa tak że  p o g rą ży ła  się w  ciszy. Z d aw ało  
się. że o b yd w a obozy sp oczyw ają, czy  sposobią się do 
zapasów  —  n i e !

N a ziem i rozejm  m im ow olny nastąpił, pod z ie ­
m ią ato li w rza ł bój n ieustanny. Ż  czeluści chodników  
k rw a w e teraz dobyw an o rudy, ziem ia ja k b y  zam ieniła  
się w  g ru d y  spieczonej krw i, ja k b y  p rzerazić  chciała  
śm iałków , k tó rzy  łono je j szarpali.

M in y szły.
S tad n ick i po zdaniu  raportu  m arszałkow i p o ­

w ró cił do obozu nachm urzony, ledw ie odpow iadając 
na serdeczne pozdrow ien ia kolegów .

P u łk o w n ik  K ąsin o w sk i w ezw ał go do siebie 
z kolei. Stadn ick i, po raz w tó ry  m usiał ab ovo zd a­
w ać relacyę, a g d y  sk oń czył tern, iż go  kon in ą p o ­
częstow ali i to z w łasn ego  konia, poza plecam i p u ł­
k o w n ik a  ro zle g ł się serdeczny w yb u ch  śm iechu. Grros- 
m ajor M ich ałow ski za  b rzuch  się trzym a ł a d yg o ta ł.

—  D obrze tego'.... W yb o rn ie !... Z jad łeś go w aćpan... 
a bodaj cię... B ęd zie  z w aści piechota n ielada!... K o ń  
b y ł przedni... W  n o g i w ejd zie  chód, w w ątrobę tem - 
p aram en t!... W y trw a ło ść , rozpęd, sprężystość... ch o­
roba!... H m ... tego !... G d y b y  ci w szystk a  kaw alerya ... 
b a ! U w ażasz, m ości Stadn icki, siła, dopiero w ojsko  
tego, choroba!... P u łk o w n ik u , co ?

—  Cha, ch a! T oś w aść w yp row ad ził!... No, kon ten t 
jestem  z w aćpana, p oru czn iku !...

—  Św ięte  słow a! —  p o d ch w ycił M ichałow ski. — 
Bo w ró cił ca ły  tego, n ietkn ięty ...

—  N arobiłeś nam  niepokoju, bo g d y ś  ta k  d ługo 
nie w racał, m ieli cię ju ż  za  przepadłego. O sobliw ie 
m ajor nie m iał spokoju  a zam ęczał m nie w y m ó w k a ­
mi, że zezw oliłem !... W ra ca j, m ości Stadn ick i, do 
obozu i zapom nij o p rze s z łe m !...

Huragan. T. I I ] .
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P an  J ó ze f m rukn ął coś pod nosem, skłonił się 
i w yszed ł. W  obozie now e go cze k a ły  p ytan ia . S ta ­
d n ick i zb y w a ł w szystk ich  krótkiem i, u ryw an em i od­
pow iedziam i, n aw et przed M asłow skim  nie w spom i­
n ając słów kiem , że w id zia ł F lo ryan a.

Z aw zięto ść  a o p ryskliw ość S tad n ick iego  aż u ra­
z iła  oficerów , a czu p u rn y  B zu ra  nie m ógł się w s trzy ­
m ać i p a ln ął prosto z m ostu:

—  J ó ziu ! K ró lu  m ój!... Id ź  do infirm erni, m ed y­
kom  się pokłoń, niech ci d ry a k w i u życzą... aby ci 
kw as w y sz e d ł! T o  niem a żartó w ! P a trz ! G ęb a ci się 
w y k rz y w iła  —  m ruczysz, ja k  n iedźw iedź, zębam i 
d zw on isz! Jeszcze odrobina, a żó łć  cię zem dli i szpe­
tn ą  ci u czyn i d y s tr a k c y ę !!...

—  B a cz  lepiej na siebie, aby ci k to  ję z y k a  nie 
p r z y c ią ł!...

N o, w idzisz, królu, nie m ów iłem ? Ł eb  o liw ą 
op atrzyć, że b y  ci rozum  choć od skóry  k ru szyn k ę n a­
siąkł, a potem  do cyru lika, niech ci narzędzie p rz y ­
staw i! C h w ila  jedn a, a i kon in a w ierzg a ć  k iszk i p rze­
stanie !...

—  D o syć  k p in ek!...
—  Józefie! —  upom inał S trum iłło . —  P rzecież 

B zura...
—  N ie znam  B z u ry , psia  m ać!...
—  K ró lu !... J ó ziu !... T y , p o ru czn ik , szw oleżer, 

chcesz się w  rzezak a  p u łkow ego  p rzed zierzgn ąć ?!
—  W łaśn ie , za  w iele oślich uszu, psia  m ać!...
—  K ró lu !... m yślisz się obszelm ow ać, a cóż donie, 

se n io rity , m adm azele ?...
S tad n ick i rzu cił się ku  B zurze , lecz Jaw o rsk i 

z M asłow skim  zatrzym ali go.
— P uśćcie, do m ilion !... J a  go  nauczę!...
—  J a k  konie zjad ać!...

Zanosiło  się na nielada aw anturę. S tad n ick i rw ał 
się ku  B zurze , tem u ostatniem u o czy  rozgo rza ły .

L e cz  w tem , na lin ii obozu d ały  się słyszeć p r z y ­
śpieszone d źw ięk i pobudki. A d ju ta n t słu żb ow y, ja k  
piorun, w p ad ł p om iędzy poruczników .
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—  P an ow ie, na m iejsca! P u łk  staje  pod b roń ! P o ­
ru czn ik  S tad n ick i zw oln ion y  dla w ypoczn ienia!...

P o ru czn icy  rozb ieg li się n atych m iast do sw oich 
kom p an ij. S tadn ickiem u ta  w zględ ność nie p rzyp ad ła  
do sm aku, a że w  d odatku  zabrakło  B zu ry , w ięc 
zw ró cił się do ad ju tanta:

—  J a  o zw oln ienie nie prosiłem !...
—  R o zk a z  gros-m ajora! M a w aćp an a w  szczególnej 

o p ie c e !...
—  P raw d a, aż m i ona do ży w e g o  d ojadła!...
—  Cóż zn ow u ?...
—  M e  chcę żadnej łask i! Ż ad n ych ... psia m ać!...

A d ju ta n t w zru szy ł ram ionam i.
—  P ow tarzam  rozkaz. R eszta  do w aćp an a n a leży!...

S tad n ick i ch ciał coś odpow iedzieć, ale adju tan t
w y k rę c ił się na p ięcie i odszedł.

P oru czn ik  zaw ró cił do b araku  oficerskiego i tam  
rzu cił się na posłanie.

D otąd  nie m ógł się otrząsnąć z w rażeń  p rzeb y­
ty c h  w  Saragossie, dotąd m arm urow o-biała  tw a rz  D o ­
lores nie d aw ała  m u sp okoju  —  a rów nocześnie jak ą ś 
w  nim  złość budziła.

—  F lo rek , psia  m ać! S yn o garlicę  sobie ta k ą  w y ­
n a la z ł! ..  Setn a n iew ola! Grłód, pow iada!... Jednym  
w idokiem  takiej m ożnaby się n a sycić!... P sia  m ać! 
W  czepku  się rodził! T am  ci ta k a  czarnucha aż p ali — 
a tu  zn ów  d ziew czyn a  —  m ig d ał!... T f y  —  nie lu ­
bię!... B isu rm an ! D o b ry  chłop, szczery... A le  nie lubię, 
psia  m ać i kon iec!...

C ich y  m onolog S tad n ick iego  przerw ało  niespo­
dziew ane w ejście  Ż ubrow ej.

—  O lab oga! T om  się zb ie ga ła !... B ez u ra zy  pana 
p orucznika, w czoraj to m nie m ało nie zatrzęsło... 
O d zie !... Jeden się zn a lazł szczery  poru cznik  a żo ł­
nierz... i jn ż  ci go  tym  dyabłom  w ysła li!... P rzysiąd ę  
sobie!... U f !  To ci łom oczą h a rm a ta m i!... P a n  p o ­
ru czn ik  d aru je ! A le  to... ja k  pan  porucznik... o n a­
szym  p oruczniku... to ju ż  ci m nie ch w yciło !... P an i 
k ap itan o w a zdrzem n ęła się k ruszyn kę. B ied actw o  noc
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całą  d ych ało! S tra ta  o k ru tn a! J ed yn y  stry je cz n y ! 
S iero tk a!.,. No, a o tem  zag in ięciu  ani p a ry  z ust! 
B o ję  się!... Z a łośćb y  ją  zam ord ow ała! Ś w ię ty  A n ton i, 
je że li ze m ną jesteś na bakier, to ab y  tego  śrebła m i 
strzeż!... A le !  No w łaśn ie —  m yślałam , pan poru­
czn ik  pew n ie tam  nic rzeteln ego nie zażył... p rzyd źw i- 
ga łam  krop elk ę! M ożna p ić!... Sam a nie w iem , ja k  to 
zw ać, bo to H iszp an y to tak ie  rozm aitości pędzą 
z w ina, że ani w eź!... Ł y k a s z  — sm ak p rzed ziw n y  —  
g rze je !... L e cz  co g rze je  —  g w o źd zik , c z y li pieprz, 
im bier albo li an yż, ani rusz rozpoznać! No, panie 
poruczniku, co tam !... M iarkuję, że nie w  porę p rzy ­
ch odzę!... L e cz  m nie szczerość p rzy g n a ła !... R eg im en ty  
pod bronią —  je st  odrobina sp okoju!... W a ćp a n  nie 
p o g a r d z i!...

S tadn icki p o ciągn ął z podanego m u k u b k a  i orze­
ź w ił się.

—  A  co? P ra w d a ?  M ożna gard ło  p łu k a ć ?  Silnie 
sp rytn y  naród do w in a ! B a , tu b y  trzeba m ego sta­
rego !... L u b ił, p o czciw iec! J a  też nie od tego!... 
C iężk ie  ży c ie !... E h !... C zło w iek a  ję z y k  św ierzbi, 
a w ym ów ić się boi!... Jest b ied a —  jest nieszczęście — 
to m u się jeszcze  chce o niem  gad ać! P an ie  poru ­
czniku ... ja k ż e  tedy... w ięc p rzep ad ł i ani słych u ?...

—  K to  ta k i?
—  Ju ści nasz p oru czn ik!...
—  N ie w iem  n i c — m oże!... Co m i do n ieg o ! N iech 

sobie p sia  m ać!. .
Ż u b ro w a strzep nęła  rękom a.

—  N iech sobie?... M asz d yable k a ftan !... D o p yta łam  
się!... J a  tu  do pana p oru czn ika  z sercem, ja k  do 
to w arzysza  b ron i!... N o, i... „n iech  sobie“ ... W łaśn ie  
ci now om odne p r z y ja c ie ls tw o !.. S akiew eczka, w y p itk a  
i ty le !... L e cz  g d y  k tórego... to m u „niech sobie“ ! 
I... i jeszcze... „psia m a ć“ !...

—  C zego  te d y  ch cecie?
M ark ietan k a  u raziła  się na dobre.

—  C zego  ch cę? N iczeg o ! Z d ało  m i się!... L e cz  się 
ob ejdzie! N ie w aćp an  je d e n ! Są inne oficery, co sm u­
te k  cu d zy  uszan ują, dobrą radą w esp rą!...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  T u  niem a kogo  pocieszać!...
—  M ości p oru czn iku ! J a k to ?  On, biedak, tu ła  się, 

p rz e p a d a !...
—  N o ! N ic  m u nie jest. A  je że li schudnie, psia 

m ać, to pew no z am orów !
Ż u b ro w a sp ojrza ła  ze zdziw ien iem  na S ta ­

dn ickiego.
—  Co w a ćp a n ?  T ru n ek  m u zaczm erał! P an ie  p o ­

ru czn ik u ! On —  z am o ró w ? Ś w ię ty  A n to n i!  T o  ci 
je st n ie g o d z iw o ść! Jakem  M uszyń ska  z dom u!... 
N iech  się co chce dzieje, pow iem !... Otóż, w aćpan  
sobie ze starej k o b iety  z a d rw iłe ś ! B o  g d y b y ś  zn ał n a­
szego p oruczn ika, to lad a  słow ab yś o nim  nie rzekł... 
ani nie w y d ziw ia ł, bo... m atkąbym  tw o ją  m ogła  b y ć ! 
A  że nie jestem , to łaska  B oska, bo m nie jeden  dys- 
honor om inął na św iecie. R ó żn ych  ci zn ałam  oficje- 
rów , ale co tak ieg o  ja k  w aćpan...

S tad n ick i d otk n ięty  do żyw e go , p o rw ał się z p o ­
słania i doskoczył do m arkietan ki.

— M ilczeć! Co w y. p sia  m ać! N a  k a w a łk i porąbię!...
—  P orąbiesz w a ćp a n !? ... No, d a le j! P rzecież nie 

uciekam  !... a jak iem  bezbronna sierota, poru czn ikow i 
p rzym aw iać nie pozw olę!...

—  O szaleliście? C zego  odem nie ch ce c ie ?... N ie lubię 
z b ab am i! N ie chcę słyszeć o w aszym  p oru czn iku ! 
P iln o  w am  do n ie g o ?  Jem u do w as n ie!... D aw n o go  
w id zia łe m ? ... Skoń czona p o u fało ść!... W y n o sić  się!... 
W ied zieć  nie chcę o n iczem l...

—  P rzecież  —  odrzekła  m arkietan ka  ponuro —  
człow ieczeń stw a odrobina mi się n ależy!... Jeżeli nie 
m nie, to tej biednej d ziew czyn ie!... W a ćp an  p o w ia ­
dałeś się p rzyjacielem  n ieb oszczyka  D ziew an ow skiego , 
a toć je g o  je s t  siostrzyca  jed y n a! B od aj dobre słow o!

—  D obre słow o?,.. W ię c  zabierać ją  stąd czem prę- 
dzej —  niech u ciek a!... D ziś jeszcze, psia  m ać! N ie 
dla niej m iejsce! B o... bo... ja k  tę w ilczą  jam ę sara- 
g osk ą  ścisną, to ani obejrzycie  się, ja k  para go łąb k ów  
z niej w y le c i!... N o, teraz w iecie?...

—  N ie, nic nie w ie m !
— F lo rek  je st  w  S a ra g o ss ie !...
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—  Jezu  C h r y s te ! —  za k rzyk n ę ła  z przerażen iem  
m arkietan ka. Co w aćpan  p o w iad a? On, on?... P rz e ­
cież m iał zg in ą ć?...

—  N o i zg in ą ł!... W czoraj go  odn alazłem !. .
— O laboga! T o ć go  tam  biedaka zam ordują te 

H iszp an y! Od zm ysłó w  odchodzę! W  Saragossie... 
w  n iew oli!...

—  N ie bójcie się... psia  m ać! —  p rzed rzeźn ia ł ze 
złością  Stad n icki. — N ic tem u k an ark ow i nie będzie!... 
Z n a la zł sobie tak ą  opiekunkę, że m u w łos z g ło w y  
nie spadnie. C a ła  Saragossa  m oże się zapaść, a jem u  
n aw et n ik t palcem  nie p o g r o z i! Z m iarkow ałem  
d o b rz e !...

—  C zy  ab y  p raw d a ?  —  trw o ż y ła  się Ż u brow a. —  
D a łb y  B ó g ! P an ie  poruczniku, n ap ytlo w ałam  rozm ai­
tości... C zło w iek a  d ojęło! J e z u ! A  to m i ciężar spada 
z serca!... U f!... W ię c  b ezp ieczn y?  B a ! T oć i H i­
szpany się na nim  p o zn ały !... H o!... N asz poru czn ik  
to serce zacne, w ie lk ie  s e rc e !

—  W ła śn ie  d latego... w ięc psia  m ać... seniorita D o ­
lores, ja k  nic w  tej obszerności się zm ieściła!...

— Seniorita  D olores ? — szepn ęła Ż u b ro w a ze drże­
niem  w  g łosie

—  P o w ie d zia łem ! O ad ać jedn o  w koło  nie lubię! 
Z b ierać m an atki i fo ra ! T a  panna nie m a czego w y ­
staw ać, ch yb a że sobie chce innego upolow ać oficjera, 
a m oże do sen iority  w  k u m y iść się n ap rasza?

Ż u b ro w a zw iesiła  g ło w ę i d ysza ła  ciężko, a po­
tem  ch w y ciła  g w a łto w n ie  Stadn ickiego  za rękę i b ła ­
g ać  ję ła , b y  całą  p ow ied zia ł je j praw dę. P oru czn ik  
rzu ca ł się, je ż y ł, lecz u le g ł prośbom .

M arkietan ka  z zap artym  oddechem  w ysłu ch ała  
o pow iadan ia S tadn ickiego. O d y  ten skoń czył, rozp ła­
k ała  się ja k  dziecko.

P oru czn ik ow i ża l się baby zrobiło.
—  Co tam ! Stało  się! D ziew czyn ę  m alow ać!... Na 

dno p iek ła  n a jtw ard szego b y  zap ro w ad ziła ! R ód, zd aje 
się przed n i!... C órka g en era ła  czy  p u łk o w n ik a ! F lo ­
rek też nie z kam ien ia! Sen iorita  p a trzy  nań ja k
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w  obraz i aż p iszczy !... N iem a czego  desperow ać! 
D ziew an o w sk a  ceb ulka nielada, zn ajd zie  sobie!...

—  A ... a... d z iec i?  —  jęk n ęła  Ż ubrow a.
—  Co p ow iadacie ?... W ię c  p oru czn ik  m a potom stw o ?
—  Jeszcze nie, ale m y m ieliśm y z m oim  starym !...
—  Z e starym  ? K tó ż  w am  broni ?

Ż u b ro w a trzęsła  głow ą.
—  N ie, n ie! N ie m oże b y ć !  D olores? N igdy!... A n i 

m y śli! ... O ch łop y, chłopy... N iechże ją  ch w ycę! N ie 
daru ję, jak iem  M uszyń ska  z dom u! P oru czn ik a  je j się 
za ch c ia ło ! W a ra  do stu tys ięcy  bom b! Ju ż w olej, 
g d y b y  k u la !... Ś w ię ty  A n to n i, żebym  nie w y m ó w iła 1... 
O j, dola, d ola! Ś lepie w yd rap ię, łeb oskubię!... Co m y 
teraz!... Głdzie, ani m yśli!... P rzetrącę! O ! żebym  ci 
tę czarow nicę dostała  — bezbronną sierotą jestem  —  
leczb y  w strętu  m iała na całe ży c ie !... O oo!... A  w ać- 
pan. w aćp an  m u ani słów ka nie pow ied zia łeś?... A n i 
s ło w a ?  A n i n ap om n ienia?...

—  N a  co ?  D o k azań  nie jestem ! C oby to pom o­
g ło ? ... M a sw ój rozum !...

N araz Ż u b ro w a u d erzyła  się en ergiczn ie w  czoło.
—  O g ło w o  za k u ta! P h i!... N ig d y ! N ie w ierzę! 

R ozu m iesz w aćpan, nie uw ierzę, aż nie obaczę! P o ­
ru czn ik  d ał słow o!... P arol!

—  M oże. P oliczn o  w aćp an i sobie, ile to „p a ro ló w “ 
nasz regim en t rozdał po drodze rozm aitym  dziew kom !

—  R e g im e n t?  Sto  regim en tów , ale nie nasz p o ­
ruczn ik.

—  Z o b a c z y m y !
—  J u ś c i ! K łan iam  uniżenie !

M arkietan ka  w y b ie g ła  w zb u rzon a z baraku, lecz 
po chw ili, ja k b y  now em i tk n ięta  m yślam i, pow róciła  
do 'S tad n ick iego .

—  P an ie  p o ru czn ik u ! J ak  jest, to je st —  ob ligu ję  
w aćp an a nie w spom inać... bo d yab eł zaw sze dyabłem ! 
L ep ie j lich a nie k u sić! N iech ona nie w ie!... Zagr\^- 
z ła b y  się, zam artw iła!...

S tad n ick i p rzyrzek ł ta jem n icy  dochow ać. L e cz  
ciężko m u z nią było. Sam  nie w ied zia ł d laczego, ale
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daw na je g o  ży cz liw o ść  dla F lo rya n a  o styg ła  —  nie- 
dość —  G o tartow sk i złość w  nim  budził.

P oru czn ik  sk w aśn ia ł ta k  raptow n ie, iż go  starzy  
tow arzysze, ja k  Jaw o rsk i i M asłow ski, pozn ać nie 
m ogli. P a n  J ó ze f pod n atarczyw em i ich p ytan iam i 
w ił się ja k  p iskorz, w y k rę ca ł i ca ły  swój niehum or 
na M ich ałow skiego  spędzał, k ln ąc godzin ę, w  której 
aw ans i przen osin y do d ru giego  p u łk u  le g ii p rzy ją ł.

M ark ietan k a  tak że  spochm urniała. N iety lk o  ją  
d aw n y rezon opuścił, lecz i pew ność siebie. P o  ca łych  
dniach u d aw ała  zajętą, u n ik a ją c  n aw et rozm ów  z Z o ­
śką, k ied y  zaś ostatn ia  n a leg ała  silniej, Ż ubrow a 
w zd ych a ła  ciężko i m ru czała  przez zę b y:

—  Co mi je s t?  N ic! D o k u czy ło  czło w iek o w i to c y ­
gań stw o  !... R a d b y  m an atki zebrać i w r a c a ć ! W  tern 
p iekle n iczego  się nie d o p yta! L ep ie j p rzeczekać —  
sk oń czyć się to p rzecież m usi. G d zie te ra z !? ...

Zofii ta  zm iana w yd ała  się podejrzaną — u p a ­
trz y ła  w ięc ch w ilę sposobną i odezw ała  się zn ien acka:

—  Ż u b ro w a —  w iem  w s z y s tk o !
M arkietan ka aż się za to czy ła  z przerażen ia.

—  P an iusiu ... n ib y ?
—  W iem  ! —  p o w tó rzyła  z m ocą Z ośka, rada, że 

podejście ta k i osiągnęło skutek. —  I  cóż w y  na to ?
—  J a ? ... Cóż ja ! ...  C h łop y n iego d ziw ce! N a jp o ­

czciw szego  się b ałam u ctw a trzym ają. P rzysięga , a p o ­
tem  fy rk n ie  m u pod nosem  sp ód niczka i ju ż ... ju ż  go 
n iem a! Ju ż się w d zięczy  do in n ej!...

—  Ż u b ro w a! —  ozw ała  się ze drżeniem  w g łosie  
Z ośka. —  0  k im  w y  m ów icie?...

—  0  k im  ? !
— Chcę w ied zieć! M uszę w ied zieć!... W ięc o n !? ...

M arkietan ka w  jedn ej ch w ili o d zysk a ła  ró­
w n ow agę.

—  N icp oń  jest... szelm a... lataw iec, u m izgan t, mę- 
czyfartu szek . Z aw sze b y ł tak i!... D alip an , ja k  p r z y ­
cupn ę na gorącem , u szy  oberw ę!

D ziew an o w ska ze w zrastaj ącem  zd ziw ien iem  
w p a try w a ła  się w  m arkietan kę.

—  U k ry w a cie  przedem ną ?...
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—  P ew n ie, pew nie, że  u k ryw am . Cóż to honor 
w ie lk i m ęża g a łg a n a  m ie ć ! D aj m u P an ie  w szystk o  
co n a jle p sze ! A le  n iechże się strzeże, ab y  m u rog i —  
t f y !  —  nie w y ro s ły ! t f y !... 0  to nie tru d n o !... Jakem  
tego !... N iech się zaw ezm ę, jeszcze potrafię... Jeg o  
sterane kości łasą n alazły... to i ja  przecież w y cy g a n ię  
sobie bodaj dobosza.

Ż u b ro w a zap erzyła  się n ib y i ję ła  coraz ener­
giczn iej żale sw oje w yw od zić, łżąc  na poczekan iu  
i pow iad ając Zośce, ja k o  do regim en tu  saperów  przy- 
kom enderow ano w achm istrzów , k tó rzy  z Żubrem  słu ­
ż y li i w id zieli go, ja k  z jak ą ś H iszp an k ą do nielada 
p rzyszed ł am orów .

K łam stw o  poszło g ład ko. Z o śka  d o p y tyw ała  się 
p odejrzliw ie, trzęsła  n ieu fn ie g łó w k ą, m arkietan ka  atoli 
bron iła  się zaw zięcie i podejść się po raz d ru g i 
nie dała.

T ym czasem  bom bardow anie trw ało  dalej. G rad  
kul nie p rzestaw ał razić  Saragossy.

P ię ć  dni i p ięć n ocy p raco w ały  arm aty  fra n ­
cuskie, łom ocząc m ury i burząc f o s y ; p rzez p ięć dni 
S aragossan ie pod deszczem  żelaza  i ogn ia  podpierali 
osuw ające się ściany, zastaw iali w y rw y , napraw iali 
w a ły  ochronne, zm agali się z kartaczam i.

D n ia  d w udziestego  siódm ego styczn ia  a rty lery a  
fran cu sk a  um ilkła. K o lu m n y  p iech oty  stan ęły  pod 
bronią. L aco ste  zd o ła ł odw rócić czujn ość kontrm inie- 
rów  hiszpań skich  i m ury klasztoru  S an ta  E n g ra c ia  
u ją ł w e dw a zło w rogie  chodniki.

L an n esow i o czy  g orza ły . W śród  nocy ponurej 
sam p rzeb iega ł s z e re g i, sam  n akazał ściągnięcie 
p laców ek.

P la n  b y ł k rótk i. M in y rozsadzą m u ry klasztorne, 
p iechota p ó jd zie  do szturm u na g ru z y  i na p okru ­
szone ju ż  przez arm aty w a ły .

Obóz fran cu sk i za leg ała  cisza grobow a. W śród  
nam iotów  w y cią g a ć  się zaczęły  czarne p asy  i łą c zy ć  
w  czw oroboki. W ejśc ie  do m in osłan iał trzeci p u łk  
le g ii pod Szottem . L acoste  • z saperam i czuw ał p rzy  
lontach.
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S arago ssa  spała.
N araz na czele trzeciego  p u łk u  p ow sta ł z g ie łk  

g łu ch y , g w a łto w n y , a za  nim  b ezład n y odgłos w y ­
strzałów .

T rze c i p u łk  złam ał się, zm ieszał i w p ad ł na 
d ru g i regim en t K ąsin o w sk iego . O k rzyk  g ro zy  dobył 
się z piersi żo łn ierzy. N oc ciem na sp otęgow ała  po­
płoch. P u łk i ch w ia ły  się —  trąb k i g ra ły  na alarm  —  
kom enda n ikn ęła  w śród w arczen ia  bębnów . D ow ód cy 
tracili g ło w y.

U  w ejścia  do p rzekopów  w rza ł tym czasem  bój 
zażarty , śm iertelny. B u tro n  z B o gg ierą  dow odzili 
w ycieczką.

Ju ż spędzili regim en t S zotta  —  ju ż  p ierw si sa­
p erzy  p adli —  a inni w  zam ieszaniu  ję li rotow ym  
ogn iem  dziesiątkow ać oddział trzeciego  pułku, biorąc 
go  za  n iep rzyjaciela , g d y  L acoste  proch ow ym i lontam i 
za p a lił stosy drzew a. S zo tt ja k  lew  rzu cił się z k a ­
rabinem  w  ręku. C h łop icki z p ierw szym  pułkiem  
zaszedł z boku.

L ecz  H iszpan ów  p row ad ził szalony B u tro n  i za ­
ża rty  B o g g ie r o ! H iszpanie darli się ja k  lw y , św ia­
dom i m iejsca, do którego  dążyli.

W ejście  do chodn ika lada ch w ila  m iało się stać 
zd obyczą H iszpanów , lada ch w ila  ow oc d w u tyg o d n io ­
w ej p racy  m iał b yć zburzonym .

L aco ste  nie zaw ah ał się. P o rw a ł płonącą szczapę 
i zn ikn ął w  otw orze chodnika...

H iszpanie ostatka sił dobyw ali — byle do m iny 
dotrzeć.

Ju ż S zo tt starł się z B u tron em  i sk rw aw ił mu 
pierś bagnetem , g d y  w tem  h u k straszn y w strząsnął 
pow ietrzem .

F a la  kam ien i i odłam ów  m uru w zb iła  się pod 
czarne obłoki. Z iem ia  jęk n ęła  ponuro i zad rżała  
w  posadach.

K la szto r  S an ta  E n g ra c ia  leżał w  g ru zach !...
H iszpanie cofn ęli się. Ł u n a  pożaru  zad rg a ła  na 

sklepien iu  niebieskiem . L an n es ja k  burza spadł na 
p u łk i p iechoty.
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L e g ia  ru szy ła  z bagn etam i poch ylonym i. R u szy ła  
na m ury, na g ru zy .

Saragossa  p lunęła  żelazem . P u łk i szły. N ic ich 
nie zdołało  pow strzym ać, nic s tr w o ż y ć ! Z a  krok  
k ażd y, za  każd ą  piędź ziem i k rw a w y  sk ła d a ły  haracz 
i szły.

L e g ię  w iód ł C liłopicki.
D zia ła  h iszpań skie ra z iły  coraz g w ałto w n iej. 

S to ją cy  na m urach, w ałach  i g ru za ch  H iszpanie ju ż  
ręczn ym  ogniem  sięgali...

B ęb n y  w ark n ęły  za jad le j. P iech ota  kłusem  ude­
rzy ła  na p rzek o p y  i resztk i zburzon ego klasztoru.

Z aczął się bój na b agn ety, na szable, na  kolby, 
na noże, na pięście.

H iszpanie bronili się zaw zięcie. A n i jeden  nie 
co fn ął się, ani jed en  przed zgonem  broni z rąk nie 
w yp u ścił. L e cz  i p iechota le g ii nie ustępow ała.

G od zin ę trw ało  to p o tyk an ie  się, god zin ę la ła  
się krew , przez godzin ę ani jed en  sztan dar się nie 
zach w iał.

L ecz naraz za  szeregiem  H iszpan ów  u k aza ł się 
tłu m  zb ity  —  bezładny. N a czele je g o  sz ły  krzyże, 
niesione przez zakonn ików . T łu m  zb liża ł się do oko­
p ó w  z pom rukiem  m od litw y na ustach, z b łyskaw icam i 
w  rozpalonych  oczach.

Ż ołn ierze h iszpań scy cofnęli się, rozstąp ili —  
tłu m  p otoczył się ku  w ałom  i m urom .

N a ob lega jących  run ął grad  kam ieni, lu n ęły  
strum ienie w rzącej w ody, sztab y  żelaza. B e lk i gru- 
ch o ta ły  żo łn ierzy  —  m iażdżyfy. O sadzone na d łu gich  
żerdziach  noże —  cię ły  strasznie. K o ły szą ce  się ponad 
w ałam i k rzy że  b u d ziły  lęk.

P ierw sze  szeregi le g ii za ch w ia ły  się i cofn ęły.
C liłop icki zaklął. A rm a ty  hiszpań skie za g ra ły  

silniej. L an n es w p ad ł na d ru gi p u łk  K ąsin ow skiego , 
k tó ry  stał dotąd bezczynnie. K ąsin o w sk i sk in ął na 
doboszów  i sygn alistó w  i p o rw ał za  sobą pułk.

G ros-m ajor M ichałow ski szedł w  p ierw szym  sze­
regu, m ając około siebie now om ian ow an ych  poru­
czn ików .
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G d y  bęb ny za g ra ły , m ajor zacisnął pas na b rzu ­
chu i rozp oczął p e r o rę :

—  R ó w n o ! T rzy m ać k rok !... A n i na w łos m i nie 
ch yb iać!... P ie ch o ta ! P iech ota  m ur!... B a g n e ty  n iżej —  
oko śm iało, n achylen ie —  ciężarem  g n ieć!... N iech 
zn ają!... Św iszczą  k u le ! R ó w n o ! K u la  nie m ucha! 
Jest tu  tw o ja , to cię zn a jd zie! Szlusuj ! M ości S ta ­
dnicki, tak , dobrze! N au czysz się!... W łaśn ie , karabin  
w  garści —  to lub ię!... T o  nie skakanie, w yw ija n ie  
że lazkiem , k iw an ie  k itk ą , straszenie czapką... kaw ale- 
rya... choroba! M iara —  szereg! Ju ż się szczerzą!... 
D o atak u !... R ó w n o ! R azem , ch łop cy!... Ł o m o cz! N a ­
przód —  ch oroba!...

D ru g i p u łk  u d e rzy ł tak g w ałto w n ie , że zdało 
się, iż m u ry  jęk n ęły . H iszpanie atoli n o w y szturm  
p rzy ję li jeszcze  dzielniej. N apróżno K ą sin o w sk i zach ę­
cał a n aw o ływ ał. P u łk  tac za ł się pod gradem  kul, 
p ła w ił się w e k rw i, a w ystać nie m ógł.

—  R ów n o dzieci!... N a b agn ety... choroba! M ur do 
k roćset! R a ze m ! G rzm oć!...

S to ją cy  obok M ich ałow skiego  p o ru czn icy  w a lczy li 
zaciekle, lecz coraz to k tó ryś łam a ł lin ię i bądź na­
stępow ał z bagnetem , bądź, broniąc się, razem  co fa ł 
się i zap iera ł o drugi szereg. S zczegó ln iej Stadn icki 
b y ł niesforn ym . M ajor to d ostrzegł i h u kn ął n ań :

— Stadn icki, sz e reg !... T u  nie szw o leżerzy!... 
C h o ro b a !...

Stadn ickiem u  na to odezw anie się w  oczach p o­
ciem niało. S ch w y cił karabin  za lu fę  i ryk n ął sw ym  
basem  :

—  Szw oleżerzy, w ła ś n ie ! Z a  m ną c h ło p c y ! N iech 
ż y je  c e s a rz !

Z an im  m ajor zd o łał opam iętać się, S tadn icki, 
ja k  piorun rzu cił się na H iszpanów , m łócąc kolbą 
karabinu. Jaw o rski, M asłow ski i S trum iłło  w p ad li za  
nim  i pociągn ęli żo łn ierzy. K lin  legii, prow ad zon y 
przez Stadn ickiego , w żarł się w  środek H iszpanów  
i rozdarł go.
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N apróżno bohaterski San G enis na czele g arstk i 
S zw a jc aró w  w yp a ro w a ć ch ciał śm iałków  —  napróżno 
sam  w iódł, sam  p ierw szy  nacierał.

L e g ia , ja k  potok, k tó ry  raz w y rw ę zn alazłszy, 
pędzi niczem  nie p o w strzym an y  i zatap ia  rów ninę —  
ta k  ona opan ow ała  ju ż  g ru z y  klasztorn e, ju ż  w p ad ła  
poprzez zaw alon e trupam i o gro d y  na Coso. L ecz 
dom y S arag o ssy  zam ien iły  się w  ogniem  ziejące 
fortece...

T rąb k i z w o ły w a ły  zbór.
S aragossa  nie p odd ała  się.
W  łon ie je j w y ża rto  ju ż  k rw a w ą  drogę, połow a 

dom ów  g ro ziła  zaw aleniem , rozłożyste  m iasto stało się 
ledw ie pasem  ch w iejących  się zab u d ow ań ! G łów n e 
b aterye  d osta ły  się w  ręce n iep rzyjació ł, a d zw on y 
N u estra  Seniora del P ila r  nie p rzesta ły  A ra g o ń czyk ó w  
w z y w a ć  do obrony.

S ztan d ar króla F erd yn an d a  V I I . łop otał hardo 
na w ieży  kościoła L a  Seo i tu lił się do ram ion krzyża .

N a ulicach  staw iano b a ryk a d y  —  okna p rzeista­
cza ły  się w  strzelnice. M in y cz y h a ły  na w rogów , aby 
ich  pogrzebać.

N ie p rzy ja cie l sroższy od o b lega jących  tra w ił Sa- 
ragossę w  je j ostatn ich  szańcach.

Chleba ju ż  nie było. K o n ie  i p sy  zjedzono. K a żd e  
ziarnko, każd a  ły ż k a  n ajn ikczem niejszej straw y  szła 
na w ag ę złota... aż w  koń cu  i 0110 u traciło  w artość.

S traż o b yw atelsk a  coraz częściej w  p iw n icach  
dom ów  zn ajd ow ała  n ieza styg łe  jeszcze  zw łoki z w y- 
rw an em i kaw ałam i ciała...

Z a raza  w yb u ch ała  coraz g w a łto w n ie j, coraz z a ­
ja d le j. U m arłych  zaprzestan o grzebać... W rzu can o  
ich  do opuszczonych  p iw n ic  lub lochów  —  a g d y  te 
Się w yp ełn ia ły , zaw alan o kam ien iam i otw ór i ustaw ian o 
p rz y  nich  straż. L u d zie  stali się ju ż  hyenam i.

D um n a sto lica A rra g o n u  przeistaczała  się w  jedn ą 
w ielk ą  m ogiłę. Ju ż trzyd zieści tys ię cy  ludzi ubyło...

P a la fo x  bronił się —  L an nes coraz silniej za c i­
sk ał p ierścień  arm at.
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N azaju trz  po w zięciu  Coso, g d y  zm ordow ana 
le g ia  n ad w iślań ska sp oczyw ała, g en erał G azan , sto jący  
za  E brem , pod m uram i przedm ieścia A rra b a l, rzu cił 
się zaciek le  do sz tu rm u ; M anso i E steb an  F le u ry  stali 
na m urach! G azan  dzień i noc syp a ł żelazem . Co 
ch w ila  p u łk i szaserów  i fizy lieró w  d arły  się na w a ły  
i c o fa ły  się zd ziesiątkow ane. F o sy  hiszpańskie, w y ­
pełniane cia łam i p o ległych , sta w a ły  się p łytszem i. 
łatw iej szem i do p rzeb ycia .

M in ierzy  p racow ali bez w ytch n ien ia. L e cz  i tu  
P a la fo x  czuw ał.

G ru zy  k lasztoru  S an ta  E n g rac ia , które w  z ło ­
m ach sw oich b y ły  zn akom itą  fortecą  dla strzelców  
fran cu skich , ju ż  na d ru gi dzień sta ły  się p astw ą m iny 
h iszpań skiej.

Co dnia palono budow le, m ogące b y ć  osłoną dla 
ob legających , co dnia ziem ia usu w ała  się pod stopam i 
ludzi, roztw iera ła  sw oje łono i grzeb a ła  całe oddziały .

W  w o jsk u  L an n esa  bu d zić się ją ł  pom ruk, p o ­
m ruk straszn y, g roźn y... Ż o łn ierze  szem rali ju ż . Ż y ­
w n ości nie było. R a c y e  coraz m n iejsze w yd aw an o.

W y słan e  na fu raże  o d d zia ły  k a w a le ry i w ra ca ły  
z pustem i sakw am i. G u erille  n aokół n iszczy ły  w sie 
i m iasteczka, p a liły  zapasy. A rra g o ń c zy c y  opuszczali 
sw oje siedziby, u w ozili dob ytek  lub sam i ogień  pod­
kład ali.

Lannes p o ją ł burzę, k tóra  w isia ła  w  pow ietrzu . 
Z a g rz e w a ł słow em , św iecił p rzyk ład em  i z w ysiłk iem  
żelazn ej w oli c h w y ta ł w ysu w ają ce  m u się z rąk  nici 
karności.

L e cz  żo łn ierz b y ł zn iechęcony. G łód  go w y c ze r­
p yw ał, a larm y cią g łe  m ordow ały, ziąb siał złośliw e 
gorączk i i feb ry , a n aw et am bulanse g o n iły  resztkam i 
leków . W  obozie fran cu sk im  co dnia g in ę ły  konie, 
m uły, osły. D o w ó d cy  nie przedsiębrali śledztw . N a ­
w e t tłu szcz ze skór zw ierząt topiono na om astę do 
sucharów .

G orszą m oże od tego  niedostatku  b y ła  sam a 
wTalka. Ż o łn ierz fra n cu sk i p rz y w y k ł b y ł do w ie lk ich  
rozp raw  w  szerokiem  polu, do p o ty k a n ia  się zw ar-
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tem i kolum nam i, do b itew  d ecydu jących , krótkich , 
stanow czych.

P o d  m uram i zaś S arag o ssy  b itw y  trw a ły  ju ż  
całe tygo d n ie , k ażd a  zd obycz b y ła  ta k  k rw aw ą, że 
raczej n a zw a ćb y  się m ogła  klęską. Po najzaciek lej- 
szym  szturm ie... ow ocem  je g o  b y ły  ty lk o  g ru zy  i p o ­
gorzeliska, zasłane trupam i. Z w alo n y  z n ó g  H iszpan 
jeszcze  po nóż sięgał i czo łg a ł się i d obija ł rannych, 
a o bezw ład n iał w ro gó w . N aw e t g d y  go  brano na 
nosze, aby do am bulansu przenieść, jeszcze  um iał 
raz ić  z n iew yp alon ego  pistoletu . C h iru rd zy  obaw iali 
się dostąpić do ran n ych  H iszpanów . Saragossanin  
drogo sp rzedaw ał sw e życie.

Ż o łn ierz fran cu sk i u m iał w a lczyć  i w a lc zy ł chę­
tnie z żołnierzem  —  g d y  tu, sp otyk ał się z dziećm i, 
z kobietam i, ze starcam i. G ło w a  siw a, tw a rz bró- 
zdam i zorana, lica  jaśn iejące m łodością i krasą, dro­
bna postać dziecka, ja w iły  m u się co ch w ila  śród n a j­
zaciętszej rzezi... w y trą ca ły  broń z ręk i!...

L e cz  b iada  tym , których  serca nie skam ieniały!...
D ziecko , starzec, d ziew czyn a  z oczym a cheruba 

w ła d a ła  nożem , trzym ać u m iała  karabin  i z dziką  ra ­
dością bodaj ran n ych  dobijała. N a  dachach S a ra ­
gossy  codzień u k a zy w a ły  się zatkn ięte  na tyk a ch  g ło w y  
tych , co w  szturm ie zb y t daleko się zapędzili.

W  korpusie L an n esa  serce n agle  zastyg ło . Ż o ł­
nierz g łu ch ą  w yb u ch n ął n ien aw iścią  —  na m ord od­
p o w iad ał m ordem  —  na śm ierć śm iercią! N ie b y ło  
łask i przebaczen ia, pardonu, n iew olnika. S ta l p ru ła  
w n ętrzności H iszpanów . R a n n ych  rozstrzeliw ano.

G en erał Souchet, u żera ją cy  się poza obozem  
z bandam i guerillów , b y ł strasznym . Jen iec w  pon u ­
rem  je g o  oku zn a lazł zaw sze jed en  i ten  sam  w yro k  
n ieo d w o ła ln y  —  śm ierć! Jeżeli n aw et lekkokon nym  
oddziałom  Soucheta  udało się p o ch w ycić  tab or p o ­
w stań czy  —  i tu  zakoń czen ie b y ło  krótkie. N a polanę 
spędzano k o b iety, dzieci i obrońców  p raw  F e r d y ­
nan da V I L  i szarpano ich rotow ym  ogniem . Ż ad n ych  
sądów, żad n ych  rozp raw  -—  k u la  ro zstrzy g a ła  zaw sze.
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K re w  za k rew ! —  było  hasłem .
A  ponad tym  m ordem , ponad tą rzezią  w za ­

jem ną, ponad łun am i pożarów , po nad zlodow acia- 
łem i sercam i --- unoszono k rzy że  i szeptano m o­
d litw y.

A ż  niebo zasnuło się kirem  chm ur i g ro zić  zdało 
się bluźniercom , k tó rzy  god ła  p okoju  i m iłości nieśli 
na hańbę, na zn iew agę  po oszpeconych trupach, po 
cia łach  w y d an ych  na mękę!...

P o  zd obyciu  Coso, p u łk  K ąsin o w sk ieg o  za  de- 
cy zy ą  m arszałka  trzyd n io w y  dostał w y p o czy n ek  na 
zaprow adzen ie ład u  w  m ocno przerzedzon ych  szere­
gach . Z a b ityc h  i ran n ych  było  co niem iara —  m ię­
d zy  oficeram i n aw et nie b rakło  ran  ciężkich.

G ros-m ajor fraso w ał się a sam  zabiegał, byle 
cierp iącym  u lży ć  —  n ajw ięcej zaś tro szczył się o S ta ­
dn ickiego, k tó ry  prócz cięcia  po g ło w ie  dostał znów  
k o n tu zyę  i to w  toż samo m iejsce nad biodrem , co 
pod Som o-Sierrą. M ajor nie p o zw olił n aw et pana 
J ó zefa  do am bulansów  zanieść, lecz n arad ziw szy  się 
z doktorem  G uliczem , oddał go Ż u brow ej.

S ta d n ick i c ierp iał m ocno, lecz znać po sobie 
nie d aw ał i leża ł b lady, sin y z bólu, lecz m ilczący.

M ich ałow ski po k ilk a  ra z y  dziennie za g lą d a ł do 
nam iotu  rozb itego  p rzy  fu rgo n ie  m arkietan ki i p o ch y­
la ł się nad Stadn ickim .

—  J a k że  w a ćp a n u ?  H m ! C o ?  P ie c z e ?  C horoba!... 
Z d a liśm y rap o rt m arszałkow i. No, tab aczki. G d zie  to­
bie... B y le  spokojnie i tego!... Jak żeś to ty  k r z y ­
k n ął? ... „S zw o leżerzy ... w ła ś n ie !“ R ozpęd, w igor, im pet, 
m orow ość... choroba!... W  o g ień b y! H m ! S ło w a  nie 
p iśn ij, bo ci się d rzazga  ta k a  zap ali w  oczach !... Co 
tu  gad ać... k rzy ż , k o ch an ku !... Z jad łeś w szystk ich !... 
P u łk o w n ik  g d zie  zo sta ł!... H m ! N ie m yślałem ... ka- 
w alerya ... na piechotę, teg o !... A  ja k że  k o ch an ku !... 
P iech ota , to je s t  w szystk o  —  w a ł nie w ał, góra  nie 
góra, okop, skała, las nie las —  w szędzie !... M arszem , 
kłusem , n a  brzuchu, po drzew ach, po drabinach i... 
h m ! choroba! Cóż ty  się ta k  k rzy w isz ?  D oku cza, co ?

—  P sia  m ać ! —  ję cza ł Stad n icki.
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--  C zekaj, kochan ku, sp row adzę ci G u licza  ! M usi 
N iem iec, szelm a, porad zić, bo op łazuję, k o ch an ku !...

M ajor p o p raw ił en ergiczn ie pasa na o k rąg łym  
b rzu szku  i b ieg ł do m edyka.

O dziw o, po odejściu  m ajora  chory się u sp ak a­
ja ł  za zw y cza j. B a czn a  n a  w szystk o  Ż u b ro w a d om y­
śliła  się, w  czem  rzecz i g d y  M ich ałow ski po raz 
p ią ty  z w y k łą  sobie perorę ją ł  w y g ła sza ć  nad S tad n i­
ckim , o zw ała  się z p ersw azyą:

—  B ez u razy, ju ż b y  pan m ajor dał spokój panu  
p oru czn ikow i z tą  p iechotą ! Jem u to pew n ie do sm a­
k u  nie idzie...

—  H ę ? C o , kochanku ? P iech ota  nie w  sm ak ? 
A  w iecie  w y , co to je s t  piechota, h ę?

—  Ju ści nie sekret, bo pan m ajor to z m endel ra zy  
codzień  p o w tarza.

—  N ic, koch anku! —  p rzerw ał surow o M ichałow ski, 
palec podnosząc do g óry . —  P iech ota  —  to  sedno, 
jąd ro, fun dam ent, serce, g ru n t!...

—  Choroba... p sia  m ać! —  w yb u ch n ął n agle  S ta ­
dnicki.

G ros-m ajor k iw n ął z zadow oleniem  głow ą.
—  D obrze, koch an ku  ! P rzekon ałeś się —  k a w a le ry a  

to... aby rozgo n y , p o syłk i, fu raże, sztafety , w id ety, 
k u ry e ry , ordynanse... choroba i k on iec! Nie, nie sp ie­
raj się! B y łe ś  szw oleżerem , aleś u rod ził się n »  p ie­
ch u ra! J a  ci m ów ię. W id z isz , n aw et kon ia  sam 
zjadłeś.

S tad n ick i ze rw ał się z posłania.
—  D o syć!... N ie chcę zn ać p iech oty, p sia  m ać ! D y -  

m isya!... N ie lubię... T u  m i jeszcze  d op ieka!...
O paska z g ło w y  zsunęła się. K r e w  b roczyć za ­

częła. P o ru czn ik  om dlał. Ż u b ro w a aż zg rzy tn ę ła  
zębam i.

—  B ęd zie  ci w yzd ro w ien ie! P a n  m ajor ani k rz ty  
serca nie m a! G d zie  m u b ied ak ow i! G ło w a  ro zw a ­
lon a! B e z  czucia!,..

M ajor p rzestraszy ł się.
—  K o ch an k u ! H ej! G u licza  co tch u !

H u ra g a n  T. III. 6
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—  I  na co ? L ed w ie  on n a p r a w i— ju ż  ci pan  m a­
jo r  popsuje.

—  P op su je!... Juści... k ied y  m u m oja fizys tak  
op aczn a! A le  bo szkoda go —  uw ażacie, Ż ubrow a, 
piechota...

—  Z n ów  ci p iechota  w y jech a ła !... D oktora  p o trze­
ba, bodaj cy ru lik a ! B an d aż k rw a w i!

M ajor p o rzu ciw szy  swój w y k ła d  o w yższości 
p iech oty  nad jazd ą , p o b ieg ł szybko do am bulansów .

N iebaw em  z ja w ił się doktor Grulicz z cyru likam i, 
zm ien ił bandaże, o p atrzy ł ran n ego i p rzew rócił zn a ­
cząco oczym a.

—  Jakże, jak że , panie d okto rze? —  sp yta ła  Ż u ­
brow a.

—  B ezie  koron szka! —  zao p in io w ał m edyk. —  R u- 
m ana napasie i p y ć ! G lo fę  w  sim ny fod zie  um oeić. 
W  nogi i brzuch srobić sieplo !

—  Co, co m u rob ić? ...
—  S ie p lo !
—  Z  ku b eczek  m ala g i?

D o k tor Grulicz zatrząsł się.
—  W as ist d as?  K e in e  M alaga! K e in  W e in ! F ra u  

S zu b ro fa  niech bezie tem peratur... n iech m u nic nie 
dm ucha... K e in e  L u ft!  R u m an a p y ć !

—  P iesb y  się ogonem  z tobą rozm ó w ił!...
— P ie s?  N ein ! Z  pies bedzie dym , feuer, schlechte 

tem peratur.
—  No, no, ju ż  dobrze! W iem , co m am  ro b ić! G a ­

daj sobie zd rów !...
—  S d ró w ? B ezie  sdrów ! H err leu tn an t h at eine 

w underschöne konstruction.
G u licz odszedł do lazaretu. M arkietan ka  ty m ­

czasem  po sw ojem u zab ra ła  się do chorego. P rz y  p o ­
m ocy P ie trk a  i Z o śk i przen iosła  go  pod n ak rycie  na 
w óz, n ag oto w ała  odw aru z pom arań czow ego kw iatu , 
w zm ocn iła  bandaże i zarząd ziła  czuw an ie.

Stad n ick i d ysza ł ciężko. G o rączka  coraz siln iejsza 
go  n apad ała. R ów n ocześnie ch orob liw y sen zam knął 
m u oczy. N ad  w ieczorem  p rzy p lą ta ła  się m align a 
i szarp ała  nim . P oru czn ik  co chw ila , jak ą ś m ocą p a ­
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lony, zry w a ł się. ściągał bandaże, w odził błędnie uchy- 
lonem i oczym a i b ełk o ta ł w y ra z y  bez zw iązku .

Ż u b ro w a nie odstępow ała  S tadn ickiego  ani na 
ch w ilę . Z m ien ia ła  zim ne okład y, zw ilża ła  usta  ra n ­
nego łag o d zącym  p ły n e m , p op raw iała  zsu w ające 
się d ery.

N ad ranem  m arkietan kę zm ien iła  Z ośka. M ali­
g n a  trw a ła  dalej. Z o śka  jeszcze z w iększą p ieczo ło ­
w itością  d ogląd ała  ran nego.

N oc b y ła  zim na, przejm ująca. A rm a ty  w y ły  p o ­
nuro. Obóz fran cu sk i czuw ał. R e z e rw y  sta ły  ciągle  
pod bronią, aby odeprzeć sp odziew aną w ycieczk ę  oblę­
żon ych. M iędzy nam iotam i z łoskotem  i zg rzy te m  
sn u ły  się w o zy  am bulansow e. Ż an d arm erya  połow a 
o b jeżd żała  p laców ki.

Zofia  siedziała  zadum ana u w e zg ło w ia  S ta d n i­
ckiego, w yp a tru ją c  n iecierpliw ie brzasku. N oc sty ­
czn iow a nie ustępow ała  ta k  łatw o. Słońce -zim ow e 
nieśm iało skradało się z za  m órz —  nie je g o  było  
pan ow anie, nie je g o  królow anie.

S tad n ick i bred ził coraz g w a łto w n ie j. Z  u st je g o  
w y p a d a ły  bezładne w y ra zy . Zofia  nie zw raca ła  na nie 
u w agi, zap atrzon a m yślą w  g łąb  w łasn ej duszy.

P oru czn ik  tym czasem  p row ad ził w  m align ie  do 
ntaku, k lą ł m ajora, rozm aw iał z K ellerm an em , p ełn ił 
służbę... aż n ag le  zaczął rozm aw iać z F lo ryan em  
1 Ż ubrow ą.

Grdy S tad n icki w ym ó w ił po raz p ierw szy  im ię 
„ F lo r e k 11, Z ofia  dr g n ęła  i m achin aln ie ję ła  n asłu ­
ch iw ać.

; F lo r e k ! —  b e łk o ta ł chory. —  M asz szczęście, 
p sia  m ać! T a k a  n iew ola!... N ie ża l!... M igd ał d ziew ­
czyn a!... D olores!... A  tu  d ru g a  zn ó w ! C arram ba!... 
-Miech w raca!... N ie dla niej m iejsce! P odda się m ia­
sto, psia  m ać... i co ? ... C h rzcin y  będą! N icp oń ! S e ­
tn y  tow arzysz, lecz bodaj g o !... N ie lubię, psia  m ać... 
Dicho m nie tu  p rz y n io s ło ! S zw o le żerzy  do stu dya- 
o ło w !... Z n aj m ores, p iech u rze!...

S tad n ick i odetchn ął ciężko i u m ilkł. Zofię jak ie ś  
złow ieszcze  ogarnęło  przeczucie. W  sercu je j podej-
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rżen ie zad rga ło . Z ach o w an ie  się Ż u brow ej od dni 
k ilk u  b y ło  dziw n em  bardzo —  je j u staw iczn e w es­
tch n ien ia  do p ow rotu  niezrozum iałe, a ta... opow ieść 
o w iaro łom stw ie  starego  Ż u b ra  w prost d ziw aczn ą!...

M yśl straszna u d e rzy ła  Zofię.
Z w ątp ien ie  ścisnęło ją  za  serce!...
T y le  m iesięcy ju ż  u płyn ęło ... C zy  pam ięta?... 

C zy  doch ow ał?... Jeżeli poszedł za in n ą?
R u m ień ce za o g n iły  d elikatn ą tw a rzyczk ę  Z ośki, 

w  o czach  je j za b ły s ły  iskry...
—  M uszę dojść p r a w d y ! —  szepn ęła z mocą.

G d y  się to działo, S aragossa  trw a ła  w  hardem
m ilczeniu. N apróżno ku le  fran cu sk ie  łom o ta ły  o resztk i 
je j m urów . S to lica  A ra g o n u  nie odpow iadała. S traże 
ledw ie p rzeb ie g a ły  w ąskie u liczki, g a s iły  ogn ie rozn ie­
cone lub n a p ra w ia ły  osunięte b a ryk a d y. N a  m urach, 
w  oknach dom ów  w p ół zaw alon ych  belkam i, g d z ie ­
n ieg d zie  m iga ła  tw a rz w artownika.. Z resztą  cisza. L u ­
dzie spali w  p iw n icach , w  w yk o p ach  lub k a ja li się 
u  stóp N uestra  Seniora del P ilar.

W  p ałacu  książąt de L u n a  g o rza ły  pochodnie. 
C h u n ta zebrała  się na naradę, a raczej na rozejrzenie 
się w  spustoszeniu po ostatn im  szturm ie,

G en erał San  M arch zd aw ał spraw ę w śród g łu ­
chego m ilczenia.

—  Coso opanow ane, ten  jed en  pałac... ocalał... nie 
na d łu g o. O brady trzeb a  przen ieść do p a łacu  In fan - 
tado, pod  katedrę. T y sią c  ludzi legło  !... W a le c zn y  San 
G en is kona z ran !... E steb an  F le u ry  broni p rzed m ie­
ścia... C z y  d ługo  jeszcze, nie w iadom o... N ab ojów  coraz 
m n ie j! G d y b y  opan ow ali A rra b a l!... m ost na E b ro  
trzeba zb u rzyć!... R esztk i k o n in y  nikną... Z a  tyd zień  
ci ty lk o  o trzym yw a ć będą racye, k tó rzy  m ogą stanąć 
do w alk i. D la  ludu, dla chorych  nie s ta rczy !... B u - 
tron  w  tej chw ili skrada się z oddziałem  na pobojo­
w isku... R e z u lta t  w ą tp liw y  ! Sn ać w  obozie n ie p rzy ­
jac ie lsk im  m usi b y ć  nędza... W  torn istrach  F ra n c u ­
zów  coraz rzadziej m ożna się spotkać z m anierką, 
z sucharem ... N ab ojów  trochę p rzyb ęd zie!...
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—- C iężko! —  m ru kn ął gen erał M anso. —  M artin  
D ia z  je s t  w idoczn ie bezsilnym !...

—  Są jed n a k  prócz niego... A lb u ir, Ju an  P a la re a ! —  
w trącił pośpiesznie S an tiago  Sas.

— C z y  są?  —  rzek ł n iedow ierzająco  Y illa lb a . —  
K o rd o n  fran cu sk i m usi b y ć  silny, je że li p rzerw ać go 
nie zd o ła li! K to  w ie, co się w  k ra ju  d zieje?... M oże 
m y jesteśm y ostatn ią p laców ką, k tóra  staw ia  czoło?... 
M oże w y siłk i nasze darem ne?...

—  N ig d y  — p rzerw a ł sucho P a la fo x  — darem nem i 
b y ć  nie m ogą!... Saragossa nie shańbi się k a p itu lac yą ! 
K o m u  zaś ciasno, ten  m a w olną drogę... J a  z o s ta n ę !

—  I  m y w szy scy  z tobą! —  za w o ła ł z zapałem  
B o g g iero . —  N a  śm ierć!

—  N a  śm ierć! A m en ! —  ro z le g ły  się g ło sy .
P a la fo x  p ow sta ł i odezw ał się po m ałej ch w ili:

—  T eraz czas, b yśm y podzielili m iędzy siebie do­
m y!,.. D on  M anuel C avallero ... n iech  k o ń czy  m iny... 
B ro n ić  będziem y każdej p iędzi, a je że li w edrą -się, to 
rozp oczn iem y w alkę na noże od p iw n ic  aż do stropu... 
g d y  i tu  nas zm ogą, w yb u ch  m usi p ogrzeb ać w ro gó w . 
Śm ierć nasza m usi b y ć  śm iercią ich !...

—  A m en !... —  p o tw ierd zili czło n ko w ie chunty.
D on P edro de R ic  m ilcza ł, zw iesiw szy  ponuro

głow ę. Grdy P a la fo x  skoń czył, rzek ł cichym , drżącym  
głosem  :

— P rześw ietn a  chunto! Oto ja  zw racam  się do cie­
bie z pokorną prośbą... W sp o m n ijcie  na oddanie się 
m oje, na  u słu g i... na pośw ięcenie!...

—  M ów cież, don Pedro, m ó w c ie ż ! —  ro z le g ły  się 
p rzy jazn e  g ło sy .

D e R ic, odetchnął ciężko, ja k  g d y b y  s iły  zb ierał.
—  C iężko pow ied zieć!... W o la łb ym  ch w ili tej nie 

d ożyć! L e cz  pow iem !... Straciłem  dw óch syn ów ... 
u m arła  m i przed  tyg o d n iem  żona... w czoraj siostra!... 
N ie szem rałem , nie sk arży łem  się!... D ziś styg n ie  m i 
na rękach  córk a!... O statnie dziecko, je d y n a  c ó rk a !... 
U m iera... z g ło d u !... W ą tła  zaw sze, słabow ita... g łód  
ją  d ob ija !... L e ż y  bezw ład n a praw ie... P o rcya , k tórą
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m i w yd zie lac ie  na nas dw oje, nie s ta r c z y !... Od w czo ­
raj w  ustach  n ic nie m iałem ...

Cfłos don P ed ra  złam ał się nagle. C złon kow ie 
ch u n ty  m ilczeli. D e R ic  p asow ał się z sam ym  sobą, 
b o ry k a ł się z dum ą rodu, z hardością k rw i. On, pan 
w ielk i, bogacz, gran d  h iszpań ski, potom ek w yso k iego  
r o d u , m usiał u g ią ć  s ię , ręce w y cią gn ąć  i b ła g a ć  
o chleb dla sw ego d ziecka!...

P o  d łu g ie j, m ęczącej ch w ili don P edro  zaczer­
p n ął gw a łto w n ie  p o w ietrza  i w y rzu c ił z s ie b ie :

—  W ię c  zaklin am  w as! D a jc ie  jed n ą  racyę w ię ­
cej!... Z am rze!...

W y c ie  arm at fran cu sk ich  było  odpow iedzią 
chunty.

D on P edro  pow iódł b łęd n ym  w zrokiem  po ze ­
b ran ych  i szepnął ro zp a czliw ie :

—  P ó ł racy  i!...
C h un ta nie odpow iadała.

—  N a B o g a !,., ćw ierć!
—- D on  P edro! —  p rzem ów ił nareszcie S an tiago  

Sas. D la  ciebie ch cielib yśm y ! L e c z  w iesz, w y ją tk ó w  
niem a żadnych... N ajm n iejsze u chybien ie w ła d zy  sp ro ­
w ad zić m ogłob y  b u n t!... N iech cię B ó g  pocieszy  
w  nieszczęściu!

— N iech  cię B ó g  p o c ie s z y ! —  p o w tó rzy li człon ko­
w ie chunty.

D e R ic  ja k  g d y b y  w łasn ym  uszom  nie w ierzy ł.
—  O dm aw iacie, m nie odm aw iacie?...
—  P ra w a  są jed n e dla w szy stk ich ! —  m rukn ął 

B o g g iero .
—  D ziecko  m oje!... Jed yn e d ziecko!
—  U m iera ich  d z ie s ią tk i! —  za u w a ży ł z n ieu bła­

g an ą  oschłością S an tiago  Sas. —- Zobacz, don Pedro, 
co się dzieje przed L on ch ą!... K a ż d a  p o rcya  p rzech o­
d zi przez kon trolę d w u n astu !... A  potem , p rz y jrz y j 
się zb liska tem u tłum ow i, za legającem u  codzień 
ulice, przekon asz się, że tu  nasza w ła d za  u sta je!...

D e R ic  jęk n ą ł g łucho. N a czole je g o  u k a za ły  się 
sine p lam y. C złon kow ie ch u n ty  p o w stali z miejs.c
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i zaczęli się rozchodzić. D on P edro  sied ział za  stołem , 
ja k  skam ien iały. Z  czem  pójd zie  do konającej có rk i?

W tem  do zrozpaczon ego starca podszedł Pa-
lafox.

—  D on  Pedro... J a  czu ję  się trochę n iezd row ym !... 
Jeść nie m ogę!... D ziś w eźm iesz m oją część... p ół 
szk lan k i w in a  i k a w a łe k  suchara...

— P a la fo x ie !... P ołow ę m ajątku  m ego!...
P a la fo x  uśm iechnął się pobłażliw ie.

—  I  cóżb ym  z nim  p o czął?... Sam  w idzisz, ile je st  
w art!...

B u tró n  i San  M arch zb liży li się do P a la ío x a .
—  W o d zu  —  rzek ł ten  ostatn i — k ied y  każesz 

rozpocząć o gień ?
P a la fo x  p o tarł zm arszczone czoło.

—  O gień ? P ra w d a !... Sam  ro zp o rz ą d ź! D aruj m i!.. 
C zu ję  się osłabionym ... D a jc ie  m i spocząć!...

—  P a la fo x ie ! —  ozw ał się n iespokojnie B u trón . —  
N a B o ga , co ci je s t?  P ó jd ę  w ezw ać o jca  A n to n ia !

—  N ie, nie trzeb a ! C h w ilow e w yczerp an ie... p rze j­
dzie !...

— Z d row ie tw o je  w ie s z , czem  je st d l a . Sara- 
g o s s y !...

—  W ię c  nie rzucaj niepotrzebn ie w ieści, k tó rab y  
m ogła  w y w o ła ć  n iep otrzebn y niepokój ! San M arch 
m nie zastąpi.

B u tró n  ch cia ł protestow ać, lecz P a la fo x  p rze­
rw a ł m u ruchem  ręki i odszedł w  g łąb  pałacu.

O brońca S arag o ssy  m inął k ilk a  k om n at i k ru ż ­
g an k ó w  i zap u ścił się w w ąsk i ko rytarz. P a la fo x  
szedł pow oli, krocząc ociężale śród p an u jących  cie­
m ności. C h w ilam i u staw ał i za trz y m y w a ł się dla n a­
brania tchu. W reszcie  d otarł do w ąskich  d rzw iczek  
i zapu kał. Z am ek zg rzy tn ą ł. P a la fo x  zn alazł się w  w y ­
sokiej izbie, słabo ośw ietlonej kopcącą lam pką olejną. 
P rzed  nim  stał m łody m ężczyzn a.

—  W ita j mi, k a w a le rze! —  rzek ł cicho P ala- 
fox. —  J a  do ciebie... spocząć na ła w ie ! C iężko  
m i !. ..
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—  J ak ież  now in y, ja k ie ż ?
—  C h a! C iesz się!... C oraz gorzej, a raczej dla c ie­

bie coraz lep ie j! N ie słyszysz, ja k  arm aty  g ra ją ? ... 
N ie o d p ow iadam y!... N ie stać nas na n iep ew n e strza ły! 
G łód ... zaraza... ciesz się !

M łody m ężczyzn a  sp ojrza ł z w y rzu tem  na P a- 
lafoxa.

—  G o rzk ie  w asze słow a i n ie sp ra w ie d liw e ! A  g d y ­
bym  m ocen b ył, na w aszą zgu b ęb ym  nie n astaw ał !...

P a la fo x  u ją ł m ów iącego za  rękę.
—  W y b a c z! C zasem  gorycz, zniechęcenie... d o jm ie ! 

T am  nie m ogę!...
—  M ó w c ie ! U lg ę  w am  to s p r a w i!
—  M asz co do p ic ia ?
—  Jest od w ar!...
—  Z  sian a?
—  P ew n ie... L e p sz y  od w o d y!...
—  D a j!  P a li m nie g orączk a!... P ra w d a ! N ie je s t  

w cale ta k  z ł y ! . .  B y ło  dziś zebranie ch u n ty!...
—  I  cóż?...]
—  J a k  zaw sze! N ędza coraz w ię k sza ! D w a  t y g o ­

dnie w y trw am y ... a p otem !... B a , dziś n aw et m otłocli 
je st go tó w  n iep rzyja cie lo w i bram y o tw o rzy ć! N ie d zi­
w ię m u się !...

—  G e n e ra le ! C z y  w ięc nie lepiej b y ło b y  un ikn ąć 
m ęki n iepotrzebn ej... W a ru n k i m o g łyb y  b yć lep sze!...

—  A  t y ?  C obyś ty  zro b ił, będąc na m ojem  
m ie jscu ?

—  J a ?  B ro n iłb ym  s ię !
—  W id zisz! I  ja  m yślę ta k  sam o! A le  kto w ie... 

s iły  m nie op u szcza ją ! S ła b y  jestem  b a rd zo !... P rz e ­
k leń stw o!... F lo ry a n ie ! M usisz stąd u ciekać... Coso 
zd o b yte! T en  p a łac  p o d m in o w a n y . . .  L a d a  god zin a  tu 
m oże zacząć się w alk a!... D ziś  nie m ogę, lecz ju tro  
w yp row ad zę  cię. M usisz w ziąć  ubran ie H is z p a n a ! 
U p rzed zę  D olores! T em p eran ica  je  dostanie... T u  zn a ­
leźlib y  cię, a w ów czas... n aw et ja b y m  cię nie u rato ­
w ał! W ład za  m oja  ta k  daleko nie sięga!... Cha, cha!... 
T u  rządzi teraz śm ierć! O na w y ro k u je !...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  G en erale... o tu ch y!... S k o ń czy  się n areszcie! 
P otom n ość p ośw ięcen ia  tw eg o  nie zapom ni!...

—  D obrze m ów isz —  o tu ch y!... W  tym  odm ęcie 
kruszeje w szy stk o ! P atrz, córk a  de R ic a  um iera 
z g łodu... P rezes ch un ty... m ąż n iep ożytej zasłu gi... 
b ła g a ł dziś o d odatkow ą racyę... C ó rk a  um iera m u 
z g ło d u ! O dm ów iono!.,. K to  odm ów ił?... O krutna, 
n ieu b łagan a sam oobrona!... B ied n a  J u an ita !... G i­
n ie m y !... S łu ch aj, kaw alerze! T y  nie m asz czego  
zw lekać, pow inienem  b y ł ci daw no to pow iedzieć... 
przenosić się do p a łacu  In fan tad o... co za  ce l? ... W ra ­
caj do sw oich! U ła tw ię  ci drogę!... A  i nam  lżej b ę­
dzie... B a !  Suto będziem y w yn agro d zen i, zostanie 
nam  tw ój k oń ! Jeszcze nie zd ech ł?

F lo ry a n  potrząsnął g łow ą.
—  D ziw n a  rzecz! Czem  go k arm icie?  P rzyk ro  mi, 

lecz będziesz m usiał się z nim  r o z s ta ć : chudnie n ie­
potrzebnie !

P a la fo x  z w ilż y ł u sta  ch łodzącym  napojem  i za ­
czął po ch w ili:

—  W ię c  w ra ca j! Sam  obm yśl sposób! M oże p od ­
czas atak u ?... Co m ogę, zrobię! S k w itu je m y  s ię !... 
Cóż chcesz, to dla nas o szczę d n o ść! Jed n a p o rcya  
p rzybędzie, i z tern trzeb a  się liczyć... Im  prędzej, 
tern lepiej !

—  G enerale, nie m ów m y o tern!...
—  D la cze g o ?  P rzecież nie jesteś jeńcem , odejść 

niasz praw o zupełne, g d y b y  nie oblężenie, w ró ciłb yś 
dawno !...

—  N ie w ątp ię! L e cz  teraz niech m i w olno będzie 
z o s ta ć !... Tam , w  obozie, czek a łab y  m nie służba... 
a ja  p rzeciw ko  w am  w a lczy ć  nie chcę, nie m o g ę ! 
0  m nie się nie troszcz! D am  sobie radę...

—  D olores?...
—  Z aw d zięczam  je j w iele... ale...
—  S trzeż s ię ! —  p rzerw a ł gorączkow o P ala fo x . —  

N ie znasz B o gg iera ... on nie przeniesie, nie p rze ży je  
m yśli!... On stanie p om ięd zy w am i i nie zaw ah a się 
podn ieść noża...
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—  P różn e o b aw y!... N ie dam  pow odu do zem sty... 
Z resztą, nie w ie o niczem .

—  J a k  chcesz, ta k  z r ó b !..  O strzegam  cię -—  nie 
znasz B o g g iera ... N ie będzie szukat w in y...

P a la fo x  u rw ał n agle  i ją ł  cisnąć g ło w ę rozpa­
loną w  dłoniach.

—  C zuję, ja k  siły  m nie op u szcza ją !... G orączka  
tra w i!... B oże, co z nam i się stan ie? ... P od d ad zą  się, 
zap rzedadzą? S ły szysz? ... N iech legn ę pow alony!..! 
O ni w szyscy  pójdą! M oże ju ż  czekają, ab y  parlam en ­
tarza  w ysła ć!... B u trón , San tiago , B o ggiero ... prócz 
nich, n ik o go!... H a ń b a !.. Saragossa raczej w  g ru z y  
zapaść się p o w in n a !

—  G en erale!... C h w ilo w a  niem oc, osłabienie mi- 
1 n ie !...

P a la fo x  zw iesił ponuro głow ę.
—  N ie łud ź m n ie !... Od czterech  dni. coś łam ie się 

w e m nie, coś szarpie, traw i!... C zuję, że  co ch w ila  
staję się słab szym !... D ziej się w ola  B o sk a !...

W  g łęb i ko m n aty  d rzw i sk rzyp n ęły  cicho. P ala- 
fo x  podn iósł k rw ią  n ab ieg łe  oczy.

—  T o ty , D olores?
—  P rzyn o szę  w am  pozdrow ien ie od J u a n ity !...
—  Jeszcze nie u m arła?  —  rzu cił g łu ch o  P a la fo x . 

. —  I  nie um rze! G enerale, uspokój się !... B ie d n y  
don P edro  b y ł w  rozp aczy... dum a za m yk ała  m u 
u sta ! Ju an ita  g łodu  nie za z n a ! Z a u fa j m i, generale.

P a la fo x  sp ojrza ł zd u m ion y na D olores.
— N ie zazn a  głodu, pow iadasz !
—  W  tern nasza s p r a w a ! N ie p atrz ta k  i. nie 

p y t a j !
—  M asz słuszność! L e p ie j!  S ło w a  tw o je  m i w y ­

starczają. W o lę  nie w ied zieć!... G d zie  don B a silio ?
—  P oszed ł na przedm ieście do don E steban a...
—  N iech cię B ó g  u strzeże  przed  je g o  w zrokiem  ! 

R ozum iesz ?
—  W iem , gen erale —  szepnęła cicho Dolores.

P a la fo x  p ow stał ociężale.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



91

—  O d ch o d zę! U łożę się obok... g d y b y  m nie p otrze­
b o w an o , zbudźcie. N ad ranem  m usim y opuścić 
p ałac !...

W ódz S arago ssy  w yszed ł w  m ilczeniu  do sąsie­
dniej kom naty.

D olores sp ojrzała  za nim  z n iepokojem  i rzek ła  
ze w spółczuciem :

—  B ie d n y  on! Stokroć biedny...
—  O baw iam  się, że go choroba pow ali... S k a rży ł 

się przed chw ilą  !...
—  P rzep ad ło b y  w szystko  ! Saragossa podd ałaby się...
—  M oże im  prędzej, tern lepiej !

D olores u ję ła  gw a łto w n ie  F lo rya n a  za  rękę.
—  N ie m ów  tak !... A ch  sam a nie w ieiil... C h w i­

lam i radabym ... żeby ju ż  raz to się skończyło, abyśm y 
m ogli w yd ostać się z tyc h  m urów  okropn ych, a ch w i­
lam i lęk  m nie zdejm uje, przestrach... Z d aje  m i się, że 
tu  jestem  szczęśliw szą, że tam  czeka m nie...

—  D olores! Skądże tak ie  m yśli? ... D zieciń stw a!...
—  M ów , m ów , F lo r y a n ie ! —  p rzerw ała  gorąco

H iszpanka, tu ląc g ło w ę do piersi G otartow skiego. —  
Z abierzesz m nie stąd i p ójdziem y, u ciekn iem y do tw o ­
je j o jczyzn y ... i będ ziem y ży ć  spokojni, szczęśliw i!,.. 
N iep ra w d aż?  T o  oblężenie jam  pow in n a b łogo sła­
w ić!... Czem u nie odp ow iadasz? M oże m yślisz znów
0 tej ?

—  O baw iasz się u m arłych ? ...
—  N ie, nie chcę, żebyś m yślał o niej !... Śm iej się, 

jestem  zazdrosną o każde w spom nienie, każd ą p a ­
m ięć! Z ap o m n ij! N aw et cień je j nie pow in ien  b yć 
p rzy  tobie n ig d y !...

F lo ry a n  uśm iechnął się sm utnie.
—  Zapom n ieć trudno, lecz to p rzy jd z ie  p ow oli! 

D aruj m i t e r a z !...
.D olores zsunęła łu k i sw ych  jed w ab istych  brw i.

— T y  m nie nie k o c h a s z ! T y  łu d zisz siebie
1 m nie!...

—  D olores!...
:—  A lb o  nie w iesz, co to je s t  m iłość!... Jesteś sy ­

nem  p ó łn o cy! P am iętaj... H iszp an k a nie zdradzi. G d y
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koch a —  kocha sercem , duszą, całem  życiem . D la  m i­
łości przen iesie w szystko ... za  n ią p ó jd zie  w szędzie... 
ale um ie upom nieć się o sw oje p raw a! F lo ryan ie , 
g d y b y ś  ty ! ...  N ie!... B o ję  się w ym ów ić... nie p rze ż y ­
łab ym !... T y  tak żeb yś nie p rzeży ł!...

T w a rzy c z k a  D olores zad rg a ła  dem on iczn ym  p ło ­
m ieniem , g łęb ie  oczu ro z ża rzy ły  się i rzu c iły  groźn e 
b łysk i.

—  W ię c  m i g ro z isz?  —  odezw ał się cicho F lo rya n .
D olores usunęła  m u się do kolan.

—  J a  tob ie?... P an ie  m ó j! N ig d y !... C z yżb y m  się 
w a ż y ła ?  T y  ro zk azu je sz!... P rzeb a cz!... W id zisz, tyś  
całem  m ojem  szczęściem ... o k ażd ą  m yśl tw o ją  jestem  
zazdrosną!... Chcę, abyś m oim  b y ł ty lk o  na w iek i! 
N ik t nie je s t  zdolen kochać cię głębiej i g o r ę c e j!...

F lo ry a n  ta r ł niespokojnie czoło, ja k b y  odpędza­
ją c  p rzy k re  m ary. W reszcie  p o ch y lił się k u  D olores, 
podniósł ją  i rze k ł p o jed n aw czo :

—  W iem , w iem , d roga m oja!... P ow stań ! N ie d ziw  
się!... O d erw any od sw o ich , porzucon y, m iew am  
ch w ile za d u m y ! N ie m ów m y o tern! Cenię tw o je  p o ­
św ięcenie...

—  J a  nie chcę, byś je  cen ił! Chcę, byś k o ch ał! —  
w yb u ch n ęła  nerw ow o H iszpanka.

—  C odzień jesteś mi d roższą! —  odrzekł w y m ija ­
jąco  F lo rya n . —  Zd u m iew am  się tw o jej sile , tw o je j 
o d w ad ze!... N iech  się ty lk o  to okropne położenie 
sk oń czy!... M am y podobno ju tro  przen ieść się! W i­
dzisz, P a la fo x  p rop on ow ał m i ucieczkę —  odm ów i­
łem . C hcę b yć z w am i, z tobą, abym  się w am  w y ­
w d zięczy ł... M oże p rzy jść  chw ila, że słow o m oje coś 
z a w a ż y ! T y  ty lk o  się chroń, aby cię nie p o strze­
żono !...

—  N ie obaw iaj się ! T em p eran ica  je s t  m i o d d a n ą !... 
P ow iad asz, że m am y opuścić p a łac? ...

—  P rz e d  ch w ilą  u p rzed ził m nie o tern P a la fo x ! 
Ż a l m i k o n ia ! B ied nem u  stw orzen iu  niew iele ju ż  się 
n ależy... N o g i od stan ia  m u pu ch n ą! Z astrze lę  g o !... 
In aczej niepodobna!

D olores zbladła.
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—  F lo rya n ie ! zastan ów  się!... Z  p ałacu  de L u n a  
nie m ożem y w y jś ć ! N ie zapom in aj, iż tu  są u k ry te  
w szy stk ie  nasze zap asy!... Z a b rać  ich  niep odobna! 
Jeżeli je  postrzegą, zabiorą  pod dozór ch u nty. Z  cze- 
go b yś ż y ł ? . . .  I  ta k  P a la fo x  p o d ejrzew a m n ie! 
A  w iesz —  nie w olno u k ry w a ć  ani k a w a łk a  ch leba! 
P od  k arą  śm ie rc i! M usim y tu  z o s ta ć !

—  P am ięta j, że lad a ch w ila  m oże się rozpocząć 
w alka, je s t  to ostatn ia  redu ta  na całem  C o s o ! T u  
obrona będzie zaw ziętą  !...

—  B ą d ź sp ok o jn y!... W  lab iryn cie  u k ry ty c h  k o ry ­
ta rz y  nie zn ajd zie  nas n ik t!...

—  Z ap ew n e n ik t —  prócz m in y!...
—  Co m ów isz?...
—  P ow tarzam  słow a P a la fo x a  ; p a łac  je s t  podm i­

n o w an y! W  razie  opanow ania go, będzie w y sa d zo ­
n ym  w  p ow ietrze!...

—  T rzeb a  tem u p rzeszkod zić! T o  ostatn ia  deska 
z b a w ie n ia ! T am  zg in ie s z ! M ogą cię o d k r y ć ! A  w ó w ­
czas n ik t cię nie osłon i! Jednego słow a w ysta rczy , 
ab y  cię rozszarpano!... S łu ch a j! M inę trzeb a  zb u ­
r z y ć , zepsuć t a k , że b y  nie d zia ła ła! N ie traćm y 
c z a s u ! C h odźm y do p iw n ic  —- m oże n atrafim y na 
ślad!...

P a la fo x  ledw ie nad ranem  zm ru ży ł p ow ieki. 
Sen n iesp okojn y, g orączk o w y, raczej m ordow ał go, 
n iż u m acn iał, lecz i tego  snu nie danem  m u było  
zaznać.

O św icie d zia ła  fran cu sk ie  ry k n ę ły  za jad le j. 
G en erał G azan  rozpoczął szturm  —  tym  razem  sil­
n iej s z y .

P różn o  San  [March, E steb an  E le u ry  i B u tro n  
za g rzew a li żo łn ierzy, św iecili p rzykład em . H iszpan ie 
co fać  się zaczęli. G en erał fran cu sk i R e g n ia t, k tó ry  
po L acoscie  o bjął kom endę nad  saperam i —  ju ż  dw a 
p rzek o p y  zb u rzył, zró w n ał z ziem ią...

L u d  z przedm ieścia A rra b a l rzu cił się na m ost 
kam ien n y, co fa jąc  się do S aragossy. N a m oście ści­
g a ły  g o  arm aty, szarp ały  i strącały  w  n u rty  E bro.
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W od zow ie  h iszpań scy u lęk li się. S p ojrzeli po 
sobie. N a ustach ich jedn o im ię zaw isło  —  „P a- 
la fo x “ .

B u tro n  z dobytą szpadą rzu cił się pom iędzy 
tłum , aby co prędzej dać znać w od zow i o klęsce, 
k tóra  ju ż  za w is ła  nad przedm ieściem .

Z a  B u tron em  run ęła  fa la  zbita, przerażona, b łę­
dna, szu kająca  w odza.

P rzed  pałacem  książąt de L u n a  fa la  ta  za trz y ­
m ała  się ze drżeniem , oczekując u k azan ia  się w y ­
b aw cy...

P o  d łu gie j ch w ili w yszed ł P a la fo x , w sp a rty  na 
ram ieniu  B utron a. Szed ł blady, bezw ład n y, z ustam i 
zaciśniętem i. L u d  p rzy ją ł go  w ybuch em  szalonej 
radości.

W ód z saragoski odp ow iadał na pow itan ie  p o n u ­
rym  uśm iechem  i szedł.

—  P a la fo x ie  ! —  m ów ił z przejęciem  B u tron . —  P o ­
śp iesza jm y! S zeregi się ch w ie ją ! T y  jed en  m ożesz 
ocalić p o zycyę!...

—  J a  je d e n !? ... —  p o w tó rzy ł g łu ch o  P ala fo x.
—  B o że ! Co ci je s t?  C h w iejesz się!...
—  Z d a je  ci się! T rzym aj m nie m ocniej !... C arram ba 

trzym aj, p ow iadam !...
Około L a  Seo napotkan o procesyę — na czele 

je j szedł z k rzyżem  S an tiago  Sas. N a w id ok  idącego 
w od za procesya za trzy m a ła  się, puściła  go naprzód 
i poszła  za  nim.

P iech ota  fran cu sk a  d arła  się na w ały , arm aty  
h iszpań skie czerw ien iły  się ju ż  k rw ią  kanonierów .

D on  E steb an ow i F le u ry  o m d lew ały  ręce, brakło  
głosu . San  M arch bron ił się ostatkiem  sił. N illalba 
darem nie w z y w a ł do rych to w an ia  d ział —  H iszpanie 
co fa li się.

Grdy w tem  poza nim i u k a za ły  się procesye 
i k rzyże , w raz z nim i szereg czarn ych  kap tu ró w  ze 
św iatłem  i p ieśnią groźną...

P iech ota  fran cu sk a  strop iła  się, H iszpanie m o­
cn ie j ścisnęli szable i karabin y.
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P a !a fo x  szedł, ja k  m ara, ja k  w idm o. W  oczach 
m u ciem niało.

N araz z p iersi H iszpan ów  d ob ył się o k rzyk  p ełen  
dum y, szczęścia, rad ości:

— P a la fo x ! P a la fo x  z nam i! H asta la  u ltim a tapia!...
O k rzyk  ten  w ró cił w odzow i siły . P a la fo x  pod­

niósł g ło w ę, rzu cił groźn e spojrzen ie ku  szeregom  
fran cu sk im  i d ob yw szy  szpady, b ieg ł na najeżone 
bagn ety.

Z a  P aia fo x em  sunęli B u tron , E steb an  F le u ry , 
B o gg iero , a w  końcu  S an tiago  Sas. F a la , p rąc ku  
m ostow i, za to c zy ła  się i w p a d ła  na okopy. N atarcie 
było  szalone, bohaterskie. F ra n cu zi nie ostali się n a­
p orow i i co fn ęli się w  nieładzie.

P ro cesya  zabrzm iała  pieśnią d ziękczyn n ą. R adość 
op an ow ała  H iszpanów . G en erał M anso, k tó ry  b y ł n ad ­
cią gn ął ze św ieżym  oddziałem  —  rozp oczął sypanie 
n ow ych  w ałów .

K o b ie ty  i dzieci pod w odzą M anueli S an ch o  
i słynnej A u g u s ty n y  A rra g o n , o p a tryw a ły  rannych, 
rękom a zg a rn ia ły  ziem ię, w  fartu ch ach  i w orkach  
d ź w ig a ły  ją  na now ą lin ię okopów .

W śró d  w y n ik łe g o  zg ie łk u  i rozgw aru  B u tro n  
napróżno szu kał P ala fo xa . S p o tk a ł w yp o czyw ającego  

kam ien iu  D on E steb an a i zag ad n ął go niespokojnie:
—  G d zie  P a la fo x ?

P yta n ie , choć cich ym  w ym ów ion e głosem  doszło 
bo czu jn ych  uszu tłum u.

R o zg w a r um ilkł.
G d zie  P alafox?... —  szeptano dokoła z trw ogą.
Ż ołn ierze bez w ah ania  zsunęli się do zasłanej 

lu p am i fosy. P o  g orączk o w ych  p oszukiw an iach, od­
naleziono w reszcie w odza.

P a la fo x  leża ł na w zn ak, p rzy w a lo n y  zw łokam i 
p o le głych  obok niego. Z  szerokiej ran y  na czaszce 
sączyła  się stru ga  k rw i.

G d y  om dlałe ciało  P a la fo x a  poniesiono k u  Sa- 
lagossie, Ind aragoń ski jęk n ą ł głucho.

Cios nie m ógł b y ć  d o tk liw szym ! C a ła  nadzieja, 
cała  moc, siła, zau fan ie, w ola, liart... p a d ły !
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Ł o że  P a la fo x a  o to czyli bracia  zakonn i. C ałą  
sztukę lekarską  rozw in ięto , b y le  m u p ow rócić siły, 
p rzed  tron W szech p an a  sp ły n ę ły  m od ły  o zdrow ie,
0 życie.

P a la fo x  le ża ł bezsiln y. N ie  ta  ran a g o  p ow aliła , 
nie ona w y trą c iła  m u oręż z ręki, lecz n ieu b łagan a  
za jad ła  fe b r a , a z nią ty fu s!... C zerw on e p lam y 
o k ry ły  tw a rz  bohatera, g o rączk a  odjęła  m u resztk i 
p r z y to m n o ś c i!

D zień  sądu za w is ł nad S arago ssą! O łow iane 
niebo zd aw ało  się b y ć  g łu ch em  na jęk i.

Z eb ran a  chun ta p o w ierzy ła  d ow ód ztw o gen era­
ło w i San  M arch.

G azan  p on ow ił szturm  na przedm ieście. Lannes 
p rz y g o to w y w a ł się do stan ow czego  ciosu. W  le g ii za ­
w rza ła  p raca  g orączko w a. Z b ijan o  drabiny — p rz y ­
go to w yw a n o  p ęki chrustu. R o g n ia t r y ł  bez w y tch n ie­
nia. L a d a  dzień  Saragossa  m iała zapaść się w  g ru zy .

P a la fo x a  zabrakło , lecz zo sta ła  w iara. K o śció ł 
N u e s tra  Seniora del P ila r  bezustan ną d rżał m o d li­
tw ą. S an tia go  Sas za g rz e w a ł słow em  u p a d ły  na d u ­
chu lud  i w o ła ł:

—  A  oto p a tr z c ie ! A n i jed n a  k u la  nie d osięgła 
św iątyn i naszej O p iekun ki!

L u d  p o gląd a ł k u  w ie ży  N u estra  Seniora del P ila r
1 k rze p ł na duchu.

B y ło  południe. N a przedm ieściu  w rza ła  zacięta  
w alka. G azan  d ał słow o L an n esow i, że A rra b a l w c ią g u  
d w u d ziestu  czterech  g o d zin  będzie opan ow anym . M ar­
szałek  n iec ie rp liw ił się, w reszcie, śc iąg n ąw szy  d w a 
p u łk i szaserów  i batalion  gren adyerów , p rzep raw ił się 
n a d ru gą  stronę rzek i i stanął sam pod A rrab alem .

G a za n  m iał istotn ie zadan ie nielada. G en erał 
V illa lb a  w y s ta w ił b y ł zn ów  silną bateryę n a  sp ad zi­
stym  okopie. B a te ry a , w y g in a ją c a  się w  półkole, a ob­
sadzona ośm iom a m oździerzam i i czterem a haubicam i 
w ie lk iego  k alib ru , raziła  piechotę fran cu ską, sk ręcała  
k a żd y  atak, d ziesiątkow ała  szeregi. G azan  ch ciał zm u ­
sić ją  do m ilczenia, nap row ad zał arm aty, lecz h au ­
bice h iszpań skie n io sły  dalej.
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L an n es jed n ym  rzutem  oka zm ierzył i rozezn ał 
położenie. Szaserów  pchn ął na lew e skrzydło, n a k a ­
zu jąc im  łu k  zatoczyć i szturm  p rzyp u ścić  w  chw ili, 
g d y  d ziała  fran cu skie um ilkną, sam  zaś zw rócił się do 
pierw szej kom panii gren adyerów .

—  Ż ołn ierze — rzu cił grom kim  głosem  —  p a trz­
cie, lin iow a piechota od tyg o d n ia  napróżno szturm uje 
te szańce!... G ren ad yerzy  ! W as jed n a  kom pania w y ­
sta rczy ! N ap rzód !

—  N iech  ży je  m arszałek!... —  m rukn ęli w iarusi.
W śró d  łoskotu  bębnów  oddział berm yc ru szy ł

p odw ójn ym  krokiem  i zg in ą ł w  obłokach dym u... 
V illa lb a  p o w ita ł go k rzyżo w ym  ogniem . G ren ad yerzy  
szli zim ni, nieugięci, n iestrw ożeni pokosem  śm ierci —  
zadan iem  ich b yło  um rzeć!

K o m p an ia  top n iała  w e krw i, ziem ia n ieb ieszczyła  
się od m undurów , berm yce szarp ały  kule, lecz na 
w a ły  w darło  się dziew ięciu  i padło  pod razam i p ie­
ch oty  hiszpańskiej.

T ej p au zy, tej chw ili, tego  m gn ienia  starczyło  
szaserom.

Z anim  V illa lb a  zd o łał zoryen tow ać się, ja k i cel 
m iała napaść tej g arstk i szalonych, na lew em  sk rzyd le  
w szczął się popłoch. P iech ota  fran cu sk a  ja k  m row ie 
w y sy p a ła  się z po za w zgó rza  i darła  się na w a ły .

A rm a ty  sk oń czyły  sw oją pracę.
San M arch, M anso, B u tro n  i baron V ersage 

prób ow ali staw ić opór —  darem nie. F ran cu zi ju ż  
i praw e skrzydło  zaszachow ali, a skradając się ku 
fron tow i p o zycy i, p arli na baterye.

G odzinę trw ała  bohaterska obrona. V ersag e  ju ż  
zd o łał odeprzeć kolum nę szaserów. V illa lb a  ju ż  zrych- 
tow ał działa, aby bruzdam i krw aw em i ją  potargać, 
lecz G azan  n ad b iegł z rezerw am i...

R a z  jeszcze H iszpanie rzu cili się k u  przodow i 
i  w y g ię li czw orobok n iep rzyjacie lsk i —  aż zabrakło  
im  sił, i nabojów , i ziem i pod stopam i.

N astąpił odw rót g w ałto w n y, bezładny. S ko tło ­
w ane o dd zia ły  w p ad ły  na m ost i tra tu jąc  się i  gn io ­
tąc, u ciek a ły  k u  Saragossie.

Huragan T. 111. 7
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V ersage  z batalionem  S zw ajcaró w  ucierał się 
jeszcze, chcąc zasłonić popłoch. M anso i San  M arch 
n aw o ływ ali do porządku. N apróżno! Żołnierz h iszpań­
ski nie lęk a ł się F ran cu zów , lecz don M anuela Ca- 
vallero, k tó ry  stał na p rzeciw leg łym  brzegu  z lontem  
gorejącym  w  ręku ! S ta ł zim ny i czekał. T rąb k i h i­
szpańskie w z y w a ły  do odw rotu.

San M arch z generałam i i oficeram i pałaszem  
w yrąb yw ał sobie drogę.

D on M anuel C avallero  czekał. W od zow ie  p rze­
szli. N a m oście k o tło w a ły  się grom ad y H iszpanów , 
aż za nim i u k a za ły  się m und ury francuskie. D on M a­
nuel podpalił n ić baw ełnianą. N ieb ieskaw y p łom yk 
zsunął się po kraw ęd zi m ostu, zam igo tał nad wodą, 
dopadł ostatniego filara, p rysn ął iskram i i w y rw a ł 
z korzeniam i przęsło m aurytań skiego  zab ytk u .

Przedm ieście było  zdobyte.
D w a  tysiące lud zi u tracili H iszpanie w  pole­

g ły ch  i rannych. P u łk i fran cuskie sk u rczyły  się o setki.
L an n esow i niedość było  tego  tryu m fu . Z a g rzan y  

bitw ą, natychm iast k aza ł za toczyć d zia ła  na lew y  
brzeg E bro. H aubice h iszpań skie zw ró ciły  się ku 
Saragossie.

N ad w ieczorem  tego  sam ego dnia arm aty  p ier­
ścieniem  paszcz o taczały  m iasto.

Z a  trzecią  salw ą g ra n a t w p ad ł do kościoła  Nue- 
stra Seniora del P ila r  i eksplodow ał u  stóp ołtarza 
P atron ki. Z a  p ierw szym  dostał się drugi, trzeci, dzie­
siąty, zam ieniając p ły ty  kościelne w  m orze krw i, 
d rga jących  kadłubów , poszarpanych  ciał.

K u le  w y ry w a ły  z objęć m atczyn ych  niem ow lęta, 
kobietom  p ru ły  piersi, u ry w a ły  n ogi i ręce...

Z e sklepień kościo ła  syp a ły  się rów nocześnie 
złom y m urów  i gzem sów .

Jęk  straszny, g łu ch y  w strząsn ął m uram i del 
P ilar... L u d zie  ju ż  nie uciekali, nie chronili się —  
padali krzyżem  i w  strum ieniach k rw i w z y w a li Im ie­
nia P ań skiego.

Ł om ot i trzask  w alących  się m urów  b y ł im  je ­
dyną odpow iedzią. N iekied y w  zakam arku  św iątyni
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rozlegał się śm iech dziki, szalony, straszn iejszy jeszcze  
w  grozie  swej od skargi...

N ik t z kościoła żyw ym  nie w yszedł. C ia ła  lud z­
kie s ty g ły  pow oli z w yciągn iętem i błagaln ie rękom a. 
P ęk ające  bom by b lu zgały  w  skrzepłej krw i.

G d y  o półn ocy arm aty u m ilk ły  na ch w ilę— św ią­
tyn ię  za leg ła  cisza śm ierci. T y lk o  przed figurą P ila- 
ry k i zaw ieszona lam pka d rgała , rzu cając m igotliw e 
blaski —  ty lk o  oblicze P atron k i p atrzyło  sm utne, 
ja k b y  krw ią  broczące. A  z chóru kościelnego szedł 
z  ust starca-zakonn ika szept żałośn y a d rżący:

—  P an ie B oże W szech m ogący, zm iłuj się nad nami!...
N iebo trw ało  jeszcze w  niep rzenikn ionym  p an ­

cerzu  sta low ych  chm ur. W y ro k i B oże nie sp ełn iły  się 
jeszcze.

N ad ranem  San M arch n akazał zaw alić  kam ie­
n iam i w ejścia  do N uestra Seniora del P i lar...

N a chow anie zab itych  mas nie było  a n i czasu, 
ani m iejsca, ani rąk. R esztk i zapasów  rozdzielono 
m iędzy lud i żo łnierzy, zatarasow ano p rzejścia  z u li­
c y  na ulicę.

W  Saragossie m odlitw a i pieśń zam arła. Z a b ra ­
k ło  P ala fo xa , tw arz B o ga ro d zicy  odw róciła  się od 
A rragon u .

C hunta ju ż  czekała  ty lk o , b y  w yrzec  stanow cze 
słowo, n arad y rw a ły  się, zgrom adzeni poglądali po 
sobie, ja k b y  czekając na w yrzeczen ie  w yrazu , z k tó ­
rym co dnia osw ajali się coraz w ięcej.

S an tiago  Sas, B o gg iero  i B u tro n  jeszcze trz y ­
m ali chuntę na w odzy...

F ran cu zi, po zdobyciu  przedm ieścia, znów  u ci­
chli, w iedząc, że g d y  oni sp oczyw ają, pracuje za  nich 
g łód  i zaraza!...

C zw artego  dnia po klęsce, na zebraniu  chunty, 
podn iósł głos alcala zabranego przedm ieścia, Solanilla. 
M ów ił krótko, a sk oń czył na w yrzu cen iu  g w a łto ­
w n ych  słów :

M usim y k ap itu low ać!...
B o gg iero  posiniał, o czy  m u k rw ią  n ab ieg ly.

7*
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—  M ilcz, z d ra jc o ! —  za k rzy k n ą ł z w ściekłością, 
sięgając po szpadę.

—- Szpieg, tchórz ! P recz z n im ! —  p odtrzym ał San ­
tiago  Sas.

Solan illa  zębam i zg rzytn ą ł.
—  W y śc ie  sam i zd rajcam i!... W y  w iedziecie do 

z g u b y ! W ym ordow aliście  połow ę m iasta! Szubienica 
w as nie m in ie !...

—  N a p al łotra! —  w o ła ł B o ggiero . —  N iech z g i­
nie ! —  i p o rw ał się z za  stołu.

San  M arch i M anso zatrzym ali go.
—  P rześw ietn a  chunto! — ryk n ął tym czasem  S an ­

tiago  Sas. —  Ż ądam  w yd alen ia  k aw alera  S o lan illa !... 
N ie dla niego  m iejsce m iędzy nam i! On chce zap rze­
dać to, za  co m y chcem y um rzeć...

—  P recz ze sp rze d a w c zy k a m i!— p ien ił się B o gg iero .
—  Słuchaj ty , zb irze! —  m rukn ął groźn ie So la­

nilla. —  T y  m nie zdradę chcesz zarzu cić!... A  w iesz
ty , kto  tu  je s t  zd ra jcą ?  T y  i tw o ja  córk a! C zu ła  
donna D o lo re s!... Cha, cha!... T eraz ja  żądam  od ch u n ty  
nakazania  śled ztw a!... W  p ałacu  k siążąt de L u n a... 
u k ry w a  się szpieg fran cu sk i pod opieką cn otliw ej 
córki don B a silia  B o gg iero ... no, i za  jego , o c zy w i­
ście w iadom ością!...

— P o tw a r c o ! K rw ią  odpow iesz...
—  B ędziesz w isiał, don B a silio ! —  śm iał się s z y ­

derczo S olan illa  —  tw ój skarb obok c ie b ie !...
—  H ola Solan illo! —  ozw ał się don P edro  R ic . —  

Z n iew ażasz... rzucasz hańbiące p odejrzen ie!
— M ów ię p raw d ę! Z n iew a gą  płacę za  zn iew agę!
—  P raw d ę m ów isz? —  p o w tó rzył uroczyście don 

P edro i sp ojrza ł p yta jąco  na B o gg iera .
D on  B asilio  zn ów  rzu cił się na osk arżycie la  

i szam otał się z San  M archem .
—  P u ść m ię, generale! N iech  go zm ia żd żę !... N ik ­

czem nik śmie k alać sw ojem i ustam i im ię m ego d zie­
ck a!... Sp raw ied liw ości żąd am !...

—  N iech d ow iedzie!... —  h u knął S an tiago  Sas.
—  N iech dow iedzie! —  p o w tó rzy ła  chunta jed n o ­

głośnie.
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S olan illa  sch ylił g łow ę.
—  P rześw ietn a  cliunto, niczego w ięcej nie p r a g n ę ! 

N iechże stanie się oczy wistem , gd zie  zdrada p raw d zi­
w a  się k r y j e !...

—  M ów  z a te m ! —  rozk aza ł don Pedro.
—  D o m ów ienia w iele n iem a! S zp ieg  fran cu sk i 

je st tu, w  Saragossie, w  gościnie don B asilia  B o g- 
giero, a pod osobistą pieczą seniority Dolores, k tóra  
pam ięta  o nim ...

—  K łam iesz! —  ryk n ął B o gg iero .
S olan illa  ciągn ął zim no, nie zw racając u w a g i na 

don B a silia :
—  N aturaln ie, dzięki szlachetnem u obrońcy Sara- 

gossy, arm ia fran cu sk a  jest na czas uprzedzona 
o w s zy stk ie m !... N am  s ię -z d a je , że oporem  cośkol­
w iek  w yw alczym y... D on B o gg iero  zachęca do obrony... 
za leży  m u na tein... żeb y ży w a  dusza, prócz niego... 
sen iority  D olores i je j kaw alera... nie u szła  z Sara- 
g o ssy !...

—  D ow od ów ! —  zaw o ła ł surowo B utron.
—  S olan illa ! —  upom inał do Pedro. —  R zu casz 

\  podejrzen ie straszne na n ajszan ow n iejszego  z o b y w a ­
te li k ra ju !... N a  tego, którego  P a la fo x  n azyw a  swoim  
„m aestrem “ , o jcem !... Jeżeli nie dow iedziesz słów... 
chunta pom ści k rzyw d ę!...

—  D on P edro R ic !  W iem , co m ów ię! N ic ła tw ie j­
szego! Tam , gd zie  daw niej chunta się zbierała!. . tam  
jeszcze do dziś dnia p rzeb yw a para  g o łą b k ó w ! K to  
chce zobaczyć, proszę za m ną do pałacu  de L u n a !

C złon kow ie cliun ty  ru szy li z m iejsca za Solanillą. 
Z g ro za  i przerażenie m alow ało się na obliczach 
idących. Solan illa  m ów ił ta k  śm iało, tak  odw ażnie...

W herny, oddany B o gg iero w i S an tiago  Sas u ląkł 
się, a odsunąw szy się na ty ł  korow odu, ch w y cił g o ­
rączkow o don B a silia  za  rękę.

—  B a silio ! —  m ów ił półszeptem  zakonnik. — Z a ­
klin am  cię, p ow ied z! B y ło ż b y  to p raw dą?... P atrz, 
on prow adzi... Jeżeli cień pada na ciebie, raczej zg iń  
razem  z tym ...

B o gg iero  zatrząsł się.
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—  Santiago, postradałeś zm y sły ! F a łsz!... P atrz  na 
m nie... A le  ja  sobie sp raw iedliw ość zn ajdę sam ... 
N iech idzie, niech w iedzie, a tam  ten  n ó ż !...

Z ak o n n ik  zn iży ł głos:
—  W ierzę  ci, lecz czy  jesteś p ew n y córk i! Jeżeli 

ona... bez tw ojej w ied zy!...
B o g g iero w i p iana w ystą p iła  na usta.

—  N ie m ów  ta k  do m nie! M oja có rk a? N ig d y !  
S ły szysz!... N iem a dziew częcia  bardziej oddanego! 
A  g d y b y śm y !... N ie ! N iepodobna, Sasie! N a toż la t 
ty le  ży liśm y, abyś i ty  m nie ran ił w  tern, co m am  
najdroższego  ?

—  W yb acz, p rzy jacie lu !... P rzysięgam  ci zem stę! 
T w o ja  zn iew aga  je st i m oją zarazem  ! Solan illi nie 
cierpiałem , n ien aw idziłem  zaw sze!

—  N ikczem nik, śm iał żądać ręk i D olores... S zu k a  
z e m s ty !

—  N iefortun n ą obrał sobie d r o g ę ! B asilio , jeże li ty  
go  nie dosięgniesz, m nie nie u jd zie !

N araz zakon n ik  p rzystan ął i jeszcze w ięcej głos 
z n iż y ł:

—  Słuchaj, a m oże to p odstęp ? Oni chcą poddać 
m iasto! San M arch opierać się nie będzie, ani M anso...

—  W ów czas —  m rukn ął B oggiero  —  zg in ąć po­
w inni !...

C złon kow ie ch u n ty  zdążali do pałacu  książąt de 
L u n a, k o łu jąc  m iędzy barykadam i i zaw alonem i g ru ­
zem  ulicam i. N a czele zdążał Solanilla.

Pochód  b y ł ju ż  około kościoła  San F ilip e , ju ż  
ledw ie k ilk a  m inut drogi oddzielało go  od pałacu , 
g d y  w tem , w  stronie P o rta  del Carm en, o d ezw ały  
się arm aty, a za  niem i z przeciw nej strony, od kościoła  
św. M agdalen y, odp ow ied ziały  im sa lw y karabinow e.

San M arch p o rw ał się do szpady.
—  N ie czas na w aśn ie! Z a  mną, na m u ry! B u tro - 

nie, ty  w  d ru gą  stronę p o śp ie sza j! M anso, do rezerw ! 
P rzyg o to w a ć  się do odparcia szturm u! Solanilla, bądź 
p rzy  m nie !

C h unta rozb iegła  się.
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G en erałow ie pośpieszyli na sw oje stanow iska. 
P rzed  kościołem  zostali S an tiago  Sas, B o ggiero , don 
P edro R ic  i M anuel C avallero.

B o g g iero  w idząc oddalającego się za  San Mar- 
chem  Solanillę, ch ciał biedź za nim , lecz don P edro 
p ow strzym ał go.

—  B asilio ! T eraz nie czas! W ob ec n iep rzyjaciela  
m uszą u stać w aśnie. Z a u fa j, on ci w yrzą d ził krzyw d ę, 
bezw ątpienia w ielką, lecz p rzy jd zie  czas na niego!... 
D la  dobra o jczyzn y  zaniechaj teraz!... N ie sprow adzaj 
b ra to b ó js tw a !...

—  R icu !... O belgi tej p rzeżyć m i nie w o ln o !...
—  D obrze! A le  zanim  ch ciałb yś się pom ścić, p a m ię­

taj, że w obec ch u n ty  m usisz dow ieść oszczerstw a!...
—  Słusznie m ów i don P e d r o ! —  w trącił C avallero .—  

N ie p ora! Ż egn am  was, pan ow ie! W racam  do m oich 
m in. A le !  Jeżeli praw d ą jest, iż w  pałacu  de L un a 
je st tw o ja  córka, to w yp row ad ź ją , B o ggiero ... i za ­
raz... aby nie b yło  w yp ad k u ! W  razie ataku  siln iej­
szego —  w iesz ?...

C avallero  oddalił się. D on P edro rzu cił jeszcze 
k ilk a  u w a g  i p ow lókł się ku  środkow i m iasta.

—  Cóż m yślisz, B o gg iero  ? —  zagad n ął San tiago  Sas.
—  Id ę do córki!
—  C zekać cię będę pod L a  Seo!

D on B asilio  zaw rócił ku  p ałacow i książąt de L u n a.
B u rza  w rza ła  w  um yśle B o ggiera .
Z a  pośw ięcenie się jego , za  krew , za  oddanie 

się —  oto obluzgano go, sponiew ierano, oplw ano n a j­
droższe dlań uczucie, a p otw arca odszedł, n ie tk n ię ty ! 
Żaden członek chunty, prócz Sasa, nie u ją ł się za 
nim ! Ż aden  nie p o w alił ło tra!...

G o rycz w y k rzy w iła  tw arz don B asilia . D oczekał 
się n ag ro d y!... G d y b y  P a la fo x  to słyszał, g d y b y  nie 
leżał bezsilny, m ocujący  się ze śm iercią... Solan illa  
w  tej ch w ili ju ż  b y łb y  w  klam rze garroty...

P rzed  pałacem , od stron y u licy  de Cerdan, b i­
w akow ał oddział p iechoty. Oficer dow odzący pozdro­
w ił potężn ego B o g g iera .

—  Cicho tu, k a w ale rze?
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—  N ajzu p ełn iej, generale. F ran cu zi snać boją się 
m urów . S p o tk ało b y  ich nielada przyjęcie . S y g n a liz o ­
w ano z w ieży, iż d ziała  są w ym ierzon e p rzeciw  p a ła ­
cow i, lecz jak o ś nie m ają ochoty się odezw ać.

—  W  pałacu  niem a n iko go?...
—  Podobno córka pana gen erała  rac zy  pozosta­

w ać!... P rzed  chw ilą  w łaśn ie m ów iłem  je j cam arerze. 
L a d a  chw ila  m a opuścić pałac.

D on B asilio  skin ął m ilcząco g ło w ą  i w szedł do 
pałacu.

R ów nocześnie praw ie pierw sze kule arm atnie 
w strząsn ęły posadam i starożytnej budow li.

D on B asilio  m inął pu stą  kolum nadę na d zie­
dzińcu i szedł w prost do skrzydła, w  którem  m ieściły 
się pokoje je g o  córki. K u  w ielkiem u zd ziw ien iu  p o­
koje  zastał puste. O bejrzał się n iespokojnie dokoła.

C zyżb y  D olores ju ż  b y ła  w y s z ła ?  N iepodobna! 
Na stoliku  je j leżała  m an tyla  obok kobiecych  dro­
biazgów .

B o g g iero  w y jrz a ł na schody m arm urow e, p rze ­
szedł k ilk a  kom nat sąsiednich i zn ów  p ow rócił ku  
w ejściu.

N a schodach sp otkał b y ł oddział żołnierzy, p ro ­
w ad zon y przez tego  sam ego oficera.

—  N ie w idziałeś, kaw alerze, m ojej córk i?
—  Nie, gen erale! A  czas n ajw iększy , b y  się stąd 

oddaliła, m oże tu  b yć lada ch w ila  gorąco. Szturm  
z tej stron y niem al pew n y. D on E steb an  F le u ry  lada 
ch w ila  n ad ciągn ie!...

B o g g iero  znów  w padł do kom nat —  raz jeszcze 
p rzeb ieg ł je  —  w  końcu, tk n ięty  m yślą, że m oże 
D olores zab aw ia  się n iebezpiecznie p rzyp atryw an iem  
się z górn ych  p ięter przeb iegow i szturm u, ru szy ł dalej.

W sp ią ł się po schodach bocznych. I  tu  atoli 
sp otkał go zaw ód. D on B a silia  ogarnęło nerw ow e 
drżenie. Z ło w ro g ie  p rzeczucia  w strząsnęły nim. P rze ­
biegać zaczął z szalonym  pośpiechem  k ru żgan k i 
i p rzejścia  —  mimo, iż pod uderzeniam i bomb z su­
fitów  i sk lepień o d ry w a ły  się tyn k i.
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P o k ilkun astu  m inutach kołow an ia  w pad ł do 
szerokiej izb y  na dole, służącej za skład  p ałaco w ych  
rupieci. I  tu nie było  nikogo. B o gg iero  p ad ł na po­
rzu con y stołek i d yszał ciężko.

—  M oże D olores w yszła  z pałacu  do L on ch y, do 
J u a n ity ?  B ezw ątp ien ia  w y jść  m usiała!... T u  stanów* 
czo je j n iem a!...

U sp okojon y nieco tą  m yślą, podniósł się, aby 
coprędzej przekon ać się o praw dzie.

N araz pośród huku arm at ro zle g ły  się w  oddali 
p rzeciągłe  dźw ięki trąbki... a ja k b y  w  odpow iedzi 
im ... tuż za  ścianą żw aw e rżenie kon ia.

B o gg iero  osłupiał. S k o czy ł ku  drzw iom , szar­
pnął, lecz te b y ły  zaparte z przeciw nej strony. Don 
B asilio  za trzym ał się, trąc niespokojnie czoło. C zyżb y  
m u się zdaw ało ?

R żen ie  odezw ało się po raz drugi, w yraźn iej, 
pełniej.

B o gg iero  bez nam ysłu  p o rw ał za  porzucon y 
m iędzy rupieciam i m łot że lazn y  i  podsunął się ku 
drzw iom .

P od  silnem i uderzeniam i zardzew iałe zaw iasy  
p ę k ły  —  B o gg iero  w szedł, obejrzał się i p rzetarł oczy.

W  izbie stał koń. K o ń  siw y, nie przyp om in ający  
ani naw arskich  koników  guerilli, ani an d alu zyjsk ich  
'w ierzchow ców  hiszpańskiej kaw aleryi.

D on  B asilio  w a lczy ł z okropnem  przeczuciem , 
które teraz silniej w  nim  nurtow ać zaczęło i szukał 
dookoła znaku, śladu," k tó ry b y  go m ógł utw ierdzić.

P rze b ie g ł raz i d ru g i izbę. W zrok  je g o  padł na 
ław ę w  kącie. P ostrzegł starannie u k ry te  siodło i pełne 
okulbaczenie... N a karm azynow ym  czap raku  w id n ia ła  
litera  N.

P od  B o ggierem  nogi się zach w ia ły  —  b yłożb y  
to praw dą, co m ów ił Solan illa?...

W rogu  izby, na jasnem  tle m uru, ryso w ały  się 
m ałe d rzw iczki. D on B asilio  ścisnął m łot trzym a n y  
w  ręku  i pchnął je  silnie. D rzw iczk i roztw arły  się.
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B ó g g iero  zn alazł się w  d ługim , ciem nym  k o ry­
tarzu, na końcu którego  w id niał snop św iatła  dzien­
nego, zakrad ający  się tu  przez w ąski otw ór w  ścianie.

D on B asilio  szedł z ponuro ściągniętem i brw iam i. 
K o ry ta rz  zakręcał się w  m iejscu, gd zie  w padało św ia­
tło  i tw o rz y ł ju ż  ty lk o  w ąskie przejście.

B o gg iero  sp ojrzał bystro  przed siebie, w  oczach 
m ign ęła  m u się ciem na postać kobiety. B e z  w ah ania  
zb liży ł się ku  niej.

—  K to  tu ? !!...
—  Ja... senior! —  szepnął w ylęk n io n y  głos.
—  Co tu  rob isz? — b adał dalej B oggiero .
—  Schroniłam  się...
—- G d zie seniorita?
—  N ie w iem ... senior... u  s ie b ie !...
—  K łam iesz! —  p rzerw ał ostro B o ggiero . — M u­

szę w ied zieć całą  praw dę! C zyj to koń tam ? M ów !...
—  N ie wiem ... nie w iem , senior —  ją k a ła  drżącym  

głosem  stara cygan ka.
D on  B asilio  sch w ycił ją  za  ram ię i cisnął g w a ł­

tow nie do m uru.
—  Słu ch aj, w iedźm o!... P atrz, tym  m łotem  łeb ci 

ro z trz a sk a m !
C hitan a p adła  do n óg B o ggierow i.

—  Senior, ła s k i!... N ie służyłam  ci...
—  G d zie  je st m oja córk a?... O dpow iadaj!...
—  S en iorita?... N ie —  nie w iem !... N ic nie w iem !...

D on  B asilio  targ n ął gw ałto w n ie  ciałem  Tem pe-
ran ici i  pchn ął ją . C y g a n k a  zach w iała  się i oparła  
o ciężkie odrzw ia. B o gg iero  b y ł ich  nie dostrzegł.

—  Co to za d rzw i?!...
—  N ie w iem , senior!...
—  O tw órz je !...
—  Senior... Z am knięte... z a b ite !...

B o gg iero  podsunął się ku  drzw iom , g d y  wtem  
cyg a n k a  odw róciła  się i w yciągn ęła  szybkim  ruchem  
klucz, tk w ią cy  w  zam ku. D on B asilio  p rzytrzym ał 
ją  za  rękę.

—  D aw aj ten  k lu cz!... S łyszysz? ...
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C y g a n k a  w szystkich  sił dobyła, b y  się uw oln ić 
ze stalow ego uścisku. .B o gg iero w i oczy k rw ią  nabiegły.

—  Ż m ijo!... Z ad ław ię cię!...
T em peranica sch yliła  się do ręki don B asilia  

i w p iła  w  nią sw e zęby. B o gg iero  sykn ął z bolu. C y ­
g an k a  szarpnęła się g w ałto w n ie  i rzu ciła  się do 
u cieczki. D on B asilio  sk oczył za  nią. T em peranica 
uciekała, ile tchu starczyło  —  zatrzask iw ała  za  sobą 
drzw i, lecz B o gg iero  mimo to d ogan iał ją . O dległość 
się zm niejszała. B,az ju ż  T em peranica p adła  pow alona 
kaw ałem  m uru, k tórym  rzu cił za nią don B asilio. L e cz  
zdołała  porw ać się na nogi. P o  k ilk u  m inutach c y ­
gan k a  w p ad ła  na schody —  chw ila  jeszcze, a w yd o ­
stanie się z pałacu  i zn iknie w  lab iryn cie  uliczek. Na 
schodach atoli stało w o js k o !...

B o g g iero  zaw o ła ł na żo łn ierzy. C y g a n k a  m iała 
drogę zagrodzoną.

D on B asilio , ja k  sęp w p ad ł na cygan kę. S ch w y ­
cił ją  za  w ło sy  i u d e rzy ł m łotem , gruch ocźąc czaszkę 
Tem peranici. Ż ołn ierze oniem ieli ze zgrozy.

B o g g iero  w y rw a ł z kon w u lsy jn ie  zaciśniętych 
r ąk cy g a n k i zło w rog i k lucz i znów  w p ad ł do kom nat 
i k o rytarzy .

G d y  stanął przed  drzw iam i, p rzy  których  zn a­
laz ł Tem peranicę, zim n y pot w ystąp ił m u na czoło. 
W  ahał się, ja k b y  bojąc się spojrzeć w  oczy  okropnej 
praw dzie...

P o  k rótk iej w alce w sunął k lucz i nacisnął. Ju ż 
ty lk o  pozostaw ało  p ociągn ięcie za  w iszącą klam rę 
żelazną.

B o g g iero  oparł g ło w ę o m ur i d yszał ciężko. 
H u k arm at w strząsał posadam i pałacu, g łu ch y  łom ot 
i trzask  co ch w ila  ro zlega ł się po kom natach.

—  B y ło ż b y  to m ożliw em ? D o lo re s!... K och an ie iego 
całe... pociecha starości... D ziecię ubóstw ianej M oniki... 
m iałob y im ię je g o  w yd ać  na hańbę!... N ie! T o  w y ­
m ysł tego  nikczem nika !... C órka B o g g ie ra  do zdrady 
nie zn iży ła b y  się, a jeżeli... to sądzić ją  będzie ojciec!...
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B asilio  u ch y lił d rzw i po cichu i stanął w  sk le­
pionej niszy, odgrodzonej od szeregu w ielk ich  izb 
k ratą  żelazną, zam kniętą na sztabę z w ew nątrz.

B o gg iero  w y tę ż y ł w zrok. P rzeczucie  go  nie za ­
w iodło. P oprzez o tw arte  naściężaj drzw i, prow adzące 
do sąsiedniej kom naty, zo b aczył córkę u stóp niezna­
jom ego m ężczyzn y w  m undurze...

D olores siedziała  uśm iechnięta, z utęsknieniem  
szu kając w zroku  ukochanego. U sta  je j szep ta ły  jak ieś 
w y ra z y  —  w ycie  arm at g łu szy ło  je.

D on B asilio  sięgnął po pistolet. L ecz  ręka  m u 
tak  drżała, iż u trzym ać go nie m ógł. Z a m ie rzy ł się 
m łotem , b y  zgruch otać kratę. W strząsn ął się. K ra ta  
b y ła  m ocną —  m ogłab y  się oprzeć i dać conajm niej 
czas do ucieczki —  m oże i obrony. A  on m usi ich 
zg ład zić , m usi ich  ta k  w łaśn ie dosięgnąć!...

W tem  don B o g g iero  zaśm iał się dziko do siebie.
—  Jest sposób i na n ic h ! Z g in ą ! N ik t nie będzie 

w ied zia ł o jeg o  hańbie! So lan illa  napróżno chciał go 
u p o k o rz y ć !

B asilio  w ysu n ął się cicho z n iszy  i p ow rócił do 
żo łn ierzy  —  g o tu ją cy ch  się ju ż  do ataku.

O ficer uzn ał za w łaściw e objaśnić go  o przeb iegu  
w yp adków .

—  G en erale —  rzek ł —  n iep rzyjacie l gotu je  się do 
szturm u! P od  P u e rta  del Carm en ju ż  w alk a  idzie na 
b a g n e ty !...

Don B asilio  p rzy św ia d czy ł g ło w ą  i w y ją k a ł:
—  T o  dobrze, bardzo dobrze! A le ... a m in y w  p o ­

rządku ?...
—  T a k  jest, generale!
—  C zy  ty lk o  nie m ylisz się, k a w a le rze?  G d zie je s t  

w e jście?  K a ż  m nie zap row adzić!
—  G enerale, obaw iam  się w ypadku...
—  D o s y ć ! Chcę z o b a c z y ć ! R ozum iesz ? Nie, ty  nie 

m asz o tern w yob rażen ia!
Oficer sp ojrzał na w y k rzy w io n ą  dziw nie tw arz 

B asilia  i m iał ochotę oprzeć się mu, lecz w spom n iaw ­
szy na burzę, k tóra  m ogłab y  w yn ik n ąć —  ustąpił.
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D on  B o g g ie ro , prow ad zon y przez sapera, szedł 
do podziem i. Ż ołn ierz postępow ał naprzód z latarką 
w  rękn. W  długiem , w ąskiem  p rzejściu  saper z a trzy ­
m ał się i w sk aza ł na b ia ław ą taśm ę, zw ieszającą  się 
pod ścianą m uru.

—  G enerale, oto lon t!...
B o g g ie ro  p rzysu n ął się doń.

—  W  tern m iejscu ? C zy  aby je st dostateczn y?...
—  L o n t idzie pod g łó w n y  filar środkow y gm achu!... 

N abój je st trzyk ro ć  siln iejszy  od tego... na m oście!...
—  M yślisz, że za w a li?  —  m ów ił, w ażąc coś don 

B asilio .
—  G enerale, ż y w a  dusza stąd nie w y jd z ie ! N aw et 

dom y okoliczne są opróżnione, bo w yb u ch  i ich nie 
o sz czę d zi!

—  A  kto  ją  p od p ali?
—  Ja, g e n e ra le ! G d y  się szturm  zacznie, m am  roz­

k a z stania p rzy  m inie!
—  Z g in ie s z !
—  L e cz  i k ilk u set F ra n cu zó w !
—  N ie m oże b y ć ! —  m rukn ął n agle  B o g g iero . —  

S łu c h a j! Id ź, p rzyw o ła j m i k tórego  z poruczników ... 
albo nie... O dszukaj don M anuela C ayallero... i po­
w iedz, aby... n atych m iast w y sła ł do m nie którego 
z in żyn ieró w !...

—  G en erale, m am  r o z k a z !...
*—  Id ź, ja  tu  zostanę, dopóki nie pow rócisz!...

Saper p o staw ił latarkę na ziem i i oddalił się 
spiesznie.

B o gg iero , g d y  odgłos kroków  żołnierza ucichł, 
podniósł latarkę, spojrzał na lont i zaśm iał się z dziką 
radością.

—  T eraz ch w ila  jed n a  i za w a li się w szystko  —  
w szy stk o !... R azem  z je g o  hań bą! R azem  z w ia ro ło ­
m ną!... Cha, ch a!... Solanillo... nie doczekasz upoko­
rzen ia B o g g ie ra !... G ru zy ,( ziem ia u k ry ją  na w ieki 
i o jca  i nikczem ną córk ę!... Śm iało —  śm iało, B asilio  —  
m asz zn iszczyć w szak piętno z d r a d y ! T u , w  tern pod­
ziem iu je s t  tw e uspokojenie... tw ó j honor —  za  nim 
h lątw a  całego  A rra g o n u !... W sty d !...
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B o g g iero w i p rzyszło  na m yśl, że tam , na górze 
stoi oddział H iszpanów , k tó rzy  zg in ą  niechybnie, że 
d ruzgocząc m u ry pałacu, o tw orzy  tern sam em  drogę 
Fran cuzom , lecz sk ru p u ły  te w y d a w a ły  m u się b ła­
hym i w obec rozpaczy, ja k a  go  szarpała, w obec zem sty 
traw iącej go, w obec tej dum y, z którą  urod ził się, 
w zrósł i zestarzał. B o gg iero w ie  nie m ogą b yć zd ra j­
cam i !...

D on B asilio  w y ją ł z la tark i lam pkę olejną. L on t 
zap alił się z trzaskiem . P łom ień b ieg ł po b iałym  sznu­
rze... B o gg iero  postępow ał za nim ... aż póki nie zn ikł 
w e w głęb ien iu  m uru.

—  Spełn iło  się! —  szepnął B asilio  i  padł na 
kolana.

Z  w głęb ien ia  dobył się snop iskier. B o ggiero  
podniósł hardo g ło w ę do g ó ry  k u  sklepieniom  i cze­
kał. aż te nie pękną...

U p łyn ę ła  d ługa, m ęcząca chw ila. K r e w  n abiegła  
don B asiliow i do g ło w y  i b iła  nerw ow o o pulsa. 
B o g g iero  ch ciał się m odlić, chciał ręce sk rzyżow ać 
na piersiach — nie m ógł. W  uszach m iał ju ż  i  ło ­
m ot i h u k p iekieln y. Z d aw ało  m u się, że ziem ia go 
pochłonęła, że czw orogrann e kam ienie filarów  z w a ­
liły  m u się na piersi, że o ślizg ły  gad  skrada się ku  
niem u, aby zeń ostatn ią iskrę ży c ia  w ytoczyć.

N araz B o gg iero  d rgn ął i sp ojrzał z przerażeniem  
k u  w głębien iu , w  którem  zn ikn ął płom ień, lecz czekał 
jeszcze .

C z y ż b y  m ina aż ta k  daleko sięgała  ? A  m oże nie 
potrafił zap alić je j, m oże lon t zagasł, zanim  je j do­
sięgną! ! ?...

D on  B asilio  poszedł za  śladem  zw ęglo n ych  a ch w ie­
ją c y c h  się jeszcze  resztek lontu. W y cią g n ą ł ruchom y 
kam ień, zasłan ia jący  otw ór m iny... M ina... b y ła  
pustą —  n ig d zie  śladu n aboju!...

B o g g iero  zg rzy tn ą ł zębam i. L e cz  w yd ało  m u się 
niepodobieństw em , aby m iny nie b y ło  —  saper m u­
siał go w yp ro w ad zić  w  pole... m oże bezw iednie! 
C avallero  nie zaw iód ł jeszcze n ig d y ! M oże jest 
obok...
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G en erał pow stan ia  ją ł op atryw ać m ury, bacząc, 
czy  nie natrafi na ślad lontu  —  bodaj prochu. P o d ­
ziem ia pałacu  czern iały  g łu ch ą pustką. W  sąsiednich 
k o rytarzach  i chodnikach sople pleśni p o k ry w a ły  
szczelnie k a żd y  załom , każde w ygięcie.

W tem , w  stronie w ejścia  ro z le g ły  się p rzyśp ie­
szone kroki.

D on  M anuel C avallero, prow ad zon y przez sapera, 
b ieg ł szybko, n aw ołując don B asilia  po im ieniu.

B o gg iero  ch ciał się ukryć, ujść, lecz C avallero  
ju ż  d ojrza ł go  zdaleka.

—  D on B a s ilio ! Co się tu  stało ? D laczego  w y sła ­
łeś p o sła ń ca ? M ów ! Szturm  ro zp o c zę ty !... L ad a  chw ila 
m oże trzeba będzie...

—  G d zie  jest m ina? —  rzu cił ponuro B oggiero .
—  M in a?... Stoisz przed nią!...

D on B asilio  roześm iał się sucho.
—  T u ? ... N ie w idzę je j! .

C avallero  podszedł do otw oru —  zbladł.
—  C abrera! — rzek ł do stojącego za nim  sapera.—  

P atrz? ... K to  tu  b y ł!...
—  G enerale, przysięgam !...
—  G d zie  lont?... L o n t sp alon y!... Z d ra d a !
—  G en erale! —  szeptał saper. —  N ie po jm u ję! 

Przed  ch w ilą  p okazyw ałem  lont generałow i B o g g iero  !...
C avallero  spojrzał ponuro na don B asilia .

— C zy  to p raw da?...
B o g g iero  zm arszczył się. Ż ołn ierz z niepokojem  

czekał potw ierdzenia sw ych  słów . D on B asilio  za ­
ch m u rzył się.

—  N ie ! —  rzek ł krótko. —  N ie w idziałem  lontu 
i d latego  po ciebie w y s ła łe m !...

C avallero  p rzeszy ł Cabrerę piorunującem  sp oj­
rzeniem .

—  K łam iesz —  ło trze! .
—  G en erale!
—  M ilcz!...

Saper ch cia ł odpow iedzieć, lecz C avallero  w y- 
c iągn ął pistolet z za  pasa i w yp alił. C abrera zatoczył
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się i padł. T w arz żo łn ierza  zam ieniła  się w  w ielką  
bezkształtn ą ranę.

—  Cóż tam ?... —  rzu cił chłodno B o gg iero .
—  Stracon a m in a! T rzeb a  choć p rzyśp ieszyć sta­

w ianie b aryk ad  za  pałacem !... P rzek leń stw o!... T en  
nicpoń m usiał stchórzyć... Z o b aczym y!... N ie czas na 
rozp raw y. W ra ca jm y, żeb y nie było  za późno!...

B asilio  u ją ł don M anuela za rękę i rzekł 
z trw o g ą :

—  W ięc ten p a łac  zostan ie?...
—  Sam  w id zisz, co się sta ło !... F ra n cu zi codzień 

w ięcej m ają p rzy ja c ió ł!... C hodź! Jest to k lęsk a!...
—  N ie m ożesz now ej m iny za ło ż y ć?
—  S za lo n y! N a tob y trzeb a  god zin y, dw óch n a w e t! 

Sam  lont...
—  N a  co ?  P o  co lo n t! K a ż  za toczyć dw ie sk rzyn k i 

p ro c h u !...
—  I  któż je  p o d p ali? ...
—  J a !...

C avallero  sp ojrzał w  b łyszczące gorączką  o czy  
B o g g ie ra  i odezw ał się po ch w ili cicho:

—  W ierzę  ci, B o g g ie r o ! T y  jeden  m oże nie co fn ął­
byś s ię !... O ddałbyś życie  !... A le ... n iestety, prochu 
ju ż  nie m am y... T rzeb ab y  inne m iny b u rzy ć! N iep o­
dobna!... T u  m oglib yśm y nie zdążyć, a tam  zm arno­
w alib yśm y pracę! W ra ca jm y ! D rżę, aby nam  w ięcej 
tak ich  fig ló w  nie w yp łatan o !... M uszę zaciągn ąć w artę  
n atychm iast!...

B o g g iero  zw iesił g ło w ę ponuro i  szedł za Ca- 
^allerem.

Ju ż b yli p rzy  w y jśc iu  z lochów , g d y  don B a ­
silio po raz w tó ry  zag ro d ził don M anuelow i drogę.

—  M an uelu! —  rzek ł tonem  błagaln ej prośby —  
T o, co m ów isz... N ie ! T en  p a łac  m usi run ąć! M usi 
zapaść się w  g ru z y !... On nie m oże zostać t a k !... 
T rzeb a!... R o zk a zu j!... ja  u czyn ię  w szy stk o !...

C avallero  szarpn ął się n iecierp liw ie
— D zie c iń stw a ! P ow iedziałem ... M nie ch yba w ię ­

cej zależy, aby im  zgo to w ać fa n farę!... M ina b y ła !...
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Z n iszczyli ją ! ... M oże Solan illa  niedarm o m ów ił, iż 
tu  czyha...

—  M ilc z ! —  h u k n ął groźn ie B o ggiero .
D on M anuel sp o jrza ł na niego badaw czo i  m ru­

kn ął :
—- No — jeszcze  do tej sp raw y p ow rócim y! O d­

ch odzę! C h w ili czasu  n iem a! S ły szy sz?  Szturm ! L ecz  
m oże ty  w olisz zostać?...

C avallero , nie czek a jąc  na odpow iedź B o g g iera , 
rzu cił się ku  w yjściu .

D on B asilio  stał o słu p ia ły. O kilkan aście  kroków  
przed  nim  przez czw orokątn e w yg ię cie  skradał się 
strum ień św iatła. Z  g łęb i k o ry tarza  d obyw ało  się 
p rzeciągłe  rzężenie kon ającego  sapera, a z poza m u ­
rów  szedł łoskot i w rzaw a. N iek ied y  bezładne strza ły  
karabin ow e p o syp ały  się i u m ilk ły  —  ziem ia pulso­
w a ła  dalekiem  w yciem  arm at.

C h cia ł w yjść, lecz bał się tego  szarego* św iatła, 
bał się, ab y  w  obliczu  je g o  nie w yczytan o  strasznej 
tajem n icy.

P o  dw akroć sięgał po krucicę i po d w akroć na 
w spom nienie córki odw racał lu fę. O na ż y ć  nie m oże. 
M usi zg in ąć razem  z tym , dla którego  podeptała n a j­
św iętsze obow iązki. M usi zg in ąć z ręk i o jc a !...

B o g g iero , now ą m yślą w ied zion y, w yp ad ł z lo­
chu na podw órzec p a ła co w y. T u  zam ęt i popłoch p a ­
n o w ały  nie do opisania. Z  p ięter znoszono po schodach 
dziesiątki ran n ych  — d źw igan o  do góry  belki i k a ­
m ienie, prow adzon o św ieżego żołnierza. F a la  ludzi 
p rzeciągała  z gorączkow ym  pośpiechem , cisnąc się 
i tratu jąc. N iekied y na schodach następow ało tak ie  
stłoczenie, iż oficerow ie pałaszam i i szpadam i m usieli 
rozdzielać szam oczący się ze sobą tłum . J ęki i sk argi 
ran nych, szczęk  broni, kom enda dow ódców , okrzyk i 
idące z g órn ych  pięter, z lew ały  się ze sobą w  p ie­
k ie ln y  hałas.

D on B asilio , w id ząc zatarasow an e przejście, skrę­
cił do dolnych kom nat ku bocznym  schodom i dostać 
Sl§ na piętro. T u  w rzała  ju ż  bitw a. W zatarasow a­
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nych oknach stali żołnierze i syp ali ku lam i na oble­
gających .

W  k ilk u  m iejscach ju ż  u k a za ły  się k a szk iety  p o ­
za  oknam i. D rabin  szturm ującym  p rzyb yw ało , w  p ra­
w em  sk rzydle pałacu, do którego  d ążył B o ggiero , 
szturm  b y ł siln iejszym . D ru gi p u łk  le g ii n adw iślań ­
skiej d arł się zajadle. W  narożnej kom nacie g arstk a  
H iszpanów  w a lczy ła  na śm ierć, lada ch w ila  n iep rzy­
jac ie l m iał w paść do pałacu.

D on B asilio  b ieg ł szybko, nie zw aża jąc  na p a ­
dające kule, na czołgające się c ia ła  ran nych, na sy ­
piący  się gruz. B ie g ł, nie rozum iejąc o k rzyk u  zg ro zy  
i przerażenia, ja k i rozleg ł się na g łó w n yc h  schodach. 
A ż  dostał się do k o rytarza  i stanął przed  kratą...

K o m n a ty  zd a w a ły  się być pustem i. B o ggiero  
w strząsnął zagrad zaj ącem mu drogę żelazem .

—  D o lo re s! —  za k rzy k n ą ł w  końcu  z w ściekłością.
Z g ie łk  b itw y  b y ł m u je d y n ą  odpow iedzią. D on

B asilio  w o ła ł coraz silniej, zajad lej —  aż głos m u się 
złam ał, z p iersi B o g g ie ra  d ob ył się ję k  g łu ch y .

W  o tw artych  drzw iach  sąsiedniej kom n aty  u k a ­
za ła  się Dolores.

D on B asilio  zad rżał i  sięgn ął w  zanadrze 
po nóż. '

—  O tw órz! —  rozk aza ł ponuro.
—  O jcze! —  szeptała  D olores. —  N iepodobna... 

zasu w a!... U ciekaj stąd! F ra n cu zi są w  p ałacu !...
—  Cha, cha! —  zaśm iał się dziko B o ggiero . —  

W iem , w iem  o tern... lecz ty  m nie osłonisz! Co, 
p raw d a?...

D olores drgn ęła  i sp ojrzała  trw ożliw ie  na ojca.
—  Nie... ja ... drugiem  w ejściem ! O jcze, na lew o 

jest ch odn ik! N a B o ga , uchodź!
—  O tw órz, pow iadam  ci!...
—  N ie, n iep odobna! Z asu w a!...

B oggiero  targ n ą ł kratam i.
—  Słuchaj ! T y ! O tw orzysz ! ?...
—  O jcze i Nie, nie m ogę!

Don B asilio  osunął się bezw ład n ie  na podłogę 
przed kratam i i d ysza ł ciężko.
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—  D olores! —  b łaga ł. —  P atrz... F ra n cu zi się
zb liża ją !... Jestem, ran n y!... Jectyną m iałem  córkę... 
T y  k łam iesz! W iem ! O jca w olisz w yd ać  na śm ierć!

D olores tw arz u k ry ła  w  dłoniach.
B o g g iero  m ów ił dalej p ółszep tem :

—  N a tom  cię ch ow ał? ... N a tom  w id zia ł w  tobie 
ca łą  radość, całe szczęście życia ... byś m nie w yd ała... 
opuściła!...

— O jcze drogi, ratu j się... c z a s !... S p o tkam y się 
za  m uram i...

—  N ie m ogę!... C zy  nie w idzisz, że siły  m nie
o p u szczają?... T u  m i sądzono zdechn ąć!... Cha, cha...
a  m oja córka...

D olores rzu ciła  się k u  kracie i odsunęła u k ry tą  
za  ścianą sztabę. D on B asilio  p o rw ał się na rów ne 
n o g i i z dzikim  śm iechem  sch w ycił D olores za 
w łosy.

—  Jesteś! M asz, w idzę, czułe serce! G d zie tw ój 
g a ch ?  G d zie  szp ieg!... G d zie  m oja h a ń b a ? !... M ó w ! 
odpow iadaj !

D olores osunęła się do n ó g  o jca :
—  D a ru j! On n iew in n y! P rzysięg a m  ci!... Z abij

m nie raczej !...
—  P ro sisz? ... D obrze! L ecz  n a jp ierw  on!...

B o gg iero  odepchnął gw ałto w n ie  córkę i  b ieg ł
do sąsiedniej kom n aty. D olores u czep iła  się je g o  ra ­
m ienia.

— O jcze! W ysłu ch aj m nie n a jp ierw !
—  M ilcz ! W id zisz  ten  n óż?... M asz odpow iedź!
—  W ięc bij, uderz!...
—  P iln o  ci? ... P o czek a j!... T w ój lu b y  m usi pójść 

n ap rzód !... No, odsuń się! N ie chcesz?... Cha, cha, 
O studzę ja  ci bohaterstw o tw o je!...

B o gg iero  zd arł z siebie pas rzem ienny, zarzu cił 
g o  na szyję  D olores i zaciągn ął. D ziew czyn a  bron iła  
się. lecz D on B asilio  szarpał stryczkiem  coraz silniej. 
T w a rz  D olores posiniała.

—  N ie bój się, tu rk aw eczk o ! —  śm iał się B o g ­
giero. —  N ic ci nie będzie!... Z w iążem y teraz có­
reczkę, zaraz odetchniesz sw ob od n iej!... M usisz p rze­
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cież zobaczyć, ja k  będzie w y g lą d a ł tw ój koch an ek!... 
T o  ci się n a le ż y !...

D on B asilio , p och ylon y  nad ciałem  d ziew czyn y, 
nie dostrzegł, że z sąsiedniej ko m n aty  w y b ie g ł 
F lo ry  an.

B o g g ie ro  dalej kręp ow ał D olores, rozp raw ia jąc  
z sam ym  sobą. N araz dw ie silne ręce n ję ły  go za  r a ­
m iona i odepchnęły w  ró g  pokoju.

D on B asilio  stanął oko w  oko z G otartow skim .
—  Jesteś, p s ie !?  —  rykn ął, w y cią g a jąc  nóż.
—  S z a le ń c ze ! C zego  chcesz od tego  d z ie c k a ! ?
—  C zego  ch cę ?  T y  się p y ta sz? ... S ta w a j, tch ó rzu ! 

S ta w a j, szpi e g u !...
F lo rya n  zbladł, B o gg iero  zm ierzy ł go k rw ią  na- 

bieg łem i oczym a, p rzy cza ił się i w p ad ł z nożem  n a  
G otartow skiego. L ecz  F lo rya n  u ch y lił się. Nóż led w ie 
drasnął go  po ram ieniu. F lo rya n  dobył pałasza i za ­
słonił się od napaści. B o gg iero  w y cią g n ął p isto let 
i  w y p a lił, lecz ch ybił. D on  B a silia  w ściekłość bezsilna 
ogarnęła.

—  U stąp ! —  w o łał nań tym czasem  F lo rya n , m ły n ­
ku jąc pałaszem  i osłaniając sobą szam ocącą się n a  
ziem i Dolores.

—  U stąp ić to b ie !?  N ig d y ! D a le j!... W ysw o b ó d źże  
ją , n iech się rzuci na o jca!

—  P ostrad ałeś zm ysły! G n iew  cię u n osi!...
B o gg iero  cofn ął się k u  kracie. A  d o jrzaw szy

w  g łęb i k o rytarza  b iegn ących  żo łn ierzy  h iszpańskich, 
k rzy k n ą ł za jad le:

—  D o mnie, do m nie tu ! do m nie bracia! P atrzcie! 
G n iazdo szp iegów !... D o B o g g ie r a !...

F lo ry a n  przeciął w ięzy, krępu jące D olores i z a ­
słonił ją . D o kom n aty  w padło czterech H iszpanów  
z tw arzam i zczerniałem i od prochu. D on B asilio  r y ­
knął z radości:

—  D alej, naprzód!... N a szp iega!... Ż yw cem  g o  
brać!... Pod p iłą  m usi zd ych ać!

Ż ołnierze sunęli z karabinam i ku  F lo ryan ow i. 
G d y  w tem  D olores stanęła przed  pochylonem i ba­
gnetam i.
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—  A r ra g o ń c z y c y !... N ie pozn ajecie mnie? Jam  córka 
B o g g ie ra !... T en  starzec o szala ł!...

Ż ołn ierze zatrzym ali się nagle. D on B asilio  
w y rw a ł najbliżej stojącem u karabin  i liu kn ął groźnie:

—  Z a  m ną! J a  rozk azu ję !...
F lo rya n  pod natarciem  b agn etów  ją ł  się co fać 

do drugiej izby, a w yp aro w an y  stam tąd, stanął w  n i­
szy, m ając za  sobą D olores. H iszp an k a p róbow ała 
b łagać litości, lecz B o gg iero  ani na chw ilę nie p o zw o ­
lił zatrzym ać się żołnierzom .

—  B rać  g o ! B ra ć  s z p ie g a ! On tn  się u k r y w a ł! On 
donosił, on n aprow adzał!... N ie oszczędzajcie je j... p o ­
dłej !... F a łsz  —  to nie m oja córka!...

K o ło  b agn etów  zaciskało  się coraz silniej. F lo ­
rya n  rozpaczliw em i cięciam i odbija ł skierow ane 
ostrza.

— Poddaj się ło trze!
—  Z w alić  go z n ó g!...

Jeden z żo łn ierzy  rzu cił w  G otartow skiego  od ła­
m em  m uru. F lo rya n  zach w iał się, jękn ął, lecz D olores 
zd o ła ła  go  wesprzeć.

—  D obrze! —  zachęcał B o gg iero . —  W a lić  m o c n ie j!
Żołnierze sch ylili się po b ry ły  gruzu , g d y  w tem

w p ad ła  m iędzy nich zw arta  grom ad ka H iszpanów , 
co fa ją ca  się z bronią w  ręku, tuż za  nim i b y ły  ju ż  
k a szk iety  legii...

—  F ran cu zi! N a śm ierć! —  w ołali H iszpanie.
—  N aprzód! R am ię w  ram ię, koch anku !... B ij —  

choroba! —  h u czała  ostro kom enda. —  N iech wam  się 
zd aje, że m ajor p row ad zi!

Żołnierze, a ta k u ją cy  F lo ryan a, zw rócili się ku 
legionistom . W  G otartow skiego  w stąpiła  otucha.

— B rac ia ! do m nie!...
B oggiero  p orw ał za nóż.
w y jesz, psie! N ie u jdziesz m i!...
H iszpanie, pod naporem  piechoty, padali, g in ęli.
P ardon w ołajcie  !
Śm ierć F ra n c u z o m !...
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F lo ry a n  zasłan ia ł się przed don B asiliem , rzu ­
cającym  się przed  nim  i u siłu jącym  kolbą karabina 
w ytrą cić  m u pałasz.

D olores, p rzytu lon a  do m uru, z trw o g ą  śledziła  
k a żd y  ruch  ojca, g oto w a rzu cić się m iędzy w a l­
czących.

O pór H iszp an ów  kon ał. O statnie d w a strza ły  
padły...

Oficer, p row ad zący oddział d ru giego  p u łku  leg ii, 
u kazał się w e drzw iach.

—  S k o ń czyć z n im i! D alej, k ró lo w ie! G órą n asza!...
Sześciu  żo łn ierzy  ruszyło  naprzód, lecz na

w idok w alczącego  F lo rya n a  z B o g g ie rą  za trz y ­
mało się.

—  N aprzód  b racia! —  w o ła ł F lo rya n . —  O bez­
w ładn ić g o !...

Oficer dow odzący, na d źw ięk  polskiego  zaw o ła­
nia, stan ął przed  żo łn ie rza m i:

—  Co to, nie m a ru d z ić !
—  P o ru czn ik u ! —  w z y w a ł F lo ryan . — Z a jść  g o  

z t y ł u ! Jeńcem  jestem  h iszp ań sk im !
—  D o b r a !... C h łop cy  ■—  a po uchu ca rra m b ę!

K a ra b in y  w y cią gn ęły  swe stalow e żądła  ku  B o g -
gierow i. D olores ję k n ę ła :

—  O jciec!...
—  H ola! T o w a rzy sze! Ż yw cem  g o  w ziąć!... to  

g e n e ra ł!
—  Ż y w c e m !
—  A le  ty , psie, zg in iesz!
—  B ra ć  carram bę, b r a ć !

B o g g iero  tym czasem  ani na chw ilę oczu z F lo ­
ryan a nie spuszczał i n acierał coraz g w ałto w n iej. 
F lo rya n  odbija ł razy, nie szu kając cięcia! B o gg iero  
m łyn kow ał karabinem  i osłan iał się przed  atakiem  
legionistów .

—  M acn ijże  go  w aćpan p ałaszem ! —  zachęcał po­
ruczn ik. —  D o syć tyc h  c e r e g ie li! G enerał, nie gen erał!

— • O jcze! —  b ła g a ła  D olores. —  U stąp ! P atrz , 
p rzem agająca  siła ! Z ak lin am !
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—  P iln o  ci... N ic  z te g o ! W esele w am  spraw ić m u­
szę ! F ra n c u z i! P a tr z c ie ! Z  w am i nie w alczę. Chcę 
ty lk o  b łogosław ień stw a ojcow skiego  u d z ie lić !

B o g g iero  z w łosem  rozw ianym , z w yk rzyw io n ą  
tw arzą  i z pianą na ustach, w y g lą d ał na upiora. Ju ż 
teraz nie atakow ał, lecz w prost szedł na ostrze p a ­
łasza.

D o izb y  tym czasem  w padło w ięcej legionistów .
F lo rya n  tra cił s iły  i cierpliw ość.

— M ości o ficerze! T y lu  w as j e s t ! Z abierzcie tego... 
sz a le ń ca !

—  N aprzód ch łop cy! M arsz!
L eg io n iści zsunęli się i ru szyli z pochylonym i 

bagn etam i. Jeszcze chw ila, a B o g g iero  m iał runąć 
pod ostrzam i, g d y  w tem  w zrok  F lo rya n a  padł na 
idącą odsiecz... i naraz w  drugim  szeregu p rzy  boku 
p oru czn ika d ojrza ł p atrzącą ku  niem u z pod kaszkietu  
tw arzyczk ę ... G otartow skiem u  w  oczach pociem niało... 
ręka, trzym ająca  pałasz, zadrżała. B o gg iero  rzu cił się 
na F lo ryan a, p ow alił go i ciął nożem  po ram ieniu. 
G otartow ski stracił przytom ność. B o g g iero  zam ierzył 
się po raz w tóry, m ierząc celniej, lepiej, lecz D olores 
ch w y ciła  go za rękę. M iędzy ojcem  i córką w y w ią ­
zała  się w alka, lecz legion iści pośpieszyli z pom ocą 
i obezw ładnili don B asilia. D olores p rzyp ad ła  do cia ła  
D otartow skiego  z jękiem .

B o g g iero  rzu cał się i ta rg a ł w  nakład an ych  mu 
w ięzach. P oru czn ik  zarządził dalszy pościg  H iszp a­
nów , pozostaw iając w  p okoju  p rzy  don B asiliu  za le ­
dw ie k ilk u  żo łn ierzy  z kapralem , i n ak azu jąc  mu, 
aby i tę senioritę i G otartow skiego  m iał na oku, ile 
że ca ła  ta  sp raw a podejrzanie m u w yg ląd ała .

G d y  legion iści w y cią g a li z kom n aty, do poru­
czn ika zb liży ł się m łod ziu tki żo łn ierz i ozw ał się 
cicho :

—  M ości B z u ra ! P ozw ólcie  m i tu  zostać!...
—  C o ? G d zie ?  H m !... M oże i  lepiej... bo tam  

jeszcze nie koniec. L e p ie j! Z g o d a ! K a p ra lu ! Z o sta ­
w iam  w am  M ic h a łk a ! A  m iejcie na niego b a cze n ie !

—  W ed łu g  rozk azu ! —  m rukn ął kapral.
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F lo rya n  nie daw ał zn aku  życia . D olores starała 
się zatam ow ać krew , buchającą z ran y G o tarto w- 
skiego —  darem nie. K re w  p rzesiąkała chustkę. D olo­
res zw róciła  się do żo łn ierzy  z b łagaln ą  prośbą o ra ­
tun ek. B o g g iero  k lął i śm iał się dziko, w yrzu ca jąc  
w y ra z y  bez zw iązku. M łody legionista podał H iszpance 
bandaże i m anierkę z wodą.

D olores łzam i p o w ita ła  pom oc. L e cz  opatryw an ie 
szło je j niezręcznie. L eg io n ista  p rzyk lęk n ął i z w p ra­
w ą  ch w ycił za szarpie, nam oczył je  w odą, obm ył krew , 
n a ło ży ł w arstw ę suchych szarpi i p rzew in ął bandaże.

D olores z w dzięcznością p oglądała  na legionistę.
—  Ż y cie  m i w racasz! —  szepn ęła H iszp an k a ła ­

m aną fran cu zczyzn ą.
L e g io n ista  podniósł swe w ielk ie, ocienione oczy 

i sp ojrzał na D olores tak, ja k  g d y b y  je j duszę chciał 
przen ikn ąć —  a po ch w ili rzekł c ic h o :

—  K och asz g o ?
•—  P yta sz  jeszcze!...
—  A  on? —  ciągn ął g łuch o legionista.
—  On... moim je st  na w ie k i ! —  m ów iła  g o ­

rączkow o D olores. N ic ju ż  nas nie m oże rozdzie­
lić ! Jego  ży cie  będzie i m ojem ... je g o  śm ierć m oją 
śm iercią!...

R ęce leg io n isty  ta k  drżeć zaczęły, iż nie m ogły  
zw iązać końców  bandaża. Dolores mu pom ogła.

—  N iech w am  B ó g  n a g ro d ził — szepnęła ze szczerą 
w dzięcznością.

Żołnierz podniósł się z ziem i ociężale i raz jeszcze 
rzu cił okiem  na G otartow skiego.

H iszpanka uniosła g ło w ę F lo ryan a i  trzeźw iła  
go  wodą.

S ta ry  kap ral m ruczał ty m c z a s e m :
—  D ya b li n ad ali! K o m ed ye istne! A n i chybi, w i­

sieć będzie ta  ca ła  tró jk a!...
Z g ie łk  i zam ieszanie w  pałacu  de L u n a  u sta­

w a ły . W e drzw iach  k o ry tarza  ukazał się k ap itan  R y ­
biński z rontem  obchodow ym . K a p ra l zd a ł raport.
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—  W ięc  odprow adzić ich do obozu! A  tam  zoba­
czym y, co pułkow n ik  postanow i.

—  A  ten tu... ran n y?  Podobno w  niew oli b y ł!...
—  D o am bulansu pod strażą! L ich o  w ie co za 

je d e n !
R y b iń sk i ch ciał zaw rócić, g d y  w zro k  je g o  p adł 

na w ątłą  postać m łodego legionisty. K ap itan  otrząsnął 
się aż z p odziw ienia  i rzekł półgłosem  do żo łn ierza:

—  W aćpan na tu ta j?  Chcesz, aby którego z nas pod 
sąd oddano?...

—  K ap itan ie ... daruj... to się ju ż  nie p o w tórzy!
—  Co za nierozsądek! C zuję, że to sp raw a B zu ry  —  

n atrę m u za  to uszów ! Proszę w racać m i w  tej 
ch w ili! K a p ra lu ! dodał głośniej R yb iń ski. —  T en  
szeregow iec, żeb y m i w rócił natychm iast do koszar! 
C h ory je st —  toż w idoczne!...

—  W ed łu g  rozkazu!
—  W racać n atych m iast! T u  niem a czego czekać! 

P u łk  trzeci lada ch w ila  nadciągnie i zajm ie tu  sta­
now isko.

R y b iń sk i odszedł.
K a p ra l w y d a ł rozkaz żołnierzom . Z  porzuconych 

na ziem i karabinów  zrobiono zaim prow izow ane nosze 
i ułożono na nich F loryan a. B o gg iera  i D olores w zięli 
m iędzy siebie dw aj legioniści i ruszy li do obozu. K a ­
p ral z M ichałkiem  zam ykali pochód.

Z d obycie  pałacu  de L u n a  było  ciosem  dla Sa- 
ragossy. Lannes n ietylko  w żarł się głębiej w je j 
m ury, lecz posiadł nadto obronną redutę, z poza k tó ­
rej m ógł razić A rra g o ń czyk ó w  silniej, dotk liw iej, cel­
niej. R ozstaw iona w  oknach piechota fran cu ska na 
k ilk aset kroków  dookoła trzym ała  w szachu H i­
szpanów .

N oc z dnia ośm nastego na d ziew iętn asty  sty ­
czn ia  b y ła  straszną, przeszła  grozą w szystkie dni 
oblężenia, stolicę A rragonu na w ieki cierniow ą ozdo­
biła koroną, koroną m ęczeristw a i bohaterstw a.

Lan n es w szystk ie  w y tę ży ł siły, w szystk ie  w y ­
p row ad ził oddziały, w szystkie zogn iskow ał środki.
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Siedm dziesiąt arm at huknęło  po południu  i lu ­
nęło na w  połow ie zapadłe w  g ru zy  m iasto deszczem  
żelaza. Z aprow ad zone m in y ro zry w a ły  m ary, b u rzy ły  
każdą przeszkodę, rozrzu cały  b aryk ad y.

P iech ota  ze w szech stron p rzyp u ściła  szturm , 
w dzierając się na resztk i m urów , prąc w  u lice i co 
chw ila  k rw aw e staczając rozpraw y.

Saragossa  bron iła  się. W ojsk o  Lan nesa, do­
staw szy się na ulice, m iało przed sobą ziejące ogniem  
arm aty. W  dom ach każde piętro, k ażd y  zakam arek, 
p iw nicę, strych, trzeba było  zdobyw ać.

Ju ż nie żołnierze hiszpańscy, nie grom ady 
guerillów , lecz dzieci, k o b iety  i starcy  stanęli do 
w alki.

Z  okien lano olej gorący, sypano kam ienie, 
a g d y  przych odziło  do zapasów  oko w  oko, kob iety  
z nożam i rzu ca ły  się na najeżone b agn ety.

N oc bitw ę zam ieniła  w  m ord obustronny. Ł u n y  
w znieconej pożogi o tu lały  Saragossę, ry k  dział g in ął 
w śród d zikich  za jad łych  okrzyk ów . P iech ota  fran cu ska, 
zb rojna ręcznym i gran atam i, szła naprzód.

N a u licy  A lfo n sa, prow adzącej do serca Sara- 
gossy, bój w rza ł n a jgw ałtow n iejszy . Tam  m ężn y B u - 
tron, E steb an  F le u ry , V illa lb a  i San M arch cudów  
d okazyw ali w aleczności, tam  b arykad ę w znoszono za  
barykadą, tam  lepiej od nasypów  ch ron iły  o b legają­
cych  za w a ły  cia ł ludzkich , tam  L an n es atak  p rzy ­
p uszczał za atakiem .

B y ła  chw ila, że pod naciskiem  gren adyerów  
H iszpanie ju ż  zd aw ali się chw iać, ju ż  m ieli ponieść 
cios śm iertelny, g d y  w tem  zja w iła  im  się pom oc —  
pomoc, k tóra  zm roziła  k rew  w  ży łach  n a jod w a­
żn iejszych.

P od  uderzeniam i bom b p ę k ły  drzw i dom u obłą­
kan ych . Sześćdziesięciu  chorych w yp adło  na ulicę 
A lfo n sa  i rzu ciło  się ze śm iechem  na o d d zia ły  fra n ­
cuskie. Szalone k o b iety  zaw iesza ły  się na szy jach  gren a­
dyerów , ściskały  ich i ca ło w a ły  śród w ybu ch ów  radości. 
F u ry a c i w p ija li się w  tw arze żo łn ierzy  i kąsali. N ie 
w y straszy ł ich  ani ogień  rotow y, ani ostrza b agn etów .
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Szalonych  trzeba było  odryw ać kaw ałam i od gren a- 
dyerów , ćw iartow ać, krajać.

S z y k  fran cu sk i w  tej w alce złam ał się. Y illa lb a  
zd ąży ł za toczyć m oździerz. P o z y c y a  b y ła  uratow aną. 
M im o to ow oc szturm u b y ł obfitym .

T rzy  kościo ły  run ęły  w ysadzone m inam i, g rze­
biąc tysiące ran n ych  i tych , k tó rzy  im ienia w z y w a li 
P ań skiego . D w ad zieścia  dom ów  zlan ych  krw ią, popsu­
tych  g ra n a ta m i, stało się zdobyczą F ran cu zó w  —  
cztery  tysiące H iszpanów  okupiło honor A rragon u , 
w  arm ii L an n esa  śm ierć rów nież k rw aw e zb iera ła  
żniw o.

N ig d y  jeszcze żadna b itw a pod Saragossą nie 
pochłonęła tylu  ofiar. A m bulan se fran cu skie nie zd o­
ła ły  pom ieścić ran nych. Ż o łn ierz godzinam i w y cz e k i­
w a ł na opatrunek, m dlał z bólu, z bólu ta rg a ł się na 
ostatek życia . H iszpanie strzelali g w o źd zia m i, bez­
k szta łtn ym i kaw ałam i żelaza, p iek li żagw iam i, p arzy li 
w arem , a u ciekali się do jak ich ś straszn ych  narzędzi, 
k tóre nie ran iły , nie cięły, lecz p ru ły  ludzi, o tw ie ra ły  
trzew ia, d ocierały  aż do je lit.

L an nes, p o gląd ając na to zniszczenie w ojska, 
zem stę p rzysięg a ł, ręce łam ał i odw etem  groził.

L ecz  odw et ten  ju ż  był.
G d y  nad ranem  ognie fran cu sk ie  u m ilk ły , H i­

szpanie legli, ja k  stali, na p ozycyach , m urach, dachach 
dom ów. S łan ia jące się cienie kobiet rozd aw ały  ty lk o  
w odę —  dźbła  p o żyw ien ia  nie było. O ran n ych  H i­
szpanach n ik t nie m yślał, nie tro szczył się. K to  padł, 
ten ju ż  p ow stać nie m ó g ł; kogo  k u la  dosięgła, ten 
czekać m usiał nie na opatrunek, nie na chirurga, 
lecz na gan gren ę...

Jeżeli zaraza  zd ą ży ła  z ja w ić  się prędzej, ran ny 
b łog o sław ił ją . A  zaraza ta  b y ła  n ieubłagan ą.

T ysiące  zw ło k  n iep ogrzebanych  zap ow ietrzyło  
m iasto m iazm atam i, krew , krzepnąca na ulicach, w y ­
d aw ała  z siebie zabójcze oddechy. B y ły  m iejsca, że 
ludzie u stać w  nich  nie m ogli, że zaw rót g ło w y  nogi 
im  podcinał.

L ecz  sztan dar h iszpań ski p o w iew ał jeszcze!...
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W  c ie m n y ch , ponu rych  iz b a c h , na w ąskiej 
u liczce pod L a  S e o , zebrała  się zn ów  chunta. N ie­
liczn e to było  zebranie. M anso leża ł ran ny, V ersage 
śm iertelne odniósł kon tuzye. E steb an  F le u ry  leżał 
om d lały  na reducie. N a obrady p rzy w lek li się ty lk o  
San  M arch, D e R ic, S o lan illa , S an tiago  S a s , B u tron  
i Y illa lb a .

So lan illa  p ierw szy  się o d ezw a ł:
—  C h yb a n ocy tej pow inn o nam  w y sta rc zy ć!...
—  T obie p ierw szego  dnia oblężenia było  dosyć! —  

w arkn ął S an tiago .
—  M ilcz, żebyś nie ża ło w ał!...
—  P ach o łk u  fra n c u sk i! ...,
—  P recz z k łó tn ia m i! —  p rzerw ał surow o San 

M arch.
—  J a k  śmie t e n . . .  m ów ić jeszcze  o p od d an iu ! —  

u jął się B utron.
—  B u tro n ie! —  upom inał San M arch. —  Solan illa  

nie je s t  tu  jed en !... B ęd ziem y g ło so w a li!...
—  N ig d y ! —  rzu cił za p a lczyw ie  B utron . —  S ły ­

szysz, gen erale?...
—  S p o k o ju ! —  w m ieszał się don P edro. —  P atrz, 

dokądżeśm y zaszli... J eżelib y  F ra n cu zi p rzez dni c z te ­
r y  n aw et ani jedn ego  nie p rzyp u ścili ataku, grozi 
nam  w szystk im  śm ierć z g ło d u !

—  Tern le p ie j! —  m rukn ął S an tiago  Sas. —  L ecz 
poddać się —  n ig d y !...

—  P rop on u ję  g łosow an ie! —  n ap iera ł Solan illa .
—  J a  je  popieram ! —  rzek ł g łuch o San M arch.
—  I  ja !  —  dodał ciszej don Pedro.

B u tro n  p orw ał się z za stołu, złam ał szpadę 
i rzu cił ją  pod n ogi San M arch a.

—  Z e  zdrajcam i n ic m nie nie w iąże!
—  B u tro n ie!...
—  C h a ! T c h ó rz e ! B oicie  się śm ie rci! —  w o łał S an ­

tiag o  Sas. —  W y  chcecie b yć chuntą saragoską? B u ­
tronie! Z a  m ną! M y jeszcze w śród kon ających  opór 
zn a jd ziem y!... M y przekon am y cię, Solanillo, że tw o ­
jem  przeznaczeniem  je st stryczek !...

S olan illa  zaśm iał się szyderczo.
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B u tro n  z Sasem  w y b ie g li do sieni, lecz tam  dzie 
sięciu lud zi rzu ciło  się na nich i, m imo zaciętego  
oporu, zw iązało.

San M arch zach m u rzył się.
—  T o w a rz y s z e ! —  rzek ł głucho. —  W o la łb ym  się 

b y ł do przem ocy n ig d y  nie uciekać... ale stało się! 
T rzyn aście  tys ięcy  ży ją c y ch  jeszcze  szkieletów  za słu ­
g u je  na lito ść! M iasta  nie p oddajem y — ustępujem y 
z gru zó w !... C i d w aj, to sza leń cy! D ajcie  m i chleba 
i prochu, a lata  całe gotów  jestem  się bron ić! T a  
g arstk a  żo łn ierzy  ustać nie m oże!

Solan illa  p rzy tw ierd ził sk w ap liw ie  słow om  San 
M areha. Y illa lb a  zw iesił g ło w ę , don P edro  u k ry ł 
tw a rz w dłoniach.

—  Z resztą  —  ozw ał się San  M arch —  nie d ecy ­
dujm y sami! C hodźm y do P ala fo xa . Od w czoraj jest 
zn ów  p rzytom ny...

C złon kow ie ch u n ty  p ow stali i szli, k ęd y  w  w il­
gotn ym  lochu, słabo ośw ietlon ym  lam pką olejną, leżał 
pow alon y niem ocą w ódz Saragossy. U  w e zg ło w ia  je g o  
siedziała  J u an ita  de P ic , blada, o tw arzyczce  p o żó ł­
k łe j, zapadłej.

San M arch podsunął się p ierw szy  do łoża  chorego.
—  J a k  się czu jesz P a la fo x ie ?

P a la fo x  d rgnął nerw ow o.
—  J a ? ... K to  m nie p y ta ? ... T o  ty  San M archu! Co 

się d zieje?... C isza?... Co to  zn a czy ?
—  O dparliśm y przed  ch w ilą  a tak !...

P a la fo x  uśm iechnął się.
—  T o dobrze!...
—  F ran cu zi ow ładnęli pałacem  de L u n a!... B iw a ­

ku ją  pod kościołem  San A n d res i San Carlos...
—  W ięc spędźcie ich z p o z y c y i! Zróbcie w y c ie c z k ę !.,.
—  Me mamy prochu!....
—  M acie b agn ety, pałasze...
—  M e  m am y lu d zi!...

P a la fo x  uniósł się na posłaniu  i p rzeszy ł San 
M archa p iorunującem  spojrzeniem .

—  W iem , po coś p rzyszed ł! —  rze k ł ponuro. —  
R ozu m iem ! I  pytam  dlaczego, czegóż chcecie odemnie?
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—  W o d z a !— m ów ił złam an ym  głosom  San  M arch.—  
P rzych od zim y, abyś za w y r o k o w a ł!... P ow iedz, co m a­
m y czyn ić, co postanow ić!... N am  opadają ręce!... 
Ż ołnierze od dw udziestu  czterech  god zin  chleba k a ­
w ałka nie m ieli w  ustach.

P a la fo x  m ilcza ł —  na w oskow o - przeźroczystą  
tw arz je g o  w y stą p iły  czerw one plam y.

— J a  ju ż  m oje ostatnie słowo p o w ied zia łem !... C hce­
cie się podd ać!... C zytam  to w  w aszych  oczach ! N ie 
p r z e c z ! Gldy ta  m yśl raz w as opanow ała... Saragossa  ju ż  
jest w  ręku n iep rzyjació ł. W as jeszcze tknęło  sum ie­
n ie! M yślicie, że ja  na m ałoduszności tej p ieczęć p rzy ­
łożę!... N ig d y ! B y le  um rzeć, byle p ręd zej!...

P a la fo x  odetchnął ciężko.
—  W ię c  w szyscy... w s z y s c y ? !  G d zież B o g g ie ro ? ...
—  P aść m usiał podczas szturm u!
—  G d zie V e rsa g e ?  B u tro n ?
—  V ersag e  leży  w p ó łm a rtw y ! T a  ty lk o  nas g arstk a  

została... Jeszcze dzień jeden, a i nas nie s ta n ie ! 
W ów czas m otłoch sam odw ali b aryk ad y... podda się 
bez w arun ków ! B ez tra k tatu !...

—  M asz gotow e odpow iedzi na w szystk o !... C zegóż 
przychodzisz do m nie?... C zego  zw lek asz? ...

— P a la fo x ie ! T rze b a , abyś ty  podpisał p rzed ­
łożenie...

—  N ig d y ! S ły sz y s z?  R aczej śm ierć, m ękę, lecz n i­
gdy u pokorzen ia! O dejdźcie stąd!... W id zieć  w as nie 
chcę na o czy! D ajcie  m i tu  um rzeć! N iczego  w’ tej 
chw ili nie p ragn ę!...

—  Don Jose! —  ozwTała się drżącym  głosem  Jua- 
nita. —  N ie unoś się! C zy  m ożesz się g n iew ać? ... 
U m ieram y w szyscy  z głodu, z nędzy... Ilu ż  doczeka... 
choćby n iew oli! M yśm y słabi, w yczerp an i... T y ś  b y ł 
aaszem  św iatłem . K tó ż  zdolen je s t  prowTadzić teraz 
io  m ęczeń stw a?...

P a la fo x  za łam ał ręce.
—  M asz słuszność, Ju an ito !... W y m a g a m  za wiele! 

L ecz czegóż p rzych odzą do m nie zad aw ać m i k a tu ­
sze? T a  ręka  n ig d y  nie podpisze k a p itu la c y i!... Jeżeli 
starczy  je j sił, poch w yci za pałasz —  n ig d y  za  pióro!
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M oje słow o ostatnie —  śm ierć! A le, jeże li nie nosicie 
w  sobie hartu, je że li nie czujecie się w  m ocy ledz —  
je że li m ielibyście w  czasie w alk i b iałe ch u sty  na b a­
g n e ty  za tyk ać, a pod ogniem  n iep rzyjacielsk im  p a r­
donu żądać i zm iłow ania, to w olej w am  ju ż  hańbę 
u stroić w  um ow ę... m ałoduszność w  kap itu lacyę!... T ak , 
bo i  nie dość chcieć um rzeć za ojcz}^znę —  trzeb a  
jeszcze  um ieć!

—  P a la fo x ie ! —  odezw ał się gorąco San M arch. —  
P rzysięga m  ci, że  potrafim y u zysk ać w arun ki godne 
S a r a g o s s y !...

P a la fo x  p rzerw ał n iecierp liw ym  ruchem  ręk i:
—  T a k ich  w arun ków  niem a!
—  W od zu, na p ierw szym  planie p ostaw im y tw o ją  

n ietykaln ość!...
—  A n i się w aż o m nie w spom in ać!... O ddalcie się! 

T era z w am  m oja rada, m oje słow o są niepotrzebne!...
C złon kow ie ch u n ty  w yszli. W  godzinę na w ieży  

L a  Seo, obok sztandaru hiszpańskiego, u k aza ła  się 
b iała  chorągiew .

P rzed  nam iotem  L an n esa stanął don Pedro R ic.
A rm a ty  u m ilkły.
U k ła d y  trw a ły  krótko. L an n es um iał b yć w sp a­

n iałom yślnym , nie w iedział, że p rzyrzek a  w ięcej, niż 
m u dać pozw olą...

D n ia  d w udziestego p ierw szego  lutego  arm ia L a n ­
nesa stanęła w  szyk u  u ro czystym  pod m uram i S a ra ­
gossy. N a w y strza ł arm atni rozsu n ęły  się b aryk ad y  
i u k a za ły  się o dd zia ły  H iszpanów .

O dd ziały  szły  do otoczonego gren adyeram i placu  
i tam  sk ład a ły  broń.

Serce zam arło w  p iersiach  arm ii fran cu sk ie j, 
g d y  zb liska u jrza ła  tych , k tó rzy  jeszcze chcieli rw ać 
k ap itu lacyę  i staw iali żądania, grożąc oporem !...

O braz n ęd zy i w yn iszczen ia  zdum iał zw ycięzców . 
P atrzą c  na te szeregi postaci bladych, w ych u d łych , 
ch w iejących  się, ow in iętych  szm atam i, czasem  ledw ie 
p rzytom n ych  —  żołnierz fran cuski zapadał w  ponure 
m ilczenie. B ęb n y  i trąby, które m iały  fan faram i po­
w itać  upokorzonych, ogłu ch ły .
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O ficerow ie odw racali oczy.
Z  Saragossy nie arm ia ustępow ała, lecz nędza, 

głód, zaraza.
Z  trzyn astu  tysięcy  ludzi, k tórzy  zdołali w y jść  

za m u ry —  do w ieczora tysiąc  p a d ło !
A rm ia  fran cu ska m usiała  zacząć od kopan ia 

m ogił. C ztery  p u łk i ch w y ciły  za łop aty, sypiąc sznury 
kopców .

Suchot ru szy ł za  furażem .
M arszałkow ie ze sztabam i w jechali w  g ru zy  sto­

licy  A rra g o n u , w jechali w  ru in y, pogorzeliska, cm en­
tarze. I  nie było  domu, k tóregob y  nie p o k ra ja ły , nie 
poszarp ały  kule, nie b yło  piędzi ziem i, k tórab y  nie 
w zię ła  okupu z k rw i i śm ierci.

Straże fran cu skie o to czy ły  H iszpanów  —  w o d zo ­
w ie S arago ssy  czekali w yroku.

G ońce n iosły  ju ż  do g łów n ej k w a tery  w ieści 
o zdobyciu  m iasta. L an nes codzień w y g lą d a ł ro zk a ­
zów, a tym czasem  w szelkich  środków  u żyw ał, byłe 
zapobiedz w iszącej nad je g o  arm ią klęsce.

Poddan ie Saragossy  bow iem  p ow iększyło  ty lk o  
liczbę g łodn ych  i cierpiących. Z n iszczone m ury naw et 
schronienia przed chłodem  i deszczam i nie d aw ały . 
Z araza  ję ła  ju ż  m iędzy arm ią grasow ać.

Z w łoki rozkład ające się a w yd ob yw an e z siedzib 
hiszpańskich, palono —  całe dom ostw a, zarażone z a ­
bójczym i w yziew am i, oddaw ano na pastw ę płom ieniom .

G oń ce w róciły.
T eg o  sam ego dnia jeszcze  w ybrano co n ajsiln ie j­

szych niew olników , ujęto w  łań cu ch y  kon w oju  i p o ­
prow adzono za  P yren eje .

G en erałów  hiszpańskich  osadzono pod strażą 
w  dolnych kom natach pałacu de L u n a  —  tam  także 
dano pom ieszczenie k ilku  co przed niejszym  seniorom , 
tam  D olores c ieszy ła  Ju an itę  —  Ju an ita  k rzep iła  D o ­
lores. P a la fo x  leżał w  izbie w raz z B oggierem  i San ­
tiago  Sasem .

W ód z A rra g o n u  od chw ili, g d y  u je g o  łoża  sta­
nęli żołnierze francu scy, ja k b y  zaniem ów ił. N aw et
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zn alazłszy  się razem  z S an tiago  Sasem  i B o gg ierą, 
trw ał w  m ilczeniu.

M arszałek odw iedził P ala fo xa , zd obył się na 
słow a u zn an ia dla jego  m ęstw a i odw agi, lecz żadnej 
nie o trzym ał odpow iedzi. P a la fo x  m ilczał.

Solanilla, k tó ry  jeden z pośród oficerów h iszpań­
skich pozostaw ał na w olnej stopie, a ro zsyp yw ał się 
w  proch przed m arszałkiem  —  po dw akroć zw racał 
się do P a la fo x a  z przedłożeni ami, aby z poddaniem  
zniósł w yro k  losu, lecz ani razu  odpow iedzi nie ode­
brał. N atom iast S antiago  nie szczędził Solanilli obelg 
i p ogardy.

N a trzeci dzień po poddaniu S aragossy  do izby, 
zajm ow an ej przez P ala fo xa , w szedł oficer żan darm eryi 
polow ej z Solanillą.

—  Oto są! —  rzek ł ten ostatni. —  D on B asilio  
B o g g iero  i S an tiago  Sas.

—  Ju d aszu ! —  w y k rzy k n ą ł ten ostatni.
—  S zp ieg u ! —  huknął B o gg iero .
—  P an ow ie! —  p rzerw ał ostro oficer. —  P roszę 

za  m ną!
—  D o k ą d ?  —  rzu cił San tiago.
—  D ow iecie się!...

D w un astu  żo łn ierzy  otoczyło  S an tiaga  i B o g- 
gierę. T en  ostatni zw rócił się do oficera:

—  K a w a le r z e ! D okąd m am  iść, to je s t  m i oboję- 
tnem . P rzedtem  pozw ól mi u całow ać m oją córkę.

Solan illa  zaśm iał się ironicznie.
—  P o ru c z n ik u ! —  w trącił. —  Jeżeli słowo m oje 

za w a żyć  m oże... niepodobna m u odm aw iać tej p rz y ­
jem ności !...

Oficer skin ął p rzyzw ala jąco . T rzech  żo łn ierzy  
z Solanillą  w yszło  do sąsiednich izb, a po ch w ili po­
w róciło , w iodąc Dolores.

—  B oggiero , m asz pięć m inut czasu na rozm ow ę!...
B asilio  na w idok córki zatrząsł się i rzu cił się

ku niej z w ybuchem  szalonej radości.
S traż odw róciła  g ło w ę, nie chcąc p atrzeć na 

scenę pożegnan ia.

Huragan T. III. 9
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B o g g iero  m ów ił coś do D olores szeptem  ta k  c i­
chym , tak  stłum ionym , że ledw ie chrobot słychać 
było  w  izbie. R ozm ow a p rzeciągała  się. Oficer raz 
i d ru g i zaw ołał na B o gg ierę , w reszcie n akazał roz­
d zielić ojca z córką.

Ż ołn ierze oderw ali przem ocą ręce don B asilia...
R a  ziem ię osunęło się bezw ładn e ciało  d ziew ­

czyn y. Sine p ręg i na szyi i sztylet, tk w ią cy  w piersi 
D olores, p rzeraziły  oficera.

—  M orderca! —  w ybu ch n ął Solan illa  z dziką 
rozpaczą.

—  A le  nie szp ieg!...
—  N ikczem n y!...
—  C h a! M iałeś ochotę w yp raw ić sobie w esele!...
—  N ap rzó d ! —  zakom enderow ał groźn ie oficer. —  

K a w a le rze  Solanilla, ustąp!...
—  S zp ied zy  na b o k ! —  huknął groźn ie Santiago  

i podniósł głow ę.
Ż ołn ierze u ję li B o gg ierę  i S an tiago  Sasa i ru ­

szyli z pałacu.
Grdy pochód zb liży ł się nad b rzeg i E bra, S a n ­

tiago  rzu cił półgłosem  do B o g g ie ry :
—  M ódl s ię !
— N ie m ogę! —  jęk n ą ł B o ggiero .

Ż ołnierze w p row adzili w ięźn iów  na szczątki k a ­
m iennego m ostu. O ficer zakom enderow ał g łu c h o :

— S tać !
A  potem  m rukn ął ponuro :

—  S k o ń czyć!
D w an aście b agn etów  p och yliło  się i ję ło  szarpać 

c ia ła  S an tiago  Sasa i B o g g ie ry . M ordow ani nie w y ­
dali ani jedn ego  jęku . ani jedn a sk arga  nie skaziła  
zaciśn iętych  ust, ani jedn o słow o o litość nie dobyło 
się z rozryw an ych  piersi. T y lk o  ręce ich w y cią g a ły  
się ku  rysu jącym  się na tle g w iaźd zistem  nieba mu- 
rom  św iątyn i „ P ila ry k i“ .

W  kilka  ch w il cia ła  H iszpan ów  zam ienione 
w  m iazgę, zgarn ięto  bagn etam i i w rzucono w  fa le  E b ra .
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I  w  ten sposób stało się zadość rozkazow i, k tó ry  
n a k a zyw a ł zgładzen ie dw óch n ajzaciętszych  w ro gó w  
now ego króla  bez hałasu i rozpraw .

M arszałek L an n es p rzyrzek ł w iele, lecz g łów n a 
k w atera  b y ła  n ieubłaganą w  daniu p rzyk ład u  innym .

H iszpanie nie zrozum ieli in ten cyi i z S aragossy  
w zięli tylko  hart, odw agę, pośw ięcenie, bohaterstw o 
i zapom nieli o lęku, o zgrozie, k tórą  ich  p rzerazić 
usiłow ano.

N iew oln ik  szedł z ponurą zaciekłością  w  oczach 
do F ran cyi.

P ó ł obum arły w ódz A rra g o n u  za śm iałość, za 
n ieugiętość, za dum ę p ow leczon y został do lochów  
zam ku Vincennes.

L an nes prób ow ał u zysk ać zm ianę w yrok u  na 
P a la fo x a  — przedstaw ien ia je g o  nie odniosły skutku; 
g łó w n a  kw atera  pozostała  g łu ch ą na szlachetne unie 
sienie m arszałka.

D zięk i staraniom  doktora G u licza, F lory  an ju ż  
na czw a rty  dzień po zd obyciu  p ałacu  de L u n a  o d zy­
sk ał przytom ność.

T o  n iezw ykłe  staranie zaw d zięczał G otartow ski 
rozkazow i sztabu, k tó ry  dom yślał się w  nim  jak ieg o ś 
ta jn e go  sprzym ierzeńca H iszpanów  a pow iern ika  
ch u n ty .

W iadom ość o pow rocie do zm ysłów  F lo rya n a  
sp row adziła  do niego oficerów  żan darm eryi polow ej 
na śledztw o. B adan ie  było  krótkie; odpow iedzi G o- 
tartow skiego  usunęły w szelkie podejrzenia, św iadectw o 
M asłow skiego, L a g u n y  i Jaw orskiego  rozproszyło  
w ątp liw ości i pow róciło  F lo rya n o w i zaufanie.

G o tartow ski b y ł zgnębion ym , p rzyb itym , zn ie­
chęconym . M yśl, że go tu  śm ieli posądzać o zdradę, 
c z y  konszachty, n apełn iła  go goryczą. G orzej jeszcze 
d ręczyło  F lo ryan a  w spom nienie o D olores, o którą 
się napróżno d op ytyw ał. P oza  tern, ilekroć sięgał p a­
m ięcią ch w ili w alk i z B o gg ierą , ty lek ro ć o p an ow yw ał 
go zabobonny przestrach.

Z d aw ało  mu się, iż z pod kaszkietu  żo łn iersk iego  
p ogląda  nań jeszcze ta  ściąg ła  tw a rzyczk a , pogląd a

9*
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z bolesnym  w yrzutem , ja k b y  skam ieniała  z bólu... 
P różno F lo rya n  bronił się przed nią, próżno odpędzić 
chciał, m ara w yd ała  m u się ta k  uchw ytną, tak  w cie­
loną, ta k  ży w ą  —  iż w szelki g łos zim nego rozsądku 
g łu szy ła .

G otartow ski próbow ał w yp ersw ad ow ać sobie z ja ­
w isko podobieństw em , osłabieniem  głodow em , g o rą ­
czką, a mimo to, w ciąż n iby na ja w ie  w id zia ł drobną 
postać legion isty , tak  uderzająco podobną do Zośki.

. A rm ia  L an n esa pod Saragossą pow oli m alała, 
ku rczy ła  się. P u łk i w y cią g a ły  codzień, bądź na p o łu ­
dnie ku  M ad rytow i, bądź z n iew olnikiem  do F ra n cy i.

G en erał L aval, m ian ow an y gubernatorem  A rra - 
gonu, zaprow adzał m ożliw y  ład  i porządek.» Junot, 
książę A bran tes, o trzym ał ju ż  nom inacyę na w od za 
po Lan nesie. T en  ostatni czyn ił p rzygo tow an ia  do 
pow rotu  do kraju . Z a  m arszałkiem  dziesiątki rannych, 
ka lek  a chrom ych prosiło  o urlop y i dym isye.

Sztab  po dniach i nocach p racow ał nad dopro­
w adzeniem  regim en tów  do ład u  i porządku. Jeden 
ty lk o  Such et u gan ia ł się dokoła za guerillam i.

P o  d w u tygod n iow ej k u ra cy i F lo rya n  zd ołał 
zw lec się z posłania p rzy  pom ocy S trum iłły . P usto  
było  G otartow skiem u  i obco dotąd.

K o le d z y  w  legii, choć uprzejm i, trzym ali się od 
niego zdaleka, a jeden  Stadn icki, z k tórym  F lo rya n  
b y ł m oże w  n ajściślejszych  stosunkach, jeszcze leżał 
b ezw ład n y praw ie. N adom iar, G otartow skiego  d ręczy ła  
m yśl o siw ku. M asłow skiem u udało się konia odna­
leźć i to w  chw ili, g d y  żołnierze, w y w ló k łszy  go  
z pałacu, zabierali się ju ż  do spraw ienia. K o ń  n ib y  
ocalał, lecz b y ł tak  w ym izerow an y, iż żadnej nie bu ­
dził nadziei odzyskania sił.

G o tartow sk i b ła g a ł L a g u n y , zak lin ał M asłow ­
skiego ; konia karm iono, pam iętano o nim, ale ju ż  
i konow ał strzelców  rad ził zabić schorow ane zw ierzę, 
n aw et żąd ał tego  i od g rażał się zło żyć raport o m ar­
now aniu p aszy  na w y ży w ien ie  b ezu żyteczn ego  stw o­
rzenia.
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Serce ścisnęło się F lo ryan ow i, k ied y z am bu­
lansu w y w ló k ł się do stajn i i zob aczył siw ka. Z apadłe 
boki konia, opuchnięte nogi, oczy  zaszłe bielm em , 
g u z y  zołzow e na podgardlu  potw ierd zały  sm utne w różby. 
S iw ek  na w id ok sw ego pana zarża ł przeciągle, ża ło ­
śnie i w y cią g n ął łeb do ręki.

F lo rya n  nabił p isto let i p rzy ło ży ł go do skroni 
siw ka... K o ń  spojrzał na niego z jak im ś niem ym  w y ­
rzutem .

G otartow skiem u zabrakło  odw agi. M asłow ski aż 
g o  napom inał.

— D zieciństw a, panie F lo r y a n ie ! Ż a l w am  zw ie ­
rzęcia, w ięc lepiej niech się m orduje. S koń czyć raz, 
i  tak  ju ż  cliry ja  cała  z tym  koniem ! Z o łza  je st z a ­
raź liw ą  w  dodatku! P rzyk rze j w am  będzie, jeże li się 
z  nim  sami rozpraw ią!

F lo rya n  nie dał się przekonać. K o n o w a ła  u ją ł 
b y ł sobie datkiem  i odtąd codzień chodził do konia, 
o p atru jąc go  oliw ą, niew oląc do ja d ła  a solam i kurując.

Od czasu do czasu G o tartow sk i zag ląd ał do S ta ­
d n ick ieg o , lecz pan J ó ze f dziw n ie zim no go  p rz y j­
m ow ał, a n iekied y na p rzy ty k i się zd obyw ał.

F lo rya n a  ubodła w  końcu opryskliw ość i oschłość 
S tadn ickiego , pew n ego w ięc razu  w obec B z u ry  z a g a ­
dnął w prost pana Jó zefa

—  N ie w iem , coś sobie do m nie u p atrzy ł, lecz 
k r z y w  m i jesteś! Ju ści n ap rzyk rzać ci się nie będę!...

—  O o!... K ró lu ! dobrodzieju! S tad n ick i! Ot, sobie 
b u rczy  a burczy... n ic zresztą! M yślicie, w achm istrz 
dla m nie je st  ła s k a w sz y ?  —  łag o d ził B zura.

—  Ł ask aw szy , nie łask aw szy! —  m ruknął pan J ó ­
zef. —  N ie lubię, psia  m ać i koniec! A  ty  siedź 
cicho... bo i ta k  jeszcze ci się n ależy  odem nie!...

—  D op ytałem  się!... P arlam en tarz po łb ie dostał... 
Józiu , królu  serdeczny, zapom niałeś, ja k  to było  pod 
pałacem  K a ra sia ? ... D aj p y sk a ! Co o tern —  potem! 
A  teraz nie surz się, nie sym uluj suma, bo ci z tern 
nie po sercu! W id zisz, m y cię tu  w szyscy  doglądam y, 
hołubim y, a ty  zęby szczerzysz! P ow iad am  ci, gros-
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m ajor ślubow ał ofiarę na kościół, jeże li przed  półpo- 
ściem  na nogach  staniesz!...

—  B od aj się zapad ł ze sw em i ży c z e n ia m i!
—  Ju żci u cią ł! Józiu, a w iesz ty , co on p o w iad a? 

P ow iad a, że m a psie szczęście, bo się jeden  napraw dę 
poru cznik  u dał w  legii, a licho nadało, że kaw alerzy- 
sta i to tak i za jad ły , iż konia  w  brzuchu nosi!...

S tadn icki, m im o całego  sw ego zm arszczenia, 
uśm iechnął się. B zu ra  p rób ow ał skorzystać z tego 
ch w ilow ego  rozpogodzenia.

—  No, i w id zisz! Sam ego cię śm iech zry w a !... 
A  rad byś srogość u daw ać, a k łuć, a g r y ź ć ! P luń, 
k o le g o ! D zięk i B o gu , oblężenie się skończyło, b iedy 
co dnia u b yw a, a w reszcie i m y się w yd ostan iem y 
na przestw ór, gd zie  o kubek w in a  będzie ła tw ie j, a do 
ran gi, czy  k rzy ża  b liże j!... He, he! W iem  ci ja , czego 
ci brakn ie —  naszej Ż ubrow ej, co?... A  bardziej je ­
szcze tego  M ichałka, co?...

—  Trafiłeś, ja k  ku lą  w  p ło t! —  bąknął Stadn icki.
— No, no, p rzyzn aj się!... „M am a“ um iała w y ­

godzie !...
—  Co to za  Ż u b ro w a ?  —  zagad n ął F lo ryan , u de­

rzony podobieństw em  nazw iska.
—  M arkietan ka  leg ii n a s z e j! Setn a b a b a ! Ż eb y  

ona tu  b y ła !
—  W ięc  niem a je j teraz?...
—  W y cią g n ę ła  z p ierw szą p a rtyą  niew oln ika!... 

Coś ją  ja k b y  p ostrzeliło ! G dzie, po co, d okąd? —  
M ów ię: P rzebiedow a!iście całe oblężen ie! A n i m yśli!... 
M ichałko  n ap arł się!

—  M ich ałko?...
B a , ba! T o  ca ła  h isto rya! No, niem a ich teraz —  

m ogę rzec. U w ażacie, m arkietan ka m iała p rzy  sobie 
d ziew czyn ę! N aturaln ie, tajem n ica  w ielka!... D zie w ­
czyn a  po żo łn iersku  się n o s iła ! D y a b lik  w cielony! 
Podobno z zacn ego rodu. Co ją  tu  p rzygn ało , trudno 
dociec. N iem a co —  niejedną nam  oddała przysłu gę. 
O bie to G u licza  p otrafiły  zakasow ać, a co Józio, da- 
lipan, im  zaw dzięcza, że się dziś ch m u rzyć m oże!
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S tadn icki zam yślił się ponuro. G otartow ski 
g ło w ą  ch w iał ze zdum ienia.

—  D ziw y  m ów icie! —  szeptał m achinalnie.
— M ożnaby o nich ze trzy  w ieczo ry  praw ić. Co to 

było  u ciechy z babą!... L is  stary, m ądrala tak a  —  
ho, h o !... A  p rzytem  serce złote. W  ję z y k u  zaś tak a  
spraw na, że je j n ic ani generał, ani m arszałek! N a 
dw a dni przed ostatnim  szturm em  spotkał ją  książę 
M ontebello i zagadnął, od ja k  daw na je st m arkie- 
tanką, a ona m u na t o : —  a przecież w asza książęca 
m ość z m anierki m ojej p ił pod M ontebello!... L an nes 
sypn ął babie garść  n ap o leo n ó w ! A le  w ierzcie mi, albo 
i nie —  a on M ichałek  b ył w  szturm ie. K ie d y  le g ia  
w d arła  się do pałacu, nas p odzielili na oddziały, aby 
zaczajo n ych  po kątach  H iszpanów  w y tłuc... J a  z m oją 
półkom panią ruszam , a w tem , n ib y z pod ziem i, z ja ­
w ia  się przedem ną M ichałko i ślepkam i strzyże... 
i b łaga, żeb y ją  brać! C iark i m nie przeszły, lecz nie 
było  czasu!... Z  ty łu  szedł trzeci p u łk !... K aza łe m  
w ziąć ją  w  środek!... P o szła ! B a ! M ości w achm istrzu, 
toć b y ła  ze m ną —  kiedym  to w as nadszedł b y ł w  ro z­
praw ie z tym  H iszpanem !...

F lo rya n  zbladł.
—  N atarli m i uszu potężn ie!... K to  w ie, c zyb y  

z tego  ch ryja  nie w ypadła, ale nazaju trz m arkietan ka 
zw in ęła  w ó ze k ! No i tak  się skończyło.

B zu ra  um ilkł. F lo rya n  chciał go o coś zagadnąć, 
lecz n agle  sił m u zabrakło.

—  M ilczałbyś! —  za u w a ży ł ze złością Stadn icki. —  
B aje sz  i bajesz, a co k o lega  G otartow ski m óg łb y  ci 
w ięcej o tern pow iedzieć!...

— Józefie! o kim  m yślisz? ...
—  Cha, cha! N ie w iesz jeszcze ?  P roszę!... A  p rze­

cież tak im  serdecznym  n ieb oszczyka kapitan a  się p o ­
w iad ałeś?  Z d aw ało b y  się, że o jeg o  jedyn ej stryjecznej 
choć w spom nisz p o c z c iw ie !

F lo rya n  p orw ał się i zaw o łał g ro źn ie:
—  C złow ieku ! N ie szarp m nie! N ie d ręcz! P rzez 

B o g a ! K o g o  ty  w sp om in asz?!
—  Zofię D ziew anow ską.
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F lo rya n  zatoczy ł się bezw ładnie. B zu ra  w sparł go.
—  Co w am , królu ?...
—  N ic, nic, —  szeptał F loryan . —  R ozum  mi odej­

m uje! M ożeż to b yć?! B o że!... Józefie, p ow tórz! W i­
działeś ją ?  W ięc  ży je?!...

—  I n ietylko  ona... ale seniorita D olores tak że!... 
P ociesz się, m ieli ją  za um arłą, ale słyszę, d źw ig a  się!...

Grotartowski nie zrozum iał przym ów ki. R adość, 
uszczęśliw ienie odjęło m u m ow ę. R zu cił się na ta p ­
czan i śm iał się do siebie, śm iał się jak im ś bólem  
tajon ym , śm iał się a p łak a ł naprzem iany.

Stadnicki, p oglądając na F lo ryan a, ch m u rzył się 
i m ruczał do zdziw ion ego tą  sceną B z u ry :

— N ie lubię, psia mać!/.. A  dyabli go w ied zą!... 
T u , a i tam ! T fy !  N ie lu b ię !.,. K o m ed ye c h y b a ! N iby 
tam ta, a przecież ta!...

P o  opanow aniu  p ierw szego  w zruszen ia, F lo rya n  
ją ł  rozp y ty w a ć się a dociekać szczegółów , drżąc, aby 
ta radość nie prysła, ab y  szczęścia  nadzieja, k tóra  ju ż  
tak  gw ałto w n ie, ta k  żyw io łow o  w ry ła  się w  jego  
serce, nie rozw ia ła  się, nie zczezła.

W szystk ie  szczegóły, przytaczan e przez B zurę, 
p o tw ierd za ły  w  n ajdrobn iejszym  drobiazgu  w szystko.

Grotartowski słuchał z zap artym  oddechem , krzep ł 
na duchu i rósł w  siły. J a k b y  now e w eń życie  w stę­
pow ało. M yśl, że ona ży je , że b y ła  tu, napełniła  go 
pociechą, lecz i trw ogę roznieciła.

D laczego  Z ośka  uciekła, dlaczego odstąpiła go, 
d laczego i dokąd się oddaliła?...

S tad n ick i i te w ątpliw ości rozw iał.
—  W szystk o  cię, w idzę, d ziw i! —  uciął oschle. —  

C hciałbyś, żeb y druchną b yła  na weselu z tą... z tą...
—  Postradałeś zm ysły !...
—  Z  nas dw óch chyba ty !...
—  Skąd takie p rzypuszczen ie m ogło pow stać?...
—  Z  tw ych  w łasn ych  słów !... Zapom niałeś, coś do 

m nie m ów ił... gd ym  cię spotkał, p a rla m e n tu ją c?...
F loryan  ręce załam ał.

— O by ci B ó g  p rzeb aczył k rzyw d ę, jak ą ś mi w y ­
rządził !
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Stadn icki szarpnął się n iecierpliw ie.
—  W ypom inaj sobie sam em u! H iszpańskich chciało 

c i się am orów !...
—  N a m oją m ękę pow stała  ci ta  m yśl! Zośkę 

m iałem  za um arłą. D o ch w ili ostatniej nieboszczyk 
D ziew anow ski m nie w  tern m niem aniu utw ierdzał. 
A  Dolores, za okazyw an e mi przyw iązan ie, za po­
św ięcenie płaciłem  braterstw em . Jeżelim  zaś pom yślał, 
aby ją  pojąć, to nie dla sw7ego, lecz dla je j szczęścia... 
B y w a jc ie  m i!... W ielk ą  a niezasłużoną k rzyw d ę w yrzą ­
dziłeś mi, Józefie.

G-otartowski p ow lókł się k u  w yjściu . S tadn icki 
p orw ał się za nim  z posłania.

—  F lorek , psia m ać!... Cóż ty ? ... N iech m nie dya- 
b l i !... L ich oż w ied ziało! Ł a s iła  się do ciebie ta  czar­
nucha, ja k  k o t do m leka!... T y  ani ,,be‘; ani „m e “ ! 
T fy , nie lubię, psia m ać!... D aw aj gęb y  — przecież 
do m nie żalu  nie d źw ig a j! T oć ją  odn ajdziesz! C zart 
się w m ieszał, a n iepokoju  znów  n a p ło d z ił!... B o d a jb y  
m nie gd zie  k u la  b y ła  przetrąciła, zanim , psia mać, 
g ę b y  o tobie u ch yliłem ! A le  ci się klnę, że słow a przed 
nią nie pisnąłem , naw et z babą zaklęliśm y się, p ary  
z ust nie puścić... No, lecz cóż chcesz, com k rył, to 
m i gorączka  z g ęb y  w yd arła... F lo rek !...

—  Zrządzen ie losu! —  p rzyśw iad czy ł B zu ra . —  
K ró lo w ie  m oi! Stało  się! Ł a ta ć  trzeba!... C h w ytać 
dezerterów  i koniec!

Grotartowski uścisnął rękę Stadn ickiego.
—  Wnerzę, iż nie ze złej w oli!... Ż egn ajcie  m i!
—  D okąd ci tak  pilno?
—  M uszę!... Idę do sztabu !... P ora  m i w  drogę!...
—  J a  z tobą!...
—  Józefie! T y ? ... P u łk  tw ój na m iejscu!... C hory 

jesteś...
—  Co mi tam ! D osyć m am  tych  piechurów ! W olę 

b u ty  szw oleżerom  czyścić.
— J ó ziu ! królu, ja k  cię szanuję, tak  przetrącę na 

drogę! — upom inał B z u r a .—  K rz y ż  dostałeś... p ierw ­
szy  aw ans dla ciebie, nie urągaj piechocie!...
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—  N iech sobie L . Chcecie, na szable z całym  re g i­
m entem , a ja  tu  nie w ytrzym am !...

G o tartow sk i uspokoił S tadn ickiego, że nie ta k  
prędko do d rogi się zbierze, a sam  cichaczem  n atych ­
m iast zam eldow ał się ad ju tan tow i sztabow em u, p rze­
kład ając, że czuje się na siłach do drogi i prosząc 
o ordynans do gros-m ajora  D ela itra  w  P aryżu . A d ju ­
tan t p rzy rzek ł z ło żyć  raport.

Sp raw a atoli nie poszła  ta k  g ład ko, ja k  b y ł 
p rzyp u szcza ł F lo rya n . K a n ce la ry a  sztabu b y ła  za w a ­
lona robotą, k tóra  pow iększała  się w sku tek  nieustan ­
n e go  ruchu w o jsk  i tran sportów  n iew oln ika h iszpań­
skiego.

F lo rya n  codzień odbierał zapew nienie, iż odesła­
n ym  będzie z najb liższą  eksp ed ycyą  i codzień go to ­
w a ł się do drogi. N ajw ięcej troski n ab aw iał go siw ek, 
k tó ry  choć pop raw iać się zaczął, lecz przecież n ietyle , 
b y  go  dosiąść m ożna było. Grotartowski b y ł zd ecyd o­
w an ym  kon ia  zostaw ić kom u. D n ia  jed n ego  nie ch ciał 
stracić. B y le  prędzej, byle za n ią! O biecyw ał sobie 
dogonić konw ój w  drodze...

D zień  za dniem  u p ływ ał. F lo rya n  b y ł w  g o ­
rączce —  m yśl o Z ośce zab ija ła  go, odejm ow ała m u 
panow anie nad sobą. B olesn a niepew ność p rzytem  
d ręczyć go  zaczęła. N ie było  w ątpliw ości, że D ziew a ­
n ow ska aż tu  p rzyw ęd row ała  dla niego.

A  teraz?... C zy  te okropne p ozory  nie zb u rz y ły  
w  je j sercu przyw iązan ia , czy  zn ajd zie ją  jeszcze dla 
siebie?...

T a  w ątpliw ość co dnia staw ała  się F lo rya n o w i 
sroższą. N ie m yślał ju ż  ani o pow rocie do pułku, ani 
go  obchodziły  w ieści o now ej w ojnie z A u strya- 
kiem . S n u ł się po dniach ca łych  po obozie jedn ą po­
ch łon ięty  nadzieją, pragnieniem ...

B zu ra , a i S tadn icki, k tó ry  ju ż  podnosił się 
z tapczana, cieszy li G otartow skiego, zachęcali do cier­
pliw ości.

P an  J ó zef tym czasem  ze swej stron y starał się 
tak że  o dym isyę, m otyw u jąc ją  nadw erężonem  zd ro ­
w iem . P różno gros-m ajor M ichałow ski nam aw iał, pró­
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żno p u łk ow n ik  K ąsin o w sk i w ró ży ł mu k aryerę  —  S ta ­
dn icki u p ierał się. G ros-m ajor b y ł niepocieszonym .

—  K o c h a n k u ! —  m ów ił, p o ciągając pasa. —  G łu p ­
stw o robisz! F och y, fum y, m uchy, niezadow olenie, 
krzyw ien ie , bałam uctw o, choroba! Ju ż to ja  wiem , że 
w szystk iego  narobił ten  kam rat, koleżka, tow arzysz, 
szw oleżerek, co to niew iadom o skąd, co, ja k , k tóręd y  
w  Saragossie h iberny odp raw iał!... Jeżeli znów  ci się 
zdaje, że mi ta k  bardzo idzie o ciebie, to... to się 
m ylisz, kochanku! U  m nie rygo r, pow inność, piersi 
naprzód, ręka  u kaszkietu  i stój, jeden  z d rugim  
uszanow anie m iej... a w aćp an  to zaraz gęba ja k  
w  febrze, jęzo r na łokcie, zęb y bodaj generałow i w y ­
szczerzyć, a byle słowo, to ci zaraz brząka szabelką, 
oczym a św idruje, w ąsy  g ry zie  a sapie... K och an ku , 
rozpuszczenie, bisurm aństw o, tatarszczyzn a, choroba!...

—  W ła śn ie ! —  odcinał się porucznik. —  I  dla re­
g im en tu  lepiej, że się jedn ego  w archoła  pozbędzie!

—  U u  ! Z ajechałeś, koch an ku ! H m  —  tego !... W i­
dzisz, regim en t to... tego... rozm aitych  potrzebuje! 
W  u czciw ym  p u łku  m usi b yć i saper, i kuchm istrz, 
ch iru rg  i kraw iec, szewc, p łatn erz, puszkarz, rym arz, 
m uzykan t, stylista, a jeden  im petyk, szalona pałka, 
choleryk, m oro wiec, zaw ierucha, choroba m usi b yć 
tak że ! Czekaj, jak żeś to k rzy k n ą ł? ... „W ła śn ie  szw o­
le ż e r z y !“ B odaj cię u rw isie!... P atrzę, p uścił sobie 
m łyn ka, n ib y  laseczką! Co tam ! Z ostań  m ów ię! J e ­
den im p etyk je st p otrzeb n y!...

Pan J ó zef b y ł nieporuszonym .
N akoniec F lo rya n  o trzym ał u pragnione pap iery  

ze sztabu. C h w ili czasu nie tracąc, p ob ieg ł do S ta ­
dnickiego  pożegn ać się, aby n azaju trz, skoro św it, ru ­
szyć z oddziałem  do F ra n cy i. K u  w ielkiem u sw ojem u 
zd ziw ien iu  zastał pana J ó zefa  w  m undurze, p rzy  
szabli. S tad n ick i p rzy w ita ł go g łośn ym  okrzyk iem  :

—  Jedziesz, F lo re k ! W iem ! D oskonale, ja  z tobą, 
psia m ać!... M asz, czyta j... D ym isya  g o to w a ! K oniec! 
B y le  prędzej do kraju . N iech sobie inn i w  tej p rze­
k lętej kam panii staw ają! N ie po sercu mi ta  w o jn a!
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W racam y, niem a o czem  m ó w ić !... O baczysz, że sw oją 
sadzoną ucapisz gdzie  po drodze!...

—- D a łb y  B ó g  !
—  Godzien bliżej będzie, ja k  dalej ! A le, F lo ry  a nie, 

nie w idziałeś się z porucznikiem  N iew odow skim ?
—  N iew odow skim ?...
— S zu k ał cię przed chw ilą. U w ażasz, zapom niałeś... 

H iszpanka... chce z tobą m ów ić!... Chce cię widzieć!...
F lo rya n  zasępił się.

—  A n i m i w  g ło w ie  iść! L ep iej d la niej, aby m nie 
nie w id zia ła !

—  M o ż e ! —  u ciął sucho Stadn icki.
—  P ew n ie ! Z a  w ieleś n agad ał przedtem , teraz ję ­

zy k a  ci nie stanie! B a ! T y lk o  z N iew odow skim  niem a 
żartów  —  dał słowo je j, że cię przyp row ad zi.

—  D rw isz sobie!...
—  J a ?  T fy !  Chcesz w iedzieć! Że g d y b y  palcem  

na m nie k iw n ęła, w  ogień bym  poszedł zą n ią! B a ! 
N ie m ów iłem  nic, a od tyg o d n ia  codzień w lekłem  się 
do nam iotu N iew odow skiego  a ślepiam i p rzew raca­
łem ... G d zie ! A n i spojrzała, co chw ila  ty lk o : „F lo - 
r y a n o !“ ,,F lo r y a n ito !“ M asz szczęście! D o Stam bułu  
się m elduj i harem  sobie fu n d u j! Z akład  w cale n ie­
zg o rszy  —  d w a takie m igd ały  n aw et sułtańskiej m o­
ści, co n iew iast ma, ja k  u lęgałek, jeszczeb y  do sm aku 
p rzy p a d ły !...

—  Co je j pow iem , co je j p o w ie m !?  —  fraso w ał się 
F lo r y a n ..—  Żal mi dziew częcia! B e z  ojca, bez ro­
dzin y, zm arnieje...

—  B o li cię —  dopiekał S tadn icki —  że się kom u 
innem u dostan ie? B ąd ź spokojnym , N iew odow skiem u 
aż się oczy śm ieją! Cóż, kaw aler szczery... N iechby 
ty lk o  c h c ia ła ! N iew odow ski bałam ucić nie b ę d z ie ! 
T f y !  N ie lu b ię !... M ają ch łop y szczęście... S łyszałeś, 
p u łk ow n ik  E stk o  także sobie u p atrzy ł jak ą ś donię 
i ju ż  się do księdza bierze!... P h i! Z  tego  ci ten m o­
ra ł w ypadn ie, iż z jednej leg ii zrobi się p ię ć ! A  pół 
k ra ju  zaroi się od k u d łatych  łebków , dyabelskich  
ślepiąt!...
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Stadn icki, w zbu rzony do żyw ego, chciał pero­
row ać jeszcze , g d y  oto w  b arak u  zja w ił się N iew o- 
dow ski.

—  M asz ci g o ! M ów iłem ! —  zak o ń czy ł pan Józef.
—  M ości w a ch m istrzu ! —  odezw ał się p rzy b y ły  p o­

ruczn ik  —  prz3mhodzę po ciebie...
F lo rya n  szarpn ął się.

—  W iem !... A leż, poruczniku, zw aż ty lk o ! C z y n ie  
lepiej b y ło b y  u n ik n ąć?  W spom n ien ia  o d żyją !

—  M ów iłem ! —  odparł krótko  N iew odow ski —  
tłóm aczyłem ! U p arła  się! D ałem  słow o!

—  P ogo rszy  to chorobę! W zb u rzy!
—  T ru d n o! M ości D otarto w ski, ja  p ierw szy  radbym  

przeszkodzić!... Id źm y !
F lo rya n  poszedł niechętnie za N iew odow skim . 

Stadn icki ofiarow ał się z asystą.
—  U w ażasz, F lorek, ty  ostro! K ró tk o  p.sia m ać! 

B e z  sentym en tów ! Ż a l pestki, ale niech cię sobie 
zb rzyd zi!... N ie lubię w yk rętó w  ! O dczep się*waćpanna, 
co było  to było, teraz je st in a c z e j! B isurm anem  nie 
zostanę, hiszpan ić się nie m ogę, bo m i Z ośka tęskni, 
czy  ja k  tam , psia  m ać i... ju ż !

W  półm roku, na w ysoko zasłanem  łóżku, leża ła  
Dolores. N a  tw a rzy  je j ciężkie cierpienia w y ry ły  n ie­
u błagane ślady, w y rzeźb iły  delikatne je j rysy, starły  
rum ieńce, przezroczystością  w  nią tchnęły. T y lk o  
w  zapadłych, ocienionych m ocno oczodołacli g o rza ły  
ognie, rzu ca ły  dookoła blaski, całe życ ie  d ziew czyn y  
sk up iły  w  sobie.

F lo rya n  zb liży ł się na palcach do łó żk a  chorej 
i u ją ł ją  za rękę. D olores drgnęła.

—  Jesteś, jesteś, F lo rya n ie ! Jesteś p rzy  m nie! —  
szepnęły rozpalone gorączką usta d ziew czyn y.

—  U spokój się! —  m ów ił łagodn ie D o tartow sk i.—  
Chciałaś m nie w idzieć... przych odzę!... Szczerze cieszę 
się... że w racasz do sił, do zdrow ia!...

—  D laczegoś... nie p rzyszed ł w cześniej... sam ?
—  W id zisz  !... W  chorobie n ad ew szystko  spokój ! 

Sam  zresztą byłem  cie rp ią c y m ! N ie w iedziałem , co się 
z tobą d ziało!
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—  Ile  ja  przeżyłam  ch w il okropn ych! Zdało  m i 
się, żeś ju ż  zg in ął... p rzep adł na w iek i!... B oże!... 
N ie ! T y ś  m ój! P ra w d a ?  T y  m nie ju ż  nie odstąpisz, 
nie opuścisz?... B ędziesz moim seniorito , m oim  kró ­
lem ! P ójd ę za  tobą, pójdę, gdzie  każesz... T w o ja  
w ola je s t  i m oją! F lo rian o , p o w ie d z !...  T y ś  m ó j, 
mój r ic o !

D olores zarzu ciła  m u ręce na szyję  i tu liła  się 
do je g o  piersi.

F lo rya n  przechodził m ęki, w id ok tego u fa jącego  
d ziew częcia  napełn iał go  trw ogą, sm ucił.

—  D o lo re s! —  rzek ł po chw ili. —  O by ci B ó g  
m ocy u ż y c z y ł!

—  O, teraz jam  silna... jam  zdrow a!... Z o b aczysz! 
T w o ja  obecność w raca  m i ż y c ie !

—  A  g d y b y m  m usiał sie oddalić?...
—  T y ?  D okąd?...
—  Żołnierzem  jestem . R ozkaz...
—  P ójd ę  z tobą!...
—  B acz na stan, w  jak im  się zn ajd u jesz!
— Nie, d rogi!... J a  z tobą!... Jabyrn nie przeniosła 

ro złą k i! J a  m uszę b yć p rzy  tobie!
—  D ziecko, dziecko! N iepodobna —  czas w ojenny, 

m nie p ora!
Dolores rzu ciła  palące spojrzenie na F lo rya n a  

i zagad n ęła  p o ry w c z o :
—  D okąd ch cesz? P o w ie d z! T y  coś przedem ną 

u k ry w a sz! J a  chcę, ja  m uszę w iedzieć całą  praw dę!
—  W ra ca ć  m i czas do sw oich!
—  J a  z tobą!
—  N ie! Dolores, rozw aż. Czas niespokojny. M nie 

sam em u ciężko będzie dać sobie radę! N a w ojnę się 
zanosi z A u stryą . K to  wie, co w y p a d n ie ! T y  do sw o­
ich, do T arrago n y ... tam  w ytchn iesz, p rzy jd ziesz do 
siebie. Do T a rra g o n y ! W szak  sam a m ów iłaś m i ty le  
ra z y  o niej... M usim y się rozstać... teraz!...

H iszpanka zalała  się łzam i.
—  J e d yn y  m ój, nie m ów  tak  do m nie! N ie m ogę! 

J a  nie p r z e ż y ję ! T y  m nie nie opuścisz, nie zostaw isz 
sa m e j!...
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G-otartowski zw rócił g ło w ę ku  stojącym  w  g łęb i 
porucznikom , ja k b y  p rzy zy w a ją c  ich pom ocy.

—  T ak. t a k ! —  ozw ał się głucho N iew odow ski. —  
Jech ać musi, pow inien!...

—  M usi, psia m ać!
D olores u k ry ła  tw arzyczk ę  w dłoniach.

—  N ie —  n ie! On zostanie!... On nie opuści 
m nie...

—  P ow ró ci!
D olores sp ojrzała z w yrzu tem  na N iew odow - 

skiego.
—  T a k  m i ży czysz p o ru czn iku ?...
—  W łaśn ie  d latego, iż życzę  dobrze, pow iadam , iż 

m usi oddalić się.
W  oczach H iszpanki zap a liły  się iskry  trw ogi. 

P rzyc ią g n ę ła  F lo rya n a  ku  sobie i rzek ła  ze drże­
niem  :

—  Słuchaj ! Ja  m uszę w iedzieć w szystko, w s z y s tk o !... 
T y  m nie nie kochasz, ty  nie m asz dla m nie serca... 
t y  m yślisz o tej... tej, która u m arła!

—  N ie um arła!... — rzu cił poryw czo  Stadnicki.
D olores osunęła się na poduszki. P rzez chw ilę

słow a w ym ów ić nie m ogła, przesuw ając po tw a rzy  
rękom a, ja k b y  odpędzając jak ieś m ary straszne. 
W  końcu ozw ała  się cicho, a głos je j zd aw ał się b yć 
szm erem  złam anej b rzo zy :

—  R ico  m ój! W iem  teraz, w iem ! M usisz, bo ona 
n a  ciebie czeka! D o niej w lecze cię każd a  m yśl, k a ­
żd e drgnienie serca!... D la  niej w szystko  i przez n ią!... 
Cóżem  zaw iniła, iż ona stanęła na mej d rodze? C ze­
m uś zn alazł się przedem ną, czem u oczy  m oje u p iły  
się to b ą ?  B o że! D laczego  nie zgin ęłam  lep ie j? ... O ca­
liliście  m i życie... na łzy , na rozpacz, na w ieczną 
p u s tk ę !

—  N ie, Dolores, nie m ów  tak, nie b lu ź n ij! B ę ­
dziesz m iała w e m nie brata —  w  niej znajdziesz 
siostrę!...

—  N ie m ów mi o niej !... N ienaw idzę je j ! Ona w y ­
d arła  ze m nie całe m oje szczęście. N ie chcę tw ego
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braterstw a! G d yb ym  b y ła  w ied zia ła  w ów czas... raczej 
zg in ęlib yśm y oboje!

F lo rya n  chm urzył się a ręce cisnął. Dolores po­
strzegła  je g o  w zburzenie, ja k b y  p asow ała  się z g o ry ­
czą, k tóra  ją  szarpała.

—  F lo rian o! W ięc przeczucia m nie nie za w io d ły ?  
Chcesz do niej ?...

—  P yta sz  się?  N ie pow iadałem  ci ty le  ra ż y ?  N ie 
m ów iłem  p raw d y?... U k ryw ałem  przed tobą m iłość?...

—  M ów iłeś, że nie ż y je !
—  B om  ją  sądził b yć u m arłą! A ż  oto tu, pod mu- 

ram i Saragossy... stanęła przedem ną... I  na m oje nie­
szczęście zo b aczyła  m nie obok ciebie. I  odeszła! O de­
szła  ze zranionem  sercem...

— T a k a  ran a zażyw ie  prędko !... T o  nie w ieczność !... 
J a  nie m am  p raw a do ciebie!... Id ź  w  pokoju... a cza­
sem wspom nij dobrem  słow em !...

D olores zb lad ła  i u tk w iła  m głą  zaszłe o czy  
w  rogu  baraku.

—  T o w łaśn ie rozum iem , carram ba! — h u kn ął ostro 
Stadn icki. —  Cóż to, do stu par d yab łów  jeden  tak i 
F lo rek  na św iecie! T eg o  sm akołyku, psia m ać, nie 
b rak!... A  co u  nas tak ich  zuchów  choć na ko p y 
m ierz! T f y !  B o d a jże! N iech sobie h ajd a!... A  co se- 
niorita, p lu ń  sobie, b yle  szczerze!... I... i... tego... nie 
lubię, p sia  m ać!...

S tad n ick i sp ojrzał na tw a rzyczk ę  H iszpan ki i ża­
łość go ch w yciła.

—  M igd ał ta k i!... T fy  —  carram ba —  za nią bodaj 
mendel naszych  spódniczekbym  oddał!...

—  D olores —  nie miej ża lu !... D aru j, choć B ó g  
św iadkiem  —  nie zaw in iłem !... Z  pam ięci m i nie ze j­
dziesz!... M asz w e m nie p rzy jacie la  i b ra ta !...

H iszp an k a g łó w k ą  trzęsła  —  w a rg i je j drżały. 
F lo ryan  podniósł się. D olores ch ciała  coś pow iedzieć, 
lecz g łosu  d obyć nie m ogła.

—  Ż e g n a j! N ig d y  nie zapom nę dobra, któreś mi 
św ia d c z y ła !...

—  F lo rian o ! R ic o ! W eź m nie ze sobą, za b ierz! N i­
czego nie c h c ę !... N iczego... N iech chociaż w olno m i
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będzie oddychać tw o jem  szczęściem , tw oim  w id o ­
kiem  !...

—  N ie, D olores, niepodobna!... Polecę cię kolegom ! 
M ożesz p o legać na ich honorze!...

G otartow ski uścisnął nerw ow o rekę H iszpanki 
i  w y b ie g ł z baraku.

Dolores p orw ała  się z posłania i chciała  biedź 
za F loryan em , lecz N iew odow ski ją  zatrzym ał p rze­
mocą.

Stadn icki, w id ząc łam anie się, pasow anie i roz­
pacz d ziew czyn y, w p ad ł w e w ściekłość.

—  P sia  m ać! N ie daruję! B ierz d yab li! N ie lu b ię !... 
K re w  m uszę zo b aczyć! C arram ba! L ich o  m nie sku­
siło za  szlufam i się u  w as u ga n ia ć! J a  m u pokażę! 
J a  go nauczę !

—  Co w a ć p a n ! Pom óż m i r a c z e j! —  upom inał N ie­
w od ow ski.

Stadn icki rzu cił ram ionam i.
—  J a ?  B a łb ym  się tkn ąć tego  stw orzenia, aby go 

nie skrzyw dzić. P oraj się sam ! A  ja  się z tym  roz­
p raw ię! H o —  h o! M oja rzecz!...

—  A w a n tu rę  chc( s ; u czyn ić?...
—  No, to się pokaże!

Stadn icki p odciągn ął tem blak p ałasza  i  ru szy ł 
z baraku  za  F loryan em .

G otartow ski szedł zam yślon y ku  nam iotom  szta­
bow ym , g d y  dogonił go pan Józef.

—  M ości G o tartow sk i —  rzek ł uroczyście —  pro­
szę na stronę !...

F lo rya n  sp ojrzał ze zdziw ieniem  n a  S tad n i­
ckiego.

—  D okąd ? Po co ?
—  T o się p o k a ż e !
—  A le ż  czasu m ało!
—  B ęd ę cię m iał za  trutnia, jeże li nie pójdziesz!
—  Co tob ie?
—  Chodź, m ów ię, psia  m ać, bo cię z a d ła w ię !
—  L ecz...
—  Chodź na porachunek, do stu par d y a b łó w ! 

T ch órz cię ob latu je?

H u ra g a n  T . III. 1 0
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—  J ak  ci się podoba! Id źm y...
S tadn ick i zaw rócił ku  M onte T orrero. P o  m ałej 

chw ili F lo ryan  zagad n ął spokojnie pana J ó ze fa :
—  T e d y  czegóż chcesz?
—  T o się zaraz pokaże!
—  N ie m am  ochoty do ż a r tó w !
— A n i j a !
—  W ięc  w ra ca jm y !
— P ó ź n ie j! T eraz c h o d ź !
— Józefie!...

—  C ałuj psa w  nos! Z obaczysz, gdzie raki zim ują,
bratku! T y  sobie, a ona tego... psia m ać! T f y !  P o ­
śp ieszajm y !

—  P ośp ieszajm y —  rzu cił oschle F loryan .
Stadn icki p row ad ził szybko. Za M onte Torrero,

m inąw szy lin ię placów ek, za trzym ał się nagle i zw ró­
cił się do F lo rya  na :

—  No, tu  m asz pólko ja k b y  zn alazł!
—  D o czego ?
—  P yta sz  się?  S ta w a j!

P an  J ó zef w ycią gn ął g w ałto w n ie  pałasz i zm ie­
rzy ł groźn ie F lo ryan a.

— S taw aj, pow iadam !...
—  Chcesz się b ić?
—  S taw aj, psia m ać!...
—  O co ?  D la czeg o ?
—  C a rra m b a ! Boś... szczygieł, zim orodek, m ęczy- 

fa r tu s z e k !... N icpotem ...
—  M ości S tadn ick i!...

- —  S taw aj, do p iorun a! Ja  ci p okażę! J a  cię nau­
czę rozum u! B ędziesz mi d ziew czyn y  uw odził, bała­
m ucił... Jeszcze t a k ie !...

F lo ryan , m imo w zburzenia, poham ow ał się je s z ­
cze i rzu cił przez zęby:

—  Józefie —  zastan ów  się!... Chcesz doprow adzić 
do krwri...

—  A  cóżeś m yślał, b azy liszk u ? ... D o syć m itręgi. 
Chodzi ci o tw ą  ju szkę?... N o!... Bo... opłazuję !...

(dotarto w ski zaciął zęb y  i p orw ał się do pałasza.
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P rzeciw n icy  starli się z im petem . Stadn icki 
z  fu ryą  zad aw ał cięcia —  F lo ryan  stał spokojny, choć 
nachm urzony i odpierał razy. .

—  B roń  się! —  syczał pan Józef.
—  Z w ażaj na s ie b ie !
—  P łatn e do pioruna!...
—  P ró b u j!

Stadn icki jeszcze z w iększą  zajad łością  w p ad ł 
na F lo ry  ana. G otartow ski odbijał flegm atyczn ie 
ostrze pałasza. P an a Jó zefa  ten chłód przeciw n ika 
zapalił.

—  Słuchaj, t y !  — w o ła ł zap alczyw ie —  żarcik i sobie 
ze mnie stroisz? Chcesz m i tu w spaniałego  u d aw ać? 
T y , ty  uw odzicielu, lisie s t a r y ! M iodu ci się chciało ? 
P oczekaj !... D w ie sroczki za ogon trzym ałeś —  no, 
p rzy jd zie  na ciebie! C zeka  cię u D ziew anow skiej 
s iu rp ry z a !

—  M ilcz!
—  B o li c ię ! Cha —  psia m a ć ! M yślisz, że fu  w  le­

g ii k a w alerya  je st z p a p k i?  Ż e  ta k  n ib y lada sianem  
dała się w yk ręcić  d ziew czyn ie!...

—  M ilcz —  p ow tarzam !
—  N ie obchodzi cię to ?  —  drażnił Stadn icki. — 

Ju żeś zobojętn iał?... M asz now ą ofiarę u patrzon ą! 
Hm, pew nie! J u żci tam  u D ziew anow skiej niem a 
co robić!... A  nieszpetna była... szel...

—  T ru tn iu ! —  ryk n ął F loryan .
—  W łaśn ie  zn alazł się tak i jeden, co um iał zdm u­

chnąć ci...

S tadn ick i nie dokończył, g d y ż  F lo rya n  rzu cił się 
z w ściekłością na pana J ó zefa  i, podbiw szy je g o  p a ­
łasz, cią ł go  gw ałto w n ie  po ram ieniu.

K re w  strum ieniem  trysn ęła  z ręki pana Józefa.
G otartow ski odrzucił broń z odrazą. S tadn icki 

w sp arł się ręką na pałaszu  i d yszał ciężko.
—  U f! A  no, przecież... a no, p rzecież! —  p o w ta­

rza ł z ulgą.

F loryan  m ierzył go  groźnie.

10*
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—  M ości S tad n ick i! P rzyślę  w aćpanu cyru lik aI 
T eraz odchodzę! A  ja k  cię szał ominie, to zapam ię­
taj sobie, że m iędzy nam i skończone w szystko !...

P an  J ó zef szarpnął się nagle.
—  F lo rya n ie ! —  m ruknął. —  Cóżeś ty , psia  

m a ć ! ?...
—  M iałem  cię...
— No, ju ż  skończone, carram ba!
—  M asz słuszność!

Grotartowski zaw rócił ku  obozowi...
S tad n ick i o b u rzył się.

—  D o czarta, porzucasz m nie?
—  R a n a  lekka. D asz sobie radę z n i ą !
—  No, ale czekajże  do licha... P rzecież razem  ru ­

szam y w  d r o g ę !
—  N asze drogi rozeszły  się dzisiaj na zaw sze 1
—  F lo rek !... Co, co ? Cóż to zn ów  za  historye...
—  P o tern za jściu !...
—  O o!... Ju ż sobie u p a trzy ł! W idzisz —  tu  S ta ­

d n icki głos zn iży ł. —  D a ru j! J a  nie w iem ! T y ś  setn y  
tow arzysz —  a le ja  nie m ogłem  zn ieść! T a  d ziew czyn a 
rozpaliła  m i krew  w  ży ła c h ! O, ju ż  m i u lży ło !... F lo ­
rek, m usiałem ! In ac ze jb y  m nie zalało! D obrow olnie- 
byś nie chciał, w ięc  u ży łem  fo rte lu !... K r z y w d y  tw o ­
je j nie chciałem , jeno potrzeba m i było  k rw i up u szcze­
n i a ! F lo rek  daruj...

Grotartowski sp ojrzał ze zdum ieniem  na rozpo­
godzoną sm ętnie tw arz Stadn ickiego.

—  T y ś  ch o ry! N ie wiesz, co m ów isz!...
P a n  J ó zef w estchnął ciężko i  w sp arł się na ra ­

m ieniu F lo ryan a.
—  T ak , ta k ! —  szepnął g łucho. —  Jam  chory, 

ch ory  b a rd zo ! R o zgorzało  coś w e m n ie !... Cóż ja  — - 
n iezdarzon y! Grdzie m i do niej... A  ona duszę m i w y ­
p a trz y ła ! C zarnucha tak a !... P rzeb acz złe  słow o!...

—  W ię c  ty , Józefie...
—  Co ja ?  N ic, nic, psia  m ać! U f!... P atrz, w y ­

ciekn ie ze m nie, w yciek n ie!... W id zisz, ja k a  spie­
czon a k rew !
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—  D zieciaku  stary! —  upom inał F lo ryan . —  Chodź 
czeniprędzej. Sk ładałeś się ze mną. j a k  ża k ! N ie się­
gn ąłb ym  cię n igdy, lecz dojadłeś! Żelezce skręciło się 
samo w  ręku.

—  B ó g  ci z a p ła ć ! O o ! G łu p ia  n a tu ra ! T a k i m igdał, 
ja k  m i zaczął zaw od zić!... C arram ba! N ie m ów m y
0 tern ! T eraz byle stąd dalej, byle prędzej !...

—  J ó ze fie ! P rzecież kto, w ie  ? O na je s t  w o ln ą !
M oże...

—  F lorek, co ty  p leciesz? N ie słyszałeś że je j?  
Z d a je  ci się, że teraz!... N ie m ów  psia m ać! L że j m i 
trochę! Id źm y, idźm y p ręd zej!... T am  je st  zresztą
N ie w o d o w sk i! A  tak i fircyk  pew nie prędzej da sobie 
radę, niż... tam  taki... t fy !  Ju ż się K ap u cyn o m  nie 
w y w in ę ! Jed yn a ufność, że przecież ku lę sw oją 
z n a jd ę !

G o tartow sk i ze Stadn ickim  p ow lekli się do
obozu. T am  pan J ó zef dał sobie op atrzyć cięcie
1 w raz z F loryan em  poszedł żegn ać się z kolegam i 
a sztabem .

L e g ia  z żalem  rozstaw ała  się ze Stadn ickim . 
P u łk o w n ik  K ąsin o w sk i w ręczy ł m u chlubnie napisany 
stan  służby. G ros-m ajor ty lk o  m ilczał, trzask a ł tab a­
k ierk ą  i fy r k a ł groźn ie nosem.

K olu m n a niew oln ików  hiszpańskich, z którą  iść 
m ieli S tadn ick i z F loryan em , ru szy ła  na noc pod 
osłoną półbatalionu szaserów. M arszałek L an n es za ­
pow ied ział p rzegląd  kolum ny. Oficer, dow odzący p o­
chodem , u staw ił oddział na polu pod P o rta  del 
Carm en.

W  kolum nie grobow a panow ała  cisza. N iekied y 
stek ciężki rozległ się w śród ciżb y niew olników , cza­
sem szept m od litw y Zakłócił ciszę. H iszpanie stali 
stłoczeni, zbici w  masę, skuci jedn ą ponurą dolą, je ­
dną g rozą  strasznego ju tra .

Żołnierze, straż trzym ający , niem niej b y li m il­
czący. P od  kaszkietam i śc iągały  się brw i, w  surow ym  
ku rczu  w y k rz y w ia ły  się tw arze, a m imo to z ócz 
szedł sm utek, a m imo to w  źrenicach t la ły  sk ry  w sp ół­
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czucia. Strażow an ie bezbronnych nie p rzypadało  do 
sm aku szaserom.

N a lew em  skrzydle, kęd y stała  grom adka in w a­
lid ów  a uw oln ion ych ze służb y oficerów, panow ało  
bodaj najw iększe rozgoryczen ie.

Stadn icki ję zy k a  na w o d zy  u trzym ać nie m ógł, 
aż F lo rya n  go m usiał m itygow ać.

—  P an ie J ó ze fie ! — m ów ił —  zastanów cie się. 
T oć p raw a wojenne...

—  T fy , z takiem  praw em !... Ł a d n y  p o w ró t! N ie 
lubię, psia m ać! P iękn a w o jn a! Cóż oni z tem  bie­
dactw em  zrobią! T oć do skrobania kartofli im  się na­
w et nie zd a d z ą ! P atrzże  s a m !

—  T o ć w iem  le p ie j! C h a! N am  słuchać... P o z k a z ! 
B y le  prędzej stąd! B y le  ju ż  się w y rw a ć! W ierza jcie  
m i —  nie p ierw szy  raz prochu zażyłem  —  ale co 
tak iego  zw ycięstw a  jeszczem  nie o g lą d a ł!...

—  S trach ! S trach  się obejrzeć! L ich o  wie, kto  tu  
w y g ra ł i co?...

—  Cicho, cicho, panie J ó ze fie ! P atrz, m arszałek  
nadjeżdża.

L annes, z chm urą na swem  ja snem czole, zato ­
czy ł kołem  przed kolum ną, w ysłu ch ał raportu  dow o­
dzącego oddziałem  i zw rócił się ku  m iejscu, gdzie  na 
praw em  sk rzydle pośród grom adki in w alidów  a u w ol­
nionych  ze służby, stali S tadn icki i F loryan .

T u  dopiero tw arz m arszałka rozpogodziła  się. 
Z m ierzy ł z zadow oleniem  olbrzym ią postać Stadn i­
ckiego  i ozw ał się ła s k a w ie :

—  W racasz, poruczniku, dla nad w yrężonego zdrow ia?
—  N ie ek sce len cyo !

L an nes sp ojrzał ze zdziw ieniem  na jad ącego  tuż 
p rzy  nim  gen erała  C hłop ickiego.

—  A  w ięc na urlop!...
—  U w oln ion y ze służby, ekscelencyo! —  objaśnił 

Chłop icki.
M arszałek sk rz y w ił się.

—  S zkoda! W idzę, żeś k rzy ża  się d osłu żył! N ie 
uśm iechają ci się aw anse? T ęsknisz do sw oich?

—  M e, ekscelencyo!...
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—  W ięc  podałeś się do d ym isy i?
—  B o... bo... z tym i H iszpanam i ju ż  nie m ogę !...

G en erał C hłopicki, chcąc zatrzeć w rażenie dzi­
w n ie śm iałej odpow iedzi, p ośpieszył objaśnić Lannesa, 
że S tadn icki słu ży ł w  szw oleżerach i że je st tak  p rzy ­
w iązan ym  do daw nej swej broni, iż n iew ątp liw ie  za ­
m yśla znów7 zaciągn ąć się do kaw aleryi.

M arszałek atoli, ja k b y  u w a g i nie zw rócił na 
słowa C h łop ick iego  i rzek ł oschle:

—  N ie podoba ci się w o jn a ?
—  Nie, ekscelen cyo! T ylk o ... brak  mi do niej serca... 

Z  babam i nie potrafię... A , ekscelencyo, do tyc h  H i­
szpanów  in w id yi nie czu ję!... B o... bo... to b itny 
naród !...

L an n es zam yślił się. P o  chw ili p o łożył rękę na 
ram ieniu  pana Józefa.

—  N azyw asz się?...
—  S ta d n ic k i!
—  Jeżelib yś ch ciał zaciągn ąć się znów  do arm ii, 

zg łoś się do m nie!...
M arszałek w siad ł na konia i odjechał. Około 

S tad n ick iego  ruch się zrobił. O ficerow ie otoczyli go 
i ściskali za ręce. N aw et sztabow cy śp ieszyli pieczęc 
p rzy ło żyć  na w zględ n ości wTodza.

—  Ś m ia ły ! M arszałek tak ich  lu b i! B o b rze  p o w ie­
d zia ł! R y z y k a n t! — o dezw ały  się g ło sy  pojedyncze.

S tad n icki zaś, od zysk aw szy  w  jedn ej ch w ili całą 
pew ność siebie, h u kn ął zap a lczyw ie:

—  C arram ba! Z d aw ało  się w am , że będę w  b a ­
w ełn ę o b w ija ł!?  H ań ba! P ó ty  gębę trzym ałem  na 
w odzy, póki za  pazuchą nie m iałem  d ym isyi! A  te ­
raz co !?  T fy !  T o  je st w o jn a ?  Z  k im ? O co ?  Jadę 
panow ie, bom  żołnierz, a nie rabuś ani o p raw ca! T u  
zaś pono trzeba ju ż  nie żw aw ych  do karabina, lecz 
sp raw n ych  do stryczk ó w !... N ie lub ię! N ib y  sam i dla 
siebie chcem y B ó g  w ie czego... a tu  carram ba...

— K och an ku ! —  p rzerw ał gw a łto w n ie  m ajor M i' 
chałow ski. —  Co ty  w y g ad u jesz!? ... A  m ilczenie, p o­
słuszeństw o, szacunek, mores... choroba!... A  urw isie!
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B u n ty , rokosze, w archolstw o k aw alero w i w  g ło w ie!...
A  na odw ach w ezm ę!... P od  sąd!...

—  P an ie  m ajorze ! Ju ż ci sy g n a ł dają... ju ż  m nie
Ucho niesie! Ju ż nie będzie kom u o niezadow olenie
pana m ajora p rzyp raw iać, do gn iew u  o kazyi daw ać.

M ajor żachn ął się n iecierp liw ie  i p o p raw ił ener­
g iczn ie  pasa na brzuchu.

—  K o ch an k u ! N ie w yp om in aj! J a  w iem . T o  nie ty! 
T y lk o  ten  tw ój kam rat, z k tórym  na utrapienie m oje 
zw ąchałeś się aż t u t a j !

—  M ajorze —  w trącił F lo ryan . —  N ie w p ły w a ­
łem ....

—  N o , n o ! J a  w as zn am !... A  cóż to acan tę 
szkapę chcesz ze sobą p row ad zić! N ie lepiej zostaw ić 
ją  na p ieczyste?

—  M ajorze! Z  jedn ej on w ioski ze m n ą!... J a k  
pies p rzyw ią za n y! P orzu cić  m i go nie w olno! K a w a - 
lerzysta...

—  T rafiłeś k o ch a n k u ! K a w a le rz y s ta ! Chcesz m nie 
w  oczy k łu ć sw oją k a w a le ry ą ! T h y ! Już się znalazł! 
K a w a le ry a , kochanku...

—  T o p sia  m ać... k itk i, brzękadełka, pasiki... cho­
roba!... —  dokoń czył pośpiesznie Stadn icki.

—  A ... a... ty  skąd w iesz o tern !? —  zagad n ął ze 
zdum ieniem  m ajor.

— P rzecież  to k a żd y  legio n ista  potrafi...
—  D obrze koch an ku ! —  m ru czał skon fund ow an y 

m ajor. —  No, kaw alerze, bądź tego !... D aw ajcie  g a r ­
ście! K o ch an k u , jed en  z drugim ... n ib y  a n ib y!... 
Służba, to słu żb a! A  jeżeli... W id zicie , g ra ją !... B y ­
w a jc ie ! K o m u  do dom, a kom u do obozu!... Czekaj 
kochanku, jak żeś to ty  z a k rzy k n ą ł: —  „S zw o leżerzy  
w ła śn ie !“ N iech cię uściskam ! Stadnisiu, pam iętaj —  
piechota! W id z isz , ju ż  i ta k  konia w e w n ętrzu  * 
m asz!... W eź rozbrat! I  tego... bo to grunt... to je st 
w o js k o !...

M ich ałow ski ch cia ł coś jeszcze  pow iedzieć, lecz 
trąbki za g ra ły  d łu g o , p rzeciągle —  kolum na ru ­
szyła  z m iejsca. Ż ołn ierze i oficerow ie żegn ali odcho­
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d zących  tow arzyszów . P ow sta ł rozgw ar h ałaśliw y 
i bezładny.

M ajor ściskał pana Józefa, pożegn ał życzliw ie  F lo- 
r y a n a in a g le z e  w zburzeniem  zaw rócił ku  sw em u nam io­
tow i, m ając za  sobą B zurę, k tó ry  b y ł dnia tego na o rd y­
narnie.

W  drodze m ajor za trzym ał się nagle i zagadn ął 
ostro B zu rę:

—  A  co, w id ać ich  je s z c ze ? !
—  W id a ć!
—  T o dobrze, kochanku...

P o  u jściu  k ilkun astu  kroków , M ichałow ski po 
raz d ru gi przystan ął.

—  P oru czn iku, obejrzyj się! W id a ć ich?...
—  Słabo, ale w id ać!...
—  T o d o b rz e !

G-dy b y li pod m uram i S aragossy  —  m ajor za ­
gad n ął po raz trzeci:

—  W id ać ich, k o ch an ku ?
— M e, m ajorze! —  odrzekł ze sm utkiem  B zura.

M ajor odsapnął ciężko.
—  A t, nie m oże b yć!...

M ichałow ski odw rócił się, rzu cił b ystrym  w zrokiem  
w  dal, lecz w  m iejscu, gd zie  stała  kolum na pochodowa, 
ju ż  m gły  słać się zaczęły. M ajor szarpnął z a lteracyąp asa .

—  M em a  ich !... N iem a!... —  m ów ił c ic h o .— T ego  
dryblasa m i szkoda! Co to za  dusza! Co za serce!...

—  G d y b y  jeszcze, panie m ajorze, nie m iał tych  za - ’ 
p a łó w  k aw alery jsk ich ! —  w trącił z przekąsem  B zura.

—  G łupiś, k o c h a n k u ! —  p rzerw ał surow o m ajor 
M ichałow ski. —  Jednego m iąłem  dzielnego oficera 
piechoty, a b y ł nim  choroba szw oleżer!...

K olu m n a tym czasem  posuw ała  się w  głuchem  
m ilczeniu, rozp ływ ała  w  szarzyźn ie horyzon tów  i n i­
k ła  poza w zgórzam i. A  w  kolum nie tej szedł za  P i­
reneje try u m f —  tryu m f nędzy tysiąca  niew olników , 
try u m f nieszczęścia ludzkiego. T e  tw arze skam ieniałe 
w  bólu, te szkielety, słaniające się ledw ie, m iały  ucie­
szyć F ran cyę! A  rów nocześnie strachem  przejąć H i­
szpanów  i w ytrącić  im oręż z ręki.
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N iedołężne to b y ły  rachuby, zaw odne w różby, 
nieśw iadom ość dnszy narodu hiszpań skiego  w ielka.

To, co m iało b yć uśm ierzeniem , to co m iało 
chęć oporu w  lęku  roztopić, to w łaśn ie krzepiło , do­
daw ało sił, um acniało, staw ało  się zarzew iem . Serca 
sty g ły , zacisk ały  się pięście, śm ierć b y ła  życiem .

Z  gru zów  i m ogił saragoskich w ia ły  hasła bo­
haterskie ku  zakątkom  półw yśp u  i w o ła ły  grom ko:

—  T a k  giń cie, niechaj tak  zczezają  sioła i m iasta!
Ponad szczątkam i sto licy A rrag o n u  zabrzm iała

pieśń rozpaczy, zapam iętania. Saragossa b y ła  pobudką, 
przykładem , wzorem .

Saragossa  siem pre heroica —  w zb u rzy ła  naw et 
tych , k tó rzy  w  sielskiem  zaciszu god zili się na rządy 
brata cesarskiego — sięgnęła tam , k ęd y  B u rbon ów  
w ym azano ju ż  z serc, k ęd y  g w iazd y  a łask i Bona- 
p artych  się rozsiadły.

Saragossa  siem pre heroica —  padała ta k  hardo, 
tak  dum nie, że poddanie się je j było  zw ycięstw em , 
ile że dźw ign ęło  tysiące ociężałych, obojętnych zap a­
liło, słabych p rzejęło  tężyzną.

Saragossa siem pre heroica —  za ję k i swe, za  po­
św ięcenie, za  tysiące p oległych , za zburzone kościoły, 
z ziem ią zrów nane m ury, za m orze k rw i stała  się 
ukochaniem , stała  się tern, co po w ieczne czasy  p rze­
trw a, co w  prapokoleniu  od zyw ać się będzie.

Saragossa siem pre heroica —  zaw ołan ie to na­
rodziło  się z n ajśw iętszych  uczuć, zaw ołan ie to poczęło 
się z k w ilen ia  niem ow ląt, ze sk arg  m atek, ze w zn ie­
sionych ku N iebu rąk  s ta rc z y c h ; zaw ołan ie to stało 
się tak  potężnem , tak  grom ow em , że na d źw ięk jego , 
ja k b y  ze w zgó rz saragoskich  a kurhanów , w yszli 
z m ogił w iern i synow ie A rra g o n u  i stanęli zn ów  
w  szeregach...

G d y  do g łów n ej k w a tery  dopadł goniec z w ie ­
ścią o upadku krnąbrnego m iasta, pow iedziano ta m :

—  ..K on iec oporu h iszp ań sk ie g o !”
P rzezn aczen ie rzek ło : „ P o c z ą te k !“
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D n ia  p ierw szego  styczn ia  1801) roku k w atera  
cesarska b y ła  jeszcze w  A sto rg a , a dw udziestego t e ­
goż m iesiąca N apoleon już stanął w  P a ry żu  —  pozo- 
stavv7ia jąc  m arszałkom  uśm ierzenie ostateczne Iberyi. 
Sam  zaś zw rócił się ku  w rogom , k tórzy , korzystając 
z je g o  oddalenia, goto w ali m u zgubę.

U kazan ie się N apoleona przeraziło  spiskow ych, 
rozp łaszczyło  ich  u stóp orła. P raca  ciem ności w  p ro ­
m ieniach bonapartow ego słońca skonała, zn ikła . L ecz 
nie dla niej ty lk o  cesarz zasiadł na tronie.

Oto ze w schodu n ad ciągały  znów  chm ury. A n g lia  
nie dała m u n ig d y  zaznać p ełn i tryu m fu .

N ie dość je j było  w spierać H iszpanów , nie dość 
P o rtu g a lc zy k ó w  zbroić, flotą brzegi Ib e ry i o b staw iać—  

'o to  udało się jej w  państw ie H absburgów  obudzić 
chęć odwretu, udało się je j do P ru s trafić i  do pode­
ptan ia  ty lży ck ie g o  trak tatu  nam aw iać.

A u stry a  podniosła g łow ę. C ała  m onarchia drżała 
ju ż  szczękiem  oręża i pom rukiem  nadciągającej burzy.

P ru sy  ch w ia ły  się. Jen a i A u erstaed t b y ły  zb yt 
bliskiem i. N adto, cesarz A leksan d er nie chciał g w a ł­
cić p rzym ierza  z F ra n cyą  i obojętnie p rzy jm ow ał 
pruskie podszepty, które każdą um owę, każde z a rę ­
czenie swroje u w a ża ły  za  ch w ilo w y  w yp oczyn ek.

Nad brzegam i D u n aju  i W is ły  ju ż  gru ch n ęły  
słuchy. C hm ury ołow iane, ogniste, które ta k  daleko 
poszyb ow ały, ja k b y  odbiły  się ty lk o  o Som ó-Sierrę 
i  w ra ca ły  brzem ienne jeszcze w iększą zajadłością.
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N apoleon nie ch ciał w o jn y. W o la łb y  w  złoto- 
b łaskim  pokoju  rozejrzeć się w  zdobyczach, a zażyć 
pełni m ajestatu  cesarskiego. A to li A u stry a , zad u fan a 
w  potężną sw oją  arm ię, n akłan ian a przez A n g lię , 
a zachęcana przez P ru s y  —  skradać się zaczęła  ku  
B a w a ry i, gran icom  K się stw a  W arszaw skiego, T yro lu  
i W łoch.

A rcy k sią żę  K a ro l objął naczelne dow ództw o nad 
arm ią austryacką, sięgającą  p ół m iliona żo łn ierzy  —  
i zanim  g ab in et fran cu sk i zd o ła ł w  nocie d yplom a­
tyczn ej zażądać w ytłóm aczen ia  tych  n a g ły ch  ru ch ów —- 
on ju ż  złam ał granicę.

W o jn a  zaczęła  się bez w ypow ied zen ia, bez p o­
gróżek , bez żądań.

T o  zachow anie się A u stry i nie było  niespodzianką, 
bo m imo tra k taty , pozorne zg o d y  a przym ierza, 
w ojn a trw a ła  w cią ż! C i N apoleon ow i strzym yw ali 
w arun ków , k tórym  nie staw ało  sił na opór. W iern ość 
ich b y w a ła  bezsilnością!

W ód z austryacki d ługo g o to w a ł się do skoku, 
czaił się , a ż ,  rozstaw iw szy  sw oje korpusy, rzu cił 
nim i.

A u s try a c y  rów nocześnie p raw ie u k aza li się na 
ca łe j lin ii granic, u zn an ych  za  w ro gie  H absburgom  
i rozpoczęli nie jedn ą, lecz czte ry  w ojn y. W ło ch y, 
T yro l, K sięstw o, B a w a ry a  ju ż  za ro iły  się od b ia łych  
m undurów , a starczyło  ich jeszcze  na korpus w y m ie­
rzo n y w prost p rzeciw  B onapartem u.

N apoleon na p ierw szą w ieść o w kroczen iu  
A u stry a k ó w  do B a w a ry i, p orw ał się z P a ry ża , a p o­
strzeg łszy  rozproszenie sw oich korpusów , ją ł je  sk u ­
piać, zgrom adzać, śląc ro zk azy  E u gen iu szow i B eau- 
harnais, a w zyw a ją c  do sw ego boku L an nesa.

O udinot rozpoczął kam panię b itw ą pod P la ffen - 
hofen, D avo u st starł się pod T h au  —  aż pod A ben s- 
bergiem  p rzew od ził dopiero B onaparte. K ró tk a  b y ła  
w alka. W irtem b erg  z B a w a ry ą  szły  za orłem  na 
śm ierć. G en erał Y an dom e prow adził. K o rp u s arcy- 
księcia  L u d w ik a  au stryack iego  został zniszczonym .
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T o było  p ierw sze słow o N apoleona. C zego nie 
zrobił A b en sb erg  —  tego  dokonał L an dshuten .

L ecz  nie tu  b y ł opór A u stry i.
N iepow odzenie nie zm ieszało arcyksięcia  K aro la , 

nie strw ożyło  go, nie u straszy ła  n aw et p orażka pod 
E ck m iih l.

W ód z austryacld  staw ił się śm iało B onapartem u 
pod R atysboną, św iecąc p rzykład em  m ęstw a.

L ecz  darem nym i b y ły  w y siłk i A u strya k ó w , p ró ­
żn ym i talen ty  dow ódcy. Ż o łn ierz napoleoński parł 
z szaloną odw agą, w  spojrzen iu  N apoleona, w głosie, 
w  k ażd ym  ruchu czerpiąc niespożyte m ęstwo.

Cesarz b y ł im  słońcem  —  L an n es gw iazdą. L an - 
nes pod R atysb on ą b y ł nie m arszałkiem , nie g en era­
łem , lecz żołnierzem . Z  karabinem  w  ręku  p row adził 
batalion y pod ziejącą z m urów  m iasta bateryę n ie­
przyjacielsk ą. Ż o łn ierze  rzu cili się na rnury —  w darli 
się na nie i w pad li do m iasta. D n ia  dw udziestego  
trzeciego  k w ietn ia  R atysb on a b y ła  zdobyt.ą.

N apoleon szedł dalej...
W o jn a  tym czasem  rozp alała  się —  ze w szech 

stron goto w ała  zgu bę orłom  cesarskim . N a szczytach  
T y ro lu  wśród nocy gorza ły  ognie: to A n d rzej H ofer 
w z y w a ł sw ych  w spółbraci do w yp ęd zen ia  B a w a rczy- 
ków , do w a lk i śm iertelnej za  koronę H absburgów . 
Z  g ór i z dolin grom ad y w łościan  sp łyn ę ły  na In n s­
bru ck i  w  p ień  w y cię ły  baw arską załogę. Pow stan ie, 
w sparte przez korpus au stryacki C liatelera, rozlało  się 
aż po P iem ont i zagroziło  M edyolanow i. M arszałek 
L efeb v re  śp ieszył na opanow anie In nsbrucku, na p o­
karan ie T yro lu .

R ów n ocześnie atoli w  północnych  N iem czech 
podniósł g ło w ę Tugendbund, k tó ry  poza plecam i 
króla  p ru skiego  oddaw na k n u ł odw et F ran cuzom .

Ż ołn ierze  zw iązku , m ając na czele D u rn b erga, 
w k ro czy li do W e stfa lii. K ró l H ieronim  m usiał odstą­
p ić od plan ów  w ojen n ych, w yzn aczo n ych  m u przez 
N apoleona i porać się ze zb ro jn ym i oddziałam i 
B undu.
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N a W schodzie zn ów  arcyksiążę F erdyn an d  w iódł 
trzyd ziestop ięciotysięczn y korpus w prost ku  granicom  
K sięstw a W arszaw skiego .

W o jn a  p rzyb ierała  coraz groźn iejsze  rozm iary, 
coraz szersze zataczała  koliska. S a lw y  arm atnie rozle­
g a ły  się pod P fa ffen h o ffen , A ben sb erg, Landsliuten, 
E ckm iihl, R atysb o n ą  —  zn ajd u jąc ponure echa pod 
R aszynem , G órą i Sandom ierzem  —  szu kając od­
głosu pod bram am i M agdebu rga —  a m oże n a jd zie l­
n iejszy w tór m ając w  w ąw ozach tyrolskich. A  p rze­
cież jeszcze i za P iren ejam i w alk a  nie ucichła. T am  
A n glia , zachęcona przez A u stryę , słała posiłk i —  tam  
H iszpanie coraz zaciętszy  staw ia li opór. E uropa, która 
przed rokiem  k o rzy ła  się u stóp B on apartego, po raz 
trzeci targ ać chciała  nałożone pęta, po raz trzeci p o ry ­
w ała się na obalenie tego, co ją  ujarzm ił, co pod 
stopy swe podesłał. P ę k a ły  w ątłe  nici trak tató w  i za- 
rę c z e ń !

N ik t nie sądził się być zn iew olonym  do strzy- 
m yw an ia  przym ierza. G d y  je  zaw ierano, g d y  z p od ­
daniem  p rzyjm ow ano n aw et uw łaczające dum ie naro­
dowej w arun ki —  ju ż  m yślano o now ym  na B o n a ­
partego zam achu. Jeden podobno Napoleon u fa ł kon- 
wencyom , pilnie strzeg ł zobow iązań i austryackicli 
i pruskich, a po każdem  zw ycięstw ie  łu d ził się, iż 
zazna d łu gich  la t pokoju.

Z ło w roga  g ło w a  h y d ry  zem sty, odw etu za Ma- 
rengo, za  A u sterlitz, za system  kontyn en taln y, za 
uszczuplone gran ice —  odrosła. L ecz B onaparte jeszcze 
nie zadrżał. P odniósł g ło w ę dum nie i szedł sam na 
czele arm ii liczebnie m niejszej, lecz silnej geniuszem  
w odza. A to li geniusz nie w szystko  m ógł ogarnąć, nie 
w szędzie sięgał.

M oże najm niej tam , kęd y słabe dziecię ty lż y c ­
k iego  trak tatu  tuliło  się do brzegów  W isły , kęd y w ą ­
tłe  K sięstw o  W arszaw skie, w ycień czone wym arszem , 
co dzielniejszego żołnierza pod m ury Saragossy a na 
p łaskow zgórza  A rragon u  i K a sty lii —  ledw ie, że stroiło 
się w  pajęcze sieci ładu w ew nętrzn ego, ledw ie, że
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now ozaciężnego żołnierza zdołało na p n łk i podzielić 
a w  m undury opatrzyć.

A rcyk sią żę  F erdyn an d  z ja w ił się ja k  duch nad 
brzegiem  P ilic y  —  p rzep raw ił się i sunął pod m ury 
W a rsza w y. K siążę  J ó zef d zielny staw ił opór na po­
lach  R aszyn a, lecz przem agającej sile ustąpić m u­
siał. W a rszaw ę za ję li A u strya cy . A  w ojska  K sięstw a  
W arszaw skiego , podzielone na trzy  korpusy, rozpierzch ły  
się w  trz y  różne strony —  w k racza jąc  z kolei w g ra ­
nice tak  zw anej G a lic y i zachodniej-f"1 w schodniej.

W ód z austryacki łu d ził się, iż szum nym i m an i­
festam i a odezw am i zdoła ludność K sięstw a  skłonić 
do zdrady, do odstąpienia N apoleona. U d aw ał w ięc 
łaskaw ość, w z yw a ł ob yw ateli na obrady i rozrzucał 
w spaniałom yśln e d eklaracye L ud ność K się s tw a -b y ła  
nieporuszoną —  jeżeli daw ała posłuch, to ty lk o  po­
budkom  korpusu P on iatow skiego, D ąbrow skiego  i Z a ­
ją c zk a .

A rcyk sią żę  F erdyn an d  n ietylko  w K sięstw ie  nie 
zn a la zł sojuszników , lecz n aw et w  granicach  m onar­
ch ii austryackiej, tuż za sw ojem i plecam i, tracił pun kt 
oparcia. O kolice R adom ia, K ie lc . Sandom ierza i L u ­
blina w rzały . W zb urzen ie  sięgało ju ż  po K rak ó w , 
L w ó w , Tarn opol i Z aleszczyki. Spokojn e dotąd ziem ie 
w y p o w ia d a ły  posłuszeństw o H absburgom  i szły  za 
orłam i napoleońskim i. S iły  b y ły  nierów ne. A u stry a cy  
n ietylko  liczbą przew yższali, lecz i spraw nością ż o ł ­
nierza. N adto w  icli ręku b y ły  w arow nie i. obronne 
m iejsca, oni m ieli i m ag a zyn y  zasobne i arty leryę 
m ocniejszą. W ojsk a  K sięstw a  W arszaw sk iego  spodzie­
w a ły  się pom ocy cesarza A leksan dra, podów czas 
sp rzym ierzeń ca B on apartego  —  zaw ierucha jedn ak, 
k tóra  szaleć zaczęła w  środku E u ro p y, m ogła  tę po­
m oc udarem nić lub spóźnić. T rzeb a  było  na w łasne 
ty lk o  siły  liczyć.

K siążę  Józef, p orzu ciw szy  W arszaw ę, stoczył 
b itw ę pod G órą i ru szy ł do L u b lin a  —  nietyle A u - 
stryak ó w  szukać, ile now ozaciężnych. N a lin ii pochodu 
tym czasem  w rza ły  p o tyczk i i m niejsze rozp raw y — 
z  dość pom yśln ym  dla w ojsk  K sięstw a  skutkiem .
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O dp raw iw szy w jazd  do L u b lin a  i im ieniem  ce­
sarza F ran cu zó w  w ezw aw szy  go do p rzy się g i na w ier­
ność —  P on iatow ski skierow ał się do Janow a, m ając 
po praw ej stronie mocno obw arow an y Sandom ierz, 
po lew ej zaś n iezdobyte m u ry Zam ościa.

P on iatow ski p ostan ow ił obiedw ie w arow nie w y ­
drzeć A u stryako m . Sokoln icki i R o żn ieck i otrzym ali 
ju ż  rozkaz uderzenia na Sandom ierz. L ecz co do Z a ­
m ościa, jeszcze P on iato w ski zd ecyd ow ać się nie m ógł, 
jeszcze w a ży ł, jeszcze  się nam yślał, jeszcze obaw iał 
się, żeb y o potężne m ury w arow n i nie rozbiła  się otu­
cha żołnierza, zapał, a m oże i je g o  w łasn a sław a.

Zam ość b y ł fortecą  nielada. W  szesnastym  w ieku  
pobudow any przez Jan a  Z am oyskiego, a przez d w a 
następne stulecia obsiadły w  posadach, u m acn iany 
nasypam i, pancerzon y poszyciem  m ięsistych  m urów , 
op asyw an y lin iam i row ów  i fos —x m ógł dzielnie się 
bronić, m ógł szturm  w ytrzym a ć —  n aw et i odeprzeć. 
M iał bow iem  i żyw n o ści i am un icyi poddostatkiem . 
i trz y  tysiące dobrze w yćw iczon ej załogi, i dośw iad­
czonego p u łk ow n ik a  —  dow ódcę P ulszkego.

N adto  Zam ość rozsiadł się na p o zy cy i obronnej, 
do p rzeb ycia  ciężkiej, ru ch y  w o jsk  udarem niającej. 
G łębokie przep astn e b agn a o tu la ły  w arow nię, w artk ie  
stru gi p rzeszy w a ły  okoliczn ą płaszczyzn ę. W iep rz tu  
rozp oczynał to czyć  sw ą krętą  w stęgę. A  chociaż od 
stron L w o w a  i L u b lin a  gru n ta  w yniesion e przedsta­
w ia ły  n ie jak i do fo rtecy  dostęp, atoli tam  znow u 
sztuka in żyn iersk a  zry ła  je  i p okrajała .

T am  za podniesieniem  szluz i zaw ór ja w ił się 
zalew  i obejm ow ał Zam ość pierścieniem  wód...

C ich y, m ajo w y w ieczór sp łyn ął ponad lustrzan ą 
ta flą  Ś w itezi i szedł od Z ab u ża  na San, ko łysząc do 
snu rozległe, chełm skie rów n iny. Z iem ia oddychała 
w iew em  zefirów , n iosących arom aty pól, zb iera jących  
z k rza k ó w  czerem chy n ektary, a z g ło g ó w  różane 
całunki. W y b u ja łe  tra w y  a o kiściach m arzące z b o ż a *  
p erliły  się ju ż  łzam i rosy. N a skraju  nieba płom ienne 
sm ugi zn a czy ły  łoże słoneczne, na firm am encie, z sza­
firu niebios utkan ym , noc srebrne d ziergała  h a fty .
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Na, drodze, w iodącej z Jan ow a do Zam ościa, p a ­
now ała  g łu ch a  cisza. N aw et rozciągn ięte nad drogą 
ch aty  w ieśn iacze m ilcza ły  spow ite cieniam i. N aokół 
n igdzie  ani km iecia, ani baby, ani p iosnki, idącej z pól, 
ani odezw u z obórek lub stajni. N aw et w iejsk ich  kun- 
d ysów  słych ać nie było.

D zień  ledw ie m inął, ja k  tą drogą w łaśn ie gen erał 
K am iń ski m knął na czele p ięciu  szw adronów  jazd y , 
w itan y  niskim i pokłonam i, p row ad zon y zn akam i 
k rzyża , śc ig a n y  trw ożn em i spojrzeniam i.

G en erał K a m iń sk i c iągn ął pod Zam ość, aby 
p ierw sze łań cu ch y  p laców ek zarzucić, a niespuszczone 
jeszcze szluzy  opanow ać. U k azan ie  się oddziału  kaw a- 
leryi trw o g ą  p rzejęło  lud osiadły i w yp ło szy ło  go 
z pod strzech. K to  ży w  zabierał d obytek  i ciągn ął 
w  p rzeciw n ą stronę, nie p rzeczu w ając, że niebaw em  
i Sandom ierz, i P rzew orsk , i T rześn ię obejm ie pożoga 
w ojen n a, że piędź ziem i nie zostanie, której by nie 
tknęła  stopa żołnierza, że zn iszczeją  zasiew y, a praca 
d ziesiątków  la t  p ójdzie na pastw ę płom ieni.

L u d  g a licy jsk i uciekał. S san y  p rzez m andataryu- 
szów, gan gren o w an y  przez fiskusów , stracił w iarę  
w  panów , w  szlachtę, w  p rzyw ile je , sobie sam em u 
n aw et nie u fał. W  n ad ciągającej w ojn ie czu ł .ty lk o  
k lęskę —  n ien aw id ził zarów no p andurów  w ęgiersk ich  
ja k  i u łan ów  K sięstw a. K a żd e  zw ycięstw o  czy  p o ­
grom  jeden dlań sp row adzać się zd aw ało  skutek —  
ucisk. K m ie ć  g a lic y js k i p rze g ryw a ł ciągle  *— od lat. 
N ie dziw  w ięc, że g d y  na drodze od Janow a dojrzał 
żó łte  rab aty , a uszu  je g o  doszedł fu rk o t u łań skich  
ch orągiew ek —  zadrżał. W  g ło w ie  m u nie było  p ytać, 
kto zacz są ci, k tó rzy  ku  Zam ościow i dążą.

L ed w ie ostatnie odgłosy  k o p yt ja z d y  K am iń - 
sk iego  ścich ły  —  ju ż  w sie w y ta c z a ły  w ozy a bryki, 
ład o w a ły  chudobę i bocznem i drogam i u ciek a ły  —  
b yle  dalej. Z a  ludem  szedł g ro źn y  pom ruk —  „ w o jn a !“ 

| C o  przezorn iejsze d w ory i dw orki ca łym i taboram i 
ru sza ły  w  stronę L w o w a  i K rak o w a .

B y ła  północ. K s ię ż y c  ju ż  w iększą  część swej 
niebieskiej drogi p rzep łyn ą ł i ledw ie rąbkiem  z poza
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lasu  p o gląd ał na fa listo  id ący  gościniec, spozierając 
ciekaw ie, iża li kogo  nie postrzeże. R a z  i d ru gi zer­
kn ął badaw czo, p rzeciąg le  i zasun ął się za m ur sosen 
a w y strze listy ch  św ierków .

W  te jże  samej ch w ili na sk raju  d rogi u k aza ł 
się ch łop ski w ózek  i z w eso łym  brzękiem  ją ł  toczyć 
się z g ó ry  w prost k u  czerniejącem u na sk raju  drogi 
Szczebrzeszyn ow i.

W  w ó zk u  dw ie p rzytu lo n e do siebie kobiety  
p ro w ad ziły  dość ożyw ion ą rozm ow ę. Szczegó ln iej jed n a 
z nich, p op ęd zająca  m ałego  ch łop skiego  konika, roz­
p raw iała  zaw zięcie.

—  O... M ów iłam ! Ju ści w id ać! A lb o  i n ie! B a  —  
b a!... D ro g i nie zn a ła b ym ! Sacrebleu, niech m nie p ierw ­
sza k u la  nie m inie... je że li skoro św it nie staniem y 
w  Z am ościu ! J u ż go  czu ję  p raw ie przez skórę!... 
P an iusieczk o  m oja, toć rodzin ne stron y! Jeszcze tro ­
chę tego  trzęsien ia, no i sp o czn ie m y ! M am  w  Z am o­
ściu stryjeczn ą. M ąż je j p isark u je  w  kan celaryach  
o rd y n a c k ic h ! D o b rzy  ludzie oboje. Jem u Chryzostom , 
a je j K a ta rz y n a !... P an i k ap itan o w a sam a się p rze­
kona. P rz y jm ą  nas sercem  a i barszczem . P h i! A le  ci 
tu  p u stko w ie się z ro b iło ! N oc niby, a przecież... N iech 
sobie! P o  om acku także trafię! T u  nie te P iren eje 
zatracone, że ch ybn ij się jeno, a ju ż  po tobie. P rz e ­
stw oru d o w o ln a ! Choć się w yw ró cisz, jeszcze św ięta 
ziem ia cię nie opuści. U f!  C iep ła  n oc! J a k  wspom nę, 
że tam  m oże mój sta ry  siedzi sobie i w yp atru je , to 
m nie aż trzęsie z a lteracyi! D o la!...

—  Oj, dola, d o la ! —  w estchn ęła  sm utnie d ru ga 
z kobiet.

P ie rw sza  trzasn ęła  en ergiczn ie bacikiem .
—  0 , pan iusieczko  m o ja! K o m u  to tu  w y d ziw ia ć  

na d o lę?  Grdybym to ja  m iała, ja k  pani kap itanow a, 
dw u dziestkę w  tak ich  ślepkach, ty ła  k rasy  na obliczu, 
a tak ie  p e rły  w  gębie, bez urazy... E c h ! T o  i bodaj 
g en era ło w i d y w iz y i u m iałab ym  za skórę zaleźć, żeb y 
jen o  b ia łkam i ły s k a ł a zg rz y ta ł z m iłości! P ew n ie ! 
A  ta k  có ż?  J eże li m ego starego nie p och w ycę gdzie... 
to... to... ju ż  tak i zostanę!... P o c zc iw y  b y ł! K rzep ię
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się ciągle, złego  nie dopuszczam  do g ło w y... a... a... 
je d n a k  ono d ław i cz ło w iek a ! Ś lubow ałam , o b iecyw a­
łam ! N ic! Z  tak im  próchnem , to ju ż  i Ś w ięci P a ń ­
scy  nie chcą w chod zić w  u k ła d y ! A  co patron m ój, 
św ięty  A n to n i, pozbadł m nie z kretesem  ! Co robić ? 
W io  —  m alu śk i!... wrio!... N iech sobie! A  ja k  się za- 
wezm ę, to jeszcze  zn ajd ę sobie d rogę!... B y le  do sw o­
ich ! W yp ocząć, odsapnąć po tej b iedzie a tułaczce... 
no, i... tego... sacrebleu!...

R o zp ra w ia ją ca  baba u m ilk ła  n agle  i g ło w ę  sm u­
tn ie zw iesiła. Po m ałej chw ili zw róciła  się ży w o  do 
sw ej to w arzyszk i i rzek ła  cicho :

—  B o... pan i kap itan o w a zd rzem n ęłaby się tro ch ę!... ,
—  N ie, nie. N oc tak a  p iękn a!...
—  H m ! W łaśn ie  ja k b y  do snu! P an iusieczk a  się 

nie w y sy p ia ! N a nic tak a  ja z d a !  M usi b yć ład. Jedna 
zm iana odpoczyw a, d ru g a  na stanow isku. A  to m y ­
ślenie, to ani zdrow e, ani na zm orę skuteczne ! T eraz 
nic nie m ów ię —  ale niechno dobrniem y do Z am o­
ścia!... S u b o rd yn acya  m usi b y ć ! P an i k ap itan o w a nic 
na szarżę nie pom na!...

—  M oja Z ubrow o, gd zie ? ... P rzep ad ło  w szystko  —  
w szystk o  ! T rzeb a  m i teraz uspokojenia ty lk o  ! B y le  
dalej od ludzi, od św iata... W a m  nie zaw ad zę! M oże 
sierotę p rzy jm ą gd zie !...

B ab a  p ociągn ęła  nosem  i ozw ała  się z im petem  :
—  D oczekałam , się ! M nie —  zaw ad a ! P rzep adło  ! 

B od aj bym  się pod ziem ię sk ry ła ! P ocieszen ia  niem a! 
T f y !  N iech m nie sam ą!... C hłop y, o czajd u sze,k łam cę, 
n icp on ie! P ręd ze jb ym  się śm ierci sp odziew ała  !... Po- 
p lu ć na złe i odw rócić się!... F ry k a su  tego  je s t  je ­
szcze do woli !... B ó g  da, to m y się jeszcze  w iększej 
d oczekam y ran g i! Co poru cznik! P u łk o w n ik  albo 
i m ajor ostrogam i brzęknie !

—  N ie m ów cie ta k !
—  A lb o  to g rz e c h ?  K to  m oże w iedzieć, co kom u 

sądzono? C z y  ja  to k ied y  m yślałam , żeb y  nasz poru ­
c z n ik !... No, postrzeliło  g o ! G d y b ym  na w łasne nie 
w id zia ła  oczy...

—  Ż u b ro w a!... •
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—  Ju ż m ilczę!... A  t f y ! C zło w iek o w i ciągle  ocł 
serca na ję z y k  p rz y p ły w a ! Chociaż, ja k  go znam , 
tob ym  p rzysięg ła , iż się odm ieni!... P rzyszło  na n iego  
i odejdzie... i w róci...

"—  W oln a w o la !
—  S u m itow ać się b ę d z ie !
—  Jego  r z e c z !
—  Do n óg p a d n ie !
—  Ż u b ro w a ! —  ozw ała  się surow o Z ośka. —  Jeżeli 

raz jeszcze podobnie przem ów icie, k lnę się, -że i w as 
rzucę i pójdę sam a!...

—  Jezus, M aryn! P an iusieczk o  m oja serdeczna! 
B odaj m nie!...

—  Szarpiecie boleśnie! — Co w am  w  g ło w ie? ... 
M ało jeszcze  g o ry czy ? ... Z d a je  się w am , że to się 
zm ien i? ... N ig d y ! P ow ied ziałam  raz...

—  O laboga! —  m ru czała  m arkietan ka. —  D oga­
dałam  się!... W io, m alu tk i!... J a k  to się w lecze! N ie­
szczęście po p iętach  id z ie !... D o Szczeb rzeszyn a je ­
szcze z god zin a d ro g i!  C h a! D la  m nie?... A  cóż?... 
Dobrze mu ta k ! Z ach cia ło  się h iszpań skich  am orów  — 
niech  m u ! E j ! K a w a le r  ci był, że ze św iecą d ru g ie g o  
szu k ać! B o  to i ród, i serce, i g łow a, i m in a !... Ś w ię ty  
A n to n i, a przecież go n ap ad ło! Jed n a bieda! D w a 
m iesiące w łóczęgi na kon iec św iata, dwa m iesiące 
z pow rotem  —  no, i co ? G orzej jest, niż b y ło !... 
Z d ało  się, tu  p rzyn ajm n iej, chociaż w  spokojności 
posiedzisz!... G d zie!... Z  jednej w o jn y  się w yszło , 
w d ru gą  się w chodzi !... B y le  do Z am ościa  się docła- 
pać! B y le  zn ów  złe nie nam ieszało k łop o tów !

—  Z d a je  się wam , że to praw da, co m ów ili w  R a ­
dom yślu?...

— M nie ju ż  się nic nie zd a je ! P ow iad ają , nasi idą 
pod Z am ość! N iech idą! N am  b yle  zd ążyć przed w o j­
skiem  i do sw oich dopaść!

—  O blegać m o g ą !
—  N iech  o b le ga ją! N iech  szturm ują, niech zdobędą ! 

Co p o czą ć?  P od  ziem ię się schow ać ch yb a! Do W a r­
szaw y, m ów ili, nie jech ać, bo A u s try a k  siedzi, do 
K rako w a nie. bo żo łdactw o bobruje w okolicy, do
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L w o w a  także nie, bo zn ów  ja k ie ś  b itw y  na drodze 
będą! D o pioruna, sacrebleu! P rzecież gd zieś trzeb a!

B aba zaklęła  i szarpn ęła en ergiczn ie lejcam i.
P rzez ch w ilę słych ać było  ty lk o  m iarow y stu kot 

toczącego  się w ozu. M arkietan ka  odezw ała  się zn ów  
pierw sza :

— P usto  ! Ż y w e g o  ducha nie w id ać ! M usi b yć po 
p ó łn ocy  chyba ! C hociaż... tam , na w zg ó rzu  —  kto  ich 
w ie — n iby cień, a p rzysięg łab ym , że to konni.

B aba w p a tryw a ła  się uw ażn ie  w  słabo rysu jące 
się cienie. Zośka rów nież w zro k  w y tęży ła .

—  Jezd n i! —  zakrzyknęła, ta ostatnia. —  D w óch, 
sześciu, dziesięciu...

—  O ! J a k  się to w y ch y la ją  z po za d rzew ! Ś w ię ty  
A n to n i, byle nie ja c y  ło trzyk o w ie  ! T e g o b y  jeszcze  
b rakło !... P an i k ap itan ow a niech się przesiądzie tu ­
ta j!... A  ja  tu  p u k a w k i opatrzę!

—  N ie m yślcie ty lk o  o oporze! P różn e r z e c z y !  
L ep ie j zgodą!

—  P ew n ie  ! Z g od a , to zgoda, ale co k ru ciczk a  za 
pazuchą nie zaw adzi.

Jezd n i tym czasem , k tó rzy  u kazali się na za ło ­
m ie drogi, z b liż a li. się szybko, dążąc w prost n ap rze­
ciw  w ozu. Żubrow a ledw ie m iała  czas się usadow ić 
za plecam i Z ośki, g d y  dał się słyszeć donośny g ło s :

—  S tó j! K to  je d z ie ?
—  N ik t !— odparła ostro Ż ubrow a. — B a b y  dw ie jadą!
—  Skąd  — dokąd ?
—  Z  R ad om yśla  do Zam ościa.
—  T o zaw racać z pow rotem ! Zam ość ju ż  otoczon y !
—  D o lich a!... A  bodajże!...
—  No, no! N ie m a czego  pom stow ać! Z aw ró cić  k o ­

nia... N ie czas na g aw ęd y!...
—  Z a w ró cić?  T o  się jeszcze  zo b aczy!
—  Słuchać, bo w as każę za trzym a ć!
—  P h i!  A  m oże to b y ło b y  dobrze...

Jedn i podsunęli się do w ózka. B a b a  p o strzeg ła  
u łań skie czap y  i rab aty.

—  R u sza jcie , ruszajcie  ! —  upom in ał łagodn iej głos 
dow odzącego oddziałem . —  K rz y w d y  w aszej n ik t nie
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chce. M ożecie się zn aleźć w  sam ym  ogniu. O Z a ­
m ościu niecli w am  się nie ś n i! Z aw ró ćcie  na 
K rzeszó w .

—  A n i m y ś l i ! G d zie  n a m ! Choć do Szczebrzeszyn a 
p o zw ó lc ie !

—  N iem a ducha ż y w e g o !
—  N o, to m y jed z ie m y  do Z am ościa!
—  P ójd ziecie  pod s t r a ż !
—  I  w łaśn ie d o b rz e ! B ęd zie  p rzyn ajm n iej b ez­

p ieczn ie !
—  P oszaleliście!...
—  No, je d ź m y ! G d zie ta  straż?
—  AVziąć ich do Szczebrzeszyn a, a tam  się zoba­

c z y ! —  rozkazał surow o dow ódca.
— 0 , i właśnie!...

Jezdn i o to czyli w ózek  i ru szy li żw aw o. K o n ik  
chłopski, zn a lazłszy  się w  tow arzystw ie  rosłych  w ie rz­
chow ców  ułań skich , n astroszył g rzyw ę, parsknął ra ­
źno i pom knął ochoczo.

Z o śk a  zdum iała  się tak iej rezolucyi i szepn ęła:
—  Ż u b ro w a! D okądże m y?... N ie lepiej po dobrej 

w oli u stąp ić?
—  A  to po co ?— up arła  się m arkietau ka i głos p od ­

niosła tak, że b y  ją  ja d ą c y  obok k a w a le rzyści słyszeć 
m ogli. —  Jesteśm y m ięd zy  sw oim i! C zy  to N iem ce 
ja k ie  albo A u s tr y a k i?  Z jed zą  n as? M am y się po nocy 
tu łać, toć lepiej nam  w  kom p an ii u ła ń s k ie j! I  w e­
selej i pew n iej!...

D ow ód ca pu ścił m im o uszu słow a b ab y  —  choć 
nie na ż a r ty  za fra so w a ł się, co poczn ie z w ięźniam i. 
B y ł  rozkaz w zb ran ian ia  przejazd u  pod Zam ość, lecz 
rów nież było  polecenie łago d n ego  obchodzenia się 
z ludem  i ob yw atelstw em . M ógł je  w p raw d zie  na p o ­
sterunku sw ym  w  S zczebrzeszyn ie zatrzym ać, lecz to 
ty lk o  k łop o tów  b y  m u p rzysp orzy ło .

B ab ie  tym czasem  usta  się nie zam yk ały . R o z ­
p raw iała  głośno a szeroko, w y z y w a ła  ciężkie czasy, 
a u łan ów  za syp y w a ła  p ytan iam i.

Żołn ierze  uśm iechali się pod wąsem  i m ilczeli. 
M arkietan ki w cale to nie zbiło  z p an ta łyk u .
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P o godzin ie n iecałej drogi oddział dostał się do 
Szczebrzeszyn a. D ow ód ca rozsiadł się w  chacie na 
skraju  w si, w ysłu ch a ł raportu  w y sła n y ch  z podjazdam i 
podoficerów , a następnie, p rzy b raw szy  surow ą m inę, 
polecił p rzy w o łać  zatrzym an e k o b iety.

Ż ubrow a, ciągn ąc za sobą Zośkę, w eszła  z fan- 
tazyą , sk łon iła  się oficerow i i rzek ła  z ukon ten to­
w aniem  :

—  P rzecież bo pan poru czn ik  o nas sobie p rzy p o ­
m niał ! Co niew iastom , to n ależy  się zachow anie.

— N o! P rzek o n ałyście  się, że tu  żartó w  niem a! 
N a ten  raz w am  jeszcze  daruję. M ożecie jech ać.

—  D o Z am ościa?
— N ie do Z a m o ś c ia ! P ow iedziałem . B ąd źcie  k on ­

tente, że cało w as pu szczam !
—  P okornie d zięk u jem y! Choć ani rusz w y im a g i­

now ać sobie nie potrafię, że b y  pan p oru czn ik  m ógł 
nam  ja k ą  k rzy w d ę  w yrzą d zić!...

—  D o syć! U ciekajcie , pókim  dobry!
B a b a  p rzym ru żyła  lew e oko i rozsiadła  się na 

ław ie  pod piecem .
—  T o ju ż  lepiej nam  będzie pod strażą!
—  K a ż ę  w as z a m k n ą ć !
—  M y i ta k  nie u c ie k n ie m y !...
—  O dejdźcie, póki c z a s !
—  N ie, panie poruczniku, to ju ż  m y tu  lepiej zo­

staniem y !
•—  A leż , kobieto, zastan ów  się! T u  m oże nastąpić 

spotkanie...
—  M y tego  zw ycza jn e.

P oru czn ik  strop ił się do reszty.
—  N ie, nie m oże b yć!... A leż... T y lk o  p atrzeć ja k  

n ad ciągnie  piech ota!... M usicie się oddalić!... N ie 
u pierajcie  się!... D obra w aszego chcę!

—  B ó g  zap łać! T y lk o  co ani ja , ani pani kapita- 
now a kroku  stąd nie zrobim y. W zią łe ś nas, panie 
oficerze, to t r z y m a j!... B ezbron ne sieroty je s te ś m y !... 
ja k  nie do Zam ościa, to n ig d zie!

—  Z o b a c z y m y ! —  p rzerw ał groźn ie p o ru c z n ik , 
a sp o jrzaw szy  na g ła d k ie  liczko  Z ośki, dodał znow u
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ła g o d n ie j: —  W aćp an n a  sam a nie w iesz, na co się 
narażasz... C hm ara żo łn ierzy  sunie tu ta j... a w  zam ie­
szaniu m oże cię despekt spotkać, a potem  i niep o­
trzebn e in d a g a c je ...

—  T e - t e ! P an ie  p oru czn iku ! —  p rzerw ała  żyw o  
m arkietan ka. —  S trac h y  na la c h y ! N am  nie n o w in a ! 
J u ż ja  tam  sobie radę z nim i dam ... Jeszcze pan p o­
ru czn ik  na sz lu fy  z za  p łota  w y g lą d ał, k ied y  cz ło ­
w iek po b itw ach  się tu ła ł!... Co tam ! P ozw ólcie , do 
w oza skoczę... Czas popasać! Pan p oru czn ik  m oże 
i g ło d n y ! N ie zg in iem y!

B a b a  sk oczyła  żyw o  do drzw i, a p o w róciw szy  
z dw om a koszam i, ję ła  się gospodarstw a, zap ęd zając 
do pom ocy sto jących  p rzy  d rzw iach  ułan ów .

—  No, ch łop cy, p om óżcie! R u sz się d ryb lasie! P o ­
m óż k o szyk  w y ła d o w a ć! M am  cię prosić d w a ra z y ?  
R ó w n aj s ię ! M a r s z ! N ie w iesz gd zie  ? L a la  żółto- 
g ra n a to w a! N iem a opłotków  przed ch atą?... W y c ią ­
gn ąć m i chrustu  i pod kom in ! C zego  stoisz?... Ż yw o , 
bo jak iem  M uszyń ska z dom u, popędzę ! U  m nie nie 
k u p ić !  N o -n o ! T y lk o  z naczyn iem  ostrożnie! Z ęb ów  
nie szczerz, bo nie d la  w aszeci!...

P o ru czn ik  trzask a ł n iecierp liw ie  palcam i i m ie­
r z y ł izbę w ielk im i krokam i, sp ogląd ając na m arkie- 
tan kę. N a stole tym czasem  zja w ił się gąsiorek, m iski, 
kubki, sztućce. N a kom inie k u rzy ł się w  że lazn ym  sa­
gan ie  bigos. P oru czn ik  ch ciał b y ł w łaśn ie now ą po­
w ied zieć perorę, lecz baba d yg n ęła  m u i na posiłek 
zapraszała;

P o ru czn ik  w y d ą ł pow ażn ie  usta  i rzu cił oschle:
—  J a k  się n a zyw acie ?
—  H m ! T o  nam  n ajp ierw  n ależa łob y  w iedzieć, 

z k im  m am y honor?
—  P oru czn ik  trzeciego  p u łku  ułanów , S tan isław  

B łęd ow ski, ad ju tan t b ry g a d y  g en era ła  K am iń sk iego .
—  Joan n a Żubr, m arkietanka leg ii, czasow o przy- 

kom enderow an a do w ielm ożnej pan i kapitan ow ej Zolii 
D z ie w a n o w s k ie j! —  odp arła  uroczyście baba.

B łędow ski ro ztw o rzy ł szeroko oczy.
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—  D ziew a n o w sk a? C zy  nie krew n a pułkow nika, 
D ziew anow skiego, d ow ódcy szóstego p u łku  u łan ów ?...

—  N ie, panie poru czn iku ! —  odrzekła  Z ośka.
—  M y się z lepszych  D ziew an o w sk ich  w yw o d zim y. 

S try je cz n y  nasz, św iętej pam ięci pan Jan, szarżow ał 
pod Som o-Sierrą...

—  P an  Jan  D ziew an ow ski, k ap itan  szw oleżerów ! 
Oficer w ielk ieg o  serca...

—  W ła ś n ie ! P ro sim y na b ig o s !
B łęd ow ski nie o ciąg ał się dłużej i zasiad ł p rzy  

stole. M arkietan ce ca ła  ju ż  z w y k ła  fa n ta zy a  w róciła.
G d y  jeszcze p oru cznik  zag ad n ął o jedn o  i d ru ­

g ie  —  tak  się rozgad ała, że jed n ym  tchem  w szystk ie  
sm utki, żale  a k ło p o ty  m u zw ierzy ła .

M łody ad ju tan t słuchał, g ło w ą  k iw ał, a na z a ­
rum ienioną Zośkę spoglądał. K ie d y  Ż ubrow a skoń­
czy ła  —  odezw ał się ze w sp ó łcz u c ie m :

—  C iężkie  term in al S łu ch a  się ja k  o b a jce! No. 
n o ! A le  cóż ja  z w aćpaniam i pocznę?... D alipan rze­
telnie m ów iłem ! W o jn a !... G en erał K a m iń sk i ju ż  b lo­
k u je  Zam ość... L a d a  ch w ila  korpus g en erała  P elletiera  
nadciągnie... B ęd ziem  d o b yw a li! Gforąco będzie!... 
Z  jed n ej b ied y  w  d ru gą! Zam ość m ocny —  licho 
w ie, ja k  d ługo  p o trw a  oblężenie! A  na dobrą spraw ę 
A u s try a c y  z odsieczą m ogą n ad ejść!

—  T rzeb a się też w aćpanom  uw inąć.
—  D obrze m ów isz w aćp an i! A n i słow a... ty lk o  

m urów  ta k  łatw o  nie u g ry z ie ! Ż o łn ierzy  m ają pew nie 
ze czte ry  tysiące, arm at i prochu na p ół roku. K to  
ich w ie !...

- -  No, to ju żb y  w styd  b ył, żebyście w aćp anow ie 
p okp ili sp raw ę! Z am ość! P h i!  Znam  go. M a m ocne 
b astyon y  —  niem a co!... A le  toć po sw oje pójd ziecie  —  
nie po c u d z e ! B y le  dobrze zn ać położenie, to sacre- 
bleu, carram ba, inżyn iersk im  figlem  w ysztukow aó m o­
żna tak i szturm !... F iu !  A  im agin u jże  sobie w aćpan, 
iż w  sam ym  Z am ościu  i ludu je st  siła rozm aitego, co 
pew n ie A u stryak o m  nie rad bardzo !...

—  P ra w d a ! T y lk o  z ludem  ciężka sp raw a! A  o ta ­
kich, k tó rzy b y  Zam ość dobrze znali, też ciężko...
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—  H ę?... No, a ja ? ... J akiem  M uszyń ska  z dom u... 
niech m ego starego na o czy  nie oglądam , je że li po 
ciem ku do k ażd ego  zakam arka  nie trafię!

—  W y ?  M oglib yście? ...
—  P rzysięga m  B o g u !... C arram ba! T rzeb a  w am  

cze g o ?  Ś w ię ty  A n ton i... a toć p okaże!... P ro w ad ź 
m nie w aćp an  do sztabu! Ju ż w iem . Od L w o w sk ie j 
b ram y n ajp ew n iejsze! D ostęp g ład ki... P rzed  bram ą 
p agó rek  na b a terye! Sacrebleu! zbębnić trochę pod­
m urów ki, a potem  do atak u ! H o, ho!... Jab ym  do 
Z am ościa  nie trafiła  !...

B a b a  b iła  się w  piersi, a zak lin ała  z tak ą  gorą- 
cością, że aż B łęd ow skiem u  o czy  się za isk rzy ły .

—  W iw a t, m ości Ż u b ro w a ! W  w asze ręce! Z a  po­
m yślność! Jed ziem y zaraz do g en era ła ! J a  tu  pół 
dnia bałam ucę, rzeteln ych  p rzew od n ików  szukam', 
a tu  ani w eź. Co poch w ycą  mi chłopa —  słow a ze 
strachu w ym ów ić nie m oże ! O biecuję n agrod y, p rzy ­
rzekam  —  nic p orad zić nie m ożn a!... N a zd row ie!

—  B ó g  zap łać ! N iechno ty lk o  pan  poru cznik  tak  
bardzo się do gąsiorka nie p rzy p in a ! Jechać, to j e ­
ch ać! J a  w am  pokażę, co Ż u brow a, a co Zam ość! 
Hej ! S iod łać konie !

—  A  ja k ż e  będzie z im ć D zie w a n o w sk ą ?
—  J a k  m a b y ć ?  R u sza  z nam i ! N ie bój się o n ią!... 

K to  hiszpań ską odb ył potrzebę, ten się zn ow u w aszej 
austryackiej p u k an in y  nie u lęknie !

—  O p atrzyć w ózek!
—  T y lk o  nie w ózkiem ! T am  sobie odkom enderuj 

dw óch u łan ów ! A lb o  —  albo! No, rękę dam  sobie 
uciąć, pan ie kaw alerze, jeżeli i dla ciebie na k rzy ż  
nie zarob im y!

B łęd o w sk i ją ł  szybko  goto w ać się do drogi. 
W łaśn ie  m iał ju ż  do koni z przew od n iczkam i ruszać, 
g d y  do ch a ty  dopadł u łan  na spienionym  koniu.

—  M elduję pokornie, że kolum na gen era ła  P elle- 
tiera  n ad ciąga  z pod Jan o w a pod Z am ość!...

—  D o b rze! K a p ra l K o za k ie w icz !,..
—  P an ie  p o ru czn ik u ?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  O bejm iesz d ow ództw o p ik ie ty ! G d y  gen erał 
P elletier  n ad ejdzie , z ło żysz rap ort i w rócisz pod 
Zam ość.

—  W e d łu g  ro zk azu !
—  A  teraz na k o ń ! C zterech  ze m ną! G ajew sk i, 

S k ło d o w ski, G rosz, B o r k u s ia k !
Ż u b ro w a pomogła, Z ośce u sad ow ić się na kul- 

bace, a potem  za k rzy k n ę ła  na k a p ra la :
—  K a w a le rz e ! P o d a jże  m i rękę, bo albo koń za  

w yso kiej m iary, albo m oje nogi za  k ró tk ie ! U f! N ie ­
zd ara  z w aszeci! N a rękod ajn ego  nie w zię łab ym  cię! 
R u s z a m y !

K o n ie  p o szły  w ycią g n ię te g o  kłusa, Ż u b ro w a sa­
p a ła  ciężko a d o g a d y w a ła :

—  J u rn y  k o n ik ! Z ry w a , ja k b y  dw udziesto latkę 
niósł na g rz b ie c ie ! P oczu jesz ty , nieboraku, p o czu ­
jesz  ! Jeszcze odrobinę!...

B łęd ow sk i n a g lił do p o śp iech u :
—  N aprzód, n ap rzód !... C h w ili niem a do strace­

n ia ! N iebo m i w as zesłało. B y le  zd ążyć na k ilk a  g o ­
dzin przed  korpusem  P e lle t ie r a ! A le ... m ości Ż ubrow a, 
trzym aj się w aćp an i m ocno przed generałem  ! S u row y 
bardzo !...

—  N o! nie zje  on m nie! N iech się pan p oru cznik  
nie boi. N ie z tak im i d aw ałam  sobie r a d y ! T y lk o  
pan ią  k ap itan o w ą w ziąć  m usicie pod opiekę, a ju ż  ja  
w as p op row ad zę!...

—  B ąd źcie  pew ni, że gen erał potrafi ocenić w aszą 
g o to w o ś ć !

— O tern p otem ! B y łe m  się nie u trzęsła! U f!  J a k  
to skacze podem n ą! M nie się ju ż  sp rzyk rzyło , a jem u  
jeszcze  nie !

P o  dw óch god zin ach  za jad łego  k łu so w an ia  na 
jasn em  tle  roziskrzonego nieba za ryso w a ły  się siedm io- 
gran n e m u ry  Zam ościa. -

B a b a  p rzeżeg n a ła  się pobożnie.
—  Ś w ię ty  A n to n i! T eraz prow ad ź d alej!... K a ż d y  

k am u szczek  znam , b yle  licho nie nasadziło  s iu rp ryzy!
—  Jeszcze  dw ie s t a je ! — ; zach ęcał B łęd ow sk i.
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—  B a, i na jed n ą  staję zd row ia  nie staje —  obur- 
kn ęła  się Ż u brow a. —  T a ń czy  ze mną, że ledw ie się 
trzym am ! Z b e łta ł m nie z kretesem ! W ytch n ąćb y  tu ­
taj chyba.

B łęd ow sk i ani słuchać nie ch cia ł o popasie. 
B ab a  się upierała, g d y  w tem  rozległo  się zaw ołan ie  
w ysun iętej na drodze p ik ie ty  u łań skiej. P o ru czn ik  
odetchnął.

—  Jesteśm y przecież ! G d zież g e n e ra ł?  P ro w ad ź n a s !
Podoficer ob jazdow y ru szy ł od p ik ie ty  i pow iódł

p rzy b y ły c h  do opuszczonej w  zaroślach ch aty, kędy 
b y ł gen era ł K a m iń sk i z oficeram i obradow ał. W ejście  
B łęd ow skiego  w yw arło  rozruch  w izbie.

K a m iń sk i w ysłu ch a ł rap ortu  o n ad ciąganiu  k o ­
lum n y P elletiera, a potem  rzu cił gorączkow o:

—  A  p rzew od n ików  zn alazłeś w aćp an ?
—  Są, panie gen erale !
—  D a w a ć ich tu ta j coprędzej !

B łęd ow ski w p ro w ad ził Ż ubrow ą i Zośkę. G en e­
ra ł K am iń ski żach n ął się n ie c ie rp liw ie :

—  T o to ?  T o  m ają być p rzew od n icy?... M ości 
B łędow ski, w aćpan  nadto lek cew ażysz sobie ro z k a zy ! 
C óż ja  z babam i p oczn ę?

—  G enerale, w łaśnie...
—  N ie tłóm acz się w a ćp a n ! M iałem  go za roztro­

p n ie jszeg o ! N araziłeś m n ie! P elletier się zb liża, a tu  
n aw et rozpoznania niem a !...

—  Pom im o n a jsiln iejszych  poszukiw ań ...
—  N ie zn alazłeś ! —  dokoń czył iron icznie generał. —  

M oja w ina, że m łokosow i za u fa łe m !
—  H orrendum ! — m rukn ął basem  p u łk ow n ik  

B rzech w a.
—  T a  m łodsza jeszcze  sobie n iczego  —  b ąknął m a­

jo r  Suchodolski.
G en erał m ierzył w ielk im i krokam i izbę. Z  pod 

n asun iętych  k rzaczastych  je g o  brw i sz ły  b łysk aw ice  
g n iew u .

O ficerow ie sp oglądali na skon fu nd ow an ego adju- 
tanta, ściga li w zrokiem  stojące p odedrzw iam i k o ­
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b iety  i uśm iechali się do siebie. K am iń sk i, podrażn ion y 
zachow aniem  się sw ego sztabu, uniósł się gniew em .

—  W a ćp an  o służbie p o jęcia  nie m asz! S p ro w ad zi­
łeś m i b ab y ! N ie w iem  po co, ch yba asanow i g łu p ­
stw a w  g ło w ie ! W id zę, że się zaw iod łem ! D o pioruna, 
w styd  mi, że nosisz ad ju tan ckie  ak selb an ty! P roszę 
m i zd jąć! P ostąpiłeś sobie ja k  sm yk! D osyć tego ! 
M arsz do szw adronu ! P u łk o w n ik u  S trzyżew sk i, p ro ­
szę p oru czn ika B łęd ow sk iego  w ziąć na naukę... —  
trzeb a  mu w d ro żyć dopiero w yobrażen ie  o służbie!...

B łęd ow ski, b lady ja k  chusta, w y p rę ży ł się. z ło ży ł 
u k łon  w o jsk o w y  i w yszed ł z izby. Z o śka  ch ciała  w y ­
sunąć się także, lecz Ż ubrow a p rzy trzym a ła  ją  za rękaw .

G en erał K a m iń sk i m ierzył w ciąż izbę krokam i, 
k lą ł a p ięści zaciskał. N araz w zro k  je g o  p ad ł na sto­
jącą  spokojnie m arkietan kę.

—  A  w y  tu  czego ?  S ły sza ły śc ie ?  P recz m i w  tej 
chw ili, żebym  w as w ięcej nie w id zia ł!... Bab mi je ­
szcze potrzeba b y ło !

Ż u brow a ani drgn ęła  i sp oglądała  obojętnie przed 
siebie. K a m iń sk i n asrożył się !

—  S ły  sz a ły  ś c ie ! ?
B a b a  flegm atyczn ie  p otrząsn ęła  głow ą.

—  N ie, nie słyszałam ...
M ajor Suchodolski zb liży ł się do m arkietan ki 

i rzek ł g r o ź n ie :
—  M acie g en erała  K a m iń sk ieg o  przed sobą!
—  K a m iń sk ie g o ?  H m ! Z n ałam  dwóch K am iń sk ich  

i obydw óch k a p ita n ó w ! Jednem u b yło  Jan. s łu ży ł 
w  trzecim  batalion ie legii, d ru gi F a u sty n  w szóstym , 
pod Z a g ó rsk im ! A le  co obydw aj znani byli z d w or­
skiej dla n iew iast g rz e c z n o śc i! A  co Jan... rzeteln y...

Suchodolski nie dał je j sk oń czyć i p rzerw ał 
z napom nieniem :

—  N ik t tu  nie ciekaw  w aszych  w yw o d ów !... Z b ie ­
rajcie  nogi, żeb yście  skórą nie n a d ło ży ły !

—  N o gi zb ierać ? H ę?... M ości p u łkow n iku , nauczże 
m nie, bo nie potrafię! P ew n ie  w  w aćp an o w ym  szw a­
dronie tej sztuce p rzyp a trze ć  się m ożna!...

—  Jesteście liarclą !...
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—  N ie, panie generale, Ż u brow a do u słu g!...
—  Z a w o łać  służbow ych, niech ją  w yp ro w ad zą ! —  

rozk aza ł sucho generał.
Jeden z oficerów  sk oczył przed  sień. M arkietan ka 

u jęła  się pod boki i w ysu n ęła  na środek izby.
— T o  ta k ?  Z a  tw o je  m yto jeszcze  cię o b ito ?  J a  

się tu  do w aćp an ó w  napraszałam  ze sw oją osobą? 
C o ? P iln o  m i było  do w a szm o śció w ? J akiem  M u szyń ­
ska z dom u, nie d aru ję ! D zięk i B o gu , z książętam i 
gad ałam , d iu ki m ieli resp ekt dla m nie, przed  cesarzem  
ję z y k a  za  zębam i nie trzym ałam  j...

—  P om ieszana ! —  rzu cił k tó ryś z oficerów.
—  H ola ! M ości pan ow ie ! Z n aj uszan ow an ie ! B o  

m oże tu  niejeden ty lu  w łosów  pod nosem  ( nie ma, ile 
ja  w id zia łam  b ite w ! K łan iam  uniżenie ! Ź lem  trafiła, 
bo z podjazdem  nie pow innam  się b y ła  w d a w a ć! T y le  
sobie zapam iętajcie, że nie w y, jen o  ja  do Zam ościa 
w ejd ę  przed  w am i... C hyba że m nie śm ietankow e 
m u nd ury austryackie  na sztuki porąbią!

K a m iń sk i ch ciał coś pow iedzieć, lecz baba p o­
ciągn ęła  za  sobą Z ośkę i w y b ie g ła  przed  chatę.

D ziew an ow ska ch ciała  m itygo w a ć m arkietan kę, 
lecz Ż u brow ą pasya  ogarnęła.

—  N ie, paniusieczko! —  w ołała . —  N iech  m nie p o­
łam ie, sacrebleu, jeże li nie strzym am !... Są k o n ie! 
D a w a ć d w a konie ! Ż y w o  do stu d yablów , kartaczy , 
fu r  beczek, batalion ów !...

Ż ołn ierz, sto jący  p rzy  koniach ordynansow ych, 
usunął się z uszan ow an iem  przed  ta k  grom kim  ro z­
kazem . B ab a  w g ram o liła  się na siodło —  p r z y trz y ­
m ała  konia  Z ośce i zanim  sztab w  izbie zd o ła ł o trzą­
snąć się z p ierw szego  w rażen ia, d w a dzielne w ierz­
chow ce un osiły  ju ż  odpraw ion e p rzew od n iczki drogą 
k u  Szczebrzeszynow i.

P o  w y jśc iu  Z ośki i Ż u brow ej p ierw szy  odezw ał 
się S u ch od olski:

—  Szalon a  b ab a! H ic m ulier!
—  Skąd  ją  w y rw a ł B łę d o w sk i?  —  dorzucił 

B rzech w a.
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—  B a ty  po w i nna b y  w ziąć! —  za u w a ży ł surowo 
S trzyżew sk i.

G en erał zam yślił się.
—  A  m oże lepiej b y ło b y  je  za trz y m a ć ?  N iektóre 

szczegó ły  p rzy d a ły b y  się...
—  J eżeli pan  g en erał rozkaże...

Suchodolski w y b ie g ł przed ch atę. P o  d ługiej 
ch w ili pow rócił pom ieszany.

—  U c ie k ły ! —  rzek ł krótko.
—  W ię c  g o n ić  je !  P o c h w y c ić !
—  P an ie  gen erale! W ła śn ie  dw a najlepsze konie 

ordynansow e zg in ę ły ! Ż o łn ierz tłóm aczy  się... i do­
p raw d y  nie w in ien. W id z ia ł je  u pana gen era ła !

K a m iń sk i zaklął.
—  M ożem y sobie pow in szow ać ! D w ie baby... S łó w  

nie m a m ! R o zesłać  patrole —  m uszą b yć n ie d a le k o ! 
D o pioruna, ża rt za  g ru b y  ! L ich o  w ie  co za jedn e ! 
W sty d  —  h ań b a! B łęd ow ski odpow ie m i za  to !...

Zarządzono natych m iastow ą pogoń. D w a  p lu ­
ton y  u łan ów  ro zb ie g ły  się w  rozm aitych  kierun kach  —  
napróżno. M arkietan ka  z Z ośką ja k b y  się pod ziem ię 
zap ad ły.

N ad  ranem  dopiero w racać zaczęli w ysłań cy , 
rap ortu jąc, że n aw et na ślad nie trafili, a rów n o­
cześnie zap ow iadając szybkie  zb liżan ie się P elletiera.

O św icie na drodze od Jan ow a, u k aza ł się 
korpus p iech oty  z dw iem a arm atam i i czterem a m o­
ździerzam i.

P elletier p rzy w ió zł ze sobą rozkaz księcia  J ó ­
zefa, odd ający  m u pod dow ództw o konnicę K am iń - 
skiego.

N ie podobało się to generałow i, lecz uległ, 
u g ła sk a n y  nieco kom plem entam i fran cu sk iego  w odza.

W o jsk o  postępow ało szybko. Z e  w stę g i pocho­
dow ej form ow ało się w  podłużne pasy, ustaw iało  
w  czw oroboki i flan kow ym i rucham i zataczało  w ielkie 
koliska, pierścieniem  karabin ów  otaczając Zam ość.

K o m en d an t au stryack i czuw ał. U k azan ie  się p ie­
ch o ty  p o w ita ł salw ą arm atnią i ro to w ym  ogniem  
strzelców  u k ry ty ch  poza w ałam i, u syp an ym i przed
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m liram i forteczn ym i. P elletier natych m iast w y sła ł w ol­
ty  żerów  pod Stanisław em  P otockim .

K am iń sk i, k tó ry  się p rzy g o to w y w a ł do rad y  w o ­
jen n ej i całe p ostu laty  o oblężeniu u kład ał, zd ziw ił 
się n iepom ału takiem u pośpiechow i.

P elletier  w sk aza ł m u na w idniejące w oddali 
szluzy.
'  —  Jeżeli w o lty że rzy  nie spędzą stam tąd A u strya - 

k ó w  —  za dw ie g o d zin y  d roga  szczebrzeszyń ska bę­
dzie zalan ą!...

—  C zy  p odobn a?...
—  Jeżeli k o lega  łaskaw , proszę ze m ną na o b jazd !...

K a m iń sk i dosiadł konia  i p od ążył za Pelletierem .
U d y  m ijano tym czasow o ro zb ity  n am iot sztabu, p rz y ­
łą c z y ł się do nich zam aszysty  szlachcic w  bekieszy, 
a z poza n iego w ysun ęła się zn ajom a K am iń skiem u  
postać m arkietan ki.

K am iń sk i za g ry z ł w a rg i i rzek ł przez zę b y :
—  C z y  k o le ga  znasz tę je jm o ść?
—  D oskon ale! P o zw ó l sobie p rzed staw ić. T o  pan 

D om ański, rządca dóbr ord ynackich , k tó ry  ju ż  sw o- 
jem i w skazó w kam i oddał nam  nielada usługi... A  to 
Joanna Żubr, daw na m arkietan ka legionów , zn akom i­
cie oryen tu jąca  się w położeniu  Zam ościa ! B a  —  ba!... 
D ziw ię  się, że ko lega  je j nie znasz z d aw n iejszych  
czasów !... Ja  ją  sobie p rzypom in am  z w ja zd u  n a jja ­
śn iejszego pana do W arszaw y.

—  N ie, nie pam iętam ! —  m rukn ął n iechętnie K a ­
m iński, w sp om n iaw szy nocną przygod ę.

—  J a k  ten p o strza ł w  biodro d oku czy  panu gen e­
ra ło w i na w ilgoci, to m oże w ów czas w spom ni pan 
gen erał na tę, co go o p atryw ała ! —  huknęła 
śm iało baba.

K a m iń sk i sp ojrza ł ze zdum ieniem  na m arkie- 
tan kę i ju ż  ch ciał odezw ać się życzliw ie j, lecz znów  
m yśl o noenem  za jściu  zm roziła  w  nim  krew . O dw ró­
cił się obojętnie od Ż u brow ej i ru szy ł n iecierpliw ie 
naprzód.

P elletier  z u w agą  objeżd żał fortecę. Co ch w ila  
ro zp a try w a ł okolicę, badał lun etą m ury, słuchał o b ja­
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śnień im ci pana D om ań skiego, a n iek ied y w pół ża r­
tem  a w pół seryo za g a d y w a ł m arkietankę.

B aba, p rzejęta  sw ojem  posłannictw em , trzęsła  
g ło w ą , p rzew racała  z p o w agą  oczym a i co ch w ila  p o ­
w tarzała  :

—  Jab ym  tam  zbębniła  odrobinę rnnry około L w o w ­
skiej bram y, a potem  na w a ły !  Jed yn e m iejsce, ja ­
kiem  M uszyńska z dom u!...

—  P ie rw sza  rzecz te d w a b a styo n y! P o d w ó jn y  rząd 
arm at ! P ośrod ku  nich zam ek ! T u  p u n k t ro zstrzy ­
g a ją cy ...

—  P an ie  gen erale! R ęk ę dam  sobie uciąć, niech 
m nie posiekają, je że li k łam ię... P a n  D om ań ski sam 
św iad czy, że od Szczebrzeszyń skiej w a ł za  bram ą u sy ­
pano. A  co, ja k  się do serca dostaniem y, to niech 
m nie... jeżeli śm ietankow e m u n d ury się nie poddadzą... 
sacrebleu... carram ba!...

P elletier  uśm iechnął się p obłażliw ie.
—  Jejm ości na odw adze nie b rak  ! P atrzcie  jed n a k  —  

m u ry  na trzyd zieści stóp... przed nim i ro w y  na d w a ­
d zieścia  g łęb okie  a trzyd zieści szerokie!... B a te rye  
m ają  m ocne i cel o tw arty !...

—  T o  i co ? B y le  ci duch b ył, drabin troclia... 
ch rustu  —  nie tak ie  p o zycye  pod cesarzem  się brało  ! 
Ś w ię ty  A n to n i, na śm ierćbym  przep om n iała  ! P an ie  
generale, je st fu rte czk a  !... Jest, żebym  ta k  m ego sta­
rego  nie zobaczyła ...

—  G d zie, ja k ?
—  O koło b ram y L w o w sk ie j !
—  W sk a żc ie  m i!
—  Ot, tu , na lew o... założono dla niepoznaki k a ­

m ieniam i, a le 'je s t !  K ln ę  się, jak em  bezbronna sie­
rota !... Po om ackubym  do niej tra fiła !...

—  M oże...
P e lle tier  k o ń czy ł objazd  i d zielił się u w agam i 

z K am iń skim .
Ż u brow a, choć nieproszona, d og ad yw a ła  a w trą ­

ca ła  się co chw ila.

H u rag an  T. III. 12
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G en erał P elletier  zdanie sw oje zak o n k lu d o w ał 
uw agą, że trzeb a  d zia łać szybko i n atych m iast p o czy ­
nić p rzyg o to w an ia  do szturm u...

Ż u b row a aż się k iw n ęła  na siodle z ukon ten ­
tow an ia.

— S p raw ied liw a racya ! —  z a k r z y k n ę ła .— A u s try a k  
siedzi tam  za  m uram i, a że ludu m a dow olna, w ięc  
nielada niespodzianek m oże n agotow ać a ta k  się 
um ocnić, że i sto arm at n ic m u nie z r o b i! T u  zn ów , 
u nas, żołnierz m łody —  czy  to ju ż  nie zm iarkow ałam ? —  
w  p ierw szym  im pecie po d yab ła  do p iek ła  skoczy  7 
i za  rogi go w ycią g n ie !... D ać m u jen o czas do 
nam ysłu, w n et go zniechęci, zem dli i serce m u odej­
mie...

—  D ziś, jutro będzie fru w ał, byle m uru się u cze­
p ić  —  p raw iła  dalej stara in arkietan ka —  za  tyd zień  
k ijem  go  do rzeteln ego  szturm u nie napędzi! Jam  
prosta  baba, lecz co się n ap atrzyłam  gen eralsk iego  
rzem iosła, to n a p a trzy ła m ! P an  gen erał ta k  ci m ą­
drze skalku low ał, że ch yb a  cesarz nie in aczejb y  r o z ­
k a za ł!... B o  ja  to nie w iem ! Cesarz tob y  k iw n ął 
ty lk o  g ło w ą  i z a w o ła ł: —  C h łop cy, chcę podw ieczorek 
zjeść w  Z am ościu!...

P elletier  ży cz liw ie  słuchał babskiej perory. K a ­
m iński zaś zżym ał się i m arszczył zn iecierp liw io n y, 
w  końcu  rzek ł p ó łg łosem :

—  C z y b y  ko lega  nie u w a ża ł za w łaściw e odpra­
w ić  ją ?

—  Jeżeli k o le ga  uw aża... — odparł p rzeciąg le  P e l­
letier, a zw raca jąc  się do m arkietan ki, ozw ał się spo­
k o jn ie : —  M ożecie w racać, a proszę, żebyście b y li 
w pobliżu m ego nam iotu.

—  W e d łu g  rozk azu ! —  huknęła ochoczo Ż u b ro w a  
i zaw ró ciła  konia

G en erałow ie koń czyli objazd  —  w ażąc, co i ja k  
p o czyn ać należy.

B itw a  pow oli z bezład n ych  salw  arm atnich i w y ­
strzałów  karab in ow ych  —  p rzeistaczała  się w  m iarow y 
pom ruk w ojn y.
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A r ty le r y a  au stryacka  za syp y w a ła  żelazem  oko­
liczn e rów n in y, p iechota odpow iadała  grad em  k u l na 
tyra liersk ie  strza ły  w o ltyżerów . Zam ość sp ow ija ł się 
kłębam i dym ów , je ż y ł  grzb ietam i sp iżow ych  paszcz 
i coraz now e odsłaniał baterye.

P elletier zach m u rzył się. N iep rzyja cie l do nielada 
b y ł p rzysposobion y obrony. P otężn e m u ry  fo rtecy  dum ­
nie w zn o siły  sw e b astyon y  i p o gard liw ie  sp ozierały  
na w ątłe  siły  P e lle tier  a.

W ą tłe  siły  —  słabe. Ż o łn ierz n ied ośw iadczony, 
n iezah artow an y w  ogniu, ani do kom end p rz y w y k ły  
O ficerów  sp raw n ych  m ało. A rty le ry ę  ledw ie w iw a to ­
w ym  oddziałem  n azw ać b yło  m ożna.

W ą tłe  siły. Ż o łn ierzy k  tak i ledw ie czasem  k a ­
rabin p o d źw ign ąć zd oła ł a g ło w icę  szabli objąć. A  co 
m iędzy poruczn ikam i dzieciuchów  szesnastolatków , 
ja k b y  m akiem  n asia ł!

L ecz  w  w ą tłym  tym  żołn ierzu  —  duch .m ieszkał. 
D uch  w ielki, duch w yro sły  na posiew ie bonaparto- 
w ych  p rzyrzeczeń . D u ch  ten w iód ł do boju, ch w iał 
sztan daram i K się stw a  i staw ił czoło k arn ym  szeregom  
austryackim . T ym  razem  atoli nie szło ju ż  tylko  
o atak, o szalenie m ęskie natarcie, o p ioru n ow y rzut 
kolum ny, lecz o m urów  opanow anie.

A  Zam ość b y ł n ieu b łagan y. Z  b astyon ów  jeg o  
szedł ja k  g d y b y  głos surow y —  zim n y i w o ła ł:

—  Jam  zak am ien iały  w  m ocy swej —  jam  n iep o­
m ny na żadne p rzy w ile je  — jam  je st  g łazem , o k tó ry  
rozb iją  się w asze m ózgi.

P elletier  się zaw ziął. U fn ość, z ja k ą  m u książę 
Jó zef p o w ierzy ł dow ództw o, sław a d zielnego  oficera 
in żyn iery i, zd o b yta  jeszcze  w rozpraw ach  pod zn a­
kam i konsulatu , rozn ieciła  w  nim  energię. Obronność 
Zam ościa  do tein  szybszego  sk łoniła  go  działania.

W y d a n o  natych m iast rozk azy , zap o w iad ające 
szturm . W o jsk o  ję ło  g w a łto w n ie  czyn ić  p rzy g o to ­
w ania.

Im ć D om ański, ze b raw szy  grom adę, za ją ł się g o ­
tow an iem  chrustu  na faszyn ę, sitow ia  na kosze, 
a d rzew a do drabin.

12*
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T op ory, siek iery  p raco w ały  zajad le. Ż o łn ierz ją ł  
się ły k a  i m łotów .

R ów n ocześn ie R om an S o łty k  z dw om a m oździe­
rzam i podsunął się m ięd zy zabudow an iam i p rzed m ie­
ścia pod Zam ość i s ła ł bom by A u strya k o m .

P u łk o w n ik  P u ls z k y  trz y  baterye sk ierow ał na 
m oździerze S o łtyk a , które ju ż  w  k ilk u  m iejscach  p o ­
żar zd o ła ły  rozniecić. S o łty k  nie ustępow ał.

R o zk az b y ł w y ra ź n y  —  za jąć  n iep rzyjacie la , od­
w rócić je g o  u w a gę  od czyn ion ych  p rzygo tow ań , a tem  
sam em  przeszkod zić um acn ian iu  obrony.

S o łty k  stał — k ry ją c  się m iędzy drzew am i 
a dom kam i, i ra z ił bom bam i fortecę. Z am ość ja k b y  
w  że lazie ch cia ł u topić śm iałego kap itan a  arty lery i. 
K u le  au stryack ie  m u sk ały  kanonierów , z r y w a ły  im 
czap y, szarp ały  m undury. S o łty k  ani na ch w ilę nie 
opuścił kom endy. G łos je g o  p rzed ziera ł się pop rzez 
w ycie  arm at i g łu c h y  ję k  ziem i.

M ija ły  god zin y. D w óch  k an on ierów  padło ro z­
szarp an ych  gran atam i, dw óch, p o w alo n ych  kontu- 
zyam i, czołgało  się —  S o łty k  nie d rgn ął. O bok niego  
pięciu  jeszcze  żo łn ierzy  —  pięciu  bohaterów  —  pięć 
w idm  p oczern ia łych  od dym u, z oczym a nabiegłem i 
krw ią. B y ło  ich  p ięciu : B arto siak  —  chłop, S iar- 
czyń sk i —  kow al, S w id ersk i m ieszczuch, K o so lsk i —  
k u p cz y k  i A n d re je w  —  sm olarz, a zd aw ało  się, że 
to jed en  w ielk i czło w iek  —  zim ny, rozp aczliw ie  fle­
g m a tyczn y , z a k u ty  w  m achinę.

P e lle tier  - -  pośród czyn ion ych  p rzy g o to w a ń  co 
ch w ila  p y ta ł o S o łtyk a .

—  T rzy m a  s ię ! '- - -  rap o rto w ali adjutanci.
O zm roku w o lty  żerzy, a ta k u ją cy  o k op y  od 

stron y S zczeb rzeszyn a, zd o ła li opan ow ać szluzy, które 
ju ż  lada ch w ila  m ia ły  lunąć na rów n in y  potokam i 
w ody.

W  te jże  sam ej p raw ie ch w ili k u la  arm atn ia 
u d erzyła  w  zap ał m oździerza. B a rto sia k  zach w ia ł się, 
p ierś je g o  b lu zn ęła  krw ią. K an o n ier  p ad ł z zapal o-
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nym  lontem . Z  rozw artej p iersi je g o  d ob y ł się jeszcze 
o k r z y k :

—  J ezu !...
A r ty le r y a  au stryack a  zn alazła  drogę do S o łtyk a . 

Z a  B artosiakiem  le g ł K osolski.
S o łty k  za w o ła ł p ozosta łych  kan on ierów  i rzu cił 

się do ocalenia m oździerza. K a p ita n  z żołnierzam i 
u ją ł za koła. P od  gradem  ku l m ocow ano się z z a ry ­
tym  w  ziem i potw orem . R w a ły  się pasy, u g in a ły  
k rzy że  —  spiż ustąpił.

M oździerz cofn ięto  aż ku  szluzie szczeb rzeszyń ­
skiej. P u ls z k y  odetch n ął; zanim  jed n ak  zd ołał now e 
w y d ać  rozk azy , m oździerz S o łty k a  ju ż  ry k n ą ł basem , 
tym  razem  lepiej u m ocow any i osłon ięty.

R o zm o w a dalej trw ała .
A rm a ty  austryackie  w y ły  p rzeraźliw ie, p ru ły  k u ­

lam i pow ietrze, zm ien ia ły  cele, raz pod chm uram i 
kreśląc m gliste  łu ki, to zn ow u tuż p rzy  ziem i tocząc 
b ia łe  obłoczki. A  na ten  ich  huk grom ki, donośny, 
ogłu szający, odpow iadał jed en  m oździerz S o łty k a !

P u ls zk y  czerw ien ia ł ze złości —  k lą ł sw oją arty- 
leryę, a nie m ogąc dać sobie rad y  z zakam ien iałym  
m oździerzem , zarząd ził w ycieczk ę. N a d an y syg n a ł 
d w a batalion y p iech oty  w y p a d ły  z okopów  i u d e rzy ły  
na tyra lierów , rozrzu con ych  pom iędzy dom am i p rzed ­
m ieścia. T y ra lie rz y  stanęli m urem .

S o łty k  o b n iżył gardziel m oździerza —  na b ia łym  
pasie austryackich  m undurów  czerw on a rozlała się 
w stę g a  —  zm ieszała  szeregi, rozproszyła .

P u ls zk y  do now ego k a za ł trąb ić ataku  -—  na- 
próżno. P o  d w akro ć jeszcze zry w a ła  się piechota 
au stryacka, lecz P e lle tier  w y sła ł na pom oc w oltyże- 
rom  szw adron u łan ów  szóstego p u łk u  pod B rzech w ą. 
P o  d w akroć A u stry a c y  zdołali bagn etam i dosięgnąć 
w o ltyże ró w  i po d w akroć cofn ąć się m usieli pod na­
tarciem  k aw ale ry i.

N oc nadeszła. Zam ość h u czał jeszcze, ły s k a ją c  
czerw on ym  oddechem  arm at. Obóz polski za leg ała  
ch w ilow o cisza. N aokół leża ły  bezładne m asy faszyn y , 
drabin i koszów  ochronnych.
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Ż ołn ierze  posilali się g o rą czk o w o , p o gląd ając 
w  m ilczeniu  na opatrzone św ieżo k arab in y. P o ru czn icy  
rozdzielali am u n icyę i ostatnie w y d a w a li rozp orząd ze­
nia. R o zk a zó w  jeszcze  nie było, lecz żo łn ierz czuł, że 
n o cy  tej k rw a w a  go  czeka  rozpraw a.

P o za  lin ią  p ik ie t P elletiera, w  za g a jn ik u  nad 
W ieprzem , w  opuszczonej chacie rezyd ow ała  Ż u b ro w a 
z Z ośką.

M arkietan ka  pod w ieczór w łaśn ie straciła  na h u ­
m orze. T e  oblężnicze p rzy g o to w an ia  nie po m yśli je j 
b y ły . Z ośka  m ity g o w a ła  ją, ja k  m ogła, ale Żubrow a 
nie d ała  sobie żalu  w yp ersw ad ow ać.

—  P an iu leczk o  m oja! S k aran ie! T o  są o fic jery ! N a 
p isarzów  ja k ic h  albo palestran tów  to b y ło b y  dobre! 
G d zie  ! zam iast słu ch ać— oni ani ch yb i ca łą  S aragossę 
zro b ią! T eraz fa sz y n y , potem  m iny, p rzekop y, rozsa­
dzanie m urów  —  phi ! A  tu  w łaśn ie trzeb a  było  
z m ostu —  u d e rzyć na m u ry —  popsuć trochę A u - 
strya k ó w  —  i k o n iec!...

Z o śka  g ło w ą  kręciła.
—  Co w y  m acie za  m yśli!... P rzecież gen erałow ie 

zn a ją  się lepiej ! N am by raczej należało  pom yśleć 
o bezpieczniejszem  m iejscu ! B o  tu, k to  w ie, co w y-

^  padn ie ?
—  P ew n ie , pew n ie ! T a k ie  rząd y  ! T a k ie  w odze ! 

T f y !  W sty d  n azw ać. S m y k i do w o ja czk i się b iorą! 
Id ę  obozem , a tu  poru czn iczyn a  przedem ną. S zab la  
w  pachę go szturcha, kaszkiet, żeb y  nie uszy, toby 
się oparł na karku , dzieciuch, m leczak  ! Ł ad n a  arm ia ! 
Z e b y  kom p an ię n aszych  zuch ów  z pod M aren go spro­
w ad zić, tob y  kolbam i rozpędzili ! A ż  cz ło w iek o w i w e 
w n ętrzu  k ru c zy  z iry ta c y i! Jakiem  M uszyń ska z domu, 
alterac}d nie strzym am  i do oczu ch yb a im  skoczę! 
G en erały , sztaby, akselban ty, in żyn iery , a co g ło w y , 
to  pew n ie ani jedn ej ! M ów iłam  im  od L w o w sk ie j ! 
P rzestw ór, m ów ię, jest, fu rtk a  ledw ie przysłon ięta, 
zbębnić odrobinę i w  fo sy ! T f y !  Ju ż nie pow iem  
w ięcej !

—  M oja Ż u b ro w a —  rzek ła  spokojnie Z o śka  — 
gd zie  w am ! T o ć  są w yso k ie  o ficery! T o  nie kobieca
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sp raw a. P orzu ćcie  lepiej te zaw ad yack ie  m yśli, bo się 
jen o  b ied y jak ie j dopytam y, i t a k ,  d zięk i B o gu , 
u szłyśm y n iejed n ej! N asza babska rzecz w  to się nie 
m ieszać.

—  B a b sk a  nie babska a trzeb a  p rać ! E h e  ! Grdyby 
tu  m ój stary  b y ł, n ieb orak! Ju ści bezbronnej sierocie 
c iężk o ! A le  co rob ić! J akiem  ob aczyła  tę m alow aną 
lalę z jen eralsk iem i szlufam i, to m nie garście  do tej 
p o ry  św ierzb ią! A  pew nie, siedź przed  Zam ościem  
i p atrz się, ja k  ci au stryack a  ch o rąg iew k a  na zam ko­
w ej w ie ży  fy r k a !

—  W ię c  cóż w am  się nareszcie roi w  g ło w ie ? ...
—  M nie, pani kap itan o w o  ? N ic zgoła , jen o  co śle­

pej p u k a n in y  znieść nie m o g ę ! N arob ili ci drabin, że 
ch yba  do sam ego P an a  B o g a  do an tyk am ery  dobraćby 
się m ożna, a koszów  tyle , że bodaj ca ły  Zam ość na 
p lecach b y  w yn ieść! N o i co ?  D w a  m oździerzyki 
u sad zili sobie i hukali ja k  na odpuście. A u strya - 
c y  zn ow u  ch yba na trz y  m ile w okół w szystk ie  w ró ­
ble w y straszy li harm atam i, a w iatru  u czyn ili na 
d w ie  burze. W o jn a ! N iech n oby tu  b ył, jeszcze  mój 
sta ry  albo i pan  porucznik... Z n ó w  m i się w ym ów iło ! 
J ę z y k  k o łow acieje  ze z ło ś c i! M ó w ią : „słysza łyście , g e ­
n erała m acie przed  sobą“ —  osobliw ość generał, 
w  w ie lk ie j arm ii lada ciura  to też generałem  m oże 
zostać!...

Ż u b ro w a u m ilk ła  i zam yśliła  się ponuro. Z o śka  
sied ziała  znudzona na ław ie  pod ścianą i w p a try w a ła  
się w  sk w ierczącą h ałaśliw ie d rzazgę, za tkn iętą  w  o k a­
pie nad kom inem . Zn iechęcenie, rysu jące  się na tw a ­
rzyczce  p u łk ow n ik ó w n y, tkn ęło  starą m arkietan kę.

—  O czem  ta k  p an iusieczka ?
Z ośka  podniosła swe w ielk ie  oczy  na Ż u brow ą 

i odparła  cich o:
—  O niczem ! D o la !,..

M arkietan ce łz y  w  oczach się zak ręciły , p rzy p a ­
dła do ręki p u łk o w n ik ó w n y  i ję ła  tu lić  do niej sw e 
pom arszczone czoło.

-—  B od aj m nie! C zło w iek o w i na starość św ita  
w  g ło w ie  ! B ó g  w ie, czego  się zachciew a, a na koch a­
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nie sw oje serdeczne n ic nie pam ięta! Sam a nie w iem , 
sacrebleu, co ze m ną! D o sk w iera  żałość, na w y lo t 
św idruje, że... ch cia ło b y  się bodaj na arm aty  lecieć, 
b y le  w  sobie g o rycz zm ódz !

Z o śk a  ch cia ła  odpow iedzieć, lecz w  te jże  ch w ili 
d rzw i ch a ty  z trzaskiem  się o tw arły . W b ie g ł zd y sz a ­
n y  u łan  i rzek ł g o rą c zk o w o :

—  Z b iera j się w aćp an i, gen erał P elletier  w z y w a  
w as dp s ie b ie !

Ż u b ro w a p o rw ała  się na rów ne nogi, zac ią gn ęła  
p asa  i ję ła  się tłu m a czyć  przed  Z o ś k ą :

—  M uszę, pani k a p ita n o w o ! S łu żb a! D uchem  pp- 
w r ó e ę !

—  Sam ą m nie zo staw iacie?
—  G d zieżb y  ! T u  b e zp ie cz n o ! U  winę się prędko. 

K ru c ic zk ę  za  pazuchę od p rzy g o d y  i niech paniu- 
sieczka czeka, a ju ż  p ik ietę  pod za g ajn ik iem  popro­
szę, żeby m iała na p anią k ap itan ow ą baczenie.

Z o śk a  ledw ie zd ąży ła  skin ąć g ło w ą, g d y  ju ż  
m arkietan ka w y p a d ła  z izb y  za ułanem .

Ż u b ro w a w  k ilk a  ch w il później stanęła w y p ro ­
stow ana przed  Pelletierem .

—  M ów iliście  m i o fu rtc e ! —  zagad n ął żyw o  ten  
ostatni.

—  T a k  jest, g e n e ra le !
—  jSIie zaw od zi w as p am ięć?
—  G otow am  zap rzysiąd z !
—  H m ! O baw iam  się, czy  nie m ylicie  się! P an  

D om ański w łaśn ie p rzy w ió zł nam  starośw iecką m apę 
Zam ościa, bardzo d okładn ie n arysow aną... Ś ladu  tej 
fu r tk i n iem a! Jest, ale pod bram ą Szczebrzeszyńską...

—  T o d ru ga  !
—  G d y b y  m ożna się p rzekon ać?...
—  Ja, panie generale, pó jd ę!
— W a ćp a n i? ...
—  P ójd ę  i w y p a trzę  —  niech pan g en erał p o­

zw oli !...
—  A leż... narazić się m ożesz! T u  niem a ż a rtó w !...
—  B a !  T o ć w iem ! P an ie  generale, ja  jed n a  ty lk o  

m og ę! J a  jed n a  znam ... przejd ę koło  sz lu zy! P ó ł go-
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d żin y nie m inie, będę z p ow rotem !... N ik t tego  nie 
potrafi.

P elletier  w ah ał się jeszcze. B a b a  u p ierała  się 
i n alegała. G en erał ustąpił.

—• Ile  czasu  p otrzebow ać będziecie na d rogę?
—  N ie w ięcej ja k  g o d z in ę !
—  P am ięta jcież sobie!... W o jsk o  stoi w  p o go tow iu  

do szturm u. Z atrzym am  je  do w aszego p o w ro tu !... 
G d y b y  w as A u stry a c y  dostrzegli —  strze la jc ie ! C a ła  
kolum na ru szy  w am  na pom oc!... Jeżeli b y łb y  dostęp 
tru d n y... co fn ijc ie  się. K a żd e j ch w ili szkoda!...

—  W e d łu g  rozkazu!
—  W iadom ość o fu rcie  je s t  d la  m nie o ty le  w ażną, 

że trzeb a  b y ło b y  zm ien ić p orządek s z tu rm u !
— U w a ż a m !
—  A le , oficer o rd yn an sow y doprow adzi w as na lin ię  

p ik iet i pow ie w am  hasło, bo w olałb ym , żeb y ca ła  
w y cieczk a  odb yła  się bez zw rócen ia  u w a g i!...

—  W e d łu g  rozkazu  !...
B ab a  zaw ró ciła  żw aw o za  oficerem.
W  drodze om otała się m ocno chustką, sięgn ęła  

do k ru ciczk i i ozw ała  się do tow arzyszącego  je j p o­
ru czn ik a  :

—  P an ie  ad ju tan cie! G d y b ym  ta k  m ogła  dostać 
pa łasik a?...

—  A  to na co ?
—  B o  kto  w ie, co m oże w yp aść... R ozm aicie się 

zd arza! Czasem  trzeb a  będzie kogo  m acnąć...
—  H m !... N a p ik ietach  m oże będą m ie li!  Z resztą  

około szluz leży  broni porzuconej dow olna.
—  A  no i p raw d a !...

P oru czn ik  p ow iódł m arkietan kę do d ow ódcy p la ­
ców ek i p o w tó rzy ł mu rozkaz gen erała . D ow ód ca 
z d z iw ił się na w id ok  ta k  n iezw y k łeg o  p osłańca —  
za lecił raz jeszcze  Ż u brow ej ostrożność —  u p rzed za­
ją c  ją , że w  odległości d w u stu  krok ó w  zn ajd zie  j e ­
szcze d ru gi łań cu ch  p laców ek, które po odebraniu 
hasła przep uszczą  ją  bez n ajm n iejszych  trudności.
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Ż u b ro w a p o w tórzyła  k ilk ak ro tn ie  pow ierzone 
je j hasło, sk łon iła  się zam aszyście i ru szy ła  śm iało 
k u  okopom .

O dd aliw szy  się na k ilk ad ziesiąt krok ó w  od p i­
k ie ty , p rzysiad ła  nad row em  i ję ła  w ażyć, co i ja k  
przedsięw ziąć należy, m rucząc pod nosem  i oglądając 
się dokoła.

—  N iem en i W ile jk a . Ż eb ym  ty lk o  nie zapom niała. 
W ile jk a  i N ie m e n ! N oc w idn a, p rzy d a łab y  się odro­
b in a  cien ia ! Ś w ię ty  A n to n i, ab y  m nie ju ż  teraz nie 
opuszczaj, bo tu  ju ż  nie o m nie ty lk o  id zie! W y tch n ę  
sobie je szcze ! O, gorąco! N apraszałam  się, dobrze m j 
t a k ! K o cia  ro b o ta ! C a rra m b a ! T a k ie  skradan ie się 
to m i nie po sercu, bo ludzie ludźm i, A u stry a k i 
A u strya k a m i, a bies po n ocy tak że  sobie prom en ad y 
odp raw u je! N o, rusz s ię ! B e z  m itręg i! C zy  m i się 
zd a je ?... P rzysięg ła b y m , że to tak iś d ryblas austrya- 
c k i w y g lą d a  ot tu, z poza k ę p y ! N ie m oże b y ć ! 
M ów ili —  jeszcze  jed n a  lin ia  naszych  p laców ek. P sa  
nie w idać. G en erało w i się zachciało. P ow iedziałam : 
je s t  fu rtk a , to jest. Jem u trzeba spraw dzenia, ale co 
m nie, to n ie! N iech b y  sobie, sam  chodził na w ypa- 
tru n k i!... W  im ię O jca  i S y n a ! Co będzie, to będzie!

B a b a  odsapnęła ciężko, zacisn ęła  ch ustkę na 
g ło w ie  i zaczęła  skradać się pow oli, k ieru jąc się 
w  stronę krzak am i porosłej rów nin y.

—  T am  sobie spocznę, żebym  w ied zia ła  jeszcze , czy  
to sw ój, czy  nie s w ó j! M usi austryacki piechur. Chłop 
tak i, g d y b y  cesarskie g ren a d y ery  stały ... m yśla łab ym ! 
N ie szkodzi, poczekaj, ja k  go  dm uchnę przez łeb, 
zaraz do m iary  należytej dojdzie !

M ark ietan k a  zw oln iła  kroku. Sierp  k się życa  w y j­
rza ł z poza b aszt Zam oyskich i obrzucił m arkietan kę 
snopam i biało-srebrzystych  prom ieni.

Ż u b ro w a aż p rzyk u cn ę ła  do ziem i.
—  T eg o  m u było  p otrzeba! C ie k a w y ! Z d a je  m u 

się, że się na am ory w yb ieram ! C h m u ry na tak iego  
n ie m a !

B a b a  sk u liła  się i ję ła  pełzn ąć na czw orakach. 
P rzez  - c^ąs iak iś p o su w ała  się n a w e t d osyć szybko,
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g d y  w  końcu niespodziew anie natrafiła  na nielada 
przeszkodę.

P rzed  nią było  p ły tk ie  w głębien ie, stanow iące 
k o ryto  sztucznego zalew u. N ie było  w  niem  w ody, 
ato li resztk i dżdżu  p rze ję ły  ila sty  g ru n t i p o k ry ły  
go  g łęb okim i słojam i g rzązk iego  błota.

M arkietan ka co ch w ila  zap ad ała  w eń, napróżno 
szu kając suchego k a w a łk a  ziem i. P o  d w akroć zam o­
czy ła  się aż po ram ion a i z n a jw ięk szym  w ysiłk iem  
zd oła ła  w y d o b y ć  się na p łytsze  m iejsce trzęsaw iska. 
P o t zim n y w ystą p ił na czoło m arkietan ki. O ślizgłe, 
rozbłyszczon e św iatłem  k siężyca  b łota  p rzejm ow ały  
ją  lękiem , lecz mimo to k rzep iła  się i p arła  naprzód 
k u  krzakom , z poza k tó rych  w y g lą d a ł ja k b y  skam ie­
n ia ły  cień żołnierza.

W  m iarę posuw ania się d roga  staw ała  się coraz 
cięższą. B ło to  całem i w arstw am i p rzy lega ło  do 
o d zieży  Ż u brow ej, u tru d n iając je j ruch y i ja k b y
sk u w ają c ją.

P o  kilkunas.tom inutow em  szam otaniu śię udało 
się m arkietan ce zb liżyć  do k rza k a  i u ch w ycić  się za 
pochylone nad błotem  ło d y g i w ik lin y .

B a b a  w y tę ż y ła  w szystk ie  siły, zaw isła  przez 
chw ilę, w czep ion a w  k rza k i i szarpn ąw szy się z nad ­
lu d zk im  w ysiłk iem , w yd osta ła  się na tw a rd y  brzeg.

P rz y  tern zm agan iu  się w ik lin a  raz i d ru g i za- 
ch rzęściała  zdradziecko. B ab a  ledw ie zdołała  odsapnąć, 
i z b łota  się otrząsnąć, g d y  w te m  tuż nad sw oją
g ło w ą  p osłyszała  grom kie za w o łan ie :

—  K to  id zie?
N a d źw ięk  tego  głosu  serce ja k b y  zam arło

w  piersiach m arkietan ki. C h cia ła  coś odpow iedzieć, 
ch cia ła  dać odzew , k tórego  ją  nauczono, lecz ty lk o  
w  oczach je j pociem niało, a ze ściśniętego g ard ła  do­
b y ł się p rze c ią g ły  chrobot.

K r z a k i w ik lin y  ję ły  rozsu w ać się z hałasem .
T u ż przed  Ż u brow ą w yrosła  n ib y  z pod ziem i o lb rzy ­
m ia p ostać żołnierza.

—  K to  id z ie?  —  huknął ten  sam  głos/ tym  razem  
ostrzej, gro źn ie j. * 1
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B ab a, w pół rozpłaszczon a jeszcze  na ziem i, za ­
trzęsła  się całem  ciałem  i po ch w ili pasow ania, ze 
w zru szen ia  r y k n ę ła :

—  J ezu !...
Ż ołnierz, k tó ry  b y ł trzym a ł karabin p och ylon y 

ja k b y  do strzału , zadrżał. P rzez d łu gą  ch w ilę p an o­
w ało  m ilczenie. A ż  żo łnierz całą  piersią  zaczerpnął 
p o w ietrza  i w y rzu c ił g w a łto w n ie :

—  J a sia !... B o... bo strze lę!!...
M arkietan ka w  jedn ej ch w ili o d zysk a ła  p rzy- ' 

tom ność, zerw ała  się na rów ne n ogi i jęk n ęła , rzu ca ­
ją c  się na szy ję  żo łnierzow i.

—  M a c ie ju ! R a n y  B o sk ie  !
—  Cicho J a sia ... nie g a d a j ! —  m ru czał stary  Żu br, 

trzęsąc się ja k  listek.
—  Ś w ię ty  A n to n i! G d zieżeś się p o d z ie w a ł? !...
—  O nie gad aj ! S łu żb a  !
—  S tary , cóż ty  będziesz rodzoną żonę służbą 

straszy ł ?! R ó w n aj się, psia noga, daw aj gęby. T fy , 
skaranie B o sk ie  z tym  chłopem ! M yślałam , że go  tam  
gd zie  za tłu k li, a on ci tu  ja k  z pod ziem i w y ra s ta !

—  J a sia ! Cicho... p lacó w k a!
—  M a c ie ju ! Z n aj uszan ow an ie !
—  S trzelać  m uszę — bąknął Ż ubr.

B ab ie  łz y  rzęsiste try sn ę ły  z oczu.
—  S trze la ć ? ! T y  m n ie !?  Ż w a ry o w a ł!
—  Jasia , nie m ogę ! —  bron ił się stary  leg io n ista  —  

niem a h a sła! słu żb a!!...
B a b a  odskoczyła od m ęża, dm uchnęła w  g arście  

i p a ln ęła  go z dw óch stron, w o ła ją c:
—  Oto m asz N iem en, a t .u W ile jk ę ! N aści h a s ło !...
—  W e d łu g  rozkazu  —  odp ow ied ział Żubr.

M arkietan ka ch cia ła  rozpocząć dalszą in d agacyę,
g d y  w tem  od stron y obozu polskiego  n adszedł ront 
obchodow y, zw ab io n y  odgłosem  m ałżeńskiej roz­
p raw y.

—  Co tu się d z ie je ?  —  za w o ła ł d ow od zący po­
ruczn ik.

—  W szystk o  w  p orządku panie oticerze !
—  A , to w y ?  Jakże, dostaliście się?
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—  W e d łu g  rozkazu, panie poru czn iku ! F u rtk a  
m usi b yć, bo b yła , a po drodze to i mój stary  się 
z n a la z ł!...

—  W ięc  czego  tu b ałam u cicie? G en erał czeka, 
chodźcie za  mną.

—  Iść, to iść! P oczekaj stary, ju ż  ja  cię stąd w y ­
ciągn ę —  odezw ała się raźno m arkietan ka, i udała  
się za rontem .

W  drodze Ż u brow ą ruszyło  sum ienie. R o zk azu  
nie spełniła, m iała  dotrzeć do m urów , nie dotarła. 
A  jeże li gen erał ja k ą ś  w ie lk ą  k a lk u la cyę  w yb u d ow ał 
na onej w iad o m ości?!...

Żubrow a w estchnęła pobożnie.
—  Ś w ię ty  A n t o n i! A b y  m i w styd u  nie n a ró b ! A b y  

ju ż  ten ostatni raz się ze łgało , a od dziś aby jedn ą 
p raw d ą serdeczną ży ć  się d eklaru ję!

P elletier  u cieszy ł się bardzo w idokiem  m arkie-
tan ki.

—  J a k że  fu r tk a ?
—  Jest, panie generale... ty lko ...
—  T y lk o  co?...
—  T y lk o , że bezem nie to sam  d yabeł do niej nie 

trafi...
—  A  to d laczego  ?
—  B o, panie generale, szelm y A u strya k i, jak o  m ó­

w iłam , za łożyli kam ieniam i, zasm arow ali, że kto nie 
wfie, ani rusz nie rozpozna.

—  T a k , z a p e w n e ! L ecz g d zieżb ym  m ógł jejm ość 
w ysła ć, a ja k b y  cię ja k a  k u la  d osięg ła?

—  W ielm o żn y  g e n e ra le ! T oć bez u razy, m oje g rz e ­
szne cielsko b itew n ego  g w izd an ia  zw yc za jn e ! J a k  
o n a jw ięk szę  łaskę się p rzym aw iam , niechże m i pan 
g en e ra ł p o z w o li! Jakiem  M uszyń ska z domu, bodaj 
ca łą  d yw izy ę  doprow adzę.

—  W ię c  dobrze, p ójd ziecie z p iątą  kolum ną, którą  
szef B rzech w a  prow adzi. U dacie się tam  natychm iast. 
Z a  p ół g o d zin y  rozp oczyn am y szturm .

—  W łaśn ie, bo, panie generale...
—  Cóż tak ieg o  je szcze ?
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—  B o... ju ści, ja k o  się rzekło, jam  zw ycza jn a , ty lk o  
coby m i raźniej było, g d y b y  tak  mój stary  m ógł iść 
p rzy  mnie.

—  Co za s ta ry ?
—  D łu go b y  o tern m ó w ić ! S ta ry  to ju śc i m ą ż ! 

W ła śn ie  go  tu  zn alazłam  na p ik iecie! C hłop m ocny 
okru tn ie! N ib y  m nie tam  w szystk o  jedno, ale g d y b y  
w ielm ożn y gen erał p ozw olił m ojem u M aciejow i, b y ­
łob y  mi i raźniej i pew niej !

P elletier  sk inął p rzyzw ala jąco  g łow ą. A d ju ta n t 
p ow iód ł m arkietan kę do stojącej w  oddali kolu m n y 
i dał rozkaz w y sła n ia  do niej fu rye ra  Ż u b ra  ze zw i­
nąć się m ających  placów ek.

G łu sza  za leg ła  rów n in y  dookoła Zam ościa. K s ię ­
ż y c  zsu w ał się po niebieskiem  sklepieniu  i zap ad ał 
w  dal horyzontu. N a m urach fo rtecy  snujące się c ie­
nie św iad czyły , że p u łk ow n ik  P u ls zk y  czuw ał, nie do­
w ierzając złow różebn ej ciszy, w  której ton ęły  obo­
zo w isk a  w o jsk  K sięstw a  W arszaw skiego .

P elletier  z K am iń skim  dosiedli koni. C iche 
d źw ięk i trąbki ro z le g ły  się około nam iotu d ow ód cy, 
a pow tarzan e przez rozstaw ion ych  na lin ii oblężniczej 
sygn alistów , w ęd row ały  w  m rokach nocy, za tacza jąc  
k ręgi około m urów  w arow ni.

T rąb k i m ów iły  d ługo, aż n araz d źw ięk  ich za ­
m arł w  chrap liw ej pobudce. R ów n ocześnie p raw ie  
nad domami L w o w sk ieg o  przedm ieścia, tu lącego  się 
do w ałów  i bastyon ów  Zam ościa, u k a za ły  się czerw on e 
ję z y k i, sk łębiły  się, try sn ęły  snopam i isk ier i w  sze­
rokiej łun ie pożaru  ro zp łyn ęły  się na stropie n ie­
bieskim .

P elletier  p a lił przedm ieście. K r w a w a  łu n a  w  po­
n u rych  sw ych  odblaskach u kazała  A u strya k o m  p ięć 
czarn ych  kolum n, p o su w ających  się ku  Z am ościow i.

A rty le ry a , porw an a na nogi, stanęła  z zapalon ym i 
lontam i, g o tu ją c  się do k rw a w eg o  pow itan ia. R e ze rw y  
p iech o ty  zap ad ały  w  fosach, każd ą  piędź w ału  zn a­
cząc stalow ym i grzebien iam i bagn etów .

K o lu m n y  szły. P ierw szą  w ió d ł H ila ry  K rasiń sk i, 
m ając na czele g ren adyerów  d ru giego  p u łku  i w o lty-
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żerów  pod pu łkow n ikiem  K am iń skim , n iosących lasy  
drabin. K o lu m n a szła od stron y T arn ogrod u , w prost 
na d w a p od w ójn ym  rzędem  arm at obsadzone ba- 
styony.

Strzyżew sk i, szef szw adronu trzeciego  p u łku  
ułanów , p row ad ził trzy  kom panie na fu rtk ę  L ub elską.

Suchodolski, m ajor szóstego p u łk u  p iechoty, z sa­
peram i i pół batalionem  w o ltyżeró w  p arł w prost na 
bram ą Szczebrzeszyń ską.

C zw a rta  kolum na, złożona z sam ych gren adye- 
rów  batalion u  dru giego , m iała na sw ojem  czele S ta n i­
sław a P oto ckiego , p u łkow n ika.

N akon iec piąta, pod szefem  B rzech w ą, prócz 
sp ieszonych u łan ów  szóstego p u łk u  i czw artej kom ­
panii d ru giego  batalion u p iechoty, m iała trz y  arm aty  
pod G órskim  L eon em  i R om an em  Sołtyk iem . P rz y  
tej kolum nie stanęli P elletier  i K a m iń sk i ze sztabem , 
m ając poza sobą d w a b ata lion y  i jeden  szw adron 
rezerw y.

Z  tej stron y szturm  m iał b yć n a jgo rętszy . T u  
P elletier liczy ł, że dość będzie żołnierzom  dopaść 
m urów , aby u k rytą  fu rtk ę  w yrąb ać i do Z am ościa  się 
w edrzeć.

G órski z Sołtyk iem  rozpoczęli ostrzeliw anie L w o w ­
skiej bram y.

Jeszcze echo p ierw szych  strzałów  ubogiej bate- 
ry i nie przebrzm iało, g d y  ju ż  z bastyon ów  czterd zie­
ści sześć arm at zionęło na kolum ny, gradem  żelaza 
zasyp u jąc  p łaszczyzn ę.

K u le  austryackie  p rze la ty w a ły  ponad głow am i 
oddziałów , ton ęły  w  błotach  i trzęsaw iskach, sięg a ły  
w  dali rozrzu con ych  za g a jn ik ó w , d arły  pożogą traw ione 
przedm ieście, n ap ełn ia ły  pow ietrze  p rzec ią g łym  rykiem .

A  ko lu m n y szły.
P u ls zk y  sam rzu cił się na w a ły , a rozpozn aw szy 

położenie b atery i P elletiera, ku  niej skierow ać k aza ł 
co tęższe haubice.

B rzech w a, p rzy w ita n y  teraz za jad lej —  stanął.
P u lszk eg o  now a m yśl tchnęła. K o lu m n a n iep rzy­

jacie lsk a, którą  za  n a jgro źn ie jszą  u w ażał, b y ła  ju ż

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



192

p o w strzym yw an ą  w  pochodzie, g d y  rów nocześnie 
z p rzeciw n ej stron y fo rtecy, od L u b lin a , zg ie łk  się 
w zm ag ał! W ię c  tam  m u siały  b yć g łó w n e siły  n ie­
p rzyjacie lsk ie , a tu  m oże a tak  fa łszy w y .

P u ls zk y  zo ryen tow ał się w  sy tu acy i. B ę b n y  au- 
stryack ie  za d y g o ta ły  g w ałto w n ie . L a w e ty  forteczn e 
o d w ró ciły  sw e paszcze, kan o n ierzy  rzu cili się do ce­
lów , na g ło w ę oddziału  S trzyżew sk ieg o  spadł deszcz 
ogn ia  i żelaza. B rzech w a  ru szy ł teraz p od w ójn ym  
krokiem .

N a przedzie sk radała  się piechota, p osu w ając 
przed  sobą w ie lk ie  kosze i pęki fa sz y n y  i rażąc z p o ­
za  nich n iep rzyjacie la , za  piechotą u łan i w lek li d ra­
biny. K o lu m n a p osuw ała  się w olno, k a żd y  krok  o k u ­
p u jąc  krw ią.

Z aled w ie p ierw sze sa lw y  au stryack ie  zm ieszać 
zd o ła ły  czw orobok S trzyżew sk ieg o , g d y  ju ż  P u lszk y  
d o jrza ł w d ziera jących  się na p ierw sze okopy szw ole­
żeró w  K rasiń sk iego .

N o w y  rozkaz.
A u stry a c y  rzu cili się ku  zagro żo n ym  okopom , 

g d y  zn ów  odgłos trw o g i doszedł ich  od bram y S z cze ­
b rzeszyń skiej, którą  rąbać zaczęli sap erzy  S u ch o­
dolskiego.

B ó j za w rza ł na całej lin ii. K o lu m n y  rzu ca ły  się 
na m ury, szam otały  zaciekle, o d p ły w a ły  zm ieszane, 
p otargan e i zw ołan e przez bęb ny a trąbki, do now ego 
g o to w a ły  się ataku.

G ren ad ye rzy  S tan isław a  P oto ck iego  szli m urem  
na bastyon  pod bram ą lubelską, bron ion y przez m a­
jora  von  W in d isch g rätz. M ajor m iał dw ie baterye 
i d w a b atalion y strzelców . P o  trzyk ro ć  zd o ła ł zach w iać 
kolum ną, lecz P o to ck i nie ustępow ał, bo k ap itan o w ie  
G rotow ski, Ju n ge, i S łu p eck i z karab in am i w  ręku  
szli naprzód, rw ąc za  sobą żo łn ierzy. S trze lcy  au- 
strya cc y  d ziesiątkow ali gren adyerów .

A  g d y  ci ju ż  p ierw sze zdołali p rzeb yć okopy, 
m iażd żyli ich zw alan ym i z m urów  belkam i i kam ie­
niam i. K a p ita n  H iż le g ł rozszarp an y kartaczem . P o ­
ru czn icy  K lim k ie w ic z , B u rak o w sk i i G zow sk i padli,
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ciężkie odeb raw szy ran y, sierżan t Jęd rzejow ski, zw a ­
lon y z drabin y k łod ą drzew a p ła w ił się w e krw i.

W a lk a  w rza ła  coraz zaciętsza. A rm a ty , nie m o­
g ą c  dosięgnąć oblegających , k tó rzy  ju ż  pod ich p a­
szczam i w d ziera li się na m ury, m ilk ły . Ż o łn ierz po­
p raw iał b agn et na karabinie, kanonier p orzu cał lont 
i s ięgał do pałasza. S trza ły  tra c iły  m iarow ość kom endy. 
G łu ch y  chrzęst m ocujących  się z sobą cia ł ludzkich  
szedł ju ż  od m urów .

K o lu m n a B rzech w y, u słyszaw szy  strza ły  tyra- 
ljerskie, idące od stron y S zczeb rzeszyn a, ru szy ła  teraz 
p od w ójn ym  krokiem .

B rzech w a szedł na przedzie, obok n iego B łęd o­
w ski, a tuż za nim  m ark ietan k a  ze starym  Żubrem  
i dw om a przyd an ym i je j żołnierzam i.

B ab a  szła zam aszyście, co ch w ila  zw raca jąc  się 
ku  m ężow i, d źw igającem u  drabinę.

—  Id ź, stary  ! —  m ru czała  —  m nie się p ilnuj i  patrz, 
carram ba! J a k  m y teraz tym  śm ietankow ym  m undu­
rom  za skórę nie trafim y, t fy  ! bodajbym  w  złą  godzin ę 
nie w ym ów iła , to przep ad lib yśm y z kretesem .

—  R ó w n aj się. T rzym aj krok  ! —  upom inał dow o­
d zący  szef szw adronu.

—  T rzym aj k ro k ! D o m ilion d ya b łó w ! —  strofo­
w a ł idący  na p raw em  sk rzyd le  szeregu  k ap itan  K ra -  
snodębski.

—  U łanom , sacrebleu! niesporo na p iech otę! — za ­
u w a ży ła  Ż ubrow a. —  N ie  leźć tam . B ro ń  w  g arśc i! 
P a trz  przed się! Z w a ż a ć  p ierw szy  okop... N aprzód  za  
m ną! P lu ją  n icp on ie! K iw n ijż e  s ię , stary, bo ci ten 
łeb w y strze listy  zm iotą.

S to ją cy  na m urach strze lcy  salw am i karabino- 
w em i ję li razić  kolum nę. B rzech w a  rzu cił się w  fosę. 
B ęb n y  w ark n ęły  za jad lej. F a la  żo łn ierzy  ju ż  dosię­
gała. p ierw szych  okopów .

—  Żubrowa. ! —  h u czał teraz szef B rzech w a —  
gd zie  fu r tk a ?  P ro w ad ź do fu r tk i!  B łęd ow ski, bierz 
pluton, idź z nią !

M arkietan ce w  oczach pociem niało, sp ojrza ła  ku  
szczytom  p iętrzących  się bastyon ów  i drgnęła. M yśl

H uragan  T. III. Di
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straszna w strząsnęła  je j m ózgiem . D o fu rtk i nie trafi, 
ca ły  oddział w y d a  na strza ły  zabójcze A u strya k ó w .

R o zk a z B rze c h w y  ju ż  spełniono. B łęd ow sk i w y ­
rw a ł z szeregu  pluton, stanął za m arkietan ką i w o ła ł 
ch ra p liw ie :

—  P ro w ad ź, w a ć p a n i! R u sz się do czarta !
— W ed łu g  ro zk azu ! — h u czał sta ry  Żubr.
—  P r o w a d ź ! — p ien ił się ju ż  z gn iew u  B rzech w a, 

w idząc, ja k  oddział w  ogn iu  n iep rzyjacie lsk im  to ­
pn ieje, gin ie.

B aba posiniała, w  oczach je j jak ieś  rozpaczliw e 
isk ry  b łysn ęły , w y rw a ła  karabin  stojącem u obok niej 
żo łn ierzow i i ryk n ęła  !

—  Z a  m ną, trznadle, sm yki i żó łtod zioby, sacrebleu, 
carram ba! S tary , ciągn ij d rab in ę! T rzym ać się mnie, 
do stu tys ię cy  par d y a b łó w ! Ś w ię ty  A n ton i, ma w e 
m nie która  trafić, to byle odrazu, M acieju, w lecz  d ra­
binę i p luj w  g arście !...

P lu to n  ru szy ł b ezład n ym  kłusem  ku m urom . 
T rzech  ułanów  padło, zanim  Ż u b ro w a zd oła ła  stanąć 
pod bastyon em .

—  D a w a jc ie  d rab in y  —  w ołała  m arkietan ka.
—- Z w a ry o w a liśc ie ! P recz z d rab in am i! Do fu rtk i 

p row ad ź! — upom inał B łęd ow ski.
—  W ła śn ie  do fu rtk i, sacrebleu ! S łuchać, jeden  

z drugim , bo łb y  poukręcam ! S tary , d rabin a!
A d ju ta n t  zębam i zg rzy ta ł, nie m ogąc zrozum ieć 

zarządzeń  m arkietan ki. N ie czas było  na rozp raw y. 
Ż u b ro w a  sw ym  głosem  za jad łym  ja k b y  zaklęła  żo ł­
nierzy p lutonu. M im o strza ły  rzęsiste i m inio try sk a ­
ją c ą  z u łań sk ich  m undurów  k rew  sztukow an o z go- 

v rączk o w ym  pośpiechem  d rabiny, w iązano je  p o­
stron kam i.

B łęd ow ski nie p osiadał się z rozpaczy: jeszcze 
ch w ila , a strzelcy  au stryaccy  w y b iją  pluton co do nogi.

—  Grdzie fu rtk a , do p io ru n a ? ! —  w o ła ł znów  
adju tan t.

—  Z a raz b ę d z ie ! S ta ry , trzym aj drabinę !
B a b a  p rzeżegn ała  s ię , ch w a sty  u p łaszcza  zasu- 

p ła ła  na ręku  i ję ła  się p iąć ku  górze.
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D rab in a  k o łysa ła  się pod ciężarem  m arkietan ki, 
g ię ła  się, łam ała  w  w iązaniach, a trzęsła  tak, ja k b y  lada 
ch w ila  w  d rzazgi się m iała rozprysnąć. Ż u brow a z za ­
p artym  oddechem , z zaciśniętem i ust}" darła się na 
bastyon, k rw aw ym  w zrokiem  śledząc rysu jące  się cie­
nie p iech oty  a u stry a ck ie j. A  piechota a u tryack a  
stała zim na, zadufan a, p ilnie strzegąca g łosu  kom endy, 
w yrzu ca ją ca  co ch w ila  ch m u ry żelaza. N iep rzy ja cie l 
w  odległości trzystu  krok ó w  za  p ierw szym i w ałam i 
k r y ł się a chow ał za faszyn ą. Z  tej stron y szturm u 
jeszcze  nie było  i b yć  nie m ogło. P iech ota  au stryacka  
szu kała  d alekich  celów , ledw ie k ilkan aście  k u l w y s y ­
ła jąc  ku  tarm oszącej się u stóp bastyon u grom adzie.

Żubrow a skradała  się, na chw ilę nie ustając. Z a ­
w ad zał je j karabin, p ląta ł się pałasz, g ię ły  a p ę k a ły  
szczeble. Ż u b row a pięła  się. Ju ż b y ła  ta k  w ysoko, że 
odróżn iła  złote obszlegi u m unduru au stryack iego  
porucznika. Z aled w ie k ilkan aście  szczebli dzieliło  ją  
od szczytu  bastyonu.

M arkietan ce k rew  u d erzyła  do g ło w y . Jeszcze  
jedno okam gnienie, a p ostrzegą  ją. n aszp iku ją  kulam i 
i zrzucą.

—  B odaj w as połam ało! A  n ied o cze k an ie! C hociaż 
jedn ego, a p łatn ąć m uszę ! J akiem  M uszyńska z domu! 
Sacrebleu, niem a śm iechu! Ś w ię ty  A n to n i, jeże li m nie 
teraz nie w esprzesz, to bodaj do B elzebuba... t fy  ! 
żeb y  nie w ym ów ić...

B ab a  b y ła  u w ierzch u  drabin y. Ju ż ch cia ła  rękę 
w yciągn ąć, aby za załam  m uru się ch w ycić, g d y  
w spom niała, że od plutonu je st  odciętą, że ją  jed n ą 
m ogą roznieść na bagn etach. M ark ietan k a  zaw ahała 
się, g d y  wtem  w  oczach sto jącego  ponad je j g ło w ą 
żołn ierza  w  blasku  karab in ow ego  ogn ia  dostrzegła  
niem e przerażen ie.

C o fać się było  za  późno. B a b a  zw róciła  g ło w ę 
ku ziem i i rzu ciła  p rzeraźliw ym  szeptem :

—  M acie ju ! l ia n y  B oskie, w łaź za m ną!
D rab in a  zatrzeszczała  u dołu. Ż u b ro w a w y cią ­

gn ęła  rę k ę , w piła  się palcam i w  zm urszałą  p o w ierz­
chnię bastyonu, a n a tężyw szy  m u sku ły, p odrzu ciła  się

13*
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g w a łto w n ie  i w pół zaw isła  na m urze. C iało  m arkie- 
tan ki szam otało się, szukało  rów n o w agi aż, zd o ła w szy  
zn aleźć zaparcie na w ysta jące j g a le ry jc e  bastyon u, 
targn ęło  się silniej.

—  Z a  mną, żó łtod zioby ! T u  je s t  fu rtk a , sacrebłeti, 
carram ba! —  h uknęła  grom ko m arkietan ka i ze ści­
śn iętym  karabinem  w p a d ła  na sto jących  na m urach 
strzelców .

Z an im  A u s try a c y  zdołali otrząsnąć się z osłu­
pienia, jak iem  ich p rzejęło  n iespodziew ane ukazan ie 
się baby, to ju ż  k ilku  zd ołała  p ow alić  i zm ieszać n a j­
bliżej sto jącą linię. Z g ie łk  i popłoch p o w sta ł na m u­
rach. C ienie nocy m n o ży ły  postać m arkietan ki. W  im a- 
g in a c y i au stryack ich  żo łn ierzy  baba urasta ła  na od­
dział, oddział na batalion, batalion  na pułk. p u łk  na 
d yw izyę .

K ilk u  bliżej sto jących  strzelców  p och yliło  k a ra ­
b in y  ku  Ż ubrow ej i b łysn ęło  bagn etam i. M arkietan ka, 
w id ząc ku  sobie w ysu n ięte  żądła, u ję ła  sw ój karabin  
za lu fę  i ja k b y  cepem  m łócić zaczęła  na lew o i praw o, 
w o ła jąc  głosem  c h ra p liw y m :

—  Ż a  m ną sm yki, je s t  fu rtk a , niech ż y je  cesarz, 
precz, białe k ró lik i! K o ści p o p rze trą ca m ! D obrze ci, 
szczygle , carram bą, M acieju, a drap się do stu par 
d yab łów  ! D o m nie ! B i j ! Ś w ię ty  A n to n i, tak ie  to ch er­
law e rękę w y c ią g a ! M asz, pokrako, niech cię św ięta  
ziem ia nie nosi! S tary , niech ży je  cesarz!

—  J a sia ! W e d łu g  rozkazu  —  h u k n ął ju ż  g łos sta­
rego  legion isty , a w  ślad za nim  rozległ się łom ot 
pon ury w  skotłow an ej grom adzie A u strya k ó w .

Śzedł Ż ubr, trzym a jąc w  rękach  w ielk i d rąg  
i za tacza jąc  dokoła k rw aw e k ręgi, szedł n ib y  kosiarz 
bu jn ym  łan em  i w ycin a ł zło w ro g ie  polan y.

N apróżno dow odzący oddziałem  oficerow ie w  zm ie­
szanych  szeregach  chcieli ład  zaprow adzać: g łos k o ­
m endy gin ął, o k rzyk i zg ro zy , jęki ran ion ych g łu sz y ły  
n aw et n erw ow e odezw y trąbek i bębnów . Ż o łn ierz 
w pół p rzytom n y sięgał do karab in u  i strzelał naoślep 
nie bacząc, że sw ego zab ija  tow arzysza . T ym czasem
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za Żubrem , p orw an y zaw ołaniem  m arkietan ki, w d arł 
się ad ju tan t B łęd o w sk i z resztą u łan ów .

I  sk oczył na pom oc słabnącym  ju ż  Żubrom .
S ze f B rzech w a stał w okopach, oczekując rychło  

fu rta  w yrąb an ą będzie, aby z ca łym  oddziałem  ru szyć 
na n iep rzyjaciela , a tym czasem  zataczać k a za ł dw ie 
arm aty  dla p oparcia  szturm u. P lu ton  zn ik n ął w  m ro­
kach  nocy. S trze lcy  au śtry a ccy  razili. B rzech w a  n ie ­
c ierp liw ił się i k lął. D łu g ie  ch w ile p łyn ęły . S trza ły  
na bastyon ie  u m ilk ły , z g ie łk  g łu ch y  sp ły w a ł z m urów  
ku  rów ninie. B rzech w a w y sła ł podporuczn ika B u d z y ń ­
sk iego  ze św ieżym  plutonem , aby sp raw dził, co się 
dzieje  z B łęd ow skim  i m arkietan ką. B u d zyń sk i ru szy ł 
naprzód. Po k ilkun astu  m inutach n adbiegł w y sła n y  
p rzez n iego ułan.

—  P u łk o w n ik u ! — zarap ortow ał. —  N asi w  Z a ­
m ościu !

B rzech w a nie słuchał d alszych  relacyi, sk in ął na 
syg n alistó w . P ob u d ki za g ra ły . K olu m n a rzu ciła  się 
ku  m urom . ( ’zas b y ł po tem u n a jw ię k s z y .‘ Ż ubrow a, 
Żu br, ad ju tan t B łęd ow sk i i u łani w alczy li ja k  lw y. 
M im o atoli popłochu w znieconego gro ziło  im w ielk ie  
n iebezpieczeń stw o. K a p ita n  von K o lb e  zo rye n to w ał 
się bow iem  w położeniu i, zeb raw szy  dw ie kom panie 
piechoty, n atarł śm iało na B łęd ow sk ieg o . S ierżan t 
K aliń sk i i kap ral K ą c k i padli, osłan iając adjutan ta. 
Ż u brow a, p o trzask aw szy  karabin , u ch w yciła  teraz za 
pałasz. L egio n ista  n astęp ow ał p rzy  boku żon y. A u - 
strya cy  w y g ię li lin ię i ju ż  za to czy li półkole, ab y  z a ­
garn ąć śm iałków .

G d y  w tem , ponad zębam i bastyon u u k aza ł się 
kap itan  K rasn od ęb ski z szaseram i d ru giego  p u łku .

—  N aprzód sm yk i! —  h u czała  znów  m arkietan ka. —  
N aprzód, grzm o ć królików , carram b a!!

—  .Jasia ! N ie gadaj ! —  w o ła ł Żubr.
A u stry a c y  jeszcze  p róbow ali staw ić opór — d a­

rem nie. Z a  K rasn odębskim  darł się B rzech w a ; poru ­
czn icy  Tom son, Je lsk i p row ad zili u łan ów . Ż ołn ierze 
n atarli na A u stry a k ó w , złam ali i rozp roszyli. T u  i ó w ­
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dzie w  załam ach bastyon u p ojedyn cze gro m ad k i k u ­
p iły  się i zachęcane przez oficerów , u cierały  się jeszoze.

S iły  A u stry a k ó w  słabły. O k rzyk i, w ołające o p a r ­
don, z p oczątku  drżące, niepew ne, brzm iały  coraz sil­
niej, coraz rozp aczliw iej. W a lk a  zam ieniła  się w  roz­
brajan ie  żołnierza, spędzanie n iew oln ików . B rzech w a 
n atych m iast nad p ojm an ym i kaza ł zaciągn ąć straże 
i o p atryw ać k a żd y  zakam arek bastyon u, sp odziew ając 
się n ad ejścia  odsieczy. Jedna ty lk o  m arkietan ka z m ę­
żem  i garścią  w alczących  około niej u łanów , nie z w a ­
żając na sy g n a ły , zw ołu jące na zbór, ani na g ło sy  
kom endy, rw a ła  naprzód, a nie zn a jd u jąc  na swej 
drodze oporu, p ęd ziła  w p rost na ryn ek  zam oyski.

In n y  zg o ła  p rzeb ieg  szturm u b y ł od strony, 
skąd p row ad ził H ila ry  K rasiń sk i. T am  k ap itan o w ie 
D aine, S łu pecki i G rotow ski po trzyk ro ć  w iedli do 
szturm u, po trzyk ro ć  arm aty  austryackie  zm u siły  ich 
do odstąpienia, aż za czw artym  razem  D aine z p o ru ­
czn ik iem  W ęży k ie m  p ierw si w d arli się na m ury, po­
ciągn ęli za  sobą g ren adyerów  i w padli na arm aty. 
G odzinę z górą  trw ało  szam otanie się z kanonierarni 
i w oltyżeram i. N atarcia  b y ły  tak  szybkie, ta k  g w a łto ­
wne, tak  piorunow e, iż żo łnierz nie m iał czasu broni 
do oka podnieść. P ry s k a ły  stalow e ig ły  b agn etów , 
trzask a ły  kolb y. B y ły  chw ile, że w alczono złom am i 
k lin g  i g ło w n i, że w alczono na pięście. P od p oru czn ik  
R em iszew ski legł, kap rale  W iśn iew sk i i K a n ty c k i 
padli na law etach  arm at, dobosz M iaskow ski śród 
n ajw iększego  zam ętu b itew n ego  sk oczył na arm atę, 
rozsiadł się na law ecie  i bęb nił szturm .

M im o za jad łe  n atarcia, mimo boh aterstw a ż o ł­
n ierzy  i oficerów , m imo że b aterye w  ręcznej rozp ra­
w ie udziału  brać nie m ogły, A u s try a c y  nie ustępo­
w ali. D ow ódca fo rtecy, p u łk ow n ik  P u lszk y , sam w iódł 
do boju, sam  ład  zaprow adzał, sam w alczył. K ie d y  
A u s try a c y  zaczęli upadać na siłach, P u lszk y  dał roz­
kaz sto jącym  w pobliżu  rezerw om . T r z y  kom panie 
gren ad yeró w  ru s zy ły  ociężałym  krokiem .

P u ls zk y  szedł na ich czele, zachęcał słow am i, do 
n atarcia  w zyw a ł. L ecz, o dziw o, groźn e p ostaw ą od­
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d zia ły  w  ponurem  m ilczeniu  p rzy jm o w a ły  zaw o łan ia  
dow ódcy. N a jasn ych  ich obliczach ja k a ś  niem oc, j a ­
kaś rozterka  osiadły. G ren ad ye rzy  szli w półsenni. A ż  
g d y  ujrzeli przed sobą k a szk iety  n iep rzyjacie lsk ie  
a sztan dary K sięstw a, o czy  ich za d rg a ły  życiem  i ogniem . 
I  naraz, ja k b y  jedn ą m yślą  tknięci, ścisnęli k arab in y  
i bez kom endy, bez w ezw an ia  run ęły  szczątki p iech oty  
au stryack ie j...

—  N iech  ży je  cesarz ! —  za w o ła ły  szeregi K r a ­
sińskiego.

N atarcie gren adyerów  p io ru n u jący  spraw iło sk u ­
tek. P u lszk y  ch ciał zg in ąć śm iercią m ężnych, lecz ra ­
niony cięciem  p ałasza  przez D ain e'a , zosta ł p o ch w y ­
cony. O k rzyk  zg ro zy  ro zle g ł się w  resztkach  szeregów  
austryackich . R zucon o broń pod stopy zw ycięzcó w , 
B ia łe  p łach ty  p ow iew ać zaczęły, a b łagaln e w ezw an ia  
rozlega ły  się zew sząd. K a p ita n  S łu p ecki run ął naprzód 
ze sw oim  oddziałem  i ją ł  w y w a la ć  bram y »Szczebrze­
szyńską, a potem  L ub elską. W o jsk a  ze w szech  stron 
d arły  się ju ż  teraz do fortecy, zagarn ia jąc* tysiące 
n iew oln ika.

P elletier  i K am iń sk i, k tó rzy  b y li w  oddali śle­
dzili przeb ieg  b itw y , ru szy li ze sztabem  do bram y 
S zczeb rzeszyń skie j, a p o łą czyw szy  się z oddziałem  H i­
larego  K rasiń sk iego , ciągnęli w prost na ryn ek  Z a ­

m oyski.
W k racza ją cy ch  zw ycię zcó w  w ita ły  radosne o k rzyk i 

m ieszkań ców  Zam ościa.
C ałe g rom ad y G a licya n  w  au stryack ich  m un du­

rach d ek larow ały  sw oje p rzystąp ien ie  do szeregów  
K sięstw a. A to li w  strzelnicach, kazam atach, k o sza­
rach ro zle ga ły  się jeszcze  p o jedyń cze w y strza ły , św iad ­
czące, że w śród żo łn ierzy  au stryack ich  m ężne serca 
w o la ły  śm ierć przen ieść nad niew olę.

P elletier ostrożnie postępow ał ku  ryn kow i, oba­
w ia ją c  się, ż e n a o d w a c h u  natrafić m oże na liczn ie jszy  
odd ział w ojska.

Jak o ż p rzeczu cia  go  nie zaw iod ły . Id ąca  w  aw an ­
gard zie  kom pan ia p iech oty  sygn alizow ała , że odw ach 
obsadzony je s t  silnie przez n iep rzyjació ł. N akazan o
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w ięc ru ch y  obchodow e, ab y  odw acli ze w szystk ich  
stron o to czyć i tem  sam em  do poddania zm usić.

P o  k ilk u n astu  m inutach  postoju  bęb ny w  u li­
cach Z am ościa w a rk n ęły  przeciągle. P elletier  z K a -  
m ińskim  stanęli na czele gren ad yerów  i postępow ali 
ku  ryn k ow i, ab y  obecnością sw oją  zapobiedz rozle­
w ow i krw i. J ak ież  ato li b y ło  zd ziw ien ie  generałów , 
g d y  ponad odw achem  austryackim  u jrze li unoszący 
się sztan dar K się stw a  W arszaw sk ie go  z p ozłocistym  
orłem  cesarskim  na w ierzchu! P elletier  nie zd ąży ł 
jeszcze  zap ytać, g d y  od stron y odw achu rozległ się 
p rze c ią g ły  w a rk o t bębna, w  ślad za  k tórym  w y s y ­
p ała  się w arta  i stanęła w  szeregu.

K am iń sk i rzu cił okiem  i za w o ła ł w  zdum ieniu:
—  T o ż nasi u ła n i!  — P elletier  sp iął konia i ru ­

szy ł naprzód ku  odw achow i, p o ciąga jąc  za sobą g e ­
nerała K a m iń sk ieg o  ze sztabem  i adjutantam i.

—  B a -a -a ...czn o ść! —  d ał się słyszeć donośny głos 
kom endy. Ż ołn ierze sprezentow ali broń. P elletier  zdarł 
konia.

O czom  je g o  d ziw n y p rzed staw ił się w idok. D w u ­
dziestu k ilk u  żo łn ierzy  p ręży ło  się przed generałem  
w  dwa uszykow an e szeregi. Ż ołn ierze o tw arzach  
zczern ia łych  od prochu, w  m undurach zb ryzg a n ych  
krw ią. D ziw n a  to b y ła  w arta: z praw ej stron y ośm iu 
u łan ów  u zb ro jon ych  w  austryackie  karab in y, w  środku 
dw óch w o ltyże ró w  d ru giego  p u łku  p iech oty, czterech 
gren adyerów , a dalej k ilk u n astu  żo łn ierzy  w  austrya- 
ckich , b iałych  m undurach a polskich  kaszkietach . Na 
praw em  sk rzyd le p ręży ł się w ielk i chłop w  uniform ie 
fu rye ra  piechoty. P rzed  frontem  stała  baba spow ita 
chustam i, sa lu tu jąc w ielk im  d ragoń skim  pałaszem .

P elletier p odjech ał ku  odw achow i i rzu cił z p o­
dziw em  :

—  A  w y  tu  co rob icie?
—  N ic, panie g e n e r a le ! po w yp ęd zen iu  A u strya - 

k ó w  zaciągn ęliśm y w artę  —  odparła  raźno baba.
—  C o ?  k ie d y !?  j a k ! ?
— B ędzie tem u dobra godzina.
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P elletier  sp ojrza ł na zasm oloną tw arz baby i za ­
p y ta ł :

—  A  w y  co za  je d n i?
—  Joan na Żubr, m arkietan ka  p ierw szej legii, p ierw ­

szego batalionu, czasow o ordynans jaśn ie w ielm ożnego 
gen erała  P elletiera, a od god zin y  w  zastęp stw ie ran ­
nego ad ju tan ta  B łęd ow sk ieg o , p oru czn iku jąca  ternu 
oddziałow i, żal się B oże, z p raw a starszeństw a!...

P elletier  aż się na siodle p o ch ylił ze zdum ienia.
—  W y ! w y  ! —  p o w tarza ł —  w iec odnaleźliście 

fu r tk ę ! D zieln ieście się spisali, a m yślałem , żeście 
nie zd ą ży li! G d zie  szef B rze c h w a ? !

Z  pośród zjeżd żających  się oficerów  w ysu n ął się 
szef szóstego szw adronu.

— G enerale ?
—  M ości p u łkow n iku , zdasz m i raport o zasłu gach , 

położon ych  przez tę dzielną m a rk ie ta n k ę ! Tym czasem  
p rzyjm ij p o zd ro w ie n ia ! T w ój oddział zd o łał u p rzed zić 
w s z y s tk ic h !

—  N ie, generale ! A ta k  m ój b y ł rów n oczesn y !
—  W ię c  skądże się tu  w zię ła  m arkietan ka ? nie 

zd ążyliście  dotrzeć do fu r tk i ?!
—  O w szem  g e n e ra le ! T y lk o  ta  je jm o ść w yp łata ła  

nam  fig la !  Jej fu rtk a  b y ła  na szczycie b a sty o n u !...
—  N ie rozum iem  !
-—  P ie rw sza  w d arła  się na m u ry  i p ociągn ęła  za 

sobą p lu ton  B łęd ow sk ieg o  !
P elletier  zw ró cił się k u  m arkietan ce, k tórą  stała  

w yp rostow an a z tw a rzą  ro zcze rw ie n io n ą , w ciąż salu­
tu ją c  pałaszem . G en erał w y cią g n ą ł rękę ku  Ż u ­
brow ej.

--- Im ieniem  całego  w o jsk a  d zięku ję ci i p ozd ra­
w iam  ! Z anim  w ódz naczelny w yda stosow ne rozkazy, 
ja , m ocą p rzezeń  nadaną, m ian uję cię p oru czn ik iem !

P elletier skinął. B ę b n y  za w a rcza ły  długo, u ro­
czyście, gen erał uścisnął szeroką praw icę m arkie- 
tanki.

Ż u b ro w a zb lad ła. O czy  je j m głą  zaszły . N a tw a ­
rzy  sine u k a za ły  się p lam y. C h ciała  coś rzec, coś od­
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p ow ied zieć na p o d zięk ę , lecz słow a u w ięz ły  je j w  g a r­
dle. P ierś w ezb rała  g łn cliem  łkan iem .

S zerego w cy  w a rty  stali ja k b y  w  ziem ię w rośli, 
w patrzen i w  n iezgrabn ą postać tej, k tóra  im  p rzew o­
dziła. T y lk o  na praw em  sk rzyd le  w yn io sła  k ita  na 
k aszkiecie fu ry  era ch w iała  się coraz silniej. Z  ócz sta­
rego leg io n isty  łz y  rzęsiste trysn ęły .

N ow om ian ow an y p oru czn ik  pasow ał się jeszcze 
ze w zruszeniem , aż n agle  odrzucił pałasz i run ął 
w  objęcia  fu ry  era.

—  M acie ju ! —  łk a ła  Ż u b ro w a —  trzym aj, bo m nie 
rozerw ie  !

—  N ic! N ic! J a sia ! —  b ąkał legion ista .
D łu g a  u p łyn ęła  chw ila, zanim  Ż u b row ie o d zy­

skali panow anie nad sobą. P ie rw szy  otrząsnął się 
fu ryer.

—  Jasia ! —  szepnął c ic h o — uw ażasz, nie uchodzi ! 
P oru czn ik  z fu ryerem  ! ?...

B a b a  uśm iechnęła się przez łzy .
—  S tary , sacrebleu! T eraz, psia noga, m ores znaj ! 

R ó w n aj się !
Ż u b r w y p rę ży ł się, aż mu lederw erki za trzesz­

cza ły  na piersiach i h u knął basem  :
—  W e d łu g  rozkazu , panie p oru czn iku !

Ż u b ro w a  w y ta r ła  z trzaskiem  nos, zaciągn ęła
pasa od szabli, i rozejrzała  się po sw ojej kom endzie, 
ku  której n aciągn ęła  ju ż  kom pan ia p iech oty  dla obję­
cia w arty .

—  B aczn ość ! —  zaw o łała  zn ów  m arkietan ka, w y k o ­
n y  w uj ąc ustanow ion e zw ro ty.

Oficer, p row ad zący  now ą w artę, salu tow ał po­
ruczn ika w spódnicy, w ysłu ch ał raportu  o tein, że na 
ław ie  w  kord egard zie  le ży  ad ju tan t B łęd ow sk i, p o­
strzelony w  nogę i że w arto  m u św ieży  okład z z i­
m nej w od y nałożyć, i p rzy  d źw iękach  bębna, za ją ł 
odw acli. B a b a  w y p ro w ad ziła  sw ój oddział na plac 
i zw ró ciła  się do szefa  B rzech w y, żąd ając dalszych  
rozkazów .

T y le  p rzytem  w  obliczu  now om ian ow an ego p o­
ru czn ika  było  zau fan ia  a rozm achu oficerskiego, że
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aż to w  podziw  w p row adziło  przytom n ych . W e  
w szystk ich  obrotach Ż ubrow a ani na w łos nie c h y ­
biła, ja k b y  pół ży c ia  spędziła  w  szeregu. Jed n a ty lk o  
w  zach ow an iu  się je j b y ła  osobliw ość, bo g d y  ru szy ć  
je j kazano na L w o w sk ą  ulicę, k ęd y  oddział B rze c h w y  
m iał w yzn aczo n y  spoczynek, w ów czas poru czn ik  z n ie­
zw y k ły m  im petem , p raw ie że w  ta k t m arsza rozpo­
czął sążnistą perorę.

—  R ó w n o ! R ów no! P ie rś n ap rzód ! Ś lepiam i nie 
kręć. T y , o tam  z lew ej, sucharze au stryack i ! Sacré- 
bleu ! carram ba ! D obrałam  sobie kom panię, ja k b y  do 
sadzenia p ietru szki ! M ocniej stąpaj ! R a z  d w a ! Z a  
m ną... Z a  m ną ! !

W  tern m iejscu  w zro k  p oru cznika padł na id ą­
cego tuż obok niej fu ryera .

Ż u b r szedł w yp rostow an y ja k  struna, niby na 
cesarskiej paradzie, n o g i p ręży ł a z zaciętym  im pe­
tem  staw iał. R ów n ocześnie w  m arsow o nasrożonych 
łu k a ch  b rw i g orza ła  ja k a ś  dum a, szczęście.

Ż u b ro w a zerkn ęła  raz i d rugi, w estchnęła g łę ­
boko, a potem  h ukn ęła  z mocą:

—  R a z, dw a, trzym aj krok  !
T y lk o , w  tern m ocnem  zaw ołan iu  ja k b y  roztkli- 

w ien ie p rzeb ijać  się zaczęło.
P o  roztasow an iu  się na kw aterach , m arkietan ka 

w zięła  m ęża na sp ytk i, zasyp u jąc  go potokiem  p ytań , 
g d zie  przez ty le  czasów  się p odziew ał. A le  ze starym  
legion istą  dogadać się było  tru d n o; g ło w ą  trząsł, 
a z ust je g o  d o b yw a ły  się p o jed yn cze w y ra zy . D a ­
rem nie baba p ien iła  się a gorzkim i w yrzu tam i za sy ­
p y w a ła  m ęża.

—  Jasia, nie gad aj ! —  m ru czał pokorn ie Żubr.
—  N ie g ad aj, nie gad aj ! Ś w ię ty  A n to n i, a toż mój 

stary  zg łu p ia ł z kretesem , co ja  z nim  poradzę ? Z a ­
w szeć m iał g ło w ę do n iczego ! A le  co teraz, sacrebleu, 
to rozstąp się ziem io ! G ad ajże, gdzieżeś się w łó czy ł!?  
T a k  to rodzonej żo n y  p iln u jesz? M ów że n areszcie!...

—  W e d łu g  rozk azu !...
—  B ęd ziesz t y  m i g ad a ł ? !
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—  Jasia... nie gad aj... P ru sacy ... potem . F ried lan d, 
no a potem  W aśk a ...

—  J ak aż zn ów  W aśk a?...
—  No W a śk a  —  p o w tarzał Ż u b r —  ta k  i W a śk a , 

no i chodziliśm y, gd zie  się zd arzyło , a potem . . pod 
C zęstochow ę... i... k ap itan  W osiń ski, no i R a szy n  a za 
R aszyn em  zarąz G óra... i... i... Z am ość!

Ż u b ro w a pięści zacisk ała  a łam ała  ręce, lecz nic 
nad to z m ęża w y d o b y ć  nie m ogła. L e g io n ista  g łu ch ym  
b y ł na przełożenia, na o p isy  n iep okojów , które ona 
p rzeży ła , na biedę a nędzę p rzeb ytą... Z  osłupiałem  
uw ielbieniem  p oglądał na tw arz żon y, a z ust w y r y ­
w a ł m u się co ch w ila  szept c ich y :

—  P o ru czn ik !...
Ż u b ro w ą aż ta  flegm a oburzyła .

—  M a c ie ju , capem  b yłeś i capem  z o s ta n ie s z ! 
G łu p stw om  zrobiła, bo k ied y  m i się jeden  H iszpan 
carram ba ośw iadczał, albo i ten w o lty że r  pod Sara- 
gossą, co z am orów  w ielk ich  żen ić się chciał, zgoła, 
trzeba było  na dudka cię w y strych n ą ć! M iałob y się 
i m ęża z g ło w ą  do rzeczy , a k to  wie, dzieci ju ż  ze 
troje.

—  Jasia, a d zie c i? !
—  J a k ie  d zieci?  !
—  N asze d z ie c i!

M arkie tan ka sp lunęła z irytacyą .
—  O chłop y, ch łop y  za tra c o n e ! w  g ło w ach  im 

ś w ie rg o li! Co tu  d ługo  gad ać, zachciało  się p o ru czn i­
k o w i czarn u ch y h iszp ań skiej, no i rzu cił p an ią  kapi- 
tanow ą.

Ż u b r p okręcił n iedow ierzająco  głow ą. B a b a  sk o­
czy ła  ku  niem u z pasyą.

—  I  cóż ty  mi tak  k iw a sz ? !... pow iedziałam , że 
rzucił, to i koniec!...

L e g io n ista  w yd ął policzki i w y ją k a ł z nam a­
szczeniem  :

—  P a n  p o ru czn ik ?...
—  I  cóż ci to ta k  w ielk iego  p oru czn ik! A  ja  to 

czem  je s te m ? !... Juści b y ł sobie... ża l w sp o m in ać!?  
No i c o ? !... L epiej nie ty k a ć !  C liło p czyn a  ta k i choć
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go ły ż k ą  je d z ! I  co?... Ju ż się tam  to czarn e dya- 
belstw o pew no do tego  fry k a su  p rzyp ięło , że jen o  p a ­
trzeć, a p rzy jd z ie  na św iat p o k ra k a ! P ółszw oleżer, 
półhiszpan, p ółlegion ista, p ó łb ak a lia ! N i pies. ni w y ­
d ra! A n i do bigosu, ani do p o m id orów !... K a p u sta  
będzie mu za  kw aśną, a m igd ał za  słodki. D w ie na- 
cy e  w n ętrze m u w zburzą, bo ju śc i g il  z przepiórką, 
szczyg ie ł z g łuszcem , ani p u ćk a  z dzięciołem  nie 
w iele  się dochow ać potrafią! W id zisz, stary, naści za ­
m ysły  ! N aści dzieci!... P ociech a  sacreb leu !...

Ż u b r ch cia ł coś odpow iedzieć, lecz baba p o rw ała  
się z m iejsca i zak rzy k n ę ła  z przestrachem :

- -  M acie ju ! A  toć i d zień  szczery się zrob ił!... 
A  ty  n ic !?  R ozp u ściłeś gębę, z Z am ościa do H iszpanii, 
a pani k ap itan o w a c z e k a ? !  A  o p rzep ytan iu  się 
o m oją stryjeczn ą  nic nie m y ś lis z? ! M am  pociechę!... 
M am  w yręk ę!... R u sza jże  się!... B o  ja k ie m  M u szyń ­
ska z domu... na odw ach zasadzę!...

— W ed łu g  rozkazu !...
B aba w y b ie g ła  żw aw o na ulicę, za  nią sunął le­

gionista . P rzez czas ja k iś  szli w  m ilczeniu. N agle  
z poza w ę g ła  w ysu n ął się b a rczy sty  p iech ur i z ozna­
kami u kon ten tow ania  dopadł starego  leg io n isty . Ż u ­
browa oburkn ęła się:

—  M acieju ! B ęd ziesz mi tu m aru d ził! N a p rzó d !...
— Jasia! — odezw ał sie b ła ga ln ie  Żubr. —  To... to... 

W aśk a  !...
M arkietan ka w y k ręciła  się, zm ierzy ła  żo łn ierza  

od stóp do g łó w  i zagad n ęła  ostro :
— Coś za  je d e n !? ...  G ad aj jed en  z d ru g im !...
—  W a śk a ! —  tłó m aczył się legio n ista  nieśm iało.
—  M acie ju ! C h yb aś rozum  s tra c ił!? ... Co ty  mi 

b rzęczysz!... C arram ba sacrebleu... bo się nie strzy- 
m am  !...

Ż o łn ierz tym czasem  m ru gn ął zn acząco  lewem  
okiem  na Ż u b ra  i ozw ał się śm iało:

—  H e he! T a k  p o zw ólcie!... W a śk a  I ła r ie w ic z !... 
A  w ięc od b atk i zdaleka, on stary  dobry !... L a d a  
babie nie dam  p rzy sta w a ć do n iego !...

Ż u b row a aż się zach w ia ła  z iry tac y i.
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—  Co t y ?  K o m u  t y ! ? . . .  M nie, rodzonej żon ie!... 
L ad am  baba !... Do stu tu r beczek, carram ba sacrebleu! 
B ierz go, stary  !... Z a  obrazę oficera... sąd w o jen n y  — 
k u la !... Co sąd!... J a  cię tu  sam a n au czę!...

—  W a ś k a ! —  jęk n ą ł b ła ga ln ie  Żu br.
Ż o łn ierz strop ił się, co fn ął i z uszanow aniem  

sięgn ął ręką do kaszkietu .
—  D aru jcie!... N ie w ied zia łem !... W y , m usi b yć 

Jasia ... co batko  w sp o m in ali!... O badw aj w spom inali 
dobrem  s ło w e m !...

Ż u b ro w a n atarła  z kolei na m ęża.
—  Skądżeś go w z ią ł!? ...  — zag ad n ęła  surow o 

m ęża.
—  Z  w ody !'!...
— S k ą d ? ! . .
—  T a k  pozw ólcie !.,. S ta ry  ot, dusza człow iek , lecz 

niem o w n y !...
—  N o no!... P ew n ie...
—  T o było  tak!... B y liś m y  pod F ried lan d em ! S ła ­

w n a  b i t w a !... N arodu zab itego  pokotem  w szędzie... 
F ran cu zi syp ali ogniem , a m y sta li!... Co huknie, to 
ty lk o  zm iecie!... S trach  co m ołodców  padło!... M y 
sta li!... S id or n aw et nie poradził, a g e fra jter, preo- 
brażen iec za k a m ię n ia ły !... M nie w u j!... K to  je g o  wie, 
ja k  tam  b yło  !... Śm ierć jedn a została... J a  dostałem  
się do rzeki, p rzep raw iać się chciałem , tru p y  nie 
d a ły !... M orduję się , a one w loką do topieli... No 
w ten czas batko w y cią g n ą ł a o p a tr z y ł!... .Dobry stary  J... 
A  potem  ch cia ł się procham i w ysad zić, nu, ta k  go ża ­
łość zd jęła  !...

—  C zekaj, p o gan in ie  !...
—  A t, nie w spom in ajcie!... R o zm y ślił!... Z osta liśm y 

siero ty !... C h ciałem  go  do sioła p row ad zić rodzonego!... 
G dzie! A u stry a c y  sch w ycili, w  białe m undury w ystroili 
i chodzić kazali. P lu ł batko, ja  plułem . P oprow adzili 
w pole i p o w ia d a ją : w ojna !... K o m u  w ojna, a nam  nie 
do w o jn y . A u s try a k  nie kum !... S tarego  dręczyło  i m nie 
tak że!... M y w  nogi pod C zęstochow ę!... K a p ita n  W o- 
siński dobry p an !... T o  i w szystk o  szczera p raw da!... 
Z łe  słow o d aru jcie !...
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—  H m ! —  m rukn ęła  baba po nam yśle. —  Z o b a ­
czym y, m oże... cię w ezm ę do m ojej kom endy !...

W aśk a  sp ojrzał z zakłop otaniem  na Ż ubrow ą 
i rzek ł nieśm iało :

—  Grdzie m nie!... K ie d y ś  czło w iek  około ojcow ej 
ch aty  um iał chodzić, a co w odę nosić p otrafił i drw a 
rąbać, a choć i kartofle skrobać... ale d ziś!? ...

— D o syć  !... S łu ch ać !... U  m nie będziesz nosił k a ­
rabin, rąb ał pałaszem , a skrobał lederw erki, bo in a­
czej, sacrebleu carram ba, niem a ża rtó w !...

—  N iem a żartów ... w e d łu g  rozkazu  !... —  p r z y ­
tw ierd ził basem  Ż ubr, sp ogląd ając z tryu m fem  na 
osłu piałego  W aśkę.

Ż u b ro w a zaw róciła  z p o w agą  ku  chacie, w  k tó ­
rej b y ła  zostaw iła  Zośkę, m ając za sobą m ęża z żo ł­
nierzem .

W  drodze W aśk a , m aszerując za furyerem , odw a­
ż y ł się zagad n ąć szeptem :

—  S tary ... co o n a ? !...
—  N ie g ad aj... p o ru czn ik !... — odparł .tym że to ­

nem  Ż u b r i p o g rą ży ł się ca ły  w  m iarow em  staw ianiu  
kroków .

Z ośka szczerze u cieszy ła  się z ostatnich w yp a d ­
k ó w  —  nie ty le  m oże p rzyp isu jąc  w a g i do w y so ­
kiego  odznaczenia m arkietan ki, ile rad u jąc się odna­
lezien iu  Żubra.

Po k rótk iej g aw ęd zie  o w yd arzen iach  nocnych —  
udano się n atych m iast na p oszuk iw an ia  o w ych  stry ­
jeczn ych , a o d n alazłszy  ich, rozlokow ano się w schlu­
dnych  izd ebkach  pod pałacem .

Im ć pan C h ryzostom  D obrzański, kan celista  or­
d yn ack i, p rzy ją ł Ż u b rów  całem  sercem , a co żona jego , 
pani M arcyan na, ledw ie na m iejscu  usiedzieć m ogła  
z nieustannej troski, aby gościom  na niczem  nie zb y ­
w ało. Cichej kan celiścin ie nieco dziw aczn ą  się w y d a ­
w ała  postać i zach ow an ie się krew n ej, ale co pan 
C h ryzostom  —  jerio palcam i trzask a ł z u kon ten tow a­
nia, słuch ając w yn u rzeń  m arkietan ki. A  b y ły  one ty le  
obfite, ile że now a troska zn ów  dokuczać zaczęła  Ż u ­
brow ej .
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Z n ala zła  m ęża, w  Z am ościu  spocząć m oże, a p o­
tem ?!... Co poczn ie sam a, w ażn iejsze, g d zie  podzieje 
Z ośkę ? P ro sta  n atu ra  m arkietan ki rozum iała, że ani 
dom kan celiścin y, ani sadyb a ja k a  w  zaścian ku  drąż- 
kow o-szlacheckim  to nie d la  p u łk ow n ik ó w n y... Z  d ru ­
giej strony, w spom nienie o F lo rya n ie  spokoju je j nie 
d aw ało!... M yśl, iż m u siałaby stracić z oczu u koch a­
nego p oru czn ika  spokój je j b u rzy ła . T era z zaś z pod­
w ójną siłą gn ęb ić ją  ję ła .

P o  p ołudn iu , g d y  p ierw sze rozm o w y a p o czę­
stun ki m inęły, Ż u b ro w a w y k iw a ła  n ieznacznie imć 
p an a C h ryzo stom a do ustronnej izdebki i dalej żale 
sw oje rozw od zić a o radę prosić.

P an  C hryzostom  trząsł g ło w ą , trzask a ł ta b a ­
k ierką, ch rząk a ł znacząco — to i ow o ju ż  w yk o n cy- 
pow ał, lecz do gu stu  m arkietan ce trafić nie m ógł.

K ie d y  tak  rozp raw iali — z oddali iść zaczął 
cichy, m iarow y odgłos w ojskow ej kapeli. Z  początku  
led w ie  u ch w ytn y, n iew yraźn y, za g łu sza n y  gw arem  
uliczn ym , aż stopniow o coraz d źw ięczn iejszy , p e łn ie j­
szy. Z a  odgłosem  tym  zerw ała  się n agle  burza  o k rz y ­
ków  i zatrzęsła  u liczkam i Zam ościa.

Żubrow a, a za nią pan C hryzostom  rzu cił się do 
okien. M ark ietan k a  sp ojrza ła  i aż w  ręce k lasn ęła  
z ukon tentow ania.

B y ł to korpus księcia  Józefa, n ad ciąg a jący  z J a ­
now a. L e cz  nie to tak ą  uciechą n apełniło  Ż ubrow ą, 
ja k  w id ok jeźd źca  zam aszystego  w  czerw on ym  kon- 
tuszu , k tó ry  na czele dwóch szw ad ronów  jech a ł na 
szpicy pochodow ej kolum ny. Jeźdźcem  tym  b y ł im ć 
pan J ó ze f Podhorodeński z P liszczyn a, d aw n y  m ece­
nas tryb u n ału  lubelskiego.

M arkietan ka  zeszła  na dół, .a stąd p ob ieg ła  n a­
przód d ow iad yw ać się, kęd y pan Podhorodeński k w a ­
teru je. L e cz  n iełatw o było  doń d otrzeć —  ile że nad­
ciągające w o jsk a  za taraso w ały  ulicę, a nadto na ryn ku  
d ep u tacye ob yw atelsk ie  w ita ły  w od zów  a p odej­
m ow ały.
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Ż u b ro w a nie dała się ato li zb ić z tropu. I  ta k  
zach od ziła  a k lu czy ła , że m iędzy sztab się w cisnąw szy, 
im ć pana J ó zefa  dopadła i p o k ło n iła  m u się.

P a n  Podhorodeński za ją ł się szczerze Żubrow ą, 
w ysłu ch a ł cierp liw ie opow iadan ia i  rzek ł po nam yśle:

—  Ot, m asz w aćpani !... S ta tk u  było  m ało!... W iem , 
wiem , ja k  to, n ib y  hajdam aczki, u ciek łyście  z domu 
p ana B o n aw en tu ry  !... Cenię w aćp an i in ten cyę, ale 
sam aś p rzy cz yn iła  się do b iedy pow iększen ia!... H m !... 
P an nę D ziew an ow ską najlepiej by... do pani G otar- 
tow skiej... krew n ą je j w y p a d a ! C hociaż kto  w ie... 
T rzeb ab y... się je j samej zap ytać, co m yśli, bo to, w i­
dzę, nie tak a  znów  panna, coby się w odzić dała... 
B a  —  ty lk o  w tern sęk —  k ie d y !? ... Ju tro  rano p a ­
rad a m a być, a potem  ru szym y dalej, kto w ie, co w y ­
p aść m oże!... C zek ajcie  —  to ja  ch yb a  do w as w ie ­
czorem  wpadnę. P an n ę uprzedźcie!... C h w ili niem a 
czasu!... Jutro, k to  wie, gd zie  w yciągn ąć p rzy jd zie !...

Ż u b ro w a p ow róciła  uspokojona nieco do izdebek. 
P óźn ym  w ieczorem  nadszedł pan Podhorodeński i, rzecz 
krótko  za g aiw szy , n a tarł żyw o  na Zośkę. D ziew an o w ­
ska zb yw a ła  go odpow iedziam i, dopiero g d y  pan J ó ­
zef, sam na sam  z n ią zostaw szy, silniej n alegać za ­
czął a całą grozę położenia przed staw iać —  zm ię­
k ła  nagle.

R ozm ow a p rzeciągn ęła  się do późnej nocy. Ż u ­
brow a w  przedsionku ju ż  drzem ać zaczęła, k ied y  n a­
reszcie pan Podhorodeński w yszed ł. B a b a  p ob iegła  za 
nim  p ytać. M ecenas b y ł zasępiony.

—  Cóż w am  p ow iem !?... Ź le  jest i koniec.
—  W ielm o żn y panie, ab y  nie opuszczaj!...
—  N iem a czego pod koszem  chow ać —  do k la ­

sztoru chce...
—  Ś w ięty  Antoni.,., do k lasztoru ? !
—  N ie k rzyczże  asińdźka a słuchaj !... T łóm aczy- 

łem , w ysta w ia łem ... Z a p a rła  się!... S ierotą je st —  n ikt 
je j tu  zabraniać ani zezw alać nie m oże !...

—  P an iu sia  m oja, kapitanow a... m niszką... sacré- 
b leu !...

H u rag an . T . III. 14
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—  C iclio!... T ak ie  m a postanow ienie!... L ep iej pod 
wodę nie iść, m oże ją  sam a odw iedzie... D ostaniecie 
odem nie pisanie do W a rsza w y ... do siostry A g n ie ­
szki... n panien W izyte k ...

—  J ezu !...
—  O dw ieźcie ją  tam !... W  liście rzecz całą w yłożę!... 

M am  n ad zie ję , że tam  w p łyn ąć potrafią... a jeże li 
nie —  ha —  w idocznie przezn aczen ie!... T ym czasem  
dla pann y to bodaj n ajp rzysto jn iejsze  schronisko!... 
C zasy  ciężk ie! W am  starym  łacno —  lecz co na nią, 
to złe czyh a  w szędzie! W o jn a ! D ziś nasza górą 
w  Zam ościu, a za  dni parę m oże znów  A u stry a k i tu  
będą...

—  W arsza w a  tak że  przecież A u strya k iem  obsa­
dzona!...

—  P ra w d a ! L ecz  w as puszczą —  a ja k  raz dosta­
niecie się do klasztoru, to i siedzieć m ożecie.

—  D la b o g a ! Z m iłow an ia  nadem ną nie było  !!
—  B y w a jc ie  m i t e r a z ! N a ju tro  rano rzecz całą  

w y g o tu ję !... M oże i  do księcia  trafię po sukurs!... 
Z o b a c z y m y !...

Ż u b ro w a w racała  do izd ebek zalterow ana, p rz y ­
gnębiona, złam ana. O dbiegła  ją  i fan tazya , i żyw ość 
zw yk ła , i przytom ność. W sz ystk ie  m yśli a p ro jek ty , 
ja k ie  b y ła  sobie w  g ło w ie  u łożyła, p rysn ęły  nagle, 
ro zw ia ły  się...

D n ia  następnego Zam ość zb u d ziły  raźne pobudki 
w ojskow e.*

N a ryn k u  u staw iać się zaczę ły  oddziały, tw orząc 
zw arte  w stęgi około p lacyk u  przed kościołem , k tó ry  
p rzeciąg łem  biciem  w e d zw on y w z y w a ł Zam ościan na 
n iezw yk łą  uroczystość.

Z a  w ojsk iem  n ad ciąg a li pow oli co p rzed niejsi 
obyw atele, sztabow cy, karm azyn ow i adjutanci księcia, 
generałow ie. D opiero g d y  na p lacu  stanął P oniatow ski, 
b ły sn ę ły  w  słońcu stalow e ostrza bagn etów  i p ałaszy, 
a cisza uroczysta  za leg ła  szeregi. T y lk o  kościół gorza ł 
św iatłem , szm erem  m od litw y drżał a rozbrzm iew ał 
pieśnią... * aż naraz gd}  ̂ „T e  D eu m “ uderzyło  o je g o
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sklepienie, zatrząsł ,się w  posadach. S a lw y  arm atnie 
w tó rzy ły  hym nom

K siążę  Józef, m ając p rzy  swoim  boku P elletiera, 
gen erałów  Sokoln ickiego, R ożn ieckiego  i K am iń skiego, 
zw rócił się do u staw ion ych  na praw o żo łn ierzy  i ofi­
cerów , nad g ło w am i k tó rych  łop o tały  fa łd y  barw nych  
sztandarów .

T u  stali w szyscy  ci, k tórych  m ęstwo ro zstrzy ­
gnęło o zw ycięstw ie, a na froncie ich —  Żubrow a...

A d ju tan ci czyta li listę w aleczn ych.
K siążę  rozdaw ał awanse, sz lu fy  oficerskie, sze- 

w rony.
G d y  w  ostatku  w yw ołan o  Ż ubrow ą —  baba 

zbladła.
P on iatow ski zb liży ł się do niej łaskaw ie.

—  M ości poru czniku ! — rzekł. —  Godność, nadaną 
w aćp an i przez gen erała  Pelletier, zatw ierdzam ! D ru g i 
p u łk  p iech oty  je st dum ny, że m iał ją  w sw oich sze­
regach !... D a  B ó g  czas w ojenn y przem inie, a w ó w ­
czas w eźm iesz nagrodę należną tw ej zasłudze!... T eraz 
podaj m i rękę i p rzyjm ij odem nie pam iątkę dzisiej­
szego dnia.

P on iato w ski u ją ł łagodn ie tw ardą dłoń m arkie- 
tanki, uścisnął i podał je j kosztow n y sygnet. Ż ubrow a 
chciała  dziękow ać, lecz ca ły  rezon ją  odbiegł.

T ym czasem  otrąbiono rozejście się oddziałów  
i w yp oczyn ek. B ab a  stała  się przedm iotem  gorących  
ow acyj. M imo oporu, zaciągn ięto  ją  na zam ek o rd y­
nacki, k ęd y  stało zastaw ione śniadanie pochodow e 
dla księcia  i św ity.

U kazan ie się m arkietan ki p rzy jęto  okrzykam i. 
G en erał H ebdow ski paln ął z m iejsca jędrn ą  m ówkę, 
am azońskie przypom in ając czyn y. P ra w ił p rzy  k ie li­
szku i K am iń ski; Suchodolski w ysn u ł całe poema, 
a w  końcu p orw ał się do oracyi im ć pan Podhoro- 
deński mecenas, rozw ijając całą  sw ego trybunalskiego  
kunsztu  przedniość, piękne zakreślając figu ry  a P la ­
tonem , W irgiliu szem , H om erem  a P lutarchem  niby 
z rękaw a sypiąc.

14*
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O chota w zrasta ła. Ż u b ro w a w y zb y w a ła  się onie­
śm ielenia i coraz w iększego  n abierała rezonu, żw aw o 
odpow iadając na tra fn e  p rzym ów k i a broniąc się 
żarcikom .

Szczególniej następ ow ał na m arkietankę ad ju ­
tan t księcia, m łody N ow icki, p o k p iw ając sobie z je j 
szarży  i  położon ych  zasług. B ab a  m imo uszu p u ­
szczała docinki, lecz k ied y  N o w ick i odezw ał się, że 
szaraw ary  p ow in n ab y w d ziać i choćby p ół kom pan ii 
tak ich  zebrać, to ju ż  ci n iep rzyjacie l od sam ego w i­
doku, z każdej p ozycjd  b y  rejterow ał.

Ż u b ro w a odparła sucho :
—  J ak b yś w iedział, m ości panie adjutancie, bo 

g d y b y  tak ich  la l złoconych, ja k  w aszm ość, b y ło  w ięcej, 
to pew no żołnierskie rzem iosło m usiałoby się stać 
babskiem  zajęciem  !

N o w ick i zm arszczył się i w yced ził przez zę b y :
—  N iech się nie zapom ina, do kogo m ów i!
—  W ca le  słuszna racya ! Przepom n iałam , że waó- 

panu odpow iadać się nie pow inno. Sto i przede w ro ­
tam i ord yn an sow y gniadosz, to m u się w aść pokłoń , 
aku rat odw rócił się tyłem .

N o w ick i zacią ł zęby. W y b u ch  śm iechu p o w ita ł 
odpow iedź m arkietan ki. P an ow ie D om ań ski i Podho- 
rodeń ski chcieli przem ów ien ie za łagodzić, czem  Ż u ­
brow ą na dobre rozsierdzili.

— Co m i tam , m ości panow ie ! A d ju ta n t nie a d ju ­
ta n t, la la  pow ied ziałam  i koniec ! Z ęb ów  na sobie 
n ikom u ostrzyć nie pozw olę ! S m yk  carram ba. Z a  p ie­
cem  u p an i m atki siedział, k ie d y  m nie ta c y  szano­
w a li! K rz y w d a  mu, to  niech sta je ! Język iem  to ję ­
zykiem , a ja k  potrzeba, to i szablą u ra czyć  potrafię... 
sacrebleu !...

—  W iw a t Ż u b ro w a !!... —  zak rzyk n ięto  dookoła.
—  W iw a t, niech sobie będzie 1 B y le  nie d ługi, bo 

ja k  się p rzyp in ać do k ie liszk ó w  zaczniecie, to was. 
A u stry a k  ucapi.

—  D obrze m ów i!
—  Z u ch  baba!
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O chota w zm agała  się coraz w iększa. O ficerow ie 
ję li  ku p ić się w grom adki. Szum lański i K orm en ecki 
u p a tryw a li ju ż  w olnego m iejsca, gd zieb y  bank z farao ­
nem  rozłożyć i grę rozpocząć.

G en erał S okoln icki sp ostrzegł rozluźniające się 
w ę zły  karności i zam ienił k ilk a  w y razó w  z P on ia­
tow skim .

Z a  oknam i ro zle g ły  się d źw ięki pobudek.
Sale gościnne ję ły  się opróżniać. Ż u b row a ochło­

nęła i zaw racała  pow oli k u  drzw iom , lecz pan Pod- 
horodeński za trzym ał ją.

—  T u  m acie pisanie do ksieni, tu  zap asik  na drogę!
—  G dzieżbym  brać śm iała...
—  No, n o ! P o liczym y s ię ! A  teraz chodźcie ze 

m ną jeszcze!
P an  Podhorodeński pociągn ął m arkietan kę ku  

P on iatow skiem u. T en  ostatni p rzystąp ił do niej żyw o  
i  z a c z ą ł :

— W iem , ja k ie  sp raw y w am  ciążą. Jedźcie do 
W a rsza w y . Jest dla w as list do pana Jó zefa  K ra s iń ­
sk iego, a m ąż w asz, cz y  chce w am  to w a rzy szy ć?

—  W a sza  książęca mość, czego tam  mój stary  chce, 
to  nie w iem , ale co z nam i, to iść musi, bo gd zie  
nam  bezbronnym  sierotom!

P on iatow ski uśm iechnął się.
—  B ęd zie zw oln ion ym ! R u sza jcie  z B ogiem . A  ja k  

się p ierw sza o kazya  zdarzy, m eldujcie się u mnie.
T ego  sam ego jeszcze  w ieczora, z przed domu, 

w  którym  zam ieszkiw ał im ć pan C hryzostom  D ob rzań ­
ski, ru szy ł w ózek chłopski, uw ożąc ze sobą Ż ubrów  
i Zośkę.

S ta ry  legionista, znów  w  ku b raku  chłopskim , 
za ją ł m iejsce w oźnicy. M arkietan ka z p u łkow n ików n ą 
u sad ow iły  się na sianie.

W ózek  p o to czył się w  głuchem  m ilczeniu. A n i 
Z ośka, ani Ż u b row a nie m iały  ochoty do gaw ędy.

M inęli m ury a fo sy  Zam oyskie, przesunęli się 
przez łań cuch  rozstaw ionych  straży, opow iedzieli 
się podjazdom  i sunąć zaczęli fa lis tym  gościńcem  
lubelskim .
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N oc rozścielała  swój p łaszcz ciem no-gran atow y. 
O statnie b łyski słoneczne rum ien iły  ty lk o  rąbki obło­
ków  na dalekim  w id nokręgu. P u stk a  z w ylud n ion ych  
w iosek a opuszczonych pól w iać zaczęła.

O kilkan aście staj za  Zam ościem , w  m iejscu, 
gd zie  szosa p rzep asyw ała  sw ą biało-żółtą  w stęgą  o l­
szow y zag ajn ik , ku  toczącem u się w ózkow i w ysk oczył 
z poza drzew  ja k iś  cień w ysm u k ły.

W p ó ł drzem iąca Ż u b row a zatrzęsła  się, leg io n i­
sta szarpnął m im ow olnie końm i.

—  W szelk i duch P an a  B o g a  ch w ali! Skaran ie B o ­
skie! Już się zaczyn a ! K to  idzie, do stu p iorun ów ?

—  N ic! N ie gn iew ajcie  się, to ja , W aśka.
—- Ś w ięty  A n ton i! W aśka, nicponiu jed e n ! A  ja k ie  

licho aż tu  ciebie p rzyn iosło?
—  D a ru jc ie ! W y  m ieli jechać, m nie nie pozw olili 

z w am i. P o w ia d ali —  słu żb a! Ja k a  tam  służba bez 
was! T a k  i poszedłem  i c z e k a m !

—  W raca j m i zaraz! B o  cię na p ierw szym  poste­
run ku za dezertera w y d a m !

—  W o la  w asza, jeżeli trzeba, w y d a jc ie ! A  ja  taki 
z w am i pójdę.

—  Jego  w łaśn ie b rakow ało!
—  Ż u b ro w a! —  u ję ła  się Zośka. —  N iech jed zie !
—  D la  m nie w szystko  jedno —  oburkn ęła się m ar- 

kietan ka. —  A  w ieszże, ty  zatraceńcze, że m y do k la ­
sztoru je d z ie m y!?  U ciek aj, bo i ciebie za  łeb ch w ycą  
i do kap u cyn ó w  zaraz w ezm ą.

W a śk a  w zru szy ł flegm atyczn ie  ram ionam i.
—  W o la  wasza; b y ł ja  w  grenadyerskiem , b y ł 

w  austryackiem , b y ł w  'w oltyżerskiem , tak  m ożna 
i w  kapucyń skiem .
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I  zn ów  jesień  nadeszła, jesień  cicna, jasna. J e ­
sień, k tóra  po k rw a w y ch  zapasach niosła przym ierze 
ludom , która  ko ić chciała  sm utki, a w  uśm iechu w io ­
sennym  zatrzeć ślady ponurego posiew u śm ierci. J e ­
sieni tej na im ię było  W a g ram !

W ię c  W a g ra m  p odyktow ało  praw a, W agram  
now e ustanow iło granice, W a g ra m  raz jeszcze  zm u­
siło E u rop ę do schylenia g ło w y  przed h ardym  K o r ­
sykaninem , W a gram  oprom ieniło orły  cesarskie tak im  
blaskiem , że im  sam ym  w zrok  tępiał. P od  W agram  
N apoleon pow ied ział zn ów  św iatu  dum nie: „C hcieliście, 
w ięc jestem “ .

Pod  W a gram  dzielny L asalle  rze k ł: „O dchodzę 
za  L an n esem “ ... P od  W agram  O udinot, M arm ont 
i M acdonald w zię li b u ław y  m arszałkow skie, okupione 
ranam i tysięcy . P od  W agram  B ern ad otte w p ad ł 
w  niełaskę za  zw ątpien ie o tern, że L o d i i A rcó le  
zaw sze arm ię p row ad zi do boju. Pod W a gram  sto­
p n ia ły  raz jeszcze kn ow an ia  koalicyi. P od  W agram  
arcy książę J an  w łasn ą piersią ocalił honor pokona­
n ych  żołn ierzy. P od  W agram  trzyd zieści p ięć tysięcy  
lud zi legło , trzyd zieści pięć tys ię cy  rodzin  złożyło  
dziejom  k rw a w ą  daninę.

P ię k n a  b y ła  jesień  roku 1809 —  p iękn iejsza  nad 
b rzegam i W is ły  i Sanu niż nad ln em  i D unajem . 
M aleńkie księstew ko, w yposażone w  połać swej w ła ­
sności, spoczyw ało, garn ąc się do now ej zapow iedzi 
pokoju  i p rzem yśliw ając o cichej p racy  na zagrodżie.
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Z a  tą  w agram ską jesien ią  szła zim a m ocna, dla 
p u stych  sp ichlerzy groźna, dla zn iszczonych w si i m iast 
surow a, zw iastu jąca  niedostatek, nędzę, g łó d  —  lecz 
nie k łop otała  się o te w idm a W arszaw a.

Jesień brała  za  w iosnę i ż y ła  odgłosam i, obficie 
p łyn ącym i stam tąd, k ęd y  w ów czas losy narodów  się 
w a ży ły . W śród  obchodów  napoleońskich tryu m fó w  
a zw ycięsk ich  rozp raw  z A u strya k a m i — g in ę ły  słowa, 
które dotąd, m im o w idom e zn aki bonapartow ej łaski, 
nie zap rzestaw ały  sw ego m em ento. Jesień b y ła  tak  
p ię k n a ! Słońce ty le  ciepła niosło, ja k  g d y b y  k rzep ­
nące w  m ogiłach  zw ło k i zap am ięta łych  b o jow n ików  
N apoleon a do ży c ia  pow ołać chciało.

B ia łe  ścian y m aleń kiego dw orku pod U jazd ow em  
lśn iły  śród p o żó łk łych  lip  odśw iętnie, uroczyście. D z i­
w ne ściany, d ziw n y dworek! Od czasu, ja k  go im ć pan 
C hryzostom  Jem iołkow ski, dziad ży jącego  pana A n ­
drzeja, pobudow ał, a sam pan A n d rzej na przenosiny 
z żoną sw oją panią B a rb a rą , w yb ie lił, n ikt go ani 
ręką  nie tknął.

T oż samo dachu p oszycie m ięsiste, nad zrębam i 
brodate, ten  sam  gan eczek  na słupkach  w sp arty  
a B o żą  M ęką w  szczycie sw ym  każdego w ita jący , ten  
sam  pien iek z kołkiem  dla jezd n ego  gościa, taż sam a 
p odkow a na dobrych  w różb pozyskan ie, n aw et lip y  
też same, jeno w  barach rozrosłe a silniej gałęziaste. 
D z iw n y  b y ł d w orek —  osobliw ie strzecha jego , która  
lata  całe d źw ig a ła  w sobie ku lę arm atn ią , podczas 
ja k ie jś  okolicznej p o ty czk i tu  aż zabłąkaną.

Stąd  d w orek ten  n azyw an o dw orkiem  pod „k u lą “ , 
stąd im ć pan A n d rzej w iele  m iał do opow iadania 
o czasach, które bodaj szw edzkiej p otrzeby sięgały .

Co m oże ciekaw sze, iż z ostatniej a ty lk o  co 
odbytej kam p an ii austryackiej znów  d ru ga m aruder- 
ku la  p rzyw ęd row ała  i zm ęczona snać daleką podróżą, 
ledw ie zatrzęsła  dw orkiem  i tuż p rzy  pierw szej w  p o­
szycie się zaryła . I  oto tk w iły  sobie spokojnie te dw ie 
kule —  jedn a brunatna, n iezgrabnie w yk rzyw io n a , 
kożuchem  m chu okryta, a d ru ga  czarna, k rąg ła  ró­
w nom iernie, ja k b y  z arsenału dobyta.
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D ziw n iejsze  jeszcze  b y ły  ściany dw orku. W  dzień 
pow szedni ja k b y  bardziej do ziem i się ch y liły , b ar­
dziej odsłan iały  szczerby sw oje a ledw ie rysow ały  
się śród gęstych  zarośli —  ale, g d y  nadchodził dzień 
św iąteczny, g d y  pani B arb ara  rzu ciła  k ilk a  garści 
p iasku  a gan eczek  choiną u stroiła  —  to ścian y 
d w orku  p rostow ały  się a tak ą  b iły  jasnością, że m y­
ślałbyś, im ć pan Chryzostom  z grobu  w sta ł i g aw ęd zi 
jeszcze  z m ajsterkiem , k tó ry  m u to schronisko ledw ie 
co sklecił.

N a g an k u  przed dw orkiem  siedziała  pani A n - 
d rzejow a, zasłuchana w  opow iadanie krępej, p rzy sa ­
dzistej baby.

O pow iadanie snać ciekaw em  b yć m usiało, bo 
pani A n d rze jo w a  chw-iała z przejęciem  głow ą, ręce 
rozk ład ała  i szeptała, p op raw iając osu w ający  się 
z g ło w y  czepiec:

—  A n i sobie im ag in u ję! D w oru jesz asindźka!
B ab a  p erzy ła  się, zap alała  jeszcze w ięcej a coraz

żyw ie j g iestyku lo w ała . W  końcu zn iecierp liw iona ozn a­
kam i p ow ątp iew an ia  pani A n d rzejow ej, w ybuchn ęła  
g w a łto w n ie  :

—  T fy  ! Sacrebleu ! T u łałeś się, człeku, a w ycierałeś 
po św iecie przez ty le  lat, i ot, nareszcie m ają cię za 
k o lo ryzato ra  !

—  A le ż  bo, m ościa Żubrow o ! K ie d y  m i pow iadasz 
o im ć panach Grotartowskich, K n iaziew iczu , D ziew a­
now skim , W osińskim , to w ierzę, bo co naszej szlach­
cie na rycerskości nie zb yw ało , ale g d y  m i m ów isz, 
że ja k iś  poprostu K u b ik  z pod tej Saragossy, to... to 
tego  ju ż  sobie nie im agin u ję!,.. A sin d źk a  sam a jesteś 
szlachcianką...

—  W ięc  cóż z tego ! M am  może, carram ba, czarne 
podniebienie ?

—  A c h ! m ościa Ż u b row o! U rodzenie zn aczy! M oja 
św iętej pam ięci m atka, będąc panną respektow ą...

—  W iem , co pow iedziała, bo w aćpani ju ż  to z kopę 
razy  w yp row ad ziła  ! A  ja , do carram by, jak iem  M u­
szyńska z domu...
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—  P ię k n y  ród ! —  w trąciła  flegm atyczn ie  pani
A n d rzej owa.

—  A le  co w  szeregu  w szystk o  jedn o ! W ierz  mi 
pani, że czy  H iszpana p łatn ął duc, czy  ciura, to mu 
w e łb ie  został jeden  sk utek! U  nas, u cesarza ta k  — 
u ch w yt w  garści m iej, w ątrobę d u żą , żebyś sobie 
przed nosem lada kom u pu kać ani m ajtać karabinem  
nie pozw olił, zęb y do g ry zien ia  ład u n ków  zapraw ne, 
no i naucz się stać, sacrebleu ! R o zk a z —  w ięc  ani 
d rg n ij. A ta k  —  p odw ójn y  krok w yciągn ij i v iv e  l'em ­
p ereu r! a ani się obejrzysz, ja k  ci przodków  od p ra­
szczura narośnie !

—  A sin d źk a  za nic sobie m asz in d y g e n a t?  !...
—  Jakto  za  n ic?  Cóż to, bezdom na ja k a  jestem ? 

M oże jejm ość p rzym aw ia  co M uszyńskim , a m oże Ż u ­
brom ? H ę? Z ła  szlach ta?

—  B ezw ątp ienia, jeno na m oje w ych o d zi! Z aw sze 
asin dźka m usisz szlachcie p rzyzn ać...

—  Co p rzy zn ać?  E e  ! D o stu... sacrebleu... carram ba! 
Z  asindźka do ład u  dojść, tob y  prędzej na czw o ra­
kach  do R zym u  doszedł! S zlach ta  nie szlachta! B ierz 
licho, co sw oje! 0 , tego  jeszcze tu  było  potrzeba! —  
zak o ń czyła  energiczn ie Ż ubrow a, p ostrzegłszy  w ysoką, 
pochyloną ku przodow i postać m ęża, w ysu w ającą  się 
z d w orku  na gan ek.

P an i A n d rze jo w a  odgarn ęła siw y kosm yk w ło ­
sów i zagad n ęła  po chw ili z uporem :

—  Jem iołkow scy są w  niebieskiem  polu... a Żubro- 
w ie w  ja k ie m ?

—  W  jak iem  p o lu ?  H m ! M acieju ! N ie słyszysz, 
o co pani Jem iołbow ska z a p y tu je ?  W  jak iem  polu 
jesteśm y ?

Ż u b r o tw orzył szeroko oczy.
—  M y?
—  No, tak !... P rzecież nie ty  sam ! G adaj zaraz!...
—  Jasia  ! —  szepnął stary  legionista. —  P rzecież 

Marens;o, H ohenlinden, A d y g a !...
Ż a b ro w a  p orw ała  się z m iejsca z im petem :

—  No, w ięc teraz w iesz asin d źk a? P ole M aren go !...
—  A le ż  ja  się nie o to p ytam !

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  Czerw one, a jeżeli się jejm ości podoba, to bio­
rąc z m unduru naszej leg ii —  gran atow e ! A  jeże li 
i tego m ało, to niech sobie asińdźka in n ych  poszuka 
kom orników , bo co m y, to m am y dosyć, carram ba!

—  D o sy ć! Carram ba. . w e d łu g  rozkazu.
—  M acie ju ! B ój się B o g a ! A  nie w styd ziszże  się 

tak  k ląć?  B ędziesz mi tu dynbłam i hiszpańskim i sa­
dził... sacrebleu, carram ba! I  uszy ludzkie obrażał 
do stu !...

Ż u br zm ieszał się.
—  Jasia, bo...
—  D o raportu  staw aj !

Podoficer w yp rostow ał się ja k  struna.
—  M elduję pokornie... tego... Jasia... idziem y do 

dzieci ! D o pani kapitanow ej !
M arkietan ka w estchnęła głęboko. P an i A n d rze- 

iow a, chcąc zatrzeć w rażen ie stoczonej w alki, ozw ała  
się p o jedn aw czo:

—  Sm utne odw iedziny.
—  Oj, sm utne, m oja je jm o ść ! Zm iłow ania* B o żego  

niem a nad nam i! G dzie...
—  M ożeby jeszcze p rzed łożyć?...
—  H e-he! N ib y  m ało się m ów iło ! Sacrebleu, ju ż  to 

z p rzestaw an ia  z m oim  starym  m ałom ów ność w z ię ­
łam , ale co przecież z panią kapitanow ą... E h ! L ed w ie  
że ję z y k a  sobie nie w ygad ałam , i co ?  Carram ba ofi- 
cjerska pann a! Słow o u n iej! W  cztery  konie nie ru 
szysz go z m iejsca! Z aw eźm ie się i k o n iec!

—  H m ! G d y b y  on kaw aler z argum entem  w ystą p ił! 
B y w a ły  p r z y k ła d y — ja k  św iętej pam ięci m atka m oja, 
będąc panną respektow ą...

— Te-te! M aszci now inę! S zu k ajże  go po św iecie! 
E t  —  ju ż  m i asińdźka nie m ów, bo i tak... t fy ... J e ­
szcze podobno, aby k ilk a  tygodn i n ow icyatu  ! M iało  
b yć d łużej, ale pani kap itan ow a zaw zięła  się i o obłó­
czyn y  m orduje. S iostra A g n ie szk a  sam a p rzek ład a; 
ksieni n aw et nie ochotna, bo... toć dość spojrzeć... 
tem peram entu na dow ódcę szw adronu, w  oczach ognia, 
że ja k  czasem  spojrzy, to aż p a rzy  ślepkam i i... i za­
konnej sukni zachciała...
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—  N a ch w ałę P an a B o g a !...
—  Ś w ięty  A n to n i! N a ch w a łę?  A  toż asindźka ani 

k rzty  m yśli chrześcijań skiej nie m asz, jeno p o gań ­
stw o zg o ła !

— A a !  M oja jejm ość, w iedz, że w ych o w y w ano mnie!...
—  N a pogan kę !... A  co respektu  dla P an a B o g a  

nie nauczono ! Cóż to sobie je jm o ść m yślisz, że Stw órca  
takich  oto słu g  potrzebuje, co im  am ory d oku czą? 
A lb o  św ięci aniołow ie c z y h a ją , aby duszyczkę, co 
z g rz y ta  z rozm iłow ania, do sw ego czam buliku  zw er­
b o w a ć?  Spróbujn o aśćka ta k  się m iędzy pobożne serca 
Jezusow i napraszać. P ow ied z —  jak o , że m nie P ro t 
opuścił a p rzysięgę złam ał, to... to... carram ba, sacre- 
b leu!... J a k  się kto  na k ap u cyn a  nie urodzi, to choć 
tre p k i w d zieje  a sznurkam i się opasze, kap u cyn em  
nie będ zie!... W ilk a  choćbyś ogolił, to o w cy  zeń nie 
w y s tr z y ż e s z ! W a ćp an i poszukaj sobie inn ych  kom or­
ników , bo jak iem  M uszyńska z domu, m nie doku­
czy ło ! S tary , oczów  nie w yb a łu sza j!... R ów n aj się! 
L ew o  zw ro t i m arsz!

Pani Jem iołkow ska chciała  coś odpow iedzieć, 
lecz Ż u b ro w a szarpnęła przew ieszoną przez p lecy  
chustką, d yg n ęła  z rozm achem  pani A n d rzej owej 
i, zanim  ta  zd ołała  oprzytom nieć, zaw róciła  w ielkim i 
krokam i ńa drogę ku  W arszaw ie.

M im o tej fo lg i, ja k ą  sobie u czyn iła  m arkietanka, 
oiężko jej było  na sercu.

Jeszcze przed k ilk u  tygodn iam i łu d ziła  się m yślą 
odw iedzenia Zośki od p ow ziętego  postanow ienia, lecz 
g d y  ta  trw a ła  w  objaw ionej w oli, a w  końcu słyszeć 
o p ersw azyach  nie ch ciała  —  m arkietan kę odbiegła 
daw na jej dobra w iara  i zaufanie.

Jeszcze, k ied y  oto zd arzyło  się z kim  na dyskurs 
pójść a daw ne czasy  w spom nieć, lub co pew niejsze, do 
ku b ka za jrzeć —  chw ilam i daw na fa n ta zy a  w racała, 
lecz zazw yczaj coraz trudniej było  Ż ubrow ą do g a d a ­
nia skłonić.

S ta ry  legionista  także się zm ienił nie do p ozn a­
nia i to w  sposób w ręcz p rzeciw n y niż żona —  bo 
g d y  d ru ga zap ad ała  w m ilczącą zadum ę — pierw szy
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nabierał rezonu osobliw ego i w p ad ał w  n iezw yk łą  
u n iego rozm ow ność, k tóra  tem  b y ła  silniejszą, im 
przygn ębien ie  m arkietan ki głębszem .

K ie d y  szli ta k  w łaśn ie ku  W arszaw ie, a Ż ubrow a, 
w estch n ąw szy k ilk a  razy, zw iesiła  sm utnie g łow ę, 
Ż u b r odezw ał się n agle w p ół do s ie b ie :

—  Jasia, nie g a d a j! Sacrebleu, nie m ów ię, ale co 
carram ba —  nie w iem ! K a p ita n  Ż ym irsk i m ów ił: il 
d iavolo  di p a rti! W  M edyolanie! T f y  ! P oru czn ik !... 
N asz p o ru czn ik !... B y ły  dzieci —  niem a d zieci! Sub- 
or-dynacyi niem a!... I  te g o !... R ozstrzelać!

O statni w y raz  Ż u br w ym ów ił z takim  im petem , 
że aż m arkietan ka  drgnęła.

—  Co ty , stary, co ?
—  Jasia, rozstrzelać!...
— K o g o  ?
—  Z a  złam anie p rzysięgi!
—  Co ty  w yg ad u jesz  ?
—  Jasia, m y m usim y m ieć d z ie c i! —  zakon klu do­

w a ł en ergiczn ie Żubr.
—  T en  m i jeszcze będ zie w y d ziw ia ł!

L e g io n ista  nie zw aża ł na nastroszone b rw i Ż u ­
brow ej i huknął zap a lczyw ie:

—  Jasia, nie g a d a j! M y m usim y! J a k  co, to ja  do 
cesarza! Su b ord yn acya  m usi być!... C zterdzieści bitew! 
K r z y ż e !  T rz y  sztan d ary!... C arram ba! D zieci się na­
leżą! I  dużo d zieci!... Jasia, ja k  ty  nie chcesz, to... 
to ja  sam będę m iał d zieci!

P odoficer nie d okończył.
N a ram ieniu sw em  u czu ł zam aszystą  rękę żon y.

—  B ęd ziesz m iał d z ie c i! G adaj m i całą  praw dę ! 
G d zie je st ta  w ietrzn ica?  !

—  J a s ia !...
—  S łysza łeś?  P o k a ż mi ją !
—  Jasia, nasz porucznik, ja ... idę do cesarza!...

B ab a  o p rzytom n iała  nagle. P u ściła  m ęża i p rzy ­
śp ieszy ła  kroku, m rucząc pod nosem :

—  Chodzi ju ż  b iedakow i po g ło w ie  !
U lice  W a rsza w y  ro iły  się od tłum u ludzi, p rz y ­

bran ego odśw iętnie a g w arzącego  wTesoło. G d zien ie­
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gd zie  w y g lą d a ły  czarne szale i żałobne chusty, g d zie­
n iegdzie starzec o tw a rzy  zoranej brózdam i sunął na 
kulach, gdzien iegdzie  kadłub lud zki z krzyżem  b ły ­
szczącym  na piersiach czo łg ał się pod m urem . W  tłu ­
m ie p rzew aża ły  kobiety.

Czasem  ledw ie dostrzedz m ożna było  raźno su­
nącego gw ardzistę, czasem  błysnął zdaleka bogatem i 
szlu fam i m undur oficerski. N ig d y  m oże tak ieg o  braku 
m ło d zieży  nie było, ja k  w ów czas. I  nie m łodzieży 
tylko: kom u sił stało a w oli dobrej —  ten w ycią gn ął 
b y ł bądź za N apoleonem , bądź z korpusam i u staw io ­
nym i jeszcze na g ra n icy  a u strya ck ie j.

P raw d a, pokój zaw arty  rokow ał ry c h ły  pow rót 
w ojska —  ale, ile to razy  ju ż  o tym  pow rocie g ło ­
szono, ile ra z y  pow rót ten  b y ł zapow iedzią n ow ych  
w ojen! W ylu d n ien ie  było  trudne do w iary.

N ajśw ietn ie jsze  zebrania św ieciły  pustkam i. N ie 
b yw a li na nich i ci, k tó rzy  w  zakam arkach  W a rsza w y  
k ry li się, aby potem  udaw ać bohaterów  i im iona sw oje 
łą c zy ć  z tern, na co zajęcze serca w a ży ć  im  się nie 
zezw o liły .

Ż u b r z Ż u brow ą szybko szli do zam ierzonego 
celu, nie zw racając u w agi na m ijające ich  tłum y.

Co im  było  do n ic h ! In n e ich sm utki d ręczyły , 
inne niepokoje —  a co nadzieja  —  krzepić tych  d w o jg a  
rozb itków  nie m ogła. Z a  w iele od losu w ym ag a li — 
za  w ielk ie  do ży cia  rościli pretensye, za  w iele chcieli.

Około kazim ierow skiego  p ałacu  tłum  ludzi b ył 
w ięk szy  jeszcze —  m iejscam i tak  zb ity , że z trudem  
w ielk im  Ż ubrow ie przezeń przecisnąć się m ogli.

P od  klasztorem  W iz y te k  ciżba tak  zgęstn iała, że 
pom im o rozdaw anych  przez m arkietankę na praw o 
i lew o szturchańców , Żubrow ie przedostać się nie m ogli.

—  L ud zie, a ustąpcież z d r o g i! —  huknęła pod­
iry to w an a  baba.

—  U stępujcież sami, k ied y  w o la! —  odcięła się 
chuda m ieszczka.

—  D o klasztoru  nam p o trz e b a !
—  K tó ż  aspani broni ?...
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—  M ądrala się zn a lazła ! P o  g ło w ach  w asań stw a 
pój dę ? Sacrebleu !

—  O ! ja k  to je j p iln o ! P ań stw o ! N ie puszczać 
je j ! —  ro z le g ły  się g ło sy  z tłum u.

—  D o m ilion dyabłów ... carram ba!
—  W id zisz  ją, d yabłam i straszyć to potrafi —  p i­

snął ch ryp liw y  głosik.
B ab a  zm iarkow ała, że złością n ic  nie w y g ra  

i ozw ała  się spokojniej :
—  L u d zie  ! P rzecież to nie procesya ! U stąpcie ! Co 

w am  z tego stan ia?
—  H m ! A  m oże i co p rzy jd z ie ? ...
—  B odaj w as... sacrebleu!
—  C ichobyś jejm ość b yła! —  upom niał p ęk aty  

szlachciura w  bekieszy. —  N ik t ci się tu  nie usunie, 
bo k a żd y  ciekaw  !...

—  Ś w ięty  A n to n i ! C zego  ?
—  Jejm ość nie w iesz?  W ię c  ba.cz —  do tam tej oto 

kam ien iczki za klasztorem , co to je j dach aby w idać... 
zajech ało  —  będzie m oże z godzin a, trzech  oficjerów  
z g w a rd y i cesarskiej !

—  Z  g w a rd y i?  C ie! W ie lk a  obrada!...
—  D la  w aćpan i m oże n iew ielka —  a co z nas, 

to  k ażd y  rad by się ich w idokiem  ucieszyć !...
— No, to się cieszcie, bo to tak a  gw ard ya, ja k  

jegom ość senator!
S zlach cic chciał się oburknąć, lecz naraz wśród 

tłumU ro z le g ły  się g ło sy  gorączkow e:
—  Idą, idą!...

L u d zie  ję li się w spinać jeden  przez d ru giego, 
tło czyć, a ciżba cała fa low ać a łam ać się. Ż ubrów  
przytem  tak  ściśnięto, że ani naprzód pójść, ani w  ty ł  
cofn ąć się nie m ogli. M arkietan ka nie posiadała się 
z gniew u.

—  M acieju ! N ad staw iajże  łok cie ! A  to zatracone 
m ieszczu ch y! Sacrebleu!... G d zie  leziesz!... G adaj 
im !... T fy !...

—  Idą, idą! —  h u czały  tłum y.
—  W iw a t! W iw a t g w a rd ya! —  zry w a ły  się ju ż  g ło sy .
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—  Z n aleźli sobie g w ard yę  i co im  ! M acieju, a obaczże 
dobrze, ja k i m undur!

Ż u b r w y cią gn ął szyję. W  dali u k a za ły  m u się 
trz y  białe k ity  w ystrzeliste , trz y  czap y  karm azyn ow e 
srebrem  bram ow ane, ze złotem i blacham i.

—  Cóż w id zisz?  M ów że! —  n alegała  m arkietan ka.
— N ie gad aj, Jasia ...
—  J a k i m u n d u r?
—  N ic nie w iem  ! — ■ m rukn ął Żubr. —  M usi u łan y  !... 

N ie, nie u łan y!
—  M ów, bo się skręcę, sacrebleu...
—  N ie w id zia łem  tak ich !
—  W ię c  m nie p o d n ieś! D a le j! Ż y w o !

Ż u b r z w ysiłk iem  u ją ł zam aszystą  sw ą m ałżonkę 
i uniósł w  górę, lecz m ało że nie zw a lił się pod je j 
ciężarem , g d y ż  ta  ledw ie g łow ę w y ch y liw szy , za trzę­
sła się całem  ciałem  i k rzy k n ę ła :

—  R a n y  B oskie, szw oleżerzy  ! Jezu  ! P oru czn ik  
S tad n ick i!

B a b a  w y cią gn ęła  ręce, ja k b y  chcąc jed n ym  su­
sem p rzeb yć dzielącą ją  przestrzeń  od porucznika, 
lecz tłum  zak o łysa ł się, baba osunęła się na ziem ię.

L e cz  tu  ca ły  tem peram ent w rócił n agle  m ar- 
kietan ce. Z acisn ęła  pięści i rzu ciła  ostro m ężow i:

—  M usim y dotrzeć!
—  M usim y! —  p o w tó rzy ł groźn ie Żubr.
—  N astęp u j!...

S ta ry  legionista  p lu n ął w  garście i w p ad ł na 
n ajb liżej stojącego.

—  N a b o k ! P u s z c z a j!— dow odziła  z ty łu  Ż ubrow a.
—  Co to ?  Co za śm iało ść?! J a k  się w ażysz acan! —  

za g rzm ia ły  g ło sy  oburzenia na Żubra.
—  P lu j w  garście  i w al! —  ryc za ła  baba.

Ż u b row i nie trzeb a  b yło  dw a ra z y  jedn ego  p o­
w tarzać. Z ak asa ł ręk a w y  i ją ł grzm ocić po karkach  
zag rad za jących  m u drogę.

G w a łt i zam ieszanie p ow stało  nie do opisania.
—  N a ratusz z nim ! N a ratu sz! W o ła ć  p ach o ł­

ków  ! —  odgrażan o się zajadle, a mimo to u stępo­
w ano, b yle  un ikn ąć spotkania z potężnem i pięściam i,
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w zniesionem i do g ó ry , a n iek ied y  spadającem i na ra­
m iona opornych.

Ż ubrow ie p arli zaw zięcie  naprzód, k ieru jąc się 
chw iej ącem i się ponad tłum em  kitam i u  czap szwo- 
leżerskich.

Ju ż raz i d ru g i oczom  ich  u k a za ły  się sreb rzy­
ste kołnierze, g d y  nagle, z ty łu  poturbow ani m iesz­
czanie ję li się burzyć, atakow ać, co gorsze, ustępow ać 
m iejsca  dwom  halabardnikom . Jeszcze chw ila, a śm iał­
kom  gro ziła  rozpraw a ze sługam i porządku. M arkie- 
tan k a  dostrzegła  niebezpieczeństw o.

—  M acieju , do aryerga rd y!
Ż u b r co fn ął się rap tow n ie za  żonę, a sp ostrzegł­

szy w y cią gn iętą  k u  sobie halabardę, pchn ął jak ieg o ś 
m ieszczucha w  objęcia p ach ołka tak  gw ałtow n ie, że 
sk otło w ał ca ły  pościg.

M arkietan ka tym czasem  ja k  k u la  w p ad ła  m iędzy 
oficerów.

—  T f y ! Od m orza do m o rz a ! —  o b u rzył się p ierw ­
szy i zm ierzy ł babę p ioru n u jącym  w zrokiem .

—  N ie lubię, p sia  m a ć ! —  h u kn ął d ru g i oficer, 
lecz sp ojrzaw szy  na zaczerw ienioną a dyszącą ciężko 
Ż ubrow ą, za w o ła ł raźno :

—  W szelki duch P an a  B o g a  ch w ali! A  w y  co tu 
rob icie?

—  Jesteśm y! B ie d a  o k ru tn a ! P an n a  w  zakon ie! 
R a tu j poruczniku, bo nas te zatraceń ce u s ie k ą ! S tary , 
do m n ie !

—  N a ratusz n ap astn ików  ! N a ratusz ! —  w o ła ł tłum .
—  Co się stało ? —  rzu cił pan Józef.
—  P rzep y ch a li s ię ! L u d z i n a s in ia c z y li!
—  P ach ołkow ie, brać ich! —  zakon klu dow ał znow u 

S tad n icki. — P ro w ad zić  ich  za nam i!
H alab ard n icy  w zię li pom iędzy siebie Żubrów .

—  P oru czn ik u , panie p o ru czn ik u !
—  M ilczeć! N ie lubię, psia  m ać!... S łu ch ać!...
—  Carram ba !
—  Jasia, carram ba i j u ż ! —  p o tw ierd ził Żubr, 

zgorszon y tak iem  zakończeniem .

H u ragan  T. III, 15
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Stadnicki tym czasem  skinął na tow arzyszó w  i ru ­
szył naprzód szybkim  krokiem . T łu m  rzu cił się 
w  ślady odchodzących, lecz zanim  zdołał z sam ym  
sobą się uporać, ci ju ż  w yd o b yli się na w o ln y  
przestw ór.

—  Z a  m n ą ! P r ę d z e j! — kom enderow ał Stadn icki 
i, d orw aw szy  się m iejsca pod K arm elitam i, g d zie  K r a ­
kow skie P rzedm ieście zw ężało  się, skręcił rap tow n ie 
wr B edn arską i w szedł do pierw szej z brzegu  w iniarni:

H alabard n icy  sp ojrzeli po sobie zdum ieni. S ta ­
dnicki nie dał się im opam iętać.

—  M acie tu  na w yp itk ę!... No i u m yk ajcie!
—  W ielm o żn y poru czn iku ! K ied y...
—  M arsz! N ie lub ię! Z u brow ie za m n ą!

S tadn icki w p ad ł do w in iarn i ja k  w icher i p o ­
strzeg łszy  ustron ny alkierz, tam  kom panię usadow ił, 
zalecając gospodarzow i, aby m aślacza dał i do a lk ie­
rza n atrętów  nie puszczał.

T o w arzysze  Stad n ickiego  sp oglądali nań zd zi­
w ieni, nie rozum iejąc zg o ła  całego tego  spotkania. 
P a n  J ó zef nie dał im  p rzy jść  do słowa.

—  Ż u b ro w a! Do raportu, psia  m ać! N ajp ierw , co 
to  za  d rab ?

—  M ój stary  !...
—  G rzeczn y  kaw aler!...
— W e d łu g  rozkazu  !
—  M acieju, ju ż  gębę rozp u szczasz? P an ie  poru­

czn iku , gdzie...
—  Cicho b y ć ! O d p o w ia d a j! Co p u łkow n ików n a ?
—  U  W iz y te k !
—  G dzie, m ów icie ?...
—  U  panien W izy te k , w  klasztorze, panie p o ru ­

czn iku  ! Co ja  się nie natłóm aczyłam , napłakałam , 
naprosiłam ! Ale! nic! D o z a k o n u ! M niszką, pow iada, zo ­
stanę. M nie jednej tu łać się, sierocie ?... L ep ie j —  
m ów i —  sk ryć się przed ludźm i i m ów i... sacrebleu, 
carram ba... tak  m ów i, że ja k b y  ci rękę w  trzew ia  
w ło ży ł i darł je  a m iętosił... A ... a ju ż , aby im ienia 
porucznikow ego p rzy  niej nie w ym ów , bo ci się za ­
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tnie, odw róci i  um knie na sw oje pacierze a m o­
d litw ę  !

Stadn icki w sparł się na ręku  i g ło w ę zw iesił 
ponuro.

—  W ię c  skoń czone? —  zagadnął.
—  Z a  tyd zień  czy  za dw a obłóczyn y !...

P an  J ó ze f u d erzył pięścią w  stół i zaw ołał 
basem  :

— T a k  mi m ów cie, psia m ać! N ie lubię, do p io­
run a! A  w y  m i takie  desperacye w ałkujecie, ja k b y  
było  po w szystk iem !... Jest panna i basta!

—  F lo rk ow a? — w trącił starszy  z oficerów.
—  O tóż w łaśnie !
—  G órą nasza, od m orza do m orza! T o  mi na

sercu leżało!
— B a, a co się panna U rszu la  n ap łak ała ! — w trą ­

c ił  d ru gi oficer.
—  W ic e k ! T y  z tw o ją  U rszulą od m orza do 

m orza !
— Pozw ólcie, c h ło p c y !— p rzerw ał S tad n ick i i zw ró ­

c ił się do Żubrów :
—  A  w y  czego!... M in y rzadkie, nie lu b ię !
— Jak że  bo, panie poruczniku, będzie?
—  Skończone, psia mać, i niem a o czem  m ów ić!
—  J ezu ! —  jęk n ęła  baba. —  Skoń... czo... ne !... 

M acieju...
—  W e...e...e...edł! —  sapał podoficer.
—  C zego stękacie? Co w am !
—  P oru czn ik  !
—  Siedzi w G ortatow icach  i ta k  samo w zd ych a  

ja k  w y ! N ie lubię psia  m ać... rozm azanie, babstw o, 
piecuchostw o, m azgajstw o  !... P am iętacie  pod Sara- 
gossą?

—  M ajora M ich ałow skiego? —  zak rzyk n ę ła  ocho­
czo Żubrow a. —  B o g a ć  n ie ! R ze te ln y  żo łn ierz! P ie ­
chota, kochanku, grunt... podstaw a... m oc... choroba!... 
G d y b y  m ógł, tob y pew no k a w a le ry i na piechotę szar­
żo w ać k aza ł!.,. A le  serce!... sacrebleu!... W ięc nasz 
porucznik w  G ortato  w icach ?... No, n o ! D ziw , dziw ! 
A  za pozw oleniem  pana porucznika... ta... ta...

1 F>*
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—  K to  ta k i?
—  N o ta ... ta  H iszpanica, seniorita, czy  donia... n iby 

tego... raze m ? Ju ści razem ! Grdzieżby się odczepiła  
od tak ieg o  sp ecyału  J

—  Co w y, od m orza do m orza?
—  H iszpanica  —• odrzekł sucho S ta d n ick i —  zo ­

stała, a je ś li zaw ita  k ied y  tu ta j, to pew nie z N iew o- 
d o w sk im !

—  M acieju, a słyszyszże t y ?  Ś w ię ty  A n to n i, toć 
w d yrd y  lecieć trzeb a! Oj, b ied actw o m oje, ja k  się 
ona ucieszy, ja k  się u cieszy ! N asz p oru czn ik! Ho, ho! 
mości panow ie, m ów iłam !... Grdyby tak i zaw iódł, to...

— Z a  p o m yśln o ść! D o lich a  z se n tym e n ta m i! —  
przerw ał rubasznie Stadn icki. —  Co było, to było  —  
dobrze jest, psia m ać! F lo re k  się w  czepku  rod ził!

—  P ra w d a ! Co rusz, to ju ż  ci zn ajd zie się ła s a ! 
M ałoż tego  u trap ien ia  było jeszcze  w  legii!

—  No, a ta  w d ów ka od m orza do m o rz a ! M adam e 
de V auban. P aro l przecież na niego zagięła...

—  P ozw ól, H erm elausie! U rszu lk a  w spom inała, źe  
któraś K rasiń ska...

—  U u ! W icek , nie zaczep ia jże  sw ojej U rszu li!...
—  J a ?  S k ą d że! M ów ię ty lk o : m a szczęście!

A  w  Schonbrunie pam iętasz generałów n ę L e  P ic  ? 
J ak  F lo rek  m undur poru czn ikow ski w d zia ł a stanął 
na paradzie ?

—  N o w in a! A  ta  n iem kini w iedeńska, u  której sta­
liśm y z F lo ryan em  ? P ow iad am  w am , jen o  ły sk a ła  
oczym a i ja k  k o t m ruczała, że je st od m orza do m o­
rza „w itw a ...“ cz y li w d o w a! M a szczęście!

—  A  k tóżb y  m iał ?! —  w trąciła  z dum ą m arkie- 
tanka.

—  Ja... Jaś... —  b ełkota ł z przejęciem  Żu br.
—  Co? T y ? ... M acieju, a w yk ręćże  się. Jedn a na 

świecie ślepa się znalazła!... I  co m a? K o ści ja k  na 
starym  w olcu, m ięsa żylastego...

—  N o! D ajcie  pokój od m orza do m orza!... J a k że  
wam  . tam  ?

—  Ż u b row a!
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—  B ierzcie  za k u b k i! Z d row ie F lo rk a  i tej je g o  
jego ...

— P u łk o w n ik ó w n y  !
—  Niech ży ją ! W iw a t! —  h uknęła  m arkietan ka, 

podnosząc kubek do góry.
L ecz w  tej ch w ili w zrok  je j p ad ł na m ęża 

i struchlała  z oburzenia. Ż u b r bowiem , nie czekając, 
aż w iw a ty  przebrzm ią, p rzech ylił ku bek i sączył zeń 
zapam iętale.

—  M acieju! O poju  jed en !... T a k i resp ekt? T a k ie  
zachow anie ? !

A le  Ż u b r shardział nagle. W y w in ą ł kubkiem  
i w yrzu cił g w a łto w n ie :

— Jasia... nic... będą d zieci!...
—  T fy !  M asz ci u trap ien ie! Oj, żeb y nie kom p a­

n ia !... D zieci! I  on tu  jeszcze  n adstaw ia k o p y ta ! 
K a r y  niem a na tak iego  ! C arram ba ! Ł y p  ślepiam i ! 
P oczek aj, ja  ci pom rugam !

P oru czn icy  aż za boki się brali, słuchając ow ych  
strofow ań  a nauk.

—  M ościa Ż u b row o! N ie ch ciałb ym  ja  pod w aszą 
kom endę się dostać od m orza do m orza !

—  T a k ieg o  starego p elikan a u jarzm ić!... U rszula 
m i m ów iła ! T eraz w as poznaję.

—  P an n a  U rszula ! P e lik a n  ! Juści, że pelikan  
w  m oim  babskim  ordynansie m oże chodzić, ale co nie 
trznadel ani s z c z y g ie ł ’ —  oburkn ęła się z godnością 
Ż ubrow a.

—  Cha, cha ! W icek  !... B odaj ją  od m orza do m o­
rza! N ie w ytrzym am , zm ogę się, a w yca łu ję  babę ! 
C ha, cha !

—  W o la  w aszm ości, ty lk o  pozw ól, że przed ca ło­
waniem  opłuczę sobie k rzy że!

—  P sia  m ać! T o  w am  za d ała !... D obrze w am , ni'e 
leźcie z jęzoram i ! Z m ełtała  w as, psia  m ać !

—  A sani nadto śm ia ła ! —  za u w a ży ł sucho m łodszy 
z oficerów.

—  Jordan jestem ! — h u kn ął zap a lczyw ie  starszy —• 
H erm elaus J o rd a n ! R esp ek t dla oficerów !

—  R esp ek t —  sacrebleu!
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—  U szan o w an ie1.
—  S u b o rd y n a cy a ! —  p rzytw ierd ziła  m arkietanka.
—  R ów n aj się!...
—  R ów n aj się, stary, bo ty  jeden  m iast szlufów , 

d ziur w ciele jeno się dorobiłeś !
—  Jestem  porucznikiem  szw oleżerów  w  g w a rd y i 

cesarza N apoleon a! —  pien ił się H erm elaus Jordan, 
którem u m aślacz zaszum iał ju ż  w  głow ie.

—  A  ja !... porucznikiem  ordynansem  sztabu K s ię ­
stw a... —  odpow iedziała  tym że tonem  m arkietanka.

—  M ilczeć, bo p a ln ę !
—  A b y  w aćpan sobie k rzy w d y  nie zrób !

H erm elaus p orw ał się z m iejsca, lecz w te jże
ch w ili S tad n ick i u ją ł go za ram iona, uniósł i posa­
d ził z im petem  na ław ie.

—  D o syć sw a ró w ! N ie lubię, psia m ać. N ib yś F lo r­
k o w i życzliw ...

—  F lo rk o w i! —  jęk n ą ł p łaczliw ie  H erm elaus. —  
Józiu! Od m orza do m orza p ru jcie! M ordujcie!.. D la  
n iego!... B ierz, nie p y t a j !... R w ij na k a w a ły  od m orza 
do m orza! P rzy ja cie lu !...

—  W ic e k ! — zakon klu dow ał krótko  Stadn icki. —  
B ierz  go w  o b ro ty ! Ż ałość go  sparła, a w ino doku­
czy ło !... A  ja  z tym i p ó jd ę! T rzeb ab y  skoń czyć! Ż u ­
brow a! A  w am  co?

B a b a  ch lipnęła gw ałtow n ie.
—  Nic, panie poruczniku, aby człow iekow i p rzy je ­

m nie, ja k  o takiem  p rzy jacie lstw ie  słucha!...
S tad n ick i zak lął gw ałto w n ie  i, sk in ąw szy n a  

Ż ubrow ą, w yszed ł na ulicę.
—  P row ad źcie  do k lasztoru  ! — rozkazał gn iew n ie. —  

Z n ó w  będą szlochy! Z  babam i się w d ać! N ie lubię, 
psia  m ać!

Ż ubrow ej nie trzeb a  było  dw a razy  pow tarzać roz­
kazu . W ysu n ęła  się naprzód i w iodła  w prost do p a ­
nien W izy te k , rozprom ieniona, szczęsna. R adość teraz 
dopiero przep ełn ić zd o łała  serce m arkietan ki.

S zła  a śm iała się pocicliu  do samej siebie, 
a przesu w ała  rękom a po tw arzy , ja k b y  chcąc się upe­
w nić, że nie śni, że nie m arzy... W  g ło w ie  je j p ow stał
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chaos w yp ad k ó w , m yśli g o n iły  się, w yp rzed za ły  
i zn ów  co fa ły . W  uszach d źw ięcza ły  je j słow a S ta ­
dnickiego.

N araz m arkietan ce w  oczach pociem niało, zda­
w ało  się je j, że idzie za  legią , że tuż przed nią m a­
szeruje kom pan ia D ziurbasa, a w  oddali rozlegają  się 
d źw ięki m arsza w ojskow ego, i oto z piersi Żubrow ej 
w y rw a ła  się znana p rzyśp iew k a  napoleońska:

Allons, cela ira bien camarades!

—  A llon s cam arades! —  ryk n ął z zapałem  Żubr.
Grłos m ęża o trzeźw ił m arkietankę.

—  M a c ie ju ! P rzecież u lica  !
—  P ro w a d zić! —  huknął Stadn icki. —  P op iliście  

się, psia m a ć ! N ie lu b ię ! Grdzież ten k lasztor ?
B a b a  obejrzała się; o d w a krok i b y ły  przed nią 

ju ż  odrzw ia fu rty  klasztorn ej.
—  M elduję, że jesteśm y na m iejscu!
—  W ię c  ja k ż e  się tam  dostać! A le  co .p rzysto jn ie j 

b y łob y, żebyście ustąpili. W  głow ach  w am  kipi...
—  A b y  z rozradow an ia ! —  odrzekła pokornie mar- 

k ietan ka. —  W  m ig  się rozm ów im y !
B ab a  sch w yciła  za  w iszącą ko łatkę i zastu kała  

z im petem  raz i drugi.
P o  d łu gie j pauzie fu rta  sk rzyp n ęła  przeciągle. 

O dźw ierna zm ierzy ła  niechętnie p rzy b y ły c h  i za g a ­
dnęła p isk liw ie:

— C zego  to w aćp ań stw u  ?
—  N ie pozn ajecie to n as? —  odezw ała  się żyw o  

m arkietan ka. —  D o rozm ów n icy id ziem y! W o ła jc ie  
siostry fu rtya n k i!

—  C h a ! Z a w o łać zaw ołam , ale co z rozm ów n icy to 
dzisiaj n ic nie będzie!

—  Co asin d źk a? D laczego ? —  o b u rzyła  się Ż u ­
brow a.

—  K a ż d y  w ie sw oje! P ow iedziałam , że nie będzie, 
to  nie będzie. A  chcecie zaw ołać siostry fu rtyan k i, 
to  za w o ła m !

M arkietan ka chciała  zażądać w yjaśn ień , lecz 
odźw ierna w p row adziła  p rzy b y ły ch  do sw ojej izd ebki
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w  dom ku, p rzy leg a jącym  do fu rty , i podreptała  żyw o  
w  g łąb  zabudow ań klasztorn ych.

P o  m ałej ch w ili odźw ierna zja w iła  się w  to w a ­
rzystw ie  siostry fu rtya n k i, m ałej, zgarbionej sta­
ruszki.

—  M e ch  będzie p o c h w a lo n y !
—  N a w iek i w iekó w  am en! Co to?... A h a ! To... 

to w y... to w y ?
—  Siostra dobrodziejka nas sobie nie przyp om in a?... 

Ż ubrow a, do u słu g!
—  A h a ! T a k  —  ta k !  P a m ię ta m !.. A  ten  pan 

oficjer ?
—  To... proszę dobrodziejki... pociotek... n ib y  ten... 

sacr... i tego !...
—  D obrze! A h a ! W ię c  czego, dobrzy w aćp ań stw o ?... 

D o tej... ja k że? ...
—  Im ć pan n y p u łk ow n ik ó w n y...
—  A h a  ! Ż ó łtow skiej ?
—  N ie, dobrodziejko, D z ie w a n o w s k ie j!
—  D ziew an o w sk iej?  A h a ! aha! T o... nie m ożn a! 

N ie m ożna!...
—  Siostro dobrodziejko... pilna sp raw a! B ardzo  

p i ln a !
S iostra  fu rty a n k a  potrząsnęła en ergiczn ie głow ą.

—  A  nie —  nie m ożna.
—  K ie d y  bo... przecież zaw sze w  niedzielę...
—  T y lk o  nie dziś!... A  teraz ju ż  n oc! Co je j du­

szyczce do w aszych  św iatow ych  sp raw !... D ziś dla 
niej dzień w ielki, dzień u ro c z y s ty ! Z  P anem  B ogiem  
się pojednała... A  ju tro  podczas nabożeństw a...

—  Co ju tro ? ! —  zagad n ęła  ży w o  m arkietanka.
—  Jutro  dostąpi tego  szczęścia, o które tak  gorąco 

p r o s iła !
— Szczęścia  ?
—  A  tak, tak , m oja a s iń d źk o ! W y  ludzie św iatow i 

na tein się nie rozu m iecie! Jutro  je j śluby za k o n n e !...
Ż ubrow a pobladła.

—  O b łó c z y n y ! Ś w ię ty  A n t o n i !
—  Jakto  psiam !... —  h u knął basem  Stadn icki.
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—  T o nie m oże b yć ! —  p rzerw ała  gw ałto w n ie  Ż u ­
brow a. — P an i kap itan ow a ! T eraz... a toż sacrebleu 
carram ba !...

Siostra fu rty a n k a  aż cofn ęła  się z przestrachu.
—  L u d zie ! co w yg ad u jec ie !... P an a  B o g a  nie obra­

żajcie  !
—  M y m usim y się dostać do naszej p a n n y! — za ­

ko nklu dow ała  m arkietanka.
—  M usim y!... —  p otw ierd ził u roczyście Żubr.
—  A ... ale!... Niepodobna!... N ie m ożna!... C zy  to ona 

nie m a w oli ! Sam a prosiła  : niech się skupię, niech się 
oderw ę od reszty  św iatow ych  m yśli ! D o b rzy  ludzie są, 
lecz w yrozum ieć nie m ogą ! A  tak  m ów iła ! Sam a ta k  
m ów iła ! Id źcie  z B ogiem ... za ośm tyg o d n i po...

—  A b y  dziś jeszcze m usim y! — u p ierała  się ro z­
p aczliw ie  Żubrow a.

Siostra strzepnęła rękom a.
—  A ... a... nie m ów m y o tern ! N iech będzie p o­

ch w alon y Jezus C hrystus !
—  Siostro dobrodziejko!... N a  w ieki w ieków !... T a k  

nie m oże być... bo to, ja k b y  tu  pow iedzieć... P o ru ­
czn ik  je st! T a  czarnucha hiszpań ska została  się za 
góram i...

—  M oja kobieto!...
—  T ak, siostro dobrodziejko ! N iech  się przedstaw ię. 

P oru czn ik  szw oleżerów  g w a rd y i cesarza N apoleona, 
przen iesiony na w łasn e żądanie do d ru giego  p u łku  
strzelców ... W łaśn ie jad ę prosto z Grortatowic! T o w a ­
rzysz broni... F lo rka!...

Staru szka  w zru szyła  ram ionam i.
—  A ... a... ja  nie m ogę, nic nie m ogę! Z  B o giem  

zostaw ajcie...
s —  AYięc pozw ólcie się rozm ów ić !...

—  J a  ani zezw olić, ani zabronić nie m ogę...
—  T o m oże z siostrą A g n ie szk ą !
—  D ziś nie m ożna... dziś je j dzień...
—  C hcem y do ksieni !
—  D o k sie n i? ! —  pow tórzyła  ze zgrozą  staru­

szka. — A ... a... sk ąd ? K sien i!... N iepodobna! Z o sta­
w ajcie  z B o giem  !
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—  No, to m y k roku  stąd nie zrob im y!... M acieju! 
P an ie  p o ru czn iku !... M y, carr... sacr!...

—  N ie zrobim y, psia!... J a k  dobrodziejka chce! 
P roszę m nie m eldow ać ksieni... J ó zef Stadn icki, po­
ruczn ik  szw oleżerów !...

—  M aciej Ż u b r ! —  w trącił się zuchow ato stary  le­
gionista.

Siostra fu rty a n k a  naciągn ęła  z a lteracyą b ia­
łego  kap tura  i  oddaliła  się pośpiesznie, szepcząc nie­
pew nie :

—  J a  nie m ogę... nie... a nie... m ogę!
—  No, słyszeli w a ćp a ń s tw o ! —  odezw ała  się teraz 

odźw ierna. —  N iem a tu  nad czem  deliberow ać! R o z­
m ów n icy  dziś nie będzie. P roszę ustąpić za fu rtę !...

— K to  m a u stąp ić?  —  rzu ciła  groźn ie m arkie- 
tanka. — A n i m yśli! K ro k u  stąd nie zrobię, jak iem  
M uszyńska z domu, bo tu n ikt nie zabroni m i w id zieć 
się z m oją panią k a p ita n o w ą !...

—  N i k t ! — p o tw ierd ził u roczyście Żubr.
—  E j!  L ep ie j po dobrej w o li! G dzieżeście to 

w aćpań stw o p rzy sz li? ! Z  naszą przew ielebn ą niem a 
ża rtó w ! D obre słow o jest, ale potrzeba będzie, t o i n a  
ratusz się pośle!

Stadn icki ta rg a ł fa w o ry ty , b rząkał ostrogam i 
i trzask a ł pałaszem .

—  G d zie! — ko ń czyła  odźw ierna. —  Z  hałasem , 
z basem , z szablam i, ostrogam i... naw et m iejsca nie 
u sz a n u ją !

—  K o ń cz  je jm o ść ! N ie lubię, p sia !... Z osta jem y, 
a aśćka, do pioruna, trzym aj ję z y k  za  zębam i...

—  W  im ię O jca i Syna...
—  Z a  zębam i! Sp raw ied liw ie  pan porucznik  po­

w ied zia ł! Jakiem  M uszyń ska z domu, tu  się roz­
kładam  i nie ruszam . A  nie pozw olą —  to do re fe k ­
tarza  pójdę !

—  D o re fek ta rza! L u d zie , m iejcież B o g a  w sercu!
—  Ja k b yś aśćka w ied ziała, że G o na ję zy k u , jak o  

w y, nie n o s im y !
—  M elduj m nie przełożonej !
—  K ie d y , w ielm ożny panie...
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—  M elduj, p ow iedziałem !... B o  nie lub
O dźw ierna na w id ok nastroszonych *)rwi S ta ­

dnickiego  zaw in ęła  się i u ciekła  za siostrą iu rtyan k ą.
Ż u brow a ze Stadn ickim  zostali sami. M arkie- 

tan k a  traciła  ju ż  otuchę, legion ista  sapał coraz n ie­
spokojniej —  ale S tadn icki zaw ziął się.

—  Cicho b y ć ! N ie m ruczeć mi, kom u się sp rzy­
k rz y ! W y jd źm y  na p o dw órzec! Z u b r do fu rty , żeby 
mi n ik t nie w szedł, ani nie w yszed ł! A  przecież ktoś 
nam  musi spraw ę należycie w y ło ż yć ! Z b y ć  się ani 
odpraw ić nie pozw olę!

P oru czn ik  z Ż ubrow ą ją ł k rążyć  po podw órzu 
klasztornem , dzw oniąc butnie ostrogam i. S tary  podo­
ficer stał w yp rostow an y p rzy  w ejściu.

W  korytarzach  k lasztorn ych  w szczął się popłoch 
spow odow an y w ieścią, przyniesion ą przez siostrę fur- 
tyan k ę, a sp otęgow an y przez pełne przesady opow ia­
danie odźw iernej.

R a z jeszcze spróbow ano p ersw azyą  skłonić n a­
trętó w  do opuszczenia klasztoru, lecz w ysłan a  w tym  
celu siostra k luczn ica  pow róciła  z niczem . W ów czas 
dopiero spraw ę przedłożono ksieni.

Ju ż dobrze zm ierzchać się zaczęło, g d y  po na­
radzie ksieni poleciła  wezwmć do siebie Ż ubrow ą i S ta ­
dnickiego.

N ie bez pew nego skon fundow an ia w szedł pan 
J ó ze f do obszernej, sklepionej izb y  i spotkał się z su­
ro w em  w ejrzeniem  przełożonej.

—  A siń dziej chciałeś m nie w idzieć, nie w ahałeś się 
zak łócić spokoju k lasztorn ego!... M ogłabym  postąpić 
inaczej, lecz nie chcę, byś sądził, że nie w ysłu ch aw szy, 
potępiono cię!... M ów !

Stadn icki stropił się jeszcze w ięcej, lecz nabie­
rając odw agi, rzekł, zn iża jąc głos :

—  P rzew ielebn a m atko! D aruj, jeże li uchybiłem , 
lecz in ten cyi nie m ia łe m ! P rzyszed łem  dla w idzen ia 
im ć pan n y D ziew an ow skiej, k tóra  tutaj zn alazła  schro* 
nienie... p rzyp row ad zon y przez tę oto jejm ość a pann y 
D ziew an ow skiej opiekunkę! Pow iedzian o nam, że panna 
D ziew an ow ska ju tro  ju ż  śluby zakonne p rzyjm u je!...
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T ym czasem  suponow ać śnuem, że n ow in y, ja k ie  je j 
w iozę... m ogą zm ienić je j postanow ienie... p rzew ieleb ­
na m atk o !...

K sie n i potrząsnęła głow ą.
—  D arem nie się łud zisz a s iń d zie j! P ostan ow ienie 

to ona p o w zię ła  sam a!... D łu g i czas opierałam  się 
tem u, n ierada bow iem  jestem  w id zieć obok siebie 
siostry, k tóreb y  nie z czystego  pośw ięcenia szaty  za­
konne n o siły ! N ie ta jn ym i m i b y ły  sm utki tego  dzie- 
w czątk a  i d latego nie zezw alałam , m ając przecie na 
każd ym  kroku...

—  W ięc ju tro  o b łó czyn y ?  —  ozw ał się poryw czo  
S tadn icki.

—  T ak , i d latego  w  w ig ilię  ta k  u roczystego  dnia 
n ależy  pozostaw ić ją  w  pobożnem  rozm yślaniu, u w ol­
n ić od zakłócan ia  go św iatow em i spraw am i.

Ż u brow a jęk n ęłą  głucho.
Stadn icki szarpał fa w o ryty . K sien i ciągn ęła  w y ­

niośle :
—  M asz w ięc asińdziej o d p o w ied ź! Sądzę, że teraz 

p ozostaw isz nas w  spokoju i nie zn iew olisz m nie do 
p ow zięcia  in n ych  zarządzeń.

—  M atko p rzew ielebna!... D a ru j! A n i się d ziw !... 
O szczęście, o życie  idzie oddanego m i tow arzysza  
b ro n i! G d y b y  ona w ie d z ia ła ! C h w ili jedn ej nie zosta­
w a łab y  tutaj !

—  A ... k ied y  asan tak  nastajesz —  odparła urażo­
nym  tonem  ksieni —  to przekonam  cię, że tu  ani 
przym usu, ani w p ływ u  n iczy jego  niem a, ty lk o  dobra 
a szczera w ola!... Siostro B ry g id o ! P rzyw ied ź  ją... 
N iech z je j ust u słyszą  potw ierdzenie.

Jedna z sióstr sk łoniła  się ksieni i w yszła . U p ły ­
nęła k rótk a  ch w ila  oczekiw ania. B oczn e d rzw i izb y  
ro ztw o rzy ły  się cicho — w eszła Z ośka  w  półzakonnej 
sukni z rękom a skrzyżow an em i na piersiach.

M arkietan ka, sp ojrzaw szy na bladą tw arzyczk ę  
D ziew an ow skiej, na usteczka zaciśnięte, na w pół 
przym kn ięte oczy, na bólem  a rezyg n a cyą  nacecho­
w aną całą je j postać —  k rzyk n ę ła  ze wzruszenia :

—  Ś w ię ty  A ntoni... P an iusieczko m oja!
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Ż u b row a chciała rzu cić się do kolan D ziew an o­
w skiej, lecz stojące w  pobliżu  siostry o to czyły  ją  
pierścieniem , osłoniły.

K sien i sp ojrzała  dobrotliw ie na Zośkę i rzek ła  
łagod n ie:

—  M oje d ziecko! Oto ci ludzie p rzyszli dopom inać 
się w idzen ia  się i rozm ow y z tob ą!... P ow iad ają, że 
postanow ienie tw o je  zaw arcia  ślubów  zakonnych... 
nie je s t  stanow czem ... że zm ieni się po now inach, 
k tóre  ci przynieśli !... P ow iedz, g d y b y  ofiara tw o ja  
nie p łyn ęła  z czystego  serca... m oże lepiej b y ło b y  ci 
p ow rócić tam  !

G d y  ksieni sk oń czyła  —  cisza za leg ła  izbę 
klasztorną.

N a tw a rzy  Z ośki w y try sn ą ł ż y w y  rum ieniec, pod 
pow iekam i ja k b y  skry n agle  zab łysły , a potem , zw oln a, 
zn ów  na lica  p u łk ow n ik ó w n y zachodzić zaczęła taż 
sam a bladość m atow a...

—  P ow iedz śm iało ! N ik t tu  tw ej w o łi nie o g ra n i­
cza ! —  zachęcała  ksieni.

—  M ością panno ! —  w m ieszał się gorąco S ta ­
d nicki. —  Co było, to b y ło !  P ozw ól!...

—  J a  nie chcę w iedzieć... o n iczem ! N ic m nie nie 
w iąże ze św iatem ! K to  m i ży cz liw  pozostał... niech 
nie m ąci...

—  P an i kapitanow o... gdzie  m y... Sacrebleu!...
—  M atko przew ielebna, pozw ól m i odejść. J a  tu nic 

nie m am  w ięcej...
—  Id ź, m oje d zieck o ! W racaj w  p okoju !

Z anim  S tadn icki i Ż u b row a opam iętać się zdo­
ła li, Z ośka  ju ż  zn ik ła  za  drzw iam i.

—  S łyszałeś asińdziej ? —  rzek ła  z napom nieniem  
ksieni. —  T ego  ci chyba w y sta rc zy !

P an  J ó zef sk łonił się i, p ociągn ąw szy za  sobą 
Żubrow ą, w yszed ł na podw órzec, a stam tąd razem  
z oczekującym  legion istą  na ulicę.

P rzez czas ja k iś  szli w  m ilczeniu  ponurem ...
W reszcie  p ierw szy  ozw ał się S tad n icki:
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—  C ó ż?  P rzep a d ło ! P rzep adło  w szystko... Chociaż... 
D o stu piorunów ... nie lu b ię ! Z  babam i! K to  ich 
tam  w ie!...

Ż ubrow a chlipnęła nagle.
—  0  ja  n ieszczęśliw a! N a to mi p rzy sz ło ! W szyst- 

k iegom  się spodziew ała...
—  Co w y  znów  ? — fu k n ął ostro Stadn icki.
—  P an ie poruczniku, przecież człow iek p rzyw ią za ł 

się ja k b y  do rodzonej... D obra w szelkiego  p ragn ął... 
nie dla siebie, nie dla siebie... I  tak  idzie człek  na 
m arne ! P an iątko  m o je !... Ż ałość w niej t k w i ! Ż eb y  
b yli dali się rozgadać, pom ów ić! Ooo! B ied n y  nasz 
porucznik... b iedn y!

—  J a s ia ! —  m ruczał w zruszony M aciej.
— Oj, stary, mój stary! N iem a dla nas ani życia , 

an i b łogosław ień stw a B ożego  !... N a utrapienie, na 
sm utek los człeka oszczędzał —  lep iejb y  nam  było 
wr pierwrszej batalii w łoskiej po czerepach w ziąć —  
ju ż b y  m ogiłk i się zie len iły!... G łu p ie łb y , stare! Z a ­
m yśliły  sobie kąt znaleźć, cudzem  szczęściem  żyć, 
z cudzego się cieszyć, cudzem  ciepłem  g rzać  zm ur­
szałe g n a ty !... D ola!...

—  M ilczeć, nie lubię, psia m ać! —  zgrom ił ostro 
Stadn icki. —  N ie biadać mi tu  nad uchem !...

—  P an ie p o ru czn ik u !
—  M ilczeć, pow iedziałem !
—  P an i kapitanow a...
—  N ie zginie, do p io ru n a ! •
—  P an ie  poruczniku... ob łóczyn y ju tro !
—  N ie będzie obłóczyn !
—  Jak że  to ? ...
—  N ie będzie, pow iedziałem !
—  W ed łu g  rozkazu... nie będzie!

Ż u b row a roztw orzyła  u sta  z podziw u, ja k b y  
w łasn ym  uszom nie w ierząc.

—  P an ie poruczniku!...
—  M ilczeć i słuchać ! N ie lubię psia m ać ! D o J o r­

danów  nie w ró cim y! W ieczó r zachod zi!... H erm elaus 
ju ż  pew no się kiw a, a tu  trzeba się w ziąć do rob o ty! 
R ozum iecie ?
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—  N ic a nic, panie poru czn iku !
—  W ięc  jakże, w olicie, żeby... ta  w asza panna 

m niszką została, a F lo re k  kam edułą, czy  bernardy­
nem ? G adać...

A  niechże B ó g  ich  ochroni od tak ich  despe- 
racyj ! T y lk o...

—  T y lk o  co ?
—  P rzecież ju tro  o b łóczyn y!...
—  D o stu piorunów , nie p ytlo w ać m i ciągle je ­

dnego i tego  sa m e g o !...
—  Sam a p o w ia d a ła !
—  B o  to w asza  w in a!
—  Ś w ię ty  A n toni... m oja?
—  W a sza ! B o  m iast gorąco do przekładania  się 

w ziąć  —  w y  staliście i k iw aliście  s ię ! N ied o łęstw o ! 
N ie lu b ię ! T u  w zdychaniem  i stękaniem  nic nie p o­
radzi ! T rzeb a się brać !

—  N iew olić... ja k  nie chce! —  bąknęła ponuro baba.
—  Jakto  n iew olić! —  ob u rzył się pan Józef. —- 

K o ń ca  w łasn ego nosa nie w id z ic ie ! J a  się tam  na ta ­
k ich  sentym entach i sercow ościach nie znam , ale co... 
psia m ać, to samo w  oczy w ła zi i k łu je ! P an n ę żal 
porze... ta...

—  H iszpanica, czarnucha...
—  W łaśn ie! M iga je j się przed oczym a! Z d aje  się 

je j może...
—  Że nasz porucznik...
—  W  tern rzecz! Stąd i determ inacya i rezygn a- 

cya, zapam iętanie...
—  C h o ro b a ! —  d okończyła  pośpiesznie m arkie- 

tanka. — Z aw ziętość d oskw iera!...
—  T rzeb a ją  zm ódz!
—  P e w n ie ! T y lk o  ju tro  będzie za p ó źn o !...
—  K tó ż  m ów i ju t r o ! D ziś jeszcze... dziś trzeba 

pannę w ykraść !...
—  Ś w ięty  A n to n i!... G ardłow a sp raw a!
—  N ie o d ra zu ! J a k b y  napraw dę taką  wolę m iała., 

to do klasztoru  n ikt je j w rócić nie za b ro n i! A  co 
w asza rzecz pannę do G o rtatow ic  zaw ieźć... F lo rk a
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przed nią postaw ić i rzec im : albo się p rzep raszajcie, 
albo skaczcie sobie do oczu.1 N o?...

— P ra w d a ! szczera praw da, panie p o ru czn ik u ! 
Sacrebleu... carram ba!... W y k ra ść  to w y k raść! B odaj 
w  p ie k ło ! Jakiem  M uszyńska z dom u! C z y  na dnie 
sam em , czy  bliżej w ierzchu, zaw sze dyab łu  człek  się 
nie w y k r ę c i!

— R ad źcie  w ięc! J a k ?
Żu brow a zafraso w ała  się. O dpow iedź nie b y ła  

łatw ą, bo nie godziło  się ani k rzy w d y  nikom u w y ­
rządzać, ani rum oru w  m ieście robić, bo i d la pułko- 
w n ik ó w n y  b y łb y  despekt, no, i ktoś trzeci m óg łb y  się 
w m ieszać i p lan  popsuć. L e cz  czasu na rozp raw y 
brakło. Trzeba* było  coprędzej brać się do dzieła, 
czyn ić p rzygo tow an ia  i ch w ytać się nie najlepszego, 
lecz p ierw szego  pom ysłu.

R ad a  w ojenna, złożona na p oczekan iu  ze S ta ­
dnickiego  i  Ż ubrow ej i m ruczącego coś pod nosem  
Ż u b ra  —  u ch w aliła  podział obow iązków  p rzy g o to ­
w a w czy ch  i obrała jak o  p u n kt o p eracyjn y  m ur, oka­
la ją cy  ogród klaszto rn y  za  kościołem .

W e d łu g  zapew nień m arkietan ki od stron y P o ­
w iśla  b y ła  bram a w jazd ow a ze strażnicą odźw iernej, 
którą  należało  zaatakow ać i przez nią trafić do puł- 
k o w n ikó w n y, m ieszczącej się w  narożniku, tu ż za  re­
fek tarzem  na pierw szem  piętrze. Chociaż m ożliw em  
się zdaw ało , że Z o śka  została  ju ż  przeprow adzoną... 
ale b y leb y  cicho się spraw ić, to przecież i p laców kę 
n iep rzyjacielską  podejść i p och w ycić m ożna, a cóż 
dopiero odźw ierną.

S tad n icki w  lo t ch w y ta ł poddaw ane m u m yśli 
i o garn iał całe położenie. W ię c  p rzedew szystkiem  
W icu sia  Jordana z w in iarn i w y cią g n ął i  zak lą ł go , 
żeb y  b ieg ł szukać n atych m iast dostatniej b ryki, oprzę- 
gn iętej m ocnym i końm i, ab y  ją  pod U jazdow em  m iał 
w  p ogotow iu  i, u sad ow iw szy na niej w  p ół p rzy to ­
m nego H erm elausa, czekał rych ło  on z Ż u bram i n ie 
nadejdzie.
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D alej, o b liczyw szy  potrzebną ilość ludzi, n atarł 
na  Ż ubrów , aby m u koniecznie jeszcze jedn ego  zucha 
w ynaleziono. M arkietan ka nie w a ży ła  długo.

W aśk a  m ieszkał tu ż za  dom kiem  pań stw a A n ­
d rzejów , n a jąw szy  się do tra cz y  —  trzeb a  w ięc  było  
ty lk o  go  ściągnąć. W  tym  celu został w yp raw ion y  
Żubr, o trzym aw szy  rozkaz zabrania ze sobą zaw in iątka  
z chudobą Ż u brów  i przyniesien ia  broni. M arkietan ka 
zaś dostała polecenie ku pien ia  sznurów  i postronków .

P rzed  północą S tad n icki zeszedł się ju ż  z całym  
sw oim  oddziałem  pod m urem  klasztoru , surowo za le­
cając w szystk im  rozw agę i unikan ie hałasów .

—  A n i p a ry  z u st! R ozum iecie, psia  m ać?  N iem a 
żartó w ! T o  nie p u styn ia  —  lad a baba m oże tak iego  
p isku  narobić, że nam  p ół W a rsza w y  na g ło w ę spro­
w ad zi!... P am ięta jcie  sobie! Z  panną się nie cackać — 
postronki, knebel i na p le c y !

— P an ie p oru czn iku ! —  szepnęła zgorszona m ar­
k ietan ka —  gdzież... p u łk o w n ik ó w n a !

A  w yb yśc ie  ja k  ch cieli?  P erorę je j p ra w ić?  A n i 
m yśli!... N a  gad an ie niem a czasu! D o b ry k i! A  p o­
tem ... to ju ż  sobie m ielcie język iem , ile w am  się 
podoba!...

Ż u brow a chciała  coś jeszcze w trącić , ale S ta ­
dnicki nie dał je j p rzy jść  do słowa.

—  M ilczeć! S u b o rd y n a cy a ! T y ... ja k że  c i tam ?...
—  W a śk a !
—  S zn u r w  g a r ś ć ! W le ź  mu na k a rk  i na drugą 

stronę!.,.
W aśce  nie trzeba było  rozkazu  pow tarzać. W sp ią ł 

się po piecach legion isty , p odrzu cił się, ch w ycił za 
kraw ęd ź m uru. zaw isł i p rzesko czył na d ru gą  stronę, 
p rzeciąg ając  sznur za sobą.

W  k ilk a  chw il w szy scy  b yli ju ż  za  m urem , p o­
śród k ęp y  m ocno rozrosłych  drzew , z poza których  
w y ch y la ł się czarn y  cień dom ku strażniczego.

—  Ś w ieci się w  okn ie! —  za u w a ży ła  Żubrow a.
-—  M ilc z e ć ! —  napom inał Stadn icki. —  N aprzód ! 

K o g o  napotkacie, w iązać i kneblow ać! W aśka., ruszam y !

H u rag an  T. III.
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W a śk a  ją ł  drogę torow ać. Z aled w ie atoli postą­
p ił k ilk a  kroków , g d y  dw a olbrzym ie k u n d ysy  rzu ciły  
się z hałasem  ku  niem u. L egio n ista  p ośpieszył z po­
mocą. Jedn ego z nich sch w ycił za kark  i m imo za­
p a lczyw ego  oporu, zw iązał ja k  barana. D ru g i ku n d ys 
ze skow ytem  u ciek ł w  g łąb  ogrodu, naszczekując 
p rzeraźliw ie.

—  B odaj ich  poku rczyło  ! —  b u rzyła  się Żubrow a.
Stadn icki chciał zgrom ić m arkietan kę, lecz naraz

drzw i dom ku strażniczego o tw o rzy ły  się.
—  K ru czek  ! H etk a  ! D o n o g i ! —  ro zle g ł się dono­

śny głos.
—  N astępuj ! —  rozk aza ł krótko  pan Józef.

Ż u b r z W a śk ą  run ęli na , sylw etkę, rysu jącą  się 
na tle  św iatła, buchającego  przez o tw arte drzw i i za- 
szam otali się. N ap ad n ięty  ledw ie stęknąć zdołał, g d y  
ju ż  leżał obezw ładniony.

Z  dom u tym czasem  w ysu n ęła  się starucha, zw a ­
biona tupotem  i sapaniem  m ocujących  się ludzi.

—  B ła że ju  ! Co ty  ?... Jezu  !...
S taru ch a u rw ała  nagle. S p o tk a ł ją  b y ł ten  sam 

los. Ż u brow a w p ad ła  tym czasem  do izby, b y  sp raw ­
dzić, cz y  niem a p rzyp ad kiem  kogo  trzeciego.

S tad n icki d ał zn ak  m arkietance. D ziad a  i babę 
w niesiono do izb y  i ułożono na stole.

—  O dkneblow ać ich  i brać na sp ytk i ! —  kom en­
derow ał basem  pan  Józef.

—  D alej, ż y w o ! —  huknęła  teraz Ż ubrow a. —  
T rzeb a  się do nich zabrać, będą gadali, dobrze... a nie, 
to im  tu  zadam  bobu !...

W aśk a  z Ż ubrem  o d w iązyw ali i w y c ią g a li kneble.
M arkietanka w ycią gn ęła  w ie lk i nóż z za p azu ch y  

i to czy ła  zam aszyście w  oczach w y lę k łych  w ięźniów .
—  U łoż3m ich obok siebie! T ak ! K ru c ic e  w  garść... 

piśnie słów ko, to w  łeb ! A b y  naboje w ykręcić... bo 
tego... nuż h u kn ie! J a  im  tu  psiaparom  sacrebleu, 
carram ba! zagram  na gard łach... niech nie gad ają !...

—  R e ty !...
—  Z m iłow an ia!...
—  M ilczeć psia!...
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—  S łyszeliście?  Jeszcze jedn o słowo i po w as! No, 
teraz odpow iadaj !

B ab a  p och yliła  się nad zw iązan ym  dziadem  
i, p rzew racając groźn ie białkam i, za g ię ła  ręk aw y ja k  
do patroszenia i p rzy ło ży ła  dziadow i nóż do gard ła... 
ostrzem  do góry.

—  G ad aj, d ziadu!...
—  R a n y  B os... —  ję k n ą ł w y lę k ły  w ięzień.
—  G dzie je st pani kapitano wa ?
— N ie w iem !...
—  M ów, bo u rżnę!
—  P rzysięgam ... nie w iem  !
—  Im ć pan n y D ziew an ow skiej nie znasz ?
—  N ie !...
—  P oczekaj, d rąg alu ! rozp alić  tam  żeleźce !... Z a ­

czyn am  rżnąć. C zujesz ? ! P ow iad aj szczerą praw dę ! 
K ie d y  u w as ob łóczyn y będą? C zujesz?...

—  0  !... Ju tro  obłó czyn y  ! D arujcie ...
—  C z y je ?
—  P a n n y !...
—  Jakiej pan n y ? J a k  się n a zyw a  ? ,
—  N ie w iem  !...
—  D ać m i że laza! A lb o  w b ić m u tam  k o łek ! Gradaj...
•—  L ito śc i! N ie w iem !...
—  A  gdzie  ta  panna m ieszka?
—  N a lewo, w  narożniku.
— W iesz! W ięc zap row adzisz! Z akn eb low ać g o !  

N ogi rozw iązać! P ostronek na szyję. W aśk a , m asz 
nóż... A lb o  nie! J a  go sam a d op iln u ję!... P am iętaj, 
dziadu! Z aprow adzisz nas do tej panny, jeże li m i 
drgniesz tylko , rozp łatam !...

—  D alej, prędzej! — niecierp liw ił się pan Józef. —  
Z g asić  św iatło  —  babę zanieść w  krzaki, żeb y  je j tu  
kto nie z n a la z ł! N aprzód !

G rom adka ruszyła. Przodem  k ro czy ł dziad, m a­
ją c  za sobą m arkietankę, k tóra  roztaczała  m u nad 
uchem  obraz m ąk, czekających  go  w  razie oporu.

—  Id ź !  P row ad ź, nie ociągaj się, pókiś c a ły !... 
Z  tobą tu  n ik t deliberow ać nie będzie!... K u la  w  łeb 
i kon iec! M yślisz, że k o n iec? Ho. ho! Jeszczebyś się

1 6 *
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nastękał... carram ba! J ęzyk b ym  ci w y d a rła ! Ś lepie 
w y p a li ła ! P row ad ź d o b rz e ! A  ze strachu mi nie 
um rzyj... bo cię zd zielę!... D ziurę  w  brzuchu w y d łu ­
bię —  m iałabym  robotę! U szy  poobcinam , a potem  
przez p ięć dni i pięć nocy sm ażyć będę w ę g lam i!... 
D alej, nie u s ta w a j! N aprow adzisz na jak iego , tak iego  
ja k  ty ś  sam, nicponia, to cię jeszcze olejem  sparzę, 
i tam tego  ca łym  nie puszczę... a... a... żebyś i po 
śm ierci... capie jeden, spokoju  nie m iał, to cię na 
postronku obw ieszę! A n io ło w ie  się o tak iego  nie za­
troszczą, d yabeł się nie z łaszczy , a zanim  sp raw ied li­
w ości się dopytasz, w iek i całe w  lad a  kom inie p isz­
czeć b ę d zie sz!

Z astraszo n y  odźw iern y naw et tych  srogich  gróźb  
nie potrzebow ał. B ez opóru szedł, w prost zm ierzając 
do celu.

P rz y  w ejściu  do przed sionka klasztorn ego  S ta ­
dnicki postaw ił W aśkę na czatach, sam  zaś n a k a ­
zaw szy Ż u b ro w i zap alić przyn iesion e łu czyw o , w szed ł 
śmiało^ w  korytarze .

Ż u brow a p rzeżegn ała  się nieznacznie.
—  C zło w iek a  sam ego o b la tu je ! —  szepnęła do siebie.
—  M ilc z e ć ! —  upom in ał surow o Stadn icki. —  K r a ­

ń ce  w  g a r ś ć !
P ochód sunął szybko, krocząc w  ślady za  

odźw iernym .
N a trzecim  zakręcie k o ry tarza  n iespodziew anie 

przed idącym i, n ib y  z pod ziem i, w yrosła  k rata  
żelazna, zagrad za jąca  d ro gę , a opatrzona tęg im i 
zam kam i.

M arkietan ka zaklęła.
S tadn icki dopadł odźw iernego i, w skazu jąc na 

kratę, p rzy ło ż y ł m u lu fę  p isto letu  do skroni. D ziad  
p rzew rócił b łagaln ie  oczym a i w sk aza ł na w głęb ien ie  
pod stojącą tuż p rzy  kracie kropieln icą. P an  J ó ze f 
sięgn ął ręką i n atrafił na klucze.

P o  otw orzeniu  k ra ty  S tad n icki znów  zm ien ił 
porządek pochodu.
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Żubrow ej n akazał pozostać p rzy  furcie, a sam, 
u ją w szy  odźw iernego za ram ię, skin ął na Ż u b ra  i ru ­
szy ł naprzód.

T u ż za  k ratą  k o rytarz  zw ęża ł się, za łam yw ał 
d w a razy, a w końcu w y d łu ża ł się w  d ługie, drze­
w em  ju ż  w ym oszczone przejście, w  g łęb i którego za ­
w ieszona przed  figurą  lam p ka ośw ietlała  dw a szeregi 
drzw i, prow adzących, do cel zakonnych.

Stadn icki, w  obaw ie alarm u, ją ł  posuw ać się 
coraz w olniej, grożąc co ch w ila  odźw iernem u i u p o­
m inając Żubra.

—  Cicho stąpaj ! —  szepnął pan J ó zef — słyszałeś, 
p sia  m a ć ! Ł eb  roztrzaskam  !

D ziad  n ib y  to szedł na palcach, lecz ja k b y  n ie­
um yślnie, podków kam i dzw onił. W  dodatku sam em u 
p an u  J ó zefow i raz i d rugi brzęk ła  cicho ostroga.

S tad n icki p ostrzegł, ja k ie b y  m u m ogło gro zić  
niebezpieczeństw o, g d y b y  ktoś, p o słyszaw szy  stąpanie, 
n arob ił k rzyk u , a k lasztor na n ogi p orw ał.

Zresztą, nie o niebezpieczeństw o szło poru czni­
k o w i —  w  gorszych  opałach b y w a ł —  lecz o pow odzenie 
w y p ra A y .

P an  J ó z e f odrazu zoryen tow ał się w  sytu acyi.
P u ch em  ręki zatrzym ał Ż u b ra  i odźw iernego. 

A  potem  sch ylił się do bu tów  i, zap arłszy  się nogam i, 
u jął za końce o stró g , szarpnął zajad le raz i d rugi 
i  złam ał je . P otem  rzu cił starem u legioniście rozkaz 
do ucha,_ a sam p o rw ał dziada na ręce i uniósł ja k  
dziecko. Ż u b r zaś praw ie rów nocześnie ściągnął od źw ier­
nem u b u ty  z nóg.

Z an im  dziad zdołał się opam iętać, co się z nim  
dzieje, ju ż  stał na ziem i i ju ż  S tad n ick i n a g lił go, 
ab y  szedł. L ecz teraz droga nie b y ła  daleka, m inięto 
czw oro rzędem  p odw ójn ym  w y sta ją cy ch  drzw i, aż 
dziad  zatrzym ał się i w skazał na piąte, um ieszczone 
w  rogu zag in a jącego  się znów  korytarza .

—  Jesteś p e w n y ?  ■— zagad n ął szeptem  Stadn icki.
— P e w n y ! —  w yb ełk o ta ł dziad.
—  Z g a ś łu c z y w o ! —  kom enderow ał pan J ó zef —  

no, a teraz do rob o ty!
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S tad n icki zn ów  p orw ał d ziada na ręce.
—  W iąż m u n o g i!  P łach tę  na łeb!

D ziad  w  stalow ym  uścisku pana Józefa ani 
drgnął. Ż u b r zw iązał go  tym czasem  ja k  barana, kn e­
bel p opraw ił, g ło w ę p łach tą  okręcił.

G d y  w  ten sposób dziad został obezw ładnionym , 
S tad n ick i u ło ży ł go bez szelestu pod drzw iam i p rzy ­
legaj ącem i do tych , za  którem i zn ajd ow ać się m iał" 
pu łkow n ików n a, poczem  p rzysu n ął się do Żubra.

— S tary , baczność ! —  szepnął Stadnicki. —  S łu ­
chaj ! W iesz, ja k  m ów iłem ! K nebel... a potem  ręce 
zw iązać i na p lecy ! ż e b y ś  m i nie czekał... prosto na 
ogród ! W aśk ę  z dołu bierz ze sobą; niech ci w yd ostać 
się za m ur pom oże, a potem ... pod U ja zd ó w  do p o ­
ru czn ik ó w ! Z atrzym ajc ie  się chw ilę, a ja k  nas nie bę­
dzie w idać, to w  n o g i!

Ż u b r k iw n ął z przejęciem  g ło w ą  i ją ł  w y cią g a ć  
z kieszeni ku b raka  postron ki a pęki gałgan ów .

S tadn icki śledził ru ch y  starego legion isty , a 
w  końcu rzu cił przez zę b y :

—  N aprzód, psia m ać!
P a n  J ó zef p o d b iegł szybko do d rzw i w  załam ie 

k o rytarza  i nacisnął klam kę... ale d rzw i b y ły  zam ­
kn ięte  z w ew n ątrz. S tad n ick i skon fundow ał się tą  n ie­
spodziew aną przeszkodą, lecz nie dając za  w ygran ą , 
zd ob ył się na odw agę i zap u kał zlekka.

—  K to  tam ? —  rozleg ł się za  drzw iam i d źw ięczn y 
głos Zośki.

P o t k ro p listy  w y stą p ił n a  czoło porucznika. L o ­
tem  b ły sk a w icy  przem kn ęła  m u przez g ło w ę m yśl, że 
je że li się teraz zdradzi, to Z o śk a  g oto w a  drzw i nie 
odem knąć.

—  K to  tam ? —  za p y ta ła  Z o śka  po raz drugi, tym  
razem  niespokojniej.

P ołożen ie zd aw ało  się b y ć  bez w yjścia , lecz po­
rucznik, czując, że m u się gru n t z pod n óg usuw a, 
zaczerpnął g w ałto w n ie  pow ietrza, ścisnął zęby i p isn ął 
ja k  m ógł n a jc ie n ie j:

—  To... ja ... ksien ij
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-  Co... przew ielebn a m atka ro zk aże?  — zagad nęła  
dziw n ie n iep ew n ym  głosem  p u łk ow n ik ó w n a

—  O tw órz... psia... im ć... m oje d ziecko! —  huknął 
basem  Stadnicki, zapom in ając, że i dalej głos n iew ie­
ści m a sym ulow ać.

O k rzyk  trw o g i w y rw a ł się z p iersi pułkow ni- 
ków n y.

Stadn ickiem u k rew  u d e rzy ła  do g ło w y , z rozp a­
czliw ą  zaw ziętością  targ n ą ł drzw iam i, a potem  ją ł c i­
snąć je  z całej siły , n aw ołu jąc Ż ubra.

—  D o m nie, psia m a ć ! P rz y j ra z e m ! M o cn ie j! 
Jeszcze!...

—  R a tu n k u  ! P o m o c y ! —  w o ła ła  pełna piersią 
Z ośka.

D rzw i tym czasem  trzeszczały , z g rz y ta ły  w  za ­
w iasach, lecz jeszcze nie ustępow ały.

W  g łęb i k o rytarza  słych ać ju ż  było  odgłos szyb ­
k ich  kroków .

S tad n ickiego  w ściekłość opanow ała.
—  N apieraj, psia m ać! —  w rzasnął* zajad le na 

Żubra.
S ta ry  legion ista  n atęży ł m uskuły. S tadn ick i zaś, 

g d y  d rzw i b y ły  ju ż  w yg ięte, odskoczył, plunął w  g a r ­
ści i u d erzył pięścią... G łu ch y  trzask  b y ł mu odpo­
w iedzią.

D rzw i run ęły.
W  kącie celi zakonnej sta ła  Zośka, wrzyw a jąc

0 ratu n ek i szu kając schronienia za  klęcznikiem , atoli 
Ż u b r w pad ł b y ł ju ż , rozejrzał się w śród p an u jących  
w  celi m roków , słabo rozśw ietlon ych  m igocącą lam pką,
1 sch w ycił b}d p u łkow ników n ę.

Z o śka  pozn ała  starego podoficera.
—  Żubr... w y ! N a m iłość B o ską!
—  N ic, pan i k a p ita n o w o ! W e d łu g  rozkazu, m uszą 

b y ć  d zieci! —  m ru czał legionista , k ręp u ją c  ręce puł- 
kow n ików n ie.

Z ośka  chciała  coś rzec, prosić, przekładać, żądać 
tłóm aczenia, lecz Ż u b r bez w ahania zakn eblow ał je j 
usta, a potem  ch w y cił w p ół i uniósł.
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Czas b y ł n ajw ięk szy . Stadn icki, k tó ry  b y ł na 
k o rytarzu  został, zap a lił łu czyw o  i dobył szabli.

—  R a tu n k u ! P om o cy! U derzyć w e d zw o n y! —  
odezw ały  się teraz zew sząd pom ieszane g ło sy  za ­
konnic.

Ż u b r ja k  burza p rzeleciał około Stadn ickiego. 
P a n  J ó zef ją ł się cofać także, brzęcząc dla postrachu 
szablą i w y g ra ża ją c :

—  Z  drogi, do stu!... A n i kroku do innie! P o rą ­
b ię! R o zsiekam ! Z a m o r d u ję !   P s ia   nie lubię,
strzelę !

M im o tych  zaw ołań , tłum  habitów  rósł, potężniał 
i  coraz śm ielej n astęp ow ał k u  zuchw alcow i, ja k b y  
odgadując, że pan J ó zef nie m iałby odw agi do k rw a ­
w ej obrony.

Jeszcze jedn a chw ila, a porucznik  b y łb y  p o ch w y­
conym . A le  na szczęście w zrok je g o  padł na zw iąza ­
nego a leżącego teraz tuż odźw iernego. S tad n icki 
p orw ał dziada i rzu cił nim  pod nogi habitów . S k u tek  
przeszedł oczekiw an ia.

Z akon n ice zm ieszały  s ię , a biorąc o d źw iern ego  
za jedn ego  z napastników , o to czy ły  go kołem .

S tad n icki tym czasem  biegł, ile m u sił starczyło , 
a dopadłszy fu r ty  żelazn ej, p rzy  której czu w ała  Ż u ­
brow a, zam knął ją , schow ał k lucz do k ieszen i i z a ­
k rzyk n ą w szy  na m arkietan kę, ją ł  uciekać.

—  B y le  na ogró d ! Z a  m ną, psia m ać!...
—  P an ie poru czn iku ! R e ty !... L ecą  za nam i!
—  Nic, psia m ać !
—  C arram ba ! B y ło b y  nam  gorąco ! Sacrebleu... B y ­

łem się nie została!... Ś w ię ty  A n to n i! U f!  L ed w ie  
dycham  !...

— M ilczeć!...
— Ooo ! T o  jeszcze gorzej, bo m nie rozsadzi!... 

Carram ba... A ż  ciark i m nie przech od ziły  stać w  tej 
ciem nicy...

Z aledw ie u ciek a jący  zd ołali w yd ostać się na 
ogród, g d y  w tejże chw ili ro z le g ły  się alarm ujące 
d źw ięki dzw onu klasztorn ego.
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—  O laboga! T eraz nas u cap ią! O, będzie nam  b ę­
d zie! N iech postrzegą m ego starego!... L ep iej, b y  nas 
ju ż  zaciągn ęli na ratusz!... B y le  tam ci uszli... Oo... 
ja k  to huczą!

—  N ie m aru d zić ., b yle  naprzód!
S tad n icki z Ż u brow ą w yd osta li się szczęśliw ie 

za  m ur ogrodu klasztorn ego i zaw rócili w prost drogą 
k u  U jazd ow u , ja k  było  um ów ione. L ecz tu  m usieli 
kroku  zwmlnić, ile że zew sząd d źw iękam i dzw onów  
przed północą w ystraszeni ludzie b ieg li w  stronę k la ­
sztoru i zarzu cali p y ta n ia m i ciągn ących  naprzeciw  
nim  Stadn ickiego  i Żubrow ą.

M arkietanka, ja k  m ogła, ta k  sum itow ała się i zb y ­
w ała  natrętów . T a k  dotarli pom yślnie aż do Solca.

Ż u b row a ch ciała  ju ż  odetchnąć lżej, g d y  w  oczy 
je j w p ad ła  grom adka lud zi skupiona i rozp raw iająca  
gorąco.

B ab a  p rzysu n ęła  się i ku  w ielkiem u przerażen iu  
po strzeg ła  m ęża i W aśkę, otoczon ych halabardnikam i...

—  P an ie  p oru czn iku  ! P rz y ła p a li ich*! —  rykn ęła  
z rozpaczą Ż u brow a i rzu ciła  się ku  grom adce.

Trafiła była  na chw ilę, g d y  starszy  z h alabar­
dników , w ysłu ch aw szy  niejasnego tłóm aczen ia W aśki, 
zakon klu dow ał oschle:

—  P roszę acaństw a na ratusz!... Z obaczym y. Z e ­
m dloną d ziew czyn ę d źw igać, ja k  w orek ż y ta ! N iem a 
rady...

—  L u d zie ! Co w y ?  —  zaw o łała  desperacko m arkie­
tanka. — T o wy tu  sejm y robicie, nie b iegniecie 
z pomocą!

—  Co się stało ? Co się stało ? —  zakrzykn ięto  
w  grom adce.

— N ie słyszycie  d zw o n ó w ? W izy tk i się palą!... 
o — D zw o n y?... P raw d a!...

—  N a ratu n ek!... D a le j!... M ości h alabard n icy!...
G rom adka rozstąpiła  się. T en  i ów  odchodził

i  d ążył ku  W izytk om . S tarszy  halabardnik w ahał się 
jeszcze.

—  Cóż to acan ? —  n atarła  żyw o  m arkietanka.
—  H m ! B a  tylko ... tych  trzebaby...
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—  O ! H eca ta k a ! T y c h ! M oże brać chcecie ?... A a ... 
znacie A n d rzejó w , co m ają dw orek „pod k u lą “ ... to 
w łaśn ie je j stryjeczn y... a to je g o  córka... chora!...

—  P e w n ie ?  —  w ah ał się halabardnik.
—  P ra w d a  —  w m ieszał się S tad n ick i.—  T a k a  praw da, 

że choć p ałką  bij... psia  m ać, jeże li kto nie usłucha !...
P achołkow ie m iejscy  spojrzeli z szacunkiem  na 

m undur pana J ó zefa  i odstąpili Żubra.
—  D o klasztoru ! B ie g n ijc ie ! N a ratu n ek! —  za­

chęcała tym czasem  m arkietanka.
J a k b y  na potw ierdzenie słów  tych , w  oddali 

d zw on y zab rzm iały  silniej, g łośniej.
H alabard nicy, nie nam yślając się dłużej, ru szy li 

z m iejsca.
—  T eraz ile sił! —  szepnął Stadn icki.

Ż u b ro w i nie trzeba było  rozkazu  tego  p o w ta­
rzać, a tern m niej m arkietance lub W aśce... R zucon o 
się do u cieczki z tak im  im petem , że aż to złość obu­
dziło w  Ż ubrow ej, osobliw ie gn iew ało  ją, iż leg io n i­
sta w szystk ich  w yprzed ził.

— M acieju ! T a k iś  to ch araktern ik  do u m yk a n ia ?  
J a k  na stary  karabin, w cale p iękn a za leta! U w ażajże  
niedołęgo... przecie to nie k loc d rzew a! A n i chybi, 
że mi w  sw oich łap skach  p anią kapitan ow ą posinia­
czy  ! G d zie cię ta k  rejterow ać n a u czyli?  T f y !  Car- 
ram ba ! A ż  m i w sty d ! Sacrebleu... nie n adążę!...

—  N ied alek o! —  zachęcał W aśka.
—  B ędziesz m i tu  nos w ściubiał, zatraceńcze !...
—  U - u !  G dzieście za jech ali! N ó g  ża łu jecie ! E t !  

żebyście w y  ciotkę E u d o k syę  zn ali ! P ie c  nie baba ! 
Idzie, to aż huczy, a ja k  zakasze się a p ójdzie gon ić 
F edkę, w ałkonia, co ja k  nie śpiew a, to w ro n y liczy , 
u-u!... to baba aż się toczy. Choć na konia siadaj... 
nie dotrzym asz... a p iec nie b a b a ....

— B ędziesz ty  m i p rzym aw ia ł ! A  poczekaj ! D am  
ja  ci tego  pieca... d am ! Jakiem  M uszyń ska z dom u! 
P rzyp om n isz sobie i dziada, n iety lko  ciotkę ! D rągalu  ! 
Jeszczeb y w am  ow sa podsypać, a potem  pod siodła 
w ziąć...

—  Co w y  tam ?
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—  N ic, panie poruczniku, nie m ów ię... ty lko , p o ­
w iadam ...

—  M ilczeć, psia m ać ! N ie lubię!
—  T en  ci odrazu do rozum u trafi ! —  m ruknęła 

m arkietan ka.
—  C zego  w am ?
—  T ylk o ... bo... ch yba m nie krew  zaleje... n ie 

m ogę!...
S tadn ick i k a za ł zw oln ić kroku, a g d y  m arkie­

tan k a  w ypoczęła , znów  przyśp ieszyć. W  ten sposób, 
dw ukrotnie jeszcze fo lgu jąc, dopadnięto szczęśliw ie 
w y g o to w a n ych  przez W icu sia  Jordana w asągów .

Jordanow ie chcieli b y li p y ta ć  o p rzeb ieg  w y ­
p raw y, lecz Stadn icki nie pozw olił im  p rzy jść  do sło­
w a. Zośkę k a za ł u ło żyć na sianie, ręce rozw iązać 
i knebel zdjąć, a potem , g d y  się w szyscy  ja k o  tako  u sa­
dow ili, zaw o łał na w oźnicę :

—  W  konie, psia m ać!
B ry k a , op rzęgn ięta  czw órką dobrze w ykarm io- 

n ych  bułanów , p o to czyła  się żw aw o.
M arkietan kę, k tóra  b y ła  się usadow iła  w  nogach 

om dlałej Z ośki, na w id ok  bladej tw a rzyc zk i pułko- 
w n ików n y, żałość n ag ła  ch w yciła .

—  Srebło m oje! O beszli się z tobą ja k  z hajda- 
m aką! J akie  to p ręg i na rączyn ach  od p o stron ków ! 
P oczek a j, stary, odpow iesz t y  m i za to !... D opiekę ja 
ci... Sacrebleu! N iósł bo niósł, a ledw ie d uszyczki 
z b ied actw a nie w ytrząsn ął! Zdarzon y... U trząsnę ja  
cię! P an iu leczk a  m oja! C zego to się ch cia ło ! N ib y  
spraw iedliw ości n ieb ieskiejby  nie było  ! Ju ści nie po 
B ożem u cale a brzydko zg o ła  postąpiliśm y, ale bo co 
się m a spełnić, bodaj i za  grzeszn ik a  wdaniem ... 
Ś w ięty  A n to n i! B y le b y  nam  fig la  teraz kto  nie w y ­
płatał... a choć się szurzysz na m nie... p ogan k ę taką... 
ju ż  cię uproszę, a grzeczn ie się w ysum itu ję. N iech 
tylko... to w  soboty post ci ślubuję... do P an ien k i li- 
tan ijk ę  codzień, a p rzy  n iedzieli to i koronkę! M a złe 
się stać —  w olej nas starych  niech utnie... Sacrebleu... 
bo się i należy. Ł b y  tak ie  rozhukane... byle odm zu...
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ale tak i k w ia tu sze k ! J a k  to p obielało! Oj, sieroto, 
sieroto !

W ie w  pow ietrza  w rócił zw oln a przytom ność 
Zośce O statnie słow a m arkietan ki w strząsn ęły  nią.

P a łk o w n ik ó w n a  o tw o rzy ła  szeroko oczy i sze­
pn ęła  n iep ew n ie:

—  G d zie jestem ?...
—  A  na bryce, oaniuleczko m o ja ! — odparła raźno 

baba. —  T o ja  —  Ż n b row a! Jed ziem y sobie... w  kom ­
panii... sacrebleu m orow ej! A  ja k ż e !

—  D o k ąd ?
—  H e he! D o k ąd ! Srebło m oje,., jed ziem y do po­

ciechy, do wTytclm ienia, do kochania, jed ziem y z ser­
cem  do serca... dość m itręgi, w łóczęgi, bisurm ań stw a ! 
P ora, sacrebleu L .

—  M ów cie, Zubrow'a, m ów cie d okąd ! —  b ła ga ła  
Z ośka, jak b y  w  półśnie.

—  M ów ić!... A lb o m  to ja  m ow na, albom  m oże ja k  
m ój sta ry ! M ów iłob y się! N ie staje czasem  rezon u!... 
A  co teraz chyba m nie opadło... T f y !  Sacrebleu!...

—  D okąd  ! ?...
— Śrebło m oje, nie na biedę, nie na żałość, jeno 

jed ziem y sobie w  gościnne progi, jed ziem y sobie!... 
A  tam , w  okienku, w y g lą d a  nasz poru cznik! O bszleg 
w  srebrze, na czapce blacha zło ta  g w a rd y ack a  a k ita  
czapla, łu n a  bije z karm azyn u, a na obliczu, na ma- 
low anem  krasą, tęskn ica  osiadła, a z oczu w szystk ie  
ognie mu w zię ła  i hen za kochaniem  w y sła ła !... W y ­
gląd a oknem  nasz p oru czn ik  na drogę, a n iew iasty  
rozm aite się zw ied zia ły  i ciągną, nuże którą  u p atrzy  
i sobie pojm ie. Id zie  niem kini w atłasie a zło togłow iu , 
w  sobie pełna a podufała, w  garści w orek, brząka 
złotem  i na p oru czn ika  zezu je! A  on nic, ani drgnie, 
ja k b y  zg o ła  je j nie w id ział. Z a  niem kinią sunie ma- 
dm azela, sukniam i fy rk a , p atrzy  na poruczn ika i zg rzy ta  
ząbkam i !... P oru czn ik  nic, ąni drgnie, ja k b y  zg o ła  je j 
nie w id ział. Z a  m adm azelą drepce w łoska seniorita, 
zausznice ja k  pięście, d ya b ły  dw a, nie oczy... bodaj 
u g ry źć  p o ru czn ikab y  chciała... A  on nic, ani drgnie, 
ja k b y  zg o ła  je j nie w id z ia ł! . . A  za W ło szk ą  H iszpa-
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nica, czarnucha ta k a  zatracona, że ja k  w  obraz p atrz 
i urodzie się dziw uj !... P o strzeg ła  poru cznika i łasi 
się: — Ju ż m nie w eź ! Ju ż m oim  bądź. — P oru czn ik  
chciał rzec... ale serce zakołatało  mu w  piersi i m ów i: — 
N ie znam  innego kochania, innego w e m nie kró lo w a­
nia  —  raczej k rw ią  w łasn ą się zad ław ię, n iżbym  zd ra­
dzić m iał ! — H iszpan ica  łam ie się z a lteracyi, a nasz 
porucznik nic, ani drgnie, ja k b y  zg o ła  je j nie w idział! 
I  jen o  siadł w okienku i w y g lą d a  a sk arży  się: Otom  
żołn ierzykiem  B o żym  był, o nic się nie kusił, jeno 
Z ośki m ojej jedyn ej u B o g a  żebrał... losy  rozdzieliły , 
gór i lasów  n agrod ziły ...

—  Ś w ięty  A n to n i, nie odstępuj... carram ba, sacre­
bleu ! —  m ów iła dalej m arkietan ka. —  A ż  tu  na drodze 
b ry k a  dudni... cztery  konie rw ą  z k o p yta  !... N asz 
poru cznik  nic, ani drgnie, ja k b y  zg o ła  je j nie w id zia ł!... 
Z a w a rcza ły  m ocniej koła, trzasn ęły  o rczyki, z g r z y ­
tn ę ły  o s ie — b ryk a  stanęła! T rzech  oficjerów , trzech  
tęgich , a jeden osobliw ie cholerny, w ysiad ło  i kam rata  
w ita . N asz porucznik nic, ani drgnie, jk k b y  zg o ła  ich 
nie w idział... Z a  oficjeram i gram oli się drab nad 
draby, ła p y  ja k  śm igi, łeb p usty, ale ban ia! T chu  
łyk n ął, brzucha w ciągn ął, p u czy  się a salutu je! N ie­
d ołęga! N asz poru czn ik  nic, ani drgnie, ja k b y  zg o ła  
go  nie w id ział... Z a  drabem  rusza baba! Jaka  jest, to 
jest... W  k a szy  się zjeść nie dała, po św iecie w ę­
drow ała, cesarzow i słu gow ała, a chociaż do am orów 
nieskora, ale co je j starego ro g i rzetelne nie m iną!... 
A  nasz porucznik  nic, ani drgnie, ja k b y  zgo ła  je j nie 
w idział... B ab a  przecież n ieźdźbło! Sacrebleu!... W tem  ci 
z pod n a k ryc ia  w y jrzy ... pani k ap itan o w a i jen o  za ­
p łon i się, a tu  naszego p oru czn ika ja k b y  prochem  
rzuciło. Z ad zw o n ił ostrogam i, trzasn ął szabelką i runął 
do n óg kochania sw ego i hołubi i sk arży  się i raduje... 
i  śm ieje się i p łacze —  nie płacze, bo przecież nie 
baba! —  śm ieje się, szepce, a do piersi tuli, kędy 
le g ia  pozłocista  na czerw onej w stędze!... I  tęskn ica  
z oczu zb iega  a isk ry  zapala, ogn ia  bierz, ile chcesz, 
starczy  na d w orka ogrzanie, na w ieczne m iłow anie... 
a i dla n atręta  zb iedzonego na d ryakiew !... D w orek
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się stroi... u p rząta ją  iz b y , m iodek nastaw iają , gości 
hurm a zew sząd w ali, regim en t bez m ała! Jest w e­
selisko !...

—  I... i... Jasia... w edłu g rozkazu... są dzieci!...
—  M acieju !
—  D obrze m ów i, psia m ać!...
—  D obrze, od m orza do m orza!...
—  R e ty !  W aćp an o w ie! N ie h u kajcie  tak... toć pa- 

n iu leczka m oja ledw ie d y c h a ! Oj naplotłam ! Jeszcze 
czern dojęłam ! —  frasow ała  się m arkietanka.

A le  Z ośka  drżała ty lk o  ja k  listek, do Żubrow ej 
się garn ęła  i p o w ta rz a ła :

—  M ów cie tak... m ów cie! N iech słyszę!... N iech 
ś n ię !...

B y ło  południe. P aździern ikow e słońce w ażyło  się 
w  górze, napróżno m ocując się, napróżno do czerw co­
w ego  chcąc sięgnąć m ajestatu, ł  biło w arkoczam i 
z ło tych  prom ieni i szukało na ziem i p ieśniarzy sw oich 
niedaw nych, lenników  niezaw odnych.

L a s y  m ilczały , zczerniałe pola w ia ły  p ustką 
i g łu szą  —  ty lk o  św ieżo usypane k u rh an y a m ogiły  
b ie liły  się k rzyżam i a żó łc iły  się g lin ą  z łon a ziem i 
dobytą. A  po nad kurhanam i szedł w iew  silny, m iotąc 
przed sobą szeleszczącym i zaw ałam i opadłych  liści. 
P otu ln a brzoza ju ż  g ię ła  się i zaw od ziła  —  tylk o  
jo d ły  sta ły  jeszcze dum ne — ty lk o  g ra b y  w zn osiły  
harde czoła —  tylk o  dęby pogardliw ie  w ita ły  jesienne 
poszum y. N ie łu d ziły  ich ani blaski spóźnione i nie 
u strasza ły  g ro źb y  przedw czesne.

D w ór g ortato w ick i aż drżał od zg ie łk u  i roz- 
gw aru , P an i J a d w ig a  w  izbie czeladnej doglądała  
gorączkow ej roboty, ja k a  od dw óch dni w rzała.

W szystk ie  w o zy  a b ry k i b y ły  w rozgonię, służba 
cała  na nogach  od św itu  do nocy, bo po owej p a ­
m iętnej nocy —  zasobny dw ór g ortato w ick i zubożał, 
zap asy zn ik ły , p iw n iczk a  opustoszała, słynn a na całą 
okolicę śp iżarn ia do daw nej zam ożności dojść nie 
m ogła. P raso w ała  się pani .Jadwiga a zabiegała... bo
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tu  goście się zam ów ili, i n ielada... a tu brauio w szyst­
kiego  !... N ie ta k  b yw ało, g d y  św iętej pam ięci pan 
Jó zef G otartow ski staw ał na ślubnym  kobiercu  z im ć 
pann ą J a d w ig ą  M ieroszewską!

W p raw d zie  nielada pociechę m iała pani J a d w ig a  
w  dosadnych u w agach  Ż ubrow ej, k tóra  choć do ża ­
dnej z robót niew ieścich  się nie bra ła  —  ale za to 
k rok  w  krok za  panią G otartow ską  chodziła, cieszyła  
ją , jedn em  słow em  ro zstrzyg a ła  każd ą  kw estyę, a co 
w ażniejsze, w  chw ilach w oln ych  m iała coś ciekaw ego 
do pow iedzenia.

P an i J a d w ig a  d aw ała  posłuch m arkietance, k rze­
p iła  się je j zapew nieniam i, ale w  końcu żal tak i ją  
ch w ycił, że po raz trzeci um knęła do a lkierza  i łzam i 
się zalała, w spom in ając na biedę, której u k ry ć  naw et 
b y ło  nie sposób. Ż ubrow a, p o strzeg łszy  tę a lteracyę 
p an i Jad w ig i, za nią się w ysu n ęła  i persw adow ać ję ła . 
P a n i Gfotartowska uspokoić się nie m ogła.

—  B ó g  zap łać za  dobre słowo, za serce ! A le  m nie 
się nie d ziw u jcie!... N ie chcę św ietności, n iechby to 
b yło, co sam a m iałam !... G ości tyle... trzech g en era­
łów , im ć pan H en ryk  D ąbrow ski przez ordynansa się 
zapow iedział, p u łk ow n ik  K o zietu lsk i, Jordanów  cała  
rodzina, p ow iadają, m oże pan  w ojew oda W yb ick i... 
a. tu  kręć g łow ą... nie uhonorujesz !

—  Jejm ościun iu  ! A  czy  to nie żo łn ierze! A lb o  im  
potrzeba ucztow ania, fryk asów , ananasów , m arce­
p an ów ?...

— T a k  to, ta k !... A  nie sta je ! Z o śka  przecież b ie­
d actw o  potrzebuje n iejednego!...

—  P an i k ap itanow a !?...
—  J u ści!... O garn ąć się trzeba... jak o ś ludziom  się 

sprezentow ać !...
—  A  czy  to im ć pu łkow ników na...
—  N iem a! C ha! D ziej się w ola B o ża !
—  Jejm ościuniu... sacrebleu... R a cya!... A le  bo... 

przecież w eselisko... huczne nie będzie!...
—  O tern ani m arzę ! —  p rzytw ierd ziła  żyw o  pani 

G otartow ska. —  Staszek przepada, M arcelek pisał, że 
urlopu w ziąć nie m oże i z pułkiem  na p aryskie  p a ­
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rad y  rusza... a potem  śm ierć ojca... i m ęża ... W a ż y ­
łam  się na to dla F lo rk a  !... N iechże z kochaniem  
sw ojem  na kobiercu  stanie... niech w  szczęściu z nią 
najdzie nagrodę za  ży cie  tu łacze!... H onory spadają 
i spaść m ają na niego i na  dom cały... a ot... supła 
się ostatek... i rw ie się i nie starcza !... W iem , co m i 
p ow iecie!... N ie o próżność idzie —  nie dziw cie się 
sercu m atczynem u... R o iła  dla syn a o św ietności... 
i gorzko  patrzeć teraz !... T oć w rócił m izerakiem  niepo­
dobnym  do siebie... zew sząd słych ać poch w ały... i od­
zn aczy ł się, i k rzy żó w  n aw ysłu g iw ał, i k rw i nie szczę­
dził... i ot... ledw ie na nim  lad ajako  sklecony m un­
durek^ a pod nim  blizn y  i szram y !...

—  Ż ołn iersk i dorobek! —  m rukn ęła Żubrow a.
—  W ierzcie  m i! D la  siebie niczego nie p ragn ę!... 

S łow em  nie p rzeczyłam , g d y  rw a ł się do boju  !... Jeno 
boleść porze !... W y b ra ł sobie D ziew anow ską !... K ie ­
d ym  pozn ała  ich  afek ta  gorące, ani śm iem  negow ać... 
kocham  ją  ja k  rodzoną... i b ied y nie w ytyk am , ty lk o  
się trapię, że je j osłonić nie m am  czem  !...

B a b a  w estchnęła ciężko. P an i G o tartow sk a  
u lę l ła  się nagle swej niem ocy.

—  Co tam ! N iem a dobytku, ale je st  im ię n ieska­
lane, czyste  a now ym  in d ygen atem  zdobne.

—  Ś w ięta  praw da, jejm ościu n iu  !
—  W o ła jc ie  mi Z ośki i F lo rk a . N arad zić się trzeba 

jeszcze ! G dzież są ?
—  B a !  T oć ja k  zaw sze... pod jaw orem , a mój stary  

p ew nie p rzycu p n ął za  nim i i podpatruje... n icp otem !
—  W o ła jc ie  ich !

M arkietan ka ru szy ła  żw aw o za dwór, k ęd y  za  
kępą g ło g ó w  stał jaw or, a pod jaw orem  d arniow a 
ław eczk a, a p o strzeg łszy  skuloną postać legio n isty , 
k tó ry  p rzyk u cn ął w  krzach  i w zrokiem  rozprom ienio­
nym  ku  jaw o ro w i poglądał, ob u rzyła  się szczerze.

—  M acieju  ! A  chcesz, żebym  ci ślepie w yd rap ała  ! 
N ic zachow ania nie m asz! T fy ! ...  T fy ! .. .  S k aran ie  
istn e!... T y ... ty  rozpustniku  ’wenecki... t y  c y g a n ie ! 
P recz m i stąd, bo ci taką, sacrebleu, m odestyę w ytn ę, 
że cię ... carram ba !
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—  Jasia ! N ie g a d a j! W id z isz! —  odparł cicho 
Ż u b r i w skazał ręką na jaw or.

B a b a  zerkn ęła  i oczu oderw ać nie m ogła. •
IT stóp Z ośki k lęczał F lo ry a n  i szeptał słow a 

gorące, tk liw e, m ocne, a w y raz k ażd y  całun kiem  p ie ­
czętow ał, a tw arz je g o  b iła  jasnością  i dum ą, i szczę­
ściem... Z o śka  m ieniła  się ja k o  róża polna, g d y  łzy  
rosy w  k ielich u  je j jeszcze  się perlą, a słońce ju ż  p rze­
ziera je j  aksam itn ą opraw ę i prom ieniam i pieści.

Ż u brow ą tk liw ość ogarnęła.
—  Srebło m oje! —  szepn ęła półgłosem . —  K o ch an ia  

tak ieg o !... D aj w am , P an ie  B oże, d a j!... Serce rośnie 
cz ło w iek o w i! A  św idruje... sacrebleu! Choć śmiej się... 
a... a p łacz...

—  J asia ! — upom n iał Żubr, którem u ju ż  łz y  dziur- 
g iem  lecieć zaczęły.

— N ic, sta ry ! Grap się —  niech ci ty lk o  nie za ­
szkodzi!... Z d row aś m i zm ów ić!... B ieda u nas, ale 
nic, je st  przecież i bogactw o, chociaż . . .  ! P rzyd a ło b y  
się inne!... P an iu leczk a  m oja! J a k a  ona u rod ziw a!... 
P ow iad a  jejm ość, nie m a stroju  na wesele, niem a 
szatek  p rzy sto jn yc h ! B ied actw o  m oje! G d zie  najdzie 
kto  dla pan n y m łodej g ład sze liczk o ! Z d a ły b y  się 
i szatki —  b ie d a !!...

—  J a sia ! —  m rukn ął ch lip iąc Żubr. —  N ie gad aj ! 
P rzecież napoleon y są!...

—  J ak ie  n ap o leon y? Co ty  g ad a sz? ...
—  Cesarskie, książęce, m arszałkow skie!...

B a b a  p o rw ała  się z m iejsca.
—  Ś w ię ty  A n to n i! M asz je ? !  R a n y  B o sk ie ! S tary , 

ch yba  m nie za leje!... D a w a jże  ich ! C h ow ałeś?...
—  M ów iłaś... d zieci! Schow ało się, a teraz się m a!

W  k ilk a  chw il Ż u brow ie staw ili się przed  panią
J a d w ig ą  i nieśm iało w ysyp a li przed nią tęg i m ieszek 
napoleonów .

P an i G otartow ska  ledw ie oczom  w ierzy ła .
—  Skądże to ?  J a k to ? ! ...
—  J e jm o ściu n iu ! T o  szczere... cesarskie!... P o zw ó l­

cie, nie odm aw iajcie!...
—  W a sb y m  śm iała?... N ie, n iep odobna!

Huragan T . I l i ,  17
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M arkietan ka  do n ó g  je j padła.
—  P an iu leczko  m oja! Jejm ościuniu  ! P rzecież m y 

nie obcy... z p oruczn ikiem  lata  p rzeży li, k ap itan ow ą 
m u hołubili... nie ży li dla siebie!... N ie k rzyw d ź, nie 
o d m aw iaj! Oni nam  ja k  rodzeni!...

—  D zie... dziec... —  b e łk o ta ł Żubr.
P a n i Jad w id ze  aż serce zad ygotało . Podniosła 

m arkietan kę i do piersi p rzytu liła .
—  Zacn e dusze ! Z  nam i jesteście, z nam i zosta­

niecie !...
—  D o b rod zie jk o ! Jejm ościun iu! A n i ro iłam ! T oć 

radości tak iej...
—  D o syć  tego, psia  m ać... nie lub ię ! — huknął 

n ag le  w alkierzu  d rżący  a zn ajom y bas.
—  W szelk i d uch !... J e z u ! Im ć pan S tad n ick i, 

sacrebleu !...
—  D aruj, m iłościw a p an i! —  sum itow ał się poru­

czn ik  przed panią Glotartowską. -  Jadę co koń prosto 
z W a rsza w y ! S ta ję  przed gankiem , ży w e g o  ducha, 
w chodzę, no, i... ja w ię  się obces !... M iłościw a p an i! 
K sią żę  J ó ze f zjeżdża  p o ju trze  do im ć p an n y D z ie w a ­
n ow skiej... w  dru żb y się n ap raszać! To... to... lubię, 
psia  m ać!...

K O N I E C .

Warszawa, 9 grudnia 1901
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